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I.

Wyjątki z notât opata Ochockiego.

Q5JoDzrNY życia m ojego ,  ub iega ły  w zajęciu c i ą ­
g i em i porządne 'm,  a porządek ten  wie le  s tano­
wi ł  dla samotn ika .  T e n ,  k tó ry  nie robi plami 
dziś j eszcze  na c iąg  sp raw  j u t r z e j s z y c h ,  nie ży­
j e ,  ale wlecze  za sobą c iężar  ż y c i a ,  a dowo­
d e m ,  że ono j e s t  b r zemien iem dla niego,  n i eus ta n ­
ne narzekanie  i s t ę kan ie ,  które  m u  towarzyszy .  
Najsku teczn ie j szy  sposób używ an ia  życia zap isał  
I ian t w swej Ant ropolog i i ,  za lecając porządnie 
po sobie nas tępujące ciągle za t rudnienie .  W s t a ­
wa łem  zawsze  o godzinie czwar tej  i ca ły  ranek  
poświęcałem sp rawom i powinnośc iom chrześc i jań-
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s k i m ,  odprawując  kap łańskie  moje modl i twy.  
Nas tępowało  czy tan ie bibli i i innych książek, k tó­
re m ia ł e m  pod ręką .  To zajęcie zabierało mi 
ca ły  czas przedpołudniowy,  potem wychodzi łem 
z d o m u ,  a jeś li  to był d z i e ń ,  w k tó rym nie m o ­
g łem mieć  obiadu u ho rodniczego ,  m u s i a ł em  so­
bie p rze rywać  czytan ie czuwaniem nad kuchenką.  
W  te dnie bowiem sam sobie na kominku j eść  go­
t o w a ł e m ,  i odwiedzający mnie tutejsi  m ieszkań­
cy zostawal i  przy  ogn iu ,  j a k  M arka  JKurcyusza 
pos łowie Samni tów.  W  samej  rzeczy,  p r zy w ł a ­
szczałem sobie na tenczas  j ego  ducha i pychę; 
z j ednego źródła czerpa l iśmy ob a :  on gardząc  da­
r ami  ofiarowanemi przez  posłów,  j a  upokorzeniem,  
k tórego doznawałem kucharzu jąc .  Po południu 
nas tępowały  odwiedziny,  a wróc iwszy  z nich czy­
t a ł e m  znowu i czytaniem kończyłem zajęcie dz ien­
ne .  Do tych zabaw przyczynia ło się przez sześć 
tygodni uczenie w nuczą t  pu łkownika .

T ak  czas mojego pobytu na obczyźnie up ływ a ł  
nie dając żadnej nadziei  zmiany l o su ;  nigdy sen 
nie sk le i ł  wprzód powiek m o i c h , dopókim się nie 
umordował  myś lami  na t r ę tnemi  o kraju i pozostałej  
w n im r o d z i n i e , przyjac ioł ach i sobie.



Jednej  z tych  smutnych  nocy bezsennych 
p rzyb iega  do mnie  s łużący pułkownikowej  Pa-  
na jewej ,  na tenczas  już  owdowia łe j ,  zapraszając  
mnie do niej  na tychmias t  i to j a k  najprędzej .  
N iezm ie rn ie  zdziwiło mnie  to wezwanie  o półno­
cy,  wszakże  domyśl i łem s i ę ,  że nadzwyczajna j a ­
kaś mus ia ła  być do tego pobudka ,  i po drodze 
ws tąp i łem do h o r odn iczeg o , który mi oświadczył,  
że on także  j e s t  wezwany w raz  z wie lą  obywa­
telami  i u rzędnikami  do pani pułkownikowej.

P rz ybywam y  nareszc ie  na te zagadkowe zapro-  
s iny—  znajduję cafe towarzys two w j ak  na j le ­
pszym h u m o r z e ,  poncz i w in o ,  które  pu łkowni ­
kowa mia ła  z Rossyi sprowadzone ,  roznoszą i czę­
s t u j ą ,  wszyscy w es e l i ,  post rzegam szepty pota­
j e m n e ,  j ak i e ś  niby przysposobienia mnie ost rożne 
do ważnej  nowiny,  uaos ta tek  dowiaduję s i ę ,  że 
z o s t a ł em —  oswobodzony!

W  pierwszej chwil i  niemal s t r ac i ł em  przyto­
mność ,  r o z u m i a ł e m ,  że sobie ża r tu j ą  ze mnie ,  
ale w końcu u w i e r z y ł e m  t e m u  szczęściu.  Ten,  
który pa t rzy  na  miliony drobnych  robaczków,  na 
na j l ichsze  s t w o r z e ń k a ,  mia łżeby zapomnieć o 
c z ł ow i eku?  Ufność moja w Opat rznośc i  i spokój



duszy znać  podobały się Bo g u ,  i dźwigną ł  mnie 
p rawicą  swoją.

Pułkownikowa  j a k  tylko z P e r m u  odebrała 
w iadomość ,  na tychmias t  śp iesząc  mi j ą  udzielić,  
nie zwlek ła  ani chwili  i pos łała po mnie  chcąc
o zmianie  losu zawiadomić.  Właśn ie  Paweł  1 
Cesarz  ws tępował  na t ron  R o s s y j s k i , a pierwszem 
dzie łem j e g o ,  było uwoln ien ie  nas z Syberyi ;  łzy 
wdzięczności powi ta ły  rozpoczynające się pano­
wan ie  j ego .

Słodkie i mi łe  panowanie Alexand ra  I o tar ło  
już  łzy  m o je ,  ale uczucia wdzięczności  dla cesa­
rza  P a w ł a  nie s t ł u m i ł o ,  tę zachowam do zgonu.

Jeszcze  urzędowej o naszem uwolnieniu  nie 
było w iadom oś c i , czekać więc  mus ia łem na nią;  
w tydz ień  dopiero przyszło ozna jmien ie  do l ioro- 
dniczcgo o oswobodzeniu i rozkaz  dla mnie s t a ­
w ien ia  się do kompani i  mojej  do Tobolska.  Ł a ­
two się domyśleć ,  żem napróżno  i chwil i  jednej  
nie s t r a c i ł ,  ty le  tylko ile przy jaźń i wdzięczność 
kazały  na pożegnanie z p rzyjac ió łmi  poświęcić.  
Pu łkownikowę odwiedz i łem n a j p i e r w s z ą ; p rzyo­
dziany w  znaki d y s tynkc y jne ,  zaprosi łem wszys t ­
k ich  na pożegna lne  z e b r a n i e ,  r ozs t a ł em się z n ie­



mi i nagląc  woźnicę ,  l e c i a ł em  j u ż  do Tobolska .  
W y r a c h o w y w a ł e m  czas mający  up łynąć  do po­
w ro tu  na  łono rodziny, ale prędzej j ak  w t rzy  
m ies i ące ,  do swoich  dostać się nie było po­
dobna !

Przez  Tunin  prze jeżdżając  ws tąp i łem do dokto­
r a ,  z k tó rym  pozna jomi łem się był w  Turyńsku ;  
se rdeczne  jego  i sp rawnika  przy jęc ie zabra ło  mi  
dzień ca ły .  W  ogólności,  ludzkość i gościnność 
j e s t  tu na jpowszechniej szą  c n o t ą ,  z r ów n ą  ona 
objawia się s i ł ą  w chacie ubogiego wieśniaka i 
mieszkaniach b o g a t y c h ; niema p rawie  wyją tków.

Ta ta rowie  n a w e t ,  przez  k tórych  wioski p rze ­
jeżdżal i śmy,  dawal i  dowody tej  cnoty.  Mylne 
miel iśmy pojęcia o m ieszkańcach  tu te j szych ,  wy-  
s t awując  ich sobie dzikiem! i n i euży tem i ;  mogło  
to być dawniej  cha r a k t e r e m  pierwszych  tej ziemi 
osadn ików,  ale dziś ca łk iem inaczej.  Mieszkań­
cy S yb i ru  dzielą się na rossy j sk ich ,  j eszcze  za 
Iwana  Bazylewieza ,  Gr oźnym z w a n e g o ,  z am i e ­
szkałych t u ,  i później tu już  zsyłanych i osiedlo­
nych ;  j ako też  autochtonów.  Panujący  t en ,  opie­
r a j ąc  się podbojami swemi  o k ró les twa A s t r a ­
chańskie i Kazańsk ie ,  nową  dla Rossyi  zdobył



A m er y k ę .  Tu  znaleźli  Rossyanie z ł o t o , srebro,  
m i e d ź ,  że lazo ,  kamien ie  d rog ie ,  fu t ra  kosz to­
wne .  Jeden zbieg z wojsk  cesarza  n a zw any  J e r -  
m a k ,  s t anąwszy  na  czele zebranej  drużyny ,  pod­
bił  dla siebie Cars two T o b o l s k i e ; czując j ednak ,  
że się sam nie u t r z y m a , l i s tem pros i ł  o p r z e b a ­
czenie  posyła jąc  łupy T a t a r s k i e  Iwanowi  Bazyle-  
wiczowi .  Udarowany  został  pa łaszem i wodzem 
mianowany ,  ałe przy  zdobyciu Tobolska,  gdy woj ­
sko na  p ły tach  s z y k o w a ł ,  w  I r ty szu  w rzekę  T o ­
bol w p a d a j ą c y m ,  z t r a t w y  skacząc  u toną ł .  P a ­
mięć  tego  bohatera  dotąd j e s t  w  Sybi rze  szano­
w a n ą  , i corocznie w  dnie z a d u s z n e , odprawia  się 
zań nabożeńs two.

Porów ny wa jąc  pows zechną  prawie  ciemnotę t u ­
te j szych  mieszkańców z w ł a ś c i w ą  im pros tot ą  ¿ ł a ­
godnością obycza jów,  wyznaćby p o t r zeba ,  że o- 
św ia t a  nie wielki  w p ływ  wyw ie ra  na uobyczaje-  
nie c z łow iek a ;  lub j eś l i  t u  zachodzi wy ją t ek  
szczególny,  mieszkańca  Sybery i  postawić po­
t rzeba  w  tym względzie obok na jucywi l izowań-  
szych  narodów.  Sposób życia spokojny, w t owarzy-  
r zy s t w i e  uprze jmość,  dla n i eznajomych ludzkość,  
wsparc ie  dla biednych, przyjaźń połączona z o t w a r ­



t o ś c i ą , najlepiej  cechują obyczaje i cha rak te r  n a r o ­
dów tu  zamieszkałych .  Powszechnem j e s t  p rzy­
s łowiem :—  Ja k  ci nie ws tyd  robić to lub mówić? 
(Kak t iebie nie s tydno )?

T ych  w yr azów  używają  i do dz iec i ,  chcąc 
w nich zaszczepić uczucie ws tyd u  uczciwego; 
w społeczeństwie  z równem i  sobie często się to 
także odzywa i świadczy  dobrze o sz lachetnych 
dążen iach narodu tego.

P rz ez  czas pobytu mojego w T u r y ń s k u ,  wię ­
z i en ia  i  policya były  ca łk i em puste .  W  ca łym 
zaś powiecie o dwóch tylko  obwinionych  s ły s za ­
ł e m :  j ed n y m  Saburowie ,  rodem z innej prowin-  
cy i ,  k tóry wypuszczony z wojska p rzybył  tu  na 
posic lenie i zapros iwszy do siebie dwóch t a t a ­
r ów  wie rzyc ie lów s w o i c h , m ia ł  ich zab ić ,  d r u ­
gim młodym  człowieku , k tó ry  swego sąsiada pod­
pa l i ł .  Osta tni  by ł  sądzony na knuty.

Z łodz ie js twa  między  mieszkańcami  Sybery i  p r a ­
wie  się nic t r a f ia ją ;  wys tępek  ten  j eś l i  się zda­
rzy ,  to chyba z powodu zes łanych na posielenie,  
k tó rych  tu co roku  znaczna  l iczba p rzybywa,  s ą ­
dzonych na  ka torhę  , to j e s t  do robót  w kopalni.  
Wysi leni  ciężką  pracą  i chorzy,  pospolicie po n i e ­



j ak im czasie wypuszczani  na  w o lność ,  żyją z j a ł ­
mużny w  łańcuchach  gór  Uralskich c iągnących  
się do Chin.  N a tu r a  wys i l i ła  się tu  na  zg roma­
dzenie wsze lkiego rodza ju  b o g a c t w ,  niezliczone 
są rudnie nie tylko s k a r b o w e ,  ale i p rywatne  
panów r o ssy j sk ich ,  S t ro g o n o w y c h ,  Demidowych  
i innych .

W e  wszystk ich  tych  rudniach  pracu ją  skazani  
na ro bo tę ,  dostając  dziennie po dwie kopiejki .  
Mias to  E ka t e ry n b u r g  przeznaczone  za razem  na 
sk ład  droższych  kruszców i kamieni i na ich obra­
bianie.  T u  przy  wielkim st awie  z g roblą  m u r o ­
w an ą ,  w kuźniach kamiennych złoto i s rebro p rze ­
l ewają  na s z yny ;  i t ak  przerobiony  kruszec  do 
P e te r sbu r ga  się o dsy ł a ,  w  porze zimowej ,  z po­
mocą  korii pocztowych i obywatelskich.  W y p r a ­
wy te zowią się s e r e b r a n k ą ;  myśmy w  naszej po­
dróży zimowej uciekali  od n i c h ,  gdyż spotkawszy  
j e ,  koni dostać  nie mogl i śmy po s t a c y a c h , z w ł a ­
szcza gdy drug i  t r anspor t  n ierównie  większy  
z Nerczyńska  z gubern i i  I rkutsk ie j  o w e r s t  5 , 0 0 0  
od Tobolska położonego z p ierwszym się połą­
czył .  Ponieważ  żyły złote nie tak  ł a tw o  się 
zn a jd u j ą ,  biorą  więc  ziemię  zmięszaną z kruszcem



złote proszki w sobie m a j ą c y m ,  przysypują do 
tego p iasku ,  k ł adną  tę mięszan inę w naczynia 
g l in i ane ,  polewają częs to wodą i bcłcą.  Złoto 
jako  cięższe opada na dno ,  wtenczas  osad wierz* 
chni odrzuciwszy ,  znajdu ją pod spodem żądany 
kruszec .

P rzy  tym transporc ie  w y s y ła j ą  się także drogie 
kamienie  z obłasti  czyli  wie lkorządz twa  Ekate-  
r y n b u r g s k i e g o , dobywane w górach  Ural sk ieh i 
tamże  oszl ifowane. Składa ją  się one w  szufla­
dy m a t e r y am i  b a w e tu ianem i  i j edwabnemi  wy-  
k l e j a n e ,  rozdzielając na różne rodza je.  Jedne  
przeznaczone są  na  t a b a k i e r k i , inne na  p ierśc ion­
k i , p i eczą tk i ,  dewizk i ,  ząpinki i kolczyki.  Oso­
bno odkładają się i n n e ,  k tóre  użyć się mogą do 
orderów,  podobieństwo mające  do rub i n ó w ,  szma­
ragdów i chryzol i tów.  Są  niektóre  mające po so­
bie żyłki  z ło te ,  w ogóle póki to nieoszlifowane 
in crudo, n ieksz ta ł tne  i brzydkie.

W idz ia ł em  to wszystko p rzygotowane  do w y ­
p rawy peter sburgskiej  u dy rek to ra  tej  fabryki  
pana R o z d e r y s z y u a , k tóry pos łyszawszy o moim 
prze jeżdzie ,  w r az  z kolegą podróży mojej  panem 
Polkowskim,  zaprosi ł  nas na obiad.  Towarzysz
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mój zos tał  dla st raży naszych rzeczy ,  w k tórych  
nie ma łe  miewal i śmy szkody po s t aeyach— szcze­
gólniej  żal mi było skradzionej  suczyny i kotki  
sybi rskiej .  Pan  dyrektor  da rowa ł  mi kilka ka­
m i e n i ,  z k tó rych  później  pamiątki  przyjaciołom 
moim w  kra ju  p o r o b i ł e m ,  jeden  tylko szafir zo­
s ta ł  mi  w pier śc ien iu .

Można też było u jub i le rów tutej szych zrobić 
nie drogo piękny  zbiór k a m ie n i ,  ale mając j e ­
szcze przesz ło  3 , 0 0 0  w e r s t  do przebycia z kassą 
dosyć s z c z u p ł ą , nie mog łem na to szafować.

W dzień imien in j e s t  tu  zwyezaje-m, j a k  u nas,  
że się sąsiedzi  schodzą  sami  z powinszowania-  
m i , albo zapraszan i  bywają  przez gospodarza.  
Jeśli  przy jdą  zrana ,  zas ta ją  s tół  zas tawiony  zaką­
s k a m i ,  w  dnie mięsne  dają  gęś nadz iewaną ,  albo 
pi eczeń p o k r a j a n ą , zw ierzynę  i pasztet  po tu t e j ­
szemu zwany p i rogiem. . .  W  dnie postne za s t a ­
wia ją  wielki  pi rog nadziany w ą t robą  j es io t r a ,  
k a w i o r e m ,  lub wybornemi  rybami ,  Sterleten) i t .  p. 
Niekiedy są  także na t a le r zach  r odzynk i ,  migda­
ły  i f igi ,  ale te bardziej  s łużą  do ozdoby s tołu,  
i dobry ton dozwala  ich ledwie pokosztować, gdyż 
owoce te przywożone zdaleka są drogie i r z a d ­



kie.  Jeśl i  się t ra f ią ,  r ównież  Europejskie g r u ­
szki ( tych n aw e t  nie widzia łem)  l a b ,  co częściej ,  
j a b ł k a , dzielą się niemi  po kawalą teczku j a k  o- 
sobliwością.  Zabawy tu te j sze  są dosyć smętne ;  
płcie pospolicie roz łączają  się w n i c h , między 
mężczyzn roznoszą  tyle kubków z wódką ile j es t  
o s ó b , a po spe łn ien iu  ich nas tępuje  obnoszenie 
na nowo tego t r u n k u ;  co się i po t r zy  r azy  po­
w t a r z a .  Każdy wypiwszy swój kubek bierze sto­
j ą c  z a k ą s k ę , po czem siadają.

Po k i lkakrotnem wychylen iu  kubków wszczyna  
się szmer  i różne obojętne rozmowy lub żarciki  
nas t ępu ją ,  z wszelkiej  j ednak  przyzwoitości  z a ­
chowaniem.  Gospodyni domu osobno damy czę­
stuj e c z a j e n i , a niektóre i bez cukru  go piją.  
Do kawy  nie m a j ą  gus tu .  H e rba tę  powszechnie 
robią na s tołach w s a m o w a r a c h , na k tó re  się w y ­
sadzają  eo do ksz ta ł tu  i k r u s z c u ,  bogatsi  mają  
tc naczynia i czajniki  s rebrne .

He rba tę  na jwybornie jszą  dostają z C h i n ,  w  bu­
te leczkach  czarnych z f i g u rk a m i , ale t a  rzadka  
i droga.

T ak ą  mi da rowa ł  dla osobl iwości  w Tobolsku 
r i c e - g u b c r n a t o r , p r zy d a j ąc ,  iż podobną sam ce-
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sa rz  Chiński zwyk ł  pijać.  Po pierwszej  f iliżance 
ezaju , nas tępuje  p o ń c z , i ten t runek  piją j uż  do 
roze j śc i a ,  r zadko go robią  z a r a k i e m ,  najczęściej  
z wódką.

Nalewki  . rozmai te mają  i dobre ,  to j e s t  owoce 
europejskie na lewane  winem p r a w d z iw e m ,  wódką 
albo a rak iem.  Orzechów obfitość,  k sz t a ł t  ich i smak 
ca łk iem się różnią  od naszych.  Cedry S ybe ry j ­
skie rodzą  szyszk i ,  podobne do so s no w ych ,  a 
w tych znajdu ją się drobne  orzeszki ,  de l ika tną 
odziane łupinką .  Smak ich nie j e s t  zły,  uży ­
wane są j ednak  w t owarzys tw ie  bardziej  dla z a ­
bawy rąk  niż dla przyjemności  gęby. Gdy n a ­
dejdzie chwi la opuszczenia domu,  kobiety najpier-  
wej wychodzą ,  nigdy przez mężczyzn niewypro-  
w a d z a n e ,  a n aw e t  przez  m ę ż ó w ,  chociaż wscho­
dy w każdym prawie  domu w y m a g a j ą  tej usługi.  
Odchodząc kobiety żegna ją  ca łe towarzys two  u- 
k ł o n em ,  ale się nie c a ł u j ą ,  przeprowadza  je go­
spodyni domu.  Mężczyzni  zawsze bawią  dłużej.  
•W ua j t łumnie jszyeh kompaui jaeh,  przy największej 
obfitości t r u n k ó w ,  ni ezdarzy ło mi się nigdy być 
świadkiem sw aru  lub kłótni .  W  raz ie gdy się na 
to zanośi ,  horodniezy lub s p r aw n i k ,  czy inna j aka



rządowa osoba,  weześnem pośrednic twem g o r ­
szym nas t ęps twom zapobiegać powinna.

Obiady wielkie rzadko się t u  t ra f ia ją ,  zap ro ­
szonym w  tak im raz ie  nie b raknie  j ad ła  , ale mało 
w nićm smaku.  Wielcy  nawe t  panowie nie t r z y ­
mają  k u c h a r z ó w ,  ale mają  kobiety k u c h a r k i ,  a 
gotowanych  po t raw same  gospodynie kosz tują .  
Najwięcej  do tego wprawia ją  włośc ianki  podda­
n e ,  które  się tu  zowią powarkami .  P o w i ę k s z a j  
części ,  w  piecach zalepionych j a k  u nas żydzi 
z w y k l i ,  j edzen ie  go tu ją.  Gęś pieczona lub in­
dyk , w pomniejszych domach po ca łych  t ygo­
dniach t r w a  na stołach.

W e s e l a  lub zapus ty  tak czasem obchodzą ,  że 
mężczyzni  z kobietami wspólnie bawić się mogą,  
ale i tu  k ra jowy zwycza j  mieć c h c e ,  że połą­
czone płcie w jednej  s a l i ,  oddzielają się obiera­
j ąc  sobie j edną  s t r o n ę ,  i mężczyźni  między sobą,  
kobiety osobno tańcują.  Jeden tylko w idz ia łem 
kra jowy jak i ś  tan iec  w u ż y w a n i u ,  w k tórym 
dosyć zręczn ie nogami  przebiera ją .

Skromność  j e s t  p ierwszą  tych  zabaw zaletą;  
nigdy młodzien iec  ni ema przys tępu do swojej
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u lub ione j , widuje  j ą  tylko zdaleka na nabożeń­
s twie .  Gałą wiadomość obyczajów,  talen tów,  
p r z y m i o tó w ,  ma ją tku  czerpie od sąs iadów,  w y ­
pytując  się ich o to wszys tko  co się panny  tyczy. 
Nareszc ie  przez  swa tów myśl swoją  rodzicom 
o d k r y w a ,  a gdy zos tanie przy jęty,  wolno mu 
z panną widywać się i bawić przy rodzicach jej .  
Po sz lubnych c e r e m o n i j a c h , które najczęściej  
w cerkwiach odbywają się publ icznie ,  przy w p r o ­
wadzeniu  małżonki  do domu rodz iców,  spotkani  
przez  nich nowożeńcy, odbierają obraz na znak 
b łogos ławieńs twa .  Na  ten  koniec rodzice m a j ą ­
cy dzieci  wcześnie się zasposabiają w obrazy o-
p rawne  w s r e b r o ,  sz tucznie wyrab iane  i pozła- 

i
dañe.  Ściany mieszkań są pospolicie gęsto takie-  
ini obrazami pozawieszane ,  k tó rym każdy przy­
chodzący win ien  oddać pokłon i przeżegnać  się 
przed nićmi.  W  niebytności gospodarza domu,  
chociażby kto miał  in teresa ' ,  nie może wni jść  do 
pokoju,  który j e s t  zamknię ty ,  póki nie zapuka. 
W t en czas  wychodzi  służący i ozna jmuje ,  że n ie ­
ma gospodarza ,  lub gospodyni sama czyni to, 
p rzezedrzwi .  Powinnością j es t  w r ó c i ć ,  w ypy­
tawszy  o czasie , w k tó rym  j e s t  spodziewany.



W  ce r k w i a c h ,  mówiłem ju ż  z j a k ą  pobożnością 
i uszanowaniem zachowują się wszyscy.  Przy 
nich mieszka ją zwykle  c i ,  k tó rym s t raż  j e s t  po­
lecona , w ocieplonych opalanych izbach na boku. 
W ieże  m nós twem dzwonów są nape łnione dobra ­
nych tonami ,  na k tórych  dzwoniąc  na nabożeń­
s t w o ,  jeden  a najwięcej dwóch dzwonników wy­
g r y w a ją  różne  melodye za pomocą sznurów do 
rąk  łokcia i nogi poprzywiązywanych.  Wosk tu 
bardzo d r o g i , pszczół bowiem w ulach niema ,  
miód tylko przaśny z Europy bywa dowożony, i 
ten w  jedne j  j e s t  prawie  z cukrem c e n i e ;  ale 
niedos ta tek wosku nie wpływa wcale na oszczę­
dzenie ś w i a t ł a ,  które  bardzo rzęs is to zapala ją 
przy  nabożeńs twach .  W  dnie zaduszne ,  każdy 
przychodzący  do ce rkwi  musi mieć  w  ręku świe­
cę zapaloną w o s k o w ą ,  toż samo przy pogrzebach 
i w wielkie świę ta .  Posty  lak obchodzą ściśle,  
że niektórzy przez cały wielki  post  od ryby się 
n aw e t  w s t r z y m u j ą ,  na pożywienie używając  ty l ­
ko j a r z y n  i chleba ; os ta tni e t rzy  dni zupełnie 
nic nie jedzą .

Względem ubogich n iema g ran ic  szczodrobli ­
woś c i ;  wchodząc  i wychodząc z kościoła zwykli



dopełniać rozdawania  j a ł m u ż n y ;  oprócz tego,  dom 
każdego mieszkańca  j e s t  pewnym zawsze dia u- 
bogiego przy tu łk iem.

W yże j  się powiedziało,  że świę ta na juroczys tsze  
r azem z r e l ig i jnym ich obchodem,  do południa 
tylko za jmują  nabożeńs twem ;  reszt ę dnia zw y­
czajem j e s t  i zabawie  i pracy nawe t  poświęcać.  
Kobiety piorą bieli znę.  W7 tej robocie tak  są 
w y t r w a ł e ,  że największy mróz ich nieodstręcza.  
Dzieci  także  zawczasu  do w y t r w an ia  na zimno 
p rzywykają .  Niewias ty  wys tawione  tak często 
na chłód prze jmujący ,  winne  mu są  zapewna to 
z d r o w i e ,  ezers twość  i św ieżość ,  j ak iem i  się od­
znaczają .

W  domach swoich  m a ją  po dwa piece , ale u- 
zbra janie  się j ak  na j s ta rann ie j s ze  od mrozów,  nie 
zapobiega nigdy marzn ien iu  okien ,  które  są za ­
wsze lodem pokryte.  Ten  pospolicie tak bywa 
g ruby ,  że dla zobaczenia czegoko lwiek ,  potrzeba 
pa lcem r ozg rze w ać  i robić otwór  na pół cala 
głęboki .  Dla niedos ta tku hut,  s/.kia są  d rog ie ,  u 
uboższych miejsce ich zas tępu ją pęcherze,  boga t­
si mają  szyby z przezroczystego kamienia  (miki) ,



który daje  się łupać  na l i s t k i , ale tafelki  te wąz-  
kic i w ołów oprawiać  się muszą.

Prócz  ła twego  sposobu do życia ze szczodro­
bliwości zwykłej  m ie sz kańców ,  p rzybywający  tu 
z Europy ,  mogą  mieć zysk z pracy własnej  i u- 
miejętnośe i .  Nauki  i kunsz ta  powszechnie  są  sza­
c o w a n e ,  a umie jący  obce j ę z y k i ,  r y s u n e k ,  mu­
z y k ę ,  mogą wychowując  dzieci  dobrą  zarobić p ła­
cę. Współ towarzysz  m ój ,  dawny przeor ,  d z i ś p ro ­
w i n c j a ł ,  ksiądz Sil icz,  z ry sunku  mia ł  dochód dość 
znaczny.  Na wesele pana  Tarczaninowa wy r y so ­
w a ł  s tosowne g o d ł a , za które  ofiarowano mu sto 
rubl i  as sygnacyj i iyeh .

%

Drugą część mieszkańców Syberyi  sk łada ją  Ta-  
t a r o w i e ,  nazwiska  ich hord w y m ie n i ł e m  j u ż  w y ­
żej.  Mieszkaniem ich są  na r ty ,  to j es t  budy po­
kry te  g rubem i  lamcami  z w e łny  tutej szych owiec.  
W  tych budach c;ile pędzą ż yc i e ,  tu jeść  gotują  
w kotle , z k tórego nigdy re sz ty  dawniej szego  w a ­
ru w yrzucać  się nie godzi. . .  Więks za  ich część 
dotąd rek ru tów nie d a j e , i podatków jeszcze  nic 
o p ł a c a ; liczba ich nawe t  nie j e s t  dokładnie r z ą ­
dowi w i a d o m a , z powodu rozległości  lasów, w któ-



rycli się kryją .  Rz ądzeni  przez  swoich kniaziów, 
dzielą się na różne pokolenia ,  podlegają  ich w ł a ­
dzy sądowniczej i im podatek w sobolach,  popie­
l icach  i i nnych fu t rach  sk ładają .

Łowienie  soboli  j e s t  r zeczą  c i e k a w ą :  zima, 
która  tu  t r w a  dziewięć  miesięcy najprzyzwoi tszą  
ku  temu j e s t  p o r ą ,  a pies n iezbędnym pomocni ­
k iem do tych łowów.  On siedzącego na drzewie 
sobola ,  k tó ry  j e s t  wie lkości  k o t a , p r zew ąch azd a -  
leka.  W te n c z a s  myś l iwy przypat ru je  s i ę ,  dopa­
t r zy  i wypuszcza  s t r z a ł ę  z ł u k u ,  ażeby hukiem 
ognistej  s t rze lby  nie popłoszyć innych w blizko- 
ści  znajdu jących się soboli.  Trafia się wszakże,  
że i ze s t r ze lbą  j u ż  to polowanie odbywają.  Z za­
bi tego sobola zdar ta  skóra  idzie do torby,  a mię ­
so su rowe  żywi myśl iwca i psa r azem .  Noce 
przepędzają  oni w r az  ze psami w lesie na g r u ­
bych woj łokach.  Zdaje się rzeczą  nie do wiary ,  
żeby nigdy przy tak s t r asz l iwych  mrozach ognia 
nie r ozn ieca l i ,  przecież  to rzecz  p e w n a ,  że się 
bez niego obchodzą.  N iezm ie rne  zaspy śn iego­
w e ,  k tóreby odgrzebywać było potrzeba dla roz­
palenia ogn ia ,  czynią niepodobnem prawie  roz­
grzan ie  w ten sposób. Żywności  też  ugotowa*



nej nigdy mieć nic m ogą ;  wynoszą  tylko z sobą 
tyle ryb iego  cbleba ile go spot rzebować  mają  
przez z i m ę ,  a ten  wraz  z mięsem sobola ,  s t ano­
wi pożywienie t a t a r a .  Po  ukończeniu  polowania  
obciężeni s k ó r a m i ,  w  powrocie do swych n a r t  
nie m a ją  innego przewodnika wśród tak  wielkich 
l a s ów ,  nad gwiazdy nocą ,  a w dzień znaki po 
drzewach.  Galą t ę  podróż swoją  odbywają  na 
rodza ju  lyżw sankowych .  Powszechnie  końcem 
polowania j e s t  c z a s ,  gdy śniegi  topnieć zaczynają,  
w tenczas  co najprędzej śpieszą do d o m u ,  aby 
w  mięknących zaspach nic u tonąć .  Dowodem ob­
fitości śn iegów j e s t  ki lkakrotne ich przez zimę 
zmiatan ie z dachów ,  gdyby nie t o ,  na jmocniej sze 
rusz towanie  musia łoby się pod c i ęża rem jego o- 
balić.  Z t r ak tu ,  chociaż na gościńcach pocztowych 
j e s t  obszerny, zwróc ić niepodobna bez n i euchron­
nego narażenia  się na zagrzeban ie  w zaspach i 
sumiotach.

Ta ta rowie  odleglejsi  od ka łmyckich  plemion, 
mają  fizyognomie polskich t a t a rów;  strój  ich w ie r z ­
chni krótki ,  czapeczki  na g łowach  noszą czerwone.

W  domowem pożyciu j e s t  to naród spokojny 
i sk romny ,  czy ich poczytamy za ga ł ęź  tej Ordy,



która  przez tyle wieków kłóciła spokój Chińczyków 
i w dzisiejszej  dynastyi  panującej króluje n i ezmier ­
nemu kra jowi ,  czy za potomków owych T a t a ró w  co 
uniżyli  dumę Bajaze ta,  dzisiejsi  porównani  z t a m t e -  
mi dziwnie się od nich różn ią ,  brak im tego dneha 
w o j e n n e g o ,  tej  buty,  k tó ra  wygania  z domowej 
zaciszy dla s ławy i podbojów. Zdaje s i ę ,  że nic 
mogą być dziećmi naddz iadów tak  s ł a w n y ch  pod 
T am er lnnem i Dziengbiskhanem.  Lubo j ednak 
skromni  i spokojni ,  przecież młodzież ich często 
wypada na  t r a k t y  dla obdzierania podróżnych. 
Skarga  zaniesiona przed ich wybornego czyli  ka­
p ł a n a ,  powraca szkodę ,  czego sam na sobie do­
świadczy łem.

Niewias ty  nie są u nich t ak  ściśle j a k  u T u r -
*

ków u t r z y m y w a n e ,  m a j ą  wrolnośe chodzenia po 
wsiach  i rozm awian ia  z mężczyznami .

Prze jeżdżających wpuszczają  do domów swo- . 
i c h ,  a że j ęzyka  rossyjskiego mało  j eszcze  rozu­
m i e j ą ,  dla tego przy  pocztach są t ł ómacze  i zwo-  
szczycy ich j ęzyk iem mówiący.  Mecze ty ich bez 
w i e ż ,  o dachu tylko wznies ionym wysoko z ga-  
leryą .



Strój  kobiet  j e s t  dowodem,  że próżność i chęć 
podobania się na ca łym świecie panu ją  słabszej 
połowie rodu ludzkiego;  ca łe  czoło ozdabiają 
b laszkami  k r uszcowemi ,  dużemi  j ak  półzłotówki,  
na g łowie  noszą też  haf towane czapeczki.  Z n a ­
kiem n iewia s ty  zamężnej  j e s t  warkocz  z cudzych 
zapewne włosów przypięty i niżej  pasa spadają­
cy,  w pośrodku k lamrą  zaciśniony. Wszys tk ie  
noszą spodnie odzienie od wierzchniego  dłuższe.  
Świeżo za mąż wyszłe  ub ie ra j ą  się w kaszk iety 
j a k i e ś  z p iórami  na g łowę.  W  ogólności f izjo- 
gnomic ich są  dosyć przy jemne ;  mężezyzni na 
zimę noszą po kilka f u t e r ,  wierzchni  ubiór na-  
ksz ta ł t  sukni kobiecej uszyty i wywrócony szerści ą 
do góry,  t akąż  czapkę i r ę k a w ic e ,  co ich zdale- 
ka czyni podobniejszemi do niedźwiedzi niż do 
ludzi.  W  n iektórych osadach zaprowadzono re- 
l igię ch rześc i j ańską ,  i wioski te na czas pewien 
od podatku są uwolnione.  Zos tawione  w każdej 
chacie obrazy świę te  na deszczu łkaeh malowa­
ne , często później  T a t a ry  obojętnie na  pokrywy 
do ga rnków o b r a c a j ą ,  co na moje oczy widzia­
ł e m ,  gor l iwe tylko apos tołowanie i nieus tanna  
piecza mogłyby  ich t rwa le  nawrócić.
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Nie  brak  s t a r a n i a ,  ale niedosye j eszcze  m iano  
czasu by na tę dzicz podziałać.  Dzieci  różnych 
ord t a t a r sk ich  brane  bywają  do semina ryów i 
szkółek kra jowych dla n a u k i ,  ale tych  wiele być 
nie m o ż e , a wychodzący ztąd z lepszcm usposo­
b i e n i e m ,  najczęściej  użyci zostają do pos ług  r z ą ­
dowych.

Pożywien iem T a t a ró w  j e s t  mięso z w i e r z ą t ,  r y ­
by i chleb z mąki  r y b i e j ; więcej ku południowi 
posunięc i  mogą mieć  chleb żytni  do t ego ,  ale 
północniejszym zupełnie na nim zbywa.  Mie­
szkańcy Syberyi  nie j e d z ą  zajęcy,  mając  j e  za
rodzaj  k o t ó w ; chrześc i jan ie  także  przez  posza- 

t

nowan ie  dla Ducha Ś w i ę t e g o ,  k tórego g o ł ą b ' j e s t  
s y m b o l e m , p tas twa t ego  nie tykają .

Mieszczan ie są  bogac i ,  handlują najwięcej  so­
bolami  i wszelkiem innym f u t r e m ,  bawełn ianemi  
i j e d w a b n e m i  t o w a r a m i ,  które im Baszki ry  i Kir-  
gi sy  z Chin p r z y w o ż ą ,  podróż odbywając  na u-  
j i lczonych wielbłądach przez  ki lkanaście dni pu­
s tych s t e p ó w , w których wody nawet  braknie.  
T o w a r  ten  dos tawia ją  na  j uch t ę  czyli  j a r m a r k  
do g ran icy  w miejsce umówione,  i tu  bez pośre-



dnietwa żadnej monety przedaż  się odbywa spo­
sobem zamiany.  Mój gospodarz  S a c h a n o w ,  wo­
ził  na t en  t a r g  skóry czerwone  i żółto wypra-  
w n e ,  a za nie p rzywiózł  b a w e łn y  i jedwab iu .

T a ta row ie  często w y kr ada ją  ludzi n adg r an i ­
c z n y c h ,  k tórym nożem nasiek łszy podeszwy, wio ­
zą u juczonych na  wie lb łądach i w g łąb '  kraju 
sprzedają .  Niekiedy kupcy biorą za tutej sze t o ­
w a r y  od Chińczyków srebro ,  mające  u nas w a r ­
tość m one ty ;  są to czworograny l a n e ,  kilkadzie­
sią t  rubl i  war tośc i  m a j ą c e , bez cech i herbów,  
l i t e rami  ty lko  chińskiemi  oznaczone.

W  Berezowie pod samym pr awie  b iegunem po­
łożonym,  gdzie n a t u r a  roś l inom niedozwala się 
u t r z y m a ć ,  k a r m i ą  się Indzie najwięcej  rybami  i 
mięsem z r e n i f e r ó w ,  które t u  s tadami  u t r z y m u ­
j ą .  Bz ia łyńsk i ,  k tóry t am p r z e b y w a ł ,  mia ł  j u ż  
ki lkanaście swoich ren iferów i od nich  przypło-  
dek. P i sząc  do mnie przez  kupców handlujących 
skórami  i j e s io t r ami  uża la ł  s i ę ,  że mu niedźwie­
dzie wielką szkodę w stadzie c z y n i ą ,  p r zys ła ł  mi 
n aw e t  skórę j e d n ą ,  k tó rą  z sobą do domu p rzy ­
wiozłem.  M ie w a ł  on w Tobolsku  o tysiąc  wiors t  
dowożoną m ą k ę ,  do tej zaś z własnego stada
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masło  i s é r ,  którego robieniem t rudn i ł a  się n i e ­
wolnica z Tobolska do posług mu dana.

P łacąc  wdzięcznością jej  u s łu g ę ,  w czasie gdy 
później  wybrany  zos ta ł  de lega tem na koronaeyą 
Cesarza  P awia  Igo na mie jscu  Ol iza ra ,  wyrob i ł  
dla niej  uwolnien ie przez  księcia K u r a k i n a ,  i na 
prze jazd jej  do k ra ju  p rzes ł a ł  pieniądze.  Po 
śmie rc i  nieodżałowanego tego męża ,  kobieta po­
wróc i ła  do Moskwy,  miejsca  , zkąd wprzód dek re ­
towaną  była na Syberyą .

Zimna  tu są t a k i e ,  że latem ziemia  się ledwie 
na pół a r szyna  r o z m a r z a , i gdy w Egipcie sz tu ­
k a ,  tu w Syberyi  n a tu r a  s a m a  robi m umi je .

W  opisaniu pobieżnćm tego k r a j u ,  s t r z e g ł e m  
się st ronnośe i  i przesady,  ażeby do siebie nie dać 
zas tosować przysłowia  f rancuzk iego :  a beau mentir 
gui vient de loin. Pędząc  życie smutku  i go r y ­
czy pe łne  -w tym k r a j u , s t a ra ł em  się by uczu­
cia osobiste nic na sąd o nim nie wp ływały .  
Z drugiej  s t rony t rudno mi było widzieć go pię­
k n y m ;  dla wędrownika  przechodzącego  z po łu ­
dnia na p ó ł n o c , za raz  za W o ł g ą  step i pus ty­
nia odar ta  ze wszystkich  darów na tury  się po­
czyna.  I)wa r azy  będąc w W i e d n i u ,  przejeżdża-



j ąe  przez T y r o l ,  bawiąc  ki lka miesięcy w W e ­
n e c j i  dla widzenia  wspania le j  ce remoni i  zaś lu­
bienia m o r z a , nakoniec pięć la t  mieszka jąc  w  oj ­
czyźnie C yc e rona ,  Scyp ionów,  K a t o n a ,  możnaż  
mi było pokochać te lody i ś n i e g i ? ?

P rzyby łem  do T o b o l s k a , a dopytawszy  się o 
dom księdza Kul ikowskiego , który mieszkał  z dwo­
ma dawniej  p rzybyłemi  P o l a k a m i , zas ta łem już  
u niego księdza S i l i c za ,  i r a zem z n im s t a n ą ł e m  
u sędziego powiatowego.

P ie r w szą  naszą  czynnością było s tawien ie  się 
przed panem T o łs to j ,  j ako  g u be r na to rem  i za ­
stępcą n am ies tn ika ;  namies tn ik  bowiem permski  
i tobolski u m a r ł  w  T u m in i e ,  r ażony  apopleksyą.  
Vice-Guberna torem był  nowo przybyły  pan Iio- 
szelow.  Musie l i śmy  się fu cztery tygodnie za ­
t r zym ać  oczekując na hrab iego  Dzia łyńskiego ,  o 
tys iąc  ki lkadzies ią t  wior s t  oddalonego,  j ako też  
na Sa lom ouowicza , o s i edemse t  mieszkającego.  
P rzez  ca ły  t en  czas n igdyśmy u siebie obiadu 
nie j e d l i ;  ludzkość i gościnność tu tej szych u r z ę ­
dników i obywate l i  ubiegała  się o przyjęcie nas  
u s ieb ie ;  parę r azy  byl iśmy także  u księdza a r -  
c h i e r e j a ,  na którego ce lebrze zna jdowałem się.



Sowietnik M i e ln ików ,  który nas w rządzie po­
zapisywał  i pasporta nam  w y d a w a ł ,  do tego s to ­
pnia był dla nas l i tościwy i uczynny,  że nie ty l ­
ko sam z własnej  kieszeni  niektórych pieniędzmi  
o pa t r zy ł ,  ale się składką na ten  cel  za t rudni ł .  
T ym  sposobem każdy, oprócz Działyńskiego i mnie,  
zos tał  przyzwoicie opat rzonym na tę da leką po­
dróż.  Rosensas,  dyrek tor  Ekonomi i ,  p rzy jmował  
nas w swoim domu u p r z e j m i e ,  i Dz ia lyuskiemu 
na drogę  pieniędzy p ożyczy ł ,  a on w części  użył 
ich na wsparc ie  biedniejszych wygnańców.  Milo 
mi tu  wspomnieć  te czyny pełne se rca  i miłości  
ch r ze śc i j ań s k i e j , choć cnota nagradza  się w s a ­
mem swem źródle ,  wewnę t r znym uspokojeniem 
się i pociechą j a k ą  s p r a w i a ,  winniśmy dodać jej  
b lasku ,  gdyśmy się jej  dotknęli  i poznali  j ą .

Nie um iem  nie powiedzieć o Tobolsku i jego  
p i ęknościach ,  bo prócz pałacu  g u b e r n a t o r a  i kil­
ku k o ś c i o łó w , w k tórych bywal iśmy,  niceśmy 
z r e sz t ą  obaczyć nie mogli  dla nieznośnych  m r o ­
zó w ,  które tu około 2G s tycznia tak były w i e l ­
k ie ,  że wylana  ze szklanki w o d a ,  lodem na zie­
mię spadała.

Mia łem tu  zręczność  rozmawiać  po włosku



O I O i

z panem Scl i fon towem niegdyś posłem we W ł o ­
szech , a t e r a z  do I rku t ska  na guberna to ra  przy­
s ł a n y m ,  który nas w z y w a ł  kilka r azy  do siebie 
i gościnnie przy jmował .

Tobołsk  nape łn iony był  cudzoz iemcami ,  n iem-  
eami  i Włochami zes lanemi  na wygnanie;  włoeh 
pi ętnowany był  a n t r ep rene rem  t ea t ru .

Żaden z wygnanych  t u  nie pobierał  pens j i ,  
sposobem do życia j e s t  l i tość obywatel i  lub w ł a ­
sny p r zemys ł  i praca .  Jeśli  który  z nich g r u n t  
bierze,  dają  mu ze ska rbu  k r o w ę ,  parę wołów 
lub konia i nieco pieniędzy na zaprowadzenie 
gospodars twa .

Mówiłem w y ż e j ,  żc p rzyczyną naszego za t r zy ­
mania się w Tobolsku było oczekiwanie na Dzia- 
ł yńsk iego ;  z Berezowa nie mógł  nadjechać  tak 
prędko dla wielkich ś n i e g ó w ,  i t rudno mu było 
dostać tyle fu rmanek  ile ich pod r zeczy  pot rze­
bował.  Je len ie lub psy s łużą  tu na pocztach 
w miejscu koni.  Psy używane  są syb i rskic nie 
w i e l k i e , ale na mocnych  nogach i dobrze z b u ­
d o w an e ,  przywykły  ze staey i  do staeyi  k ierować  
się same .  Uprząż na nich  lekka , w p r zęga ją  po



cz tery lub sześć do sanek.  Widz ia łem sam w To-  
bo l sku , j a k  chłopak z dolnego na górne  mias to  
wiózł  pod górę beczkę wody, sam siedząc  na 
s a n i a c h ,  dwóma tylko psami.  Konieczną o s t r o ­
żnością j e s t  p rzywiązać  się do sanek , bo w przy­
padku w y w r o t u ,  podróżny wypada ,  i na pustyni 
stepie zmarznąć  lub ł up em  żwierza  stać się m u ­
si . Psy u t r zym yw ane  są l e j c am i ,  te jednak nic 
s łużą  ani do nadania k i e r u n k u ,  ani do zahamo­
wania  i c h , osobliwie gdy lisa lub zająca post rze­
gą .  Naówczas  zapominają  o obowiązku i pu­
szczają się w goni twę  za zwierzem.  W  tak im 
raz ie  dla napros towania  na d r o g ę ,  r zu ca ją  się 
przed psy przygotowane  na len  cel k i j e ,  a gdy 
i to nie p o m a g a , zapuszcza się w śnieg g ro t  że ­
lazny głęboko i tak  zas tanawia  ekwipaż.

Cz te ry  tak ie  fu rmanki  przywiozły Działyńskie-  
go z wielkiem n i e b e z p i e c z e ń s t w e m : wz ią ł  nawe t  
żywe sobole ,  ale że na nie potrzeba było grube j  
i ciężkiej  k l a t k i ,  dla tego j e  zostawić musiał .  
Sobole żywe  widziel iśmy u guberna to ra .  Niedź­
wiedzie białe i czerwone nie są  tu żadną osobli­
wością.  Owce ki rgiskie tak są  duże j a k  c i e l ę ­
ta r o c z n e ;  w e łn a  ich użyteczna tylko na  wojłoki,



bo skóry nic grze ją .  Po przyjeździe hrabiego 
D z i a ł y ń s k i e g o , tydzień  j eszcze  ca ły  w Tobolsko 
przebyl i śmy,  i wypadło  z naszej narady ażebyśmy 
r azem nie jechal i  dla t rudności  dostania  na po­
cztach koni.  Ja  więc pierwszy  wziąwszy  z sobą 
pana Po lkowskiego ,  wy jecha łem  z nadz iej ą zoba­
czenia się w Moskwie z mcmi  w s pó ł towarzysza ­
mi , bośmy to sobie przyrzekl i .

Ale gdy oni nie pośpieszyl i ,  a mnie  poczynało 
b raknąć  g r o s z a ,  ile żem za dwóch p ł a c i ł ,  porzu­
ciwszy tu  Po lkowskiego,  k tóry chcia ł  oczekiwać 
na koronaeyą Cesarza  Pawła  Igo,  sam dalej r u ­
szy łem z Moskwy.  Czas mpjego tu  pobytu roz- 
mierzyć mus ia ł em  s tosownie do k i e s z e n i , i ż a ł u ­
j ę  żem z tego powodu lepiej tej  stolicy nie poznał,  
i o tyle tylko j ą  w i d z i a ł ,  o ile krótkość czasu i 
niedos ta tek  ś rodków dozwalał .

W  drodze spotyka łem z naszych  prowincyi  
współz iomków na koronaeyą  Cesarza  P a w ła  Igo 
j a d ą c y c h ,  to rozdrażnia ło  mnie p rzypomnieniem 
k r a j u , do którego zbliżając się dostać wszakże  
nie m o g ł e m ,  w s t r zym yw any  n ieus tannie na każdej 
poczcie ni edos ta tkiem koni.



W  Nieżynie  odwiedzi łem chorego Olizara de le­
ga ta  n a k o r o n a c y ą ,  na mie jscu  którego za s t a ­
r a n i e m  Poniatowskiego i księcia I iu r a k i n a ,  ob ra ­
ny zos ta ł  hrab ia Działyński .  Os ta tniem mias t em 
które do tknąłem po drodze,  był j u z  K i jów;  tu  zo­
s t a ł e m  cokolwiek opa trzony pieniędzmi przez ks. 
kanonika  Steckiego,  i minąwszy  Dniepr,  na obszer ­
nych  przes t rzeniach  l e s i s t y c h , powi ta łem ziemię 
moją  rodzinną.  Na  pierwszej  stopie je j ,  uk ląk łem 
z dziękczynną m od l i tw ą .......



II.
Podróż do Smoleńska.

J j r o w r a c a m  do toku moich w łasnych  przygód, 
które  r zuc i łem na wyjeździe z 'Żytomierza.

Powiedzia łem t a m ,  że w ezwany  zos tał em do 
g ube rna to ra  we  w t o r e k ,  to jes t  ósmego l ipca 
1 7 9 4  wed ług  g regoryańsk iego  ka lendarza ,  a z Ż y ­
tomierza w y jecha łem  we c z w a r t e k , to j e s t  dzie­
sią tego tegoż  mies iąca ,  z panem Podolskim mało-  
ro s s i j a n ine m ,  sz tabs -kap i tanem od piechoty,  któ­
ry ze mną  j e c h a ł  w  powozie ,  a żołnierze  nam to ­
warzyszący  na perekładnej  przy  rzeczach.  T a ­
kim sposobem jecha l i śmy  do samego  Smoleńska .  
Poczty naówczas  nie były j eszcze  tak uregulo­



wane  j ak  d z i s i a j ; s t acye  wyznaczone wprawdzie  
znajdowały  się w Iioros tyszowie i Brus i łowie  do 
K i j o w a , ale na nich s t a ły  tylko chłopskie konie 
po kilkadzies ią t . . .  Rozumie  się,  że jazda  ni emi  nie 
mogła  być pośpieszna,  s tanę l i śmy j ednak  w Ja-  
snohorce  nad sa m y m  zachodem,  gdzie właśnie  
spotka li śmy księżnę Szuj ską  z córkami  i kilką 
osobami z gośc i ,  wychodzącą na przechadzkę.  
Byłem bardzo dobrze znajomy w  tym domu,  
wypadało  więc  przywi tać  ks iężnę,  domyśl i ła się 
ł a tw o  położenia mojego i zaprosi ła oficera w r az  
ze mną na kolacyą do pałacu .  A le  j a  będąc 
w s t a n i e  do opisania t r u d n y m ,  nie mogłem p rzy ­
jąć tej  g r z e c z n o ś c i , a że od wyjazdu z domu nic 
nie j a d ł e m ,  pros i ł em tylko o kawę do aus teryi .  
Przynies iono nam kawę  i w ie c z e r z ę ,  pierwszą  
wyp i ł em z ni es łychanym s m a k i e m , drugiej  w usta 
wziąć  nie mogłem.  Skłopotany,  zmęczony, od 
dwóch dób n iewywczasowany ,  pros i łem oficera 
żebyśmy tu nocować mog l i ,  na co z ła twością  
pozwol i ł  i godzin dziesięć na jeden bok przespa­
ł e m ,  a towarzysz  mój był  tak  grzeczny,  że mnie 
budzić nie kazał.  Księżna przysyła jąc  d rugą  k a ­
wę  o ósmej z r a n a , dołączyła  do niej dwadzie­



ścia d u k a t ó w ,  k tórych  przyjąć nic chcia łem,  bom 
nie był w  tak  nag łej  potrzebie.

Ruszyl i śmy ztąd do K i jo w a ,  ale z Białoho- 
rodki j e cha l i ś m y  j u ż  ska rbową pocztą.  Nie m i a ­
ł em dotąd o niej w y o b r a ż e n i a ,  w ia t ry  ścigal iśmy 
z a p r a w d ę ,  tak  nas wiez iono,  i s t anęl i śmy dosyć 
rano w Kijowie.

Oficer mój poszedł do guberna to ra  dla wizowa­
nia podorożnej ,  j a  z n im także z Padołu na Pie-  
cze r sk ie ,  gdzie zostałem w ogrodzie przechadza­
jąc  s i ę ,  poczem wróc i l i śmy na pocztę.  Oficer 
mi zap roponował ,  żebyśmy poszli co z j eść ,  gdyż 
j a  obiadu cz te ry  już  dni nie j a d ł e m  i sam po­
cząłem czuć pot rzebę pokarmu.  Kijów na ten ­
czas nie był tem czem j e s t  d z i s i a j , nie było ani 
r e s t a u r a c j i  żad ne j ,  ani  dobrego t r a k t y e r u ,  j e ­
dnakże towarzysz  mój obznajomiony z miej scowo­
ścią zaprowadzi ł  mnie gdzie miel iśmy znaleźć co 
najlepszego.

Zas tal i śmy gospodarza pil ipona z dzieży w m u ­
rowanej  w piec wyciągającego ciasto i piekącego 
bliny na oleju.  Był to p i ą t ek ,  pros i łem go czy- 
by ich dla mnie  nie mógł  zrobić na maś le  lub

Pa.m. J . Ochoc. T . I I I .  4



s ł o n i n i e , ale odmówił  nie chcąc za żadne pienią­
dze poskromić swojej  eharczewni .

Spyta łem go co ma  w i ę c e j ,  odpowiedzia ł ,  że 
tylko j e s ie t r zynę  soloną gotowaną z kapus tą k w a ­
śną , ł a two  się domyśleć ,  j a k  ta po t r awa  była u- 
rządzona .  W i e d z ą c ,  że n iezdrowa j ad łem  jej 
przec ie  bardzo w i e l e , a po t r ak tamenc ie  niezwa-  
ż a j ą c ,  że wino po kapuście bywa t r u c i z n ą ,  za ­
pros i ł em oficera na n ie ,  kazawszy dać parę  bu­
telek szampańskiego.  Tow arzys z  mój ledwie  t rzy  
kieliszki w y p i ł ,  j a  r e s z t ę ,  alem był  zdrów i nic 
mi to nie zaszkodzi ło.  Nie wiedz ia łem ju ż  jakeśmy 
wyjecha l i  z K i jo w a ,  bom był  bardzo pijany, 
ale naza ju t r z  na obiad st anęl iśmy w Czern i ­
kowie .  Oficer dogadzając mi szukał  j edzenia,  
ale i tu  lepszej t r a k ty e rn i  nie b y ł o ,  objedliśmy 
się tylko świniną  go towaną.  Na pierwszej  sta-  
cyi p rzykry  p rzypadek nas spo tka ł :  oficer w y ­
siadł z powozu dla rozpłacen ia  się na poczcie,  
w t e m  obej rzał  s i ę ,  że zgubi ł  ska rbowe pienią­
dze dane mu na prohony. Z płaczem wypadł  
z pocztowej izby do m n ie ,  narzekając  na nieszczę­
ście sw o je ,  że pójdzie pod sąd i musi wracać  ze 
m ną  do C z e r n i h o w a , gdzie mi innego zapewne



dadzą ofioera. Jedną  jego  nadziej ą b y ło ,  że 
wb l i żkoś c i  mia ł  j ak iegoś  krewnego  ezy dobrego 
znajomego o milę mieszka jącego ,  do którego chciał  
w s t ą p i ć ,  czyby go nie pora tował .  Zboczyliśmy 
tedy do niego. W ie ś  to była  ogromna  dodwóch-  
se t  osady l i c z ą c a , w której  t en  pan mieszkał ;  
d r u g ą  takąż  mia ł  o m i l ę ,  ale dwór  przed k tóry  
zajechaliśmy m a ło  się różni ł  od cha łup  chłopskich.  
Zas ta l i śmy  gospodarza w ch a łac i e ,  je jmość  w  do­
syć brudne j  spódniczce i k o s z u l i , z chus tką  na 
g ł o w i e ,  w  pros tych butach.  P rzeds t awi ł  mnie 
mój t o w a r z y s z ,  m us ia ł em  t łu s t ą  babę ową w r ę ­
kę p oc a ł o w a ć ,  a ona mnie  w  t w a r z .  Wesz l i śmy 
do izby, k tóra była  bez pod łog i ,  a za cały mebl 
s łuż y ł  obraz *w kącie suto s r eb rem okowany i 
przed  nim takaż  paląca się lampa o l iwna;  kilka 
innych i k o n ó w ,  i wąziutki  s t ó ł ,  g r ubym  obru- 
skicm nakry ty . . .  Zab ie ra ło  się j u ż  ku wieczorowi ,  
przynies iono sa m o w ar ,  pić zaczęl i śmy sa m ą  h e r b a ­
tę,  potem z a r ak iem,  robiąc zna jomego  mi n iedźwie­
dzia , j j a  n ieprzyzwycznjony ob lewa łem się tym 
t r u n k i e m , wreszc ie począłem się od niego w y ­
mawiać  i jakoś  dali  mi pokój.

Poczęły  przechodzić byd ła  pana Bolmsławskię-
i*



go ods tawnego porucznika i dziedzica wioski ,  
og romne trzody  o w ie c ,  stada  koni,  wszystkiego 
mnós two co zdawało się objawiać dostatek i m o ­
ż n o ś ć , nab ra ł em  otuchy dla of icera,  który z p ła­
czem prawie  przystąpi ł  do swojego in t e r esu .  Ale  
gospodarz zaprzysiągł  s i ę , ż e n i e n i a  więcej  go­
tówką  nad sto rubl i  a s s y g n a e y j n y e b , k tóre od­
daje ; to wys ta rczyć  nie mogło ,  bośmy siedm ko­
ni bral i  na poczcie ,  a siedemdziesiąt  mil  mieli  
przed sobą.  Wypada ło  więc wracać  do Czern i ­
kowa aby s t ra tę  objawić.  Myślę sobie ,  dadzą mi 
innego oficera,  ten dobry i g rzeczny ,  h is torya  się 
z rob i ,  odpowiadać b ęd z i e ,  szkoda człowieka nie­
winnego.  W te d y  odezwałem się do pana  Podol ­
skiego.

—  W e ź  pan dla siebie na proliony te sto r u ­
b l i ,  a j a  j u ż  koszta pocztowe do Smoleńska  przyj ­
muję  na siebie i bądź pan spokojny. T rudno  
opisać j ego  radość i wdzięczność ,  i j a k  to zobo­
wiązało go dla mnie.  Jechal i śmy dalej  j a k  na j ­
wygodn ie j ,  bez pośp iechu ,  t a k ,  że ta  droga dw a­
naście dni się c i ą g n ę ł a ,  nocując i odpoczywając 
gdzie było lepiej .

T ymczasem podano u pańs twa  Bohusławskich



wie c z e r z ę :  wys tąp i ła  na stół  j a j eczn ica  na sko- 
wrodzie przez samą  gospodynię pontyfikalnic w n i e ­
s i o n a ,  ale spalona i niemile w o n i e j ąca ,  t a k ,  że 
j eść  jej  nie było podobna,  za nią p i rog i ,  z któ­
rych  każdy przynajmniej  funt  sera  uk r y w a ł  w w n ę ­
t rznościach swoich.

T e  przynios ła  już  córka pańs twa  Bohus ław-  
sk ich ,  może piętnas to letnia dz i ewczynka ,  którą  
raz  pi erwszy  z o b a c z y ł e m ,  odziana  w j ak i ś  o g r o ­
mny sz l a f rok ,  zapewne z matk i  zdjęty,  ani  do fi­
gu ry ,  ani do w z ro s tu  jej  nie przypada jący.  W b i e ­
gli  za nią dwaj chłopaki  może po r oku  młodsi 
od s ios t ry ,  powracający z lekcyi w szkó łce  u  d ia­
k a ,  a że to było c iepło,  więcej niż letnio u b r a ­
n i ,  bo w j e d n y c h  koszulach i p lud rach .  Ojciec 
s t r a szn ie  się na nich o fukną ł ,  że śmiel i  się tak  
przy  gośc iach p r z e d s t a w i ć ,  cofnęli  się więc  dla 
p r z e b r a n i a ,  i s t a r szy  powróci ł  w p ies t rowym cha ­
ł a c i e ,  a młodszy w j a k i m ś  s iwym żupanie.

Na zakończenie wieczerzy  wnios ła znowu có r ­
ka pieczonego k o g u t a , nie dobrze dla pośpiechu 
osk uba nego ,  ale za to p rzysmaloncgo  na czarno. . .  
choć z głodu mrzyj  pa t rząc  na te specyały.
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Gospodarz w obyczaju ,  m o w i e ,  obejściu nie 
wiele się różni! od prostego w i e ś n i aka ,  którego 
j ęzyk iem i kant i l eną  się odzywał ,  j e jmość  nie 
była  paradnie jszą  od n iego;  z towarzyszem moim 
j ednak  wesoło się z abawia l i ,  powta rza jąc l ibacye  
przed każdą i po każdej po t r awie ,  od czego j a  
ledwie  się potrafi łem wyk ręc ić ,  ogryzając  spa ­
lonego koguta , którego zwłoki na mój talerz się 
dostały.

W i d z ą c ,  że wódka  mi nie sm a k u je ,  gościnny 
Bohus ławski  w y s ła ł  żonę do l o c h u , żeby mi fla­
szkę na lewki  przyniosła.  Wyborny  to w istocie 
był  t r u n e k ,  wychy l i ł em  go ca łą  butelkę,  i chwa­
l i łem :

—  Sama żona go moja r o b i ,  r zek ł  gospodarz  
z pewną dumą.

Jeszczem więcej chwal i ł  znowu ,  a że z mojego 
postępowania z oficerem zyska łem u nich dość 
s z a c u n k u , za co mi i oboje gospodars two dzięko­
w a l i ,  pan Bohusławski  obdarzy ł  mnie  jeszcze 
cz te rma bu te lkami  różnych nalewek na drogę.  
Podolski nie chcia ł  ich n aw e t  k o s z to w a ć , żeby mi 
na ' d łuże j  wys ta rczy ły .



Położywszy się dumałem d ł u g o ,  jak ślepo for ­
tuna rozdaje dary  sw oje ,  i j a k  wie lu  z nich ko­
rzys tać  nie u m i e ,  j a k  mało  cz łowiekowi  pot rze­
b a ,  a j a k  drudzy nigdy są nienasyceni"? kręci ło 
mi  się po głowie  co lepiej , czy taka prostota,  czy 
nasze zbytkowne  życie. . .  ale nie rozwiązawszy 
sobie py tania,  usną łem.



u j e c h a l i ś m y  od pana Bohus ławskiego  rano,  
c iągnąc  dalej podróż naszą przez Mało-Rossyą .  
Drogi  wszędzie były d o b r e ,  w y r ó w n a n e ,  w y s a ­
dzane d r z e w a m i , co t r z y  s t a c y e , przy domach 
pocztowych dwu-p ię t rowe s t a ły  gmachy ,  pięknie 
i po mpnarch iCznemu umeblowane  , które pod prze­
jazd  Cesarzowej  Ka ta rzyny  I I  do K i j o w a ,  w r o ­
ku 1 7 8 7  umyślnie wzniesiono. Na tym zjeździć,  
j a k  wiadomo,  znajdował  się król S tan i s ł aw - A ugu s t  
i Józe f  I I ,  cesarz  Aus t ryack i .  Takim uporząd­
kowanym k r a j em  jecha l i śmy ,  nie bardzo  się 
śpiesząc.



Wjechawszy  w W i t eb s k ą  g u b e r n i ą ,  o t r zy  s ta -  
cye pod Kryezowem,  jed l i śmy obiad,  kiedy zaszła 
pocztowemi  zaprzężona końmi  piękna k a r e t a ,  a 
z niej wys iadł  młody krzyżem udekorowany ofi­
c e r ,  w  surducie  wojskowym z ga lonami ,  co ozna­
czało sztab-oficera.  Grzecznie mnie powi ta ł ,  j a  
n a w z a j e m ,  a potem w drugiej  izbie rozmówiwszy  
się z o f i ce rem, powróci ł  do mnie z zapytaniem 
po polsku:

—  Polak pan j e s t e ś ?
—  T ak  j e s t ?
Spy ta łem go n a w z a j e m ,  z kim mia łem honor 

r ozmawiać .
—  Je s t em  Hołyńsk i ,  ro tmis t rz  g w a r d y i ,  powra ­

cam z W ło c h  z podróży do domu. . .
I i ró tkośmy z sobą rozmawia l i  o r zeczach obo­

j ę t n y c h  , po czem dobył z pularesu a s sygna t  i 
z w yr azem  najmocniej  obowiązu jącym,  t a k ,  że rn i  
się Izy z oczów puściły,  usi lnie prosił  bym je  
przy jął .

—  Dziękuję panu ,  odpowiedział em prze jęty,  
m am z sobą na moje pot rzeby aż nadto może, 
przed tygodniem jeszcze sam byłem w stanie da­
wać drug im po t r zeb n y m ;  dziś położenie moje,  na



dobrem se rcu  j ego  wy jedna ło  tę ofiarę. Rozczu­
lasz mnie  pan i p r zys ięgam,  że póki mego życia 
uczynku tego ludzkości nie zapomnę.

Chc ia łem za raz  zanotować sobie j ego  n azw i ­
sko , ale sam zas tanowiwszy s i ę , że znaleziona 
przy  mnie notatka mogłaby  być powodem do f a ł ­
s zywych  posą dzeń ,  da łem pokój ,  t ł umacząc  mu 
się z tej  myśli .  Ro tm is t r z  prosił  mnie  ażebym 
w s tąp i ł  do Chołob l ina ,  gdzie mieszkal i  j ego  r o ­
dzice ,  zaraz  za I i ryczowem.  Odpowiedziałem,  że 
panem mojej  woli  nie j e s t e m ,  ale po krótkiej  
rozmowie  z o f i ce rem , który  ro tmis t rzow i  g w a r -  
dyi odmówić nie c h c i a ł , zgodę jego  wyjedna ł  i 
pożegnawszy się ze mną  czule,  odjechał .  Myśmy 
nocowal i  w  K r y czo w ie ,  i wahal i  się j eszcze  co 
począć ,  obawia jąc  odpowiedzialności ,  gdy zrana 
zaszły konie pod mój powóz z C ho ło b l i n a , z b i ­
letem zaprasza jącym do mnie i do Podolskiego. 
Musie l i śmy tedy j e chać  do pańs twa  Hołyńskich,  
gdzieśmy już  zas tal i  ż piętnaście osób familii ,  
zjeżdżającej  się na powitanie pana  W incen tego  
Hołyńskiego ro tmis t rza ,  przybywającego z da le­
kiej  podróży. Dom był p a ń s k i , wszelki  pozór 
dos t a tk u ,  muzyka  nadworna  l i czna ,  przyjęcie



wspania łe .  Ojciec pana W i n c e n t e g o  do sześćdzie­
sięciu lat  mający ,  gubernski  mar sza łek  witebski ,  
ba rdzo był  mi łym i poważnym człowiek iem,  m a ­
tka  około pięciudziesiąt  l i c ząca ,  nosiła na t w a ­
rzy  ślady wielkiej  piękności ,  k tó rą  czas oszczędził .

P rzy jmowano  mnie z nadzwycza jną  gościnno­
ś c i ą ,  niemal  u r oczys t ą ,  przymuszony byłem 
pierwsze  miejsce zająć u s t o ł u , a po obiedzie 
pod pozorem lulki  ojciec i syn zaprosil i  mn ie  do 
gabine tu  marsza łka .  Pani m ar sza łk ow a  z resz tą  
t o w a r z y s tw a  i oficerem poszli się przechadzać po 
ogrodzie.

W  gabinecie  spytano mnie  o położenie moje,  a 
ojciec s t a ruszek  kaza ł  mi szczerze  się z niego 
przed sobą wyspowiadać .  Nie m i a ł em  myśli ,  chęci 
ani powodu ta jenia  s i ę ,  szczerze  więc  opowie­
dzia łem o s o b i e  i p r zyczynach ,  k tó re  się d o r z u ­
cenia na mnie podejrzenia przy łoży ły.

—  Co myśl isz r o b i ć ?  zapy ta ł  mnie  s t a ry  pan 
H o ł y ń s k i , a gdym mu j ą ł  j eszcze  t łómaczyć  się 
z dalszego zamierzonego pos t ę powan ia , porwał  
się z krzesła i uśc iskał  mnie  w r az  z synem.

—  Bądź pan dobrej  m y ś l i ,  r z ek ł  do mnie,  w i ­



dzę z j ego  sp raw y ,  ze choć są p o d e j r z e n i a , do­
wodów nie ma winy ,  będziesz uwolniony.

Spy ta ł  mnie później  czybym nie. m ia ł  s tosun­
ków j ak ich  z k tó rym z panów ro s s y j s k i eh , mo­
gącym się ws tawić  i skrócić czas przykrej  pró­
by. Nic m ia ł em żadnych osobi ści e, bo w P e t e r s ­
bu rgu  nie b y w a ł e m ,  a od roku 1 7 8 8  cała a rm i ja  
rossyjska  kraj  opu śc i ła ,  wreszc ie  chodząc p o g ł o ­
w i e ,  p rzypomnia łem sobie ,  że h rab ia  R u m ia ń -  
ców dziś f e l d m a r s z a ł e k , gdy jeszcze  był  pu łko ­
w n ik iem ,  znał  ojca mojego stojąc w Połonnem,  
b ywał  w  naszym d o m u ,  wiele nam okazywał  ży­
czl iwości ,  a mnie  naowczas  pięcio czy sześcio­
letniego chłopca często b i e ra ł  na r ę c e , w m u n ­
dur  swojego reg im en tu  p rzys t ra ja jąc .

—  W y b o r n i e !  zawoła ł  pan H o ł y ń s k i , rossya-  
nie wszyscy ma ją  tę c n o t ę ,  że lubią pomagać 
zna jomym i szanu ją  s ta re  związki  przyjaźni .  Pisz 
W P a n  do fe ldmarsza łka ,  a j a  r ę c z ę ,  dodał m a r ­
s z a ł ek ,  za najlepszy sku tek.  Nie by łem w s t a ­
nie p i sać ,  oba panowie  Hołyńscy  z uprze jmośc ią 
wyręczy l i  mnie  w t e m ,  j a  im tylko okoliczności 
p o d y k t o w a ł e m ,  i wne t  wyprawiono  z pismem



umyślnego posłańca do F a s z a n ,  ówczesnej feld­
m ar sza łka  Rumiańcowa rezydencyi .

Wla ło  to w e  mnie pociechę n i e j aką ,  krótką  i 
s ł abą  nadzieję.  Drugi  dzień j eszcze  zabawi li śmy 
wr Ćhołobl in ic ,  a t r zec iego ruszyl iśmy i stanęl i  
w S m o l e ń s k u ,  w n iedziel ę,  dwudzies tego l ipca,  
rzymsk iego  k a l e n d a r z a ,  około godziny dziesią­
tej .  Gdyśmy przejechal i  Ma łachowskie  wro ta ,  
b r am ę  m u r o w a n ą ,  przy której  z lewej s t rony był 
wielki  o bw ac l i , zameldowano nas i posłano do 
mias ta  z ozna jmien iem.  Nad jecha ł  plac-major  i 
z nim r a z e m  udal iśmy się do przeznaczonego mi 
w wielkim jak im ś  domu m ieszkan ia ,  gdzie resztę 
formalności  dopełniono. Wszys tk i e  rzeczy s ł u ­
żące do wygody zostawiono przy  mnie  i książkę 
do nab ożeńs twa ,  o którą  p ros i łem.  Naza ju t rz  zno­
wu odwiedził  mnie pan Ganiczew,  pl ac-major ,  
k tó ry  z żo łni er sk iego syna  dos łużył  się sz tab-  
oficerskiego s topn ia ,  ale cz łowiek  na jświe tnie j  
urodzony  i najlepiej  wychowany ,  g rzeczn ie j ­
szym;  s e rdeczn ie j s zym ,  pe łn ie j szym uczucia być 
nie mógł.

N aza j u t r z  z a r a z ,  ubrawszy się s t a n ą ł em  przed 
kommissyą ,  k tóra  się w dworcu  ag i towała .  Pre-
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zesem jej  b y ł  j e n e r a ł  en -che f  Os ipow,  ok ry ty  
o r d e r a m i ,  rządzca  tej p row iney i ,  z t y tu ł e m  n a ­
mies tnika , co wówczas tyle i le j e n e r a ł - g u b e r n a -  
to r s two  znaczy ło ;  d rug im po nim był  sena tor  
M a m o n ó w ,  t r zec im  Miz iuców j ene ra ł -poruczn ik ,  
dwóch j e n e r a ł - m a j o r ó w , dwóch brygadyerów,  
wszystko ludzie bardzo zacn i ,  wyrozumia l i  i do­
brzy .  S tó ł  przed k tórym zasiadali  komissarze ,  c a ­
ł y  okryty  był  aksam i tną  ka rm azyn ow ą  oponą, na 
n im leża ły  księgi  p raw w takiż aksami t  oprawne 
i wspania łe  zerkało. Dwóch sek re t a r zy  praco­
wali  przy  osobnych s to l i k a c h ,  znać miel i  rangi  
w ys o k ie ,  bo kapelusze ich by ły  z plumażami .

Należa ł  także  do sk ładu kommissyi  Gawłowski  
major ,  polak,  k tórego s ios t ra  była  za j e n e r a ł e m  
polskiej  a r ty l le ry i  S i e r a k o w s k i m ;  ten  sto jąc  z a ­
wsze  przy s t o l e , podawał  py tania  po polsku i 
t ł óm aczy ł  odpowiedzi na j ę zyk  rossyjski.

Nie będę op isywa ł  toku sp rawy  mojej  i całego 
jej  p r zew o d u ,  który t r w a ł  dosyć długo i tem 
mnie  najwięcej unuży ł .  Dziesięć niedziel  siedzia­
ł e m  sam jeden  w  mieszkaniu  m o j e m ,  wygląda­
j ąc  zawsze niec ierpl iwie przyjścia pana p lac-ma-



j o r a  G a n i c z e w a , k tóry  by ł  dla mnie  anioł em 
pocieszyciel em;  grzeczny,  mi ły ,  dodawał  mi o tu­
chy,  j ak  mógł  i u m i a ł ,  najpoczciwsze mając  
se rce .

Z a cho row a łe m  w r e s z c i e , i pierwszy senator  
Mamonów wniós ł  aby mi  inną  dać kwate rę ,  z m i e ­
n i łem także  j edzen ie,  poczynając  brać  u włocha  
t r a k t y e r n i k a  Czapy za w ła sne  p i e n i ą d z e , co mi  
dozwolono.  T e  środki poskutkowały,  uczułem się 
si lni ej szym i zdrowszym.  Mieszkanie  wyznaczo-  
n e m  mi  zos tało w  domu brygadyerowej  Swie j-  
kowsk ie j ,  gdzie na dole dos t a łem bardzo porzą­
dne t r zy  pokoje ,  i kilku r e k ru tó w  dla posługi.  
T u  dopiero odżyłem z n o w u ,  gdym się mógł  nie­
co o b s z e rn i e j , wygodniej  i czyściej  roz taszować.  
Nie broniono mi an i  okien na ulicę otwierać ,  ani 
też  kupować  sobie co mi  się podobało.  Gospo­
dyni by ła  tak  ł a s k a w a , że mi za raz  p rzys ła ła  
he rba ty ,  i w i e c z e r z ę ,  a j a  pomyśla łem o pościeli
i b i e l i zn ie ;  ale nim się zebra łem j e  odmienić,  
pani brygai fyerowa wraca jąca  z przechadzki ,  p r zy ­
bl iżyła  się do mojego okna i sama mi  oświad­
c z y ł a ,  że u t r z y m a n i e ,  h e r b a t ę , j e d z e n i e ,  op ra ­
n i e ,  b ierze  na  siebie.



Tego dnia był  bal  j ak i ś  u pana Os ipowa,  na 
k tórym znajdowała  się i pani S t f ie jkowska ,  obie­
cując  mi na w y j e z d n e m , że się jeszcze ws tawi  
za m n ą .  Jakoż przysłano mi zaraz  cyrul ika ,  po­
zwolono pójść do kąpie l i ,  opatrzono wszystki e 
pot rzeby,  i t ak  ażem od młodn ia ł ,  gdym znowu do 
wygód i c z y s to ś c i , do której  by łem przywykły ,  
przyszedł  za pomocą i ł a skawem  pani Swic jkow-  
skiej  ws tawien iem się.  Jakoś  mi się w oczach 
roz jaśn i ło ;  pan Ganiczew,  dobrodziej  mój,  codzień 
przyjeżdżał  odwiedzać mnie  przywożąc czasem 
r u b l a ,  czasem dwa i t r zy  wedle  t ego  j a k  żąda­
ł e m ,  i pozwala jąc  mi bywać  na górze  u p a n i b r y -  
gadyerowej .  Z pieniędzy, k tóre m ia ł em ,  op łaca­
łem k a m e r d y n e r a ,  praczki  i inne s ługi  domowe.  
Niek iedy dla pokrzepienia wypi l iśmy z panem Ga- 
n iczcwem butelkę por te ru  lub wina s z am pań ­
sk i e g o ,  i choć mi źle nie by ło ,  tęskno tylko za 
domem i s w o j e m i .  Pociesza ł  mnie poczciwy plac- 
m a j o r ,  że rychło przyjdzie pozwolenie wyjazdu,  
ale się to przeciągało.  Siedziałem w  tym  domu 
do dwudzies tego piątego l i stopada,  kiedy rano 
wchodzi  pan Ganiczew z rozjaśnioną  tw a r z ą  i 
w o ł a :



—  Pozdrawiani  was na jmi łośc iwszym rozka ­
zem , j e s t e ś  pan wolny.

Nie  j e s t e m  j u ż  w stanie opisać dziś radości,  
zach w yc en ia ,  j ak ie  naówczas u c z u ł e m ,  pojąć to 
ł a t w o ,  ale wyraz ić  n i epodobna . . .  P ro s i ł em  zaraz
o pozwolenie widzenia się w  obec kommissyi  ze 
s t ry jem i b r a t e m ,  o czem plac-major  doniósł ,  i 
s t awić  mi  się kazano.  Mia łem ten  powód żądać 
widzenia  się z kochanym o p a t e m ,  żem mu od­
jeżdża jącem u da ł  był  dwieście d u k a tó w ,  i żądać 
m og łem  lub r e w e r s u ,  albo rozkazu  do rządzcy 
ma ją tków aby mi  j e  powrócono.  Nie wzbroniono 
mi widzen ia się z n i m ,  a l em go ledwie  mógł  po­
z n a ć ,  t ak  zapuszczona broda go odm ien i ł a ,  śc i ­
s n ą ł  mnie  czule i popłakal iśmy się oba.

Spytany przez komissyą  o tych  dwieście czer ­
wonych z ło tych ,  przyzna ł  s t r y j ,  że j e  wz ią ł
ii mnie  i polecono mu wydać  mi dokument .

Pożegnan ie  nasze było rozczu la jące ,  t a k ,  że 
szanowny i zacny sena tor  Mamonów odezwał  się 
pat rząc  na nie do j e n e r a ł a  O s ipow a : — wzr usza ­
jący  to w idok ,  i n i em al  podzieli ł uczucie nasze.

P ro s i ł em  jeszcze  o widzenie się z b ra t em,  dla
5”



którego da łem , składając  w ręce kommissyi c z t e r ­
dzieści  duka tów oraz  potrzebne suknie i bieliznę,  
zos tawiwszy sobie tylko tyle abym do domu do­
j echa ł .  Ot r zymałem potem z kommissyi  opieczęto­
wany  paliiet  do j e n e r a ł a  S z e r e m e t i e w a , oraz po- 
dorożnę ,  a upewniono m n ie ,  że inną drogą  poszły 
już  zawiadomien ia  do niego o mojem uwolnien iu 
i oddaniu mi ma ją tku .

Posz l iśmy potem na kwa te rę  m o ją ,  gdzie po­
czciwy Ganiczew obrachował  się ze m ną  co do 
g r o s z a ,  i oddał mi na leżną  r e sz t ę ,  chc ia łem mu 
zrobić j a k ą  ofiarę,  ale za nic do przyjęcia jej  n a ­
kłonić go nie m ogłem.  Dałem mu więc  złoty- 
z e g a r e k ,  k tóry  mia łem od wojewody Ki jowskiego  
na p a m i ą t k ę ,  i ten ledwie wziął  z warunkiem,  
że mi swój oddal w zamian.  Rzadko  takiej  j a k  
jego de l ika tności  i tyle szlachetności  wrodzonej .  
Muszę  tu dodać j e s z c z e ,  że wszyscy zas iadający  
w komm issy i ,  j ako też  podwładni  j e n e r a ł a  Osipo- 
w a ,  byli dziwnie przez niego w y b r a n i ,  i odzna­
czali się łagodnością i sprawiedl iwością  p rawdz i ­
wie p rzykładną .

Fani S w ie jkowsk ie j , Dani lowiczównie z domu,  
l i t ew ee ,  wdowie po brygadyerze  Swiejkowskim



smoleńszczanin ie ,  naówczas lat  t rzydzieści  kilka 
m a j ą c e j ,  i wca le pr zys to jne j ,  a szczególniej  na j ­
lepszego wychowania  i s e r c a ,  win ienem był wy­
gody domowe i tyle s t a ran ia  około mojego do­
brego bytu przez  pięć t y g o d n i ,  żem nie um ia ł  
jej  wdzięczności  mojej na wyjezdnem wyrazić  
t a k , j ak  p ragną łem. . .  P ożegna łem  j ą  nie w y g a ­
s łą  unosząc z sobą pamięć jej  dobroci.

Tak to opat rzność wśród najprzykrze jszych  czę­
sto okoliczności życia zsyła niespodzianą  osłodę.  
Nieskończoną l iczbę r a z y  doświadczyłem tego 
w ciągu przygód moich .  Na ws iadan iu ,  że już  
było chłodno,  z porady pl ae-majora kupi łem so­
bie czarny kożuch  barani  za osiemnaście rubl i  
s rebrnych  , i w tym r u szy łem w drogę.  Nocą do­
piero rozs ta łem się ze S m o l e ń s k i e m , za b ram ą  
Ma łachowską  znowu się zna laz łszy ,  j ak  przed 
dwódzies tu  t y g o dn iam i ,  lecz z uczuciem swobo­
dy i pociechy, której  tu p r zybywając  nie mia ł em .  
Brania Małachowska  od czegoby była nazwaną  
nie w i e m ,  mówiono m i ,  że j ą  j a k i ś  Małachowski  
m u r o w a ł ,  i n n i ,  że się w niej b ron i ł  w  czasie 
j ak iegoś  sz tu rmu . . .  Przy  tych  wro tach ,  pod szop­
ką  gon tami  nakry tą ,  s t a ły  dwie harma tk i  n i e s ły ­



chanej  długośc i ,  t o  pewnie  po łokci dziesięć 
mające .

Noc by ła  ciemna choć oczy w y k o l , gdym się 
znalaz ł  w czys tem polu.  Czułem się w obowiąz­
ku naprzód na jzacn iej szym pańs twu Hołyńskim 
wdzięczność moją o kazać ,  ich ws tawien iu  się i 
s t a ran iom  przypisu jąc  złagodzenie losu ,  naprzód 
więc do domu Micha ła  i Barbary marsza łkows twa  
gubernsk ich  witebskich śpieszyłem.  W  Wi tebsku  
zas ta łem marsza łka  i z n im razem pojecha łem do 
Ghołobl ina.



IV.

P o w r ó t  do domu.

¿ T rzybywszy t u ,  przyjęty zos ta łem j a k  od rodzi ­
ny, z up rze jm ośc ią ,  k tó rą  tylko ich se rce wy-  
t łómaczyć  mogło.  T rzec iego  dnia by ły  za raz  
imieniny pani Hołyńskie j ,  Ba rba ry ,  i ze dwieście 
pewnie  osób zjechały się na n i e ,  a obchodzono 
j e  t r zy  dni.  Wszyscy obywate le  Bia łoruscy ,  któ­
rych  tu  p o z n a ł e m ,  okazali  mi wie le  współczucia
i serdeczności .  Siedm dni mus ia łem tu  zabawić,
i j a m  się od tej  na jzacniejszej  famili i  oderwać nie 
m ó g ł ,  i oni mnie  puszczać nie chcieli .  Nareszc ie  
pożegna łem ich z wieczora  chcąc  bardzo rano  w y ­
ruszyć  , a żegnając  p ł aka łem  , t ak  by łem dla nich



wdzięcznością p r z e j ę t y , oni też  z czułością tę 
oznakę mojego uczucia przyjęli .

P rzyszedłszy  do m ie sz kan i a ,  zas ta łem w nim 
dwa t ł u m o k i ,  oprócz tego fut ro  ni edźwiedzie,  
ku r tkę  zieloną z s iwe m i  b a r a n k a m i ,  i pugi lares  
z dwoma tys iącami  rub l i  as sygnacyjnych.  W  t łu -  
mokacli  było s u k n i , bielizny i różnych  przybo-  
rów  m n ó s t w o ;  człowiek  mój,  (st ryja m e g o ,  po­
wraca jący  ze m n ą  do O w r u c z a ) , t r z y m a ł  w ł a ­
śnie r e g e s t r  t ych  rzeczy,  które mu kamerdyner  
o d d a ł ,  z z a pew n i en i em ,  że to wszystko do mnie 
należy.

Spoj rzawszy,  ażem się za g łowę pochwyci ł .
—  Powiedź p a ń s t w u ,  z awoła ł em do k a m e r d y ­

n e r a ,  że j u t r o  nie jadę .  To mówiąc  da łem mu  
cztery dukaty,  i choć brać  ich nie chciał ,  s i łą ,  
mocą  zm us i ł em  go do przyjęcia.

N aza j u t r z  r ano  pośpieszyłem z podziękowaniem 
do pańs twa  H o ł y ń s k i c h , w ym a w ia j ą c  im ofiarę 
p ien iężną i z a p e w n i a j ą c ,  że wys ta rcza ło  mi  aż 
nadto na powró t  do d o m u ,  z którego w y j e c h a ­
ł e m  dos ta tn io ,  oświadczywszy p r z y t e m ,  że m a ­
j ą t e k  chociażby chwi lowo by ł  odebrany, zwrócić 
mi kaz a n o ,  jakoż  mia łem z sobą polecenie d o j e -



nera ł a  S z e r m e t j e w a ,  k tó re  na dowód w s kaza łem .  
Nie chc ia łem tedy nic przy jąć  z tych  kosz townych 
rzeczy,  i z a t r zy m a łem  tylko kur tkę  z ba rankami ,  
r a j tuzy ,  j edną  koszu lę ,  ręczn ik  i f rak  na  p am ią ­
tkę .  Resz tę  upar ł szy  się zos t awi ł em.  Chowałem 
to w r a z  z m unduram i  mojemi  w poszanowaniu 
j a k  n a j w ięk s zem ,  ale gdy się pal i ł  s t a ry  dom 
w H a l i j o w e e ,  i to w  nim spłonę ło.

Wyjeżdża łe m  drugiego dnia po obiedz ie ,  gdy 
przyszed ł  k a m e r d y n e r  prosząc o t abakierkę  dla 
nasypania  t a b a k i ,  da łem j ą ,  i oddał mi zaraz na- 
p a k o w a n ą ,  w r az  z pudłem z p ro w ian tam i ,  które  
do powozu włożył .



V.
Żytomierz i Sidaczówka.

\ j j  yjechawszy z Ghołobl ina r u szy ł em  na ca łą  
n o c , o mil  może piętnaście lub w i ę c e j , tobaka  
dobiera ła  się do spodu ,  p a t r z ę ,  coś t am  z aw a­
dza , a to te cz tery  dukaty ,  które  ciężyły k a m e r ­
dynerowi  i w łoży ł  mi j e  nazad przysypawszy bym 
nie rychło  zobaczył .  Zachciało  mi się j e ś ć ,  ka­
za łem przynieść  p ud ło ,  kiedy podniosę wierzch,  
pa t rzę  na w ie r zchu  owe dwa tys iące rubl i  z nad-  
p i s e m :  »Ofiary se rc  życz l iwych  odrzucać  się nie 
godzi.

Terni tkl iwemi dowodami  współczucia na no­
wo by łem rozrzewniony  do niewypowiedzenia ;  j e ­



ch a ł em  dalej  dzień i uoe śpiesząc do zony. Dro­
ga by ła  dosyć c i ę ż k a , chociaż powóz mój nie 
opakowany i l e k k i ; mus ia łem b rać  po sześć ko­
ni na pocz tach ,  i czwar tego  dnia dopiero s t a n ą ­
ł em w Ży tomie rzu  i wpros t  za j echa łem  do j e n e ­
r a ł a  S z e r e m e t j e w a , k tóry p rzeczy tawszy  papiery 
i rozkaz  zwrócenia mi m a j ą t k u ,  na tychm ias t  go 
z pod nadzoru  i admin is t racy i  skarbowej  uwolnić 
kaza ł .  Zona mo ja ,  dzięki Bo g u ,  nie ruszona j e ­
szcze ,  pozostała w domu,  j a k  mi to zaraz  na  
ws tępie j e n e r a ł  objawi ł .  Pobieg łem do pańs twa 
Morzkowskich  dziękując im za okazaną jej  w cza­
sie niebytności mojej  t roskl iwość  i opiekę,  pro­
si ł em pana S z e r e m e t j e w a  o paspor t  do Lwowa,  
a czynności  te resz tę  dnia i noc z a t r zym a ły  mnie 
w mieście.

N a z a ju t r z  j u ż  b ieg łem do d o m u ,  gdzie żonę 
moją  powi ta łem uradowaną  i zdziwioną;  m i e ­
szka ła  j eszcze  w s t a r y m  d o m u ,  lecz tegoż dnia 
p rzenieś l i śmy się do nowego.  Dałem zaraz  znać 
An ton iem u  Giżyckiemu,  Marcinowi  Bukarowi ,  pod­
komorzemu Bierzyńsk iemu i i nnym przy jac iołom i 
z n a j o m y m ;  zbiegl i  się do mnie  i przez t rzy  dni 
bawi l i .  Gadanina  bez us tanku  t r w a ł a  od r ana  
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do w ieczora ,  naw ypy tyw ać  mnie  i nas łuchać  się 
nie mogl i  dosyć przygód moich.

W  lulka dni pojecha łem z żoną do Berdyczowa,  
gdziem kupi ł  kilka pięknych" cacek u pana Chau-  
doira i odes ła łem j e  na tychm ias t  na j ę t emi  końmi 
do Chołobl ina ;  dla poczciwego kamerdynera ,  kazi-  
rai rku i sukna  za ki lkanaście dukatów dołączy­
ł em  , z p i smem wyraża jącem n iewygas łą  moją dla 
całe j  rodziny i domu wdzięczność .  Nowem i  mnie 
znowu prezen tami  ob łoży l i , a lem nie był wtedy  
w  domu gdy nadeszły.

Pojecha łem na kon t rak ty  d o D u b n a :  jeden t y l ­
ko pan Bierzyński  oddał mi  połowię procentu,  ale 
żem ztąd chciał  być we  L w o w i e , nakupiwszy p re ­
zentów dla żony, pos ła łem j e  przez Marcina  Bu- 
k a r a ,  a sam r u s z y ł e m  ze s iedmdzies ięc ią tylko 
duka tami  w kieszeni .

S t a n ą ł e m  we Lwowie  jakoś r aniuchno i wprost  
za jecha łem do bra ta  żony, gdzie ich obu zas ta ­
ł e m ;  nie wierzyl i  oczom zobaczywszy mnie ,  wie­
dzieli  bowiem o losie m o i m , a nic j eszcze  o po­
wroc ie  ze Smoleńska .



VI.
Lwów w roku 1795.

¿ ¿ rafiłem do Lwowa na  k on t rak ty ,  a r azem taki 
scisk i zjazd obywatel i  z całej  dawnej  Polski,  j a ­
kiego n ik t  z dawna nie pamięta ł .  Po osta tnich 
wypadkach wszyscy się t a m  ściągal i  i zamieszk i ­
wal i .  Rząd  mie jscowy był ł agodny i to leru jący ,  
to p rzynęca ło  w i c i u ,  inni  szli  za p rzyk ładem i 
po trzebnie czy nie,  ciągnęli  za p ie rwszemi .

Po czułych  p rzywi tan iach  z b raćmi  moimi,  
zaproponowal i  mi za raz  żebym z n iemi  j e c h a ł  
z wizy tą  do pana  Potockiego wojewody bełzkie-  
g o ,  gdyż  m a g n a t  ten za dni parę wielki  bal da­
wa ł .  P o j e c h a ł e m  w cza rnym  f r a k u ,  czarnych
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spodniach ,  pończochach ,  k am i ze l ce ,  chustce na 
szyi i włosami  bez pu d r u ,  którego wówczas  j e ­
szcze używano.  P rzeds t awia ł  mnie Hi la ry  panu 
wojewodzie  opowiadając moją  h i s t o r y ą ,  n i ezm ie r ­
nie g rzeczn ie  by łem przyję ty  i wojewoda zażą­
dał bym się żonie jego  p rezen tował .  P rzysz ła  
pani wo jewodzina ,  której  zos ta łem przeds tawio ­
ny;  znajoma jej  grzeczność,  nie pot rzebuję rozpi­
sywać się o niej  sz e roko ,  zaproszony zos ta łem 
na bal i bym j a k  najczęściej  dom ich odwiedza ł .

N a z a ju t r z  r ano  pan wojewoda zrobi ł  mi wizytę  
s a m :  była to w samej  rzeczy grzeczność wielka,  
t em więce j ,  że w tak niewielkiem mieście ca ły  
ś w ia t  o niej  w ie d z i a ł ,  i ona mi już  za pasport  
do dal szych znajomości  i s tosunków s łużyła .

Więce j  jeszcze  uczyn i ł  pan wojewoda,  odezwa­
łem się z t e m , że chc ia łbym być u gubernatora .  
Był  nim naówczas  węgier sk i  magna t  pan Jurnie* 
n i ,  bardzo poczciwy cz łowiek ,  t rochę  z w ęg i e r ­
ska , ale dobrze mówiący po polsku i lubiący 
polaków. Zaraz  Potocki  zapros i ł  mnie  z sobą i 
powiózł  naprzód do n i e g o , po tem do arcy.-bisku- 
pa Kickiego,  do pani kasz te lanowej  Ka mińskiej ,  
do pani Humieck ie j  , miecznikowej  koronnej i t. d.



Tymc zasem robiono mi  frak lepszym krojem,  k a ­
m i z e l k i , spodnie ,  garderobę  c a ł ą ,  ale wszystko 
czarne  j ak em  dysponował .

P r z y jecha łem  na bal z braćmi  mojej  żony, już  
były pe łne  sa lony,  wszed łem czarny  zupełnie n a ­
wet  bez p u d r u ,  i pośpieszyłem powi tać  panią w o ­
jewodzinę  , k t ó r a , j ak  wszystk ie  grzeczne  i do­
brego  se rca  osoby każdego chcia ła  postawić na 
dobrym stopniu i kilka minu t  rozm awia ła  ze mną .  
Poszed łem potem pokłonić się bliżej siedzącym 
d a m o m ,  którym mnie p r e z e n t o w a ła ,  wi taj ąc  pa­
nią Kossakowskę i H u m i e c k ę ,  a nareszc ie  w ys zu ­
ka łem pana wojewody,  i by łem przez niego ł a ­
skawie  bardzo przy jęty  i r ozmową  w s t r zy m an y .

Nadszedł  pan J u r m e n i , k tó remu  uk łon i ł em  się 
t a k ż e ,  a on jako już  znajomy,  chwi lę ze m ną  
pomówił .

W s zyscy  poczęli  się za raz  pytać  co to za o ry­
g i n a ł ?  k to?  zkąd?  szep tać  i opowiadać sobie aż 
innie czarnym nieznajomym p rzezwano .  P o m i ­
mo to znalaz łem na tym balu ki lkanaście osób 
z W ar sza w y  mi z n a jo m y c h ,  z L ub l i na ,  z obozu, 
a w mieśc ie później odkryło się daleko więcej 
jeszcze  znajomośc i  s t a rych .



Otworzy ł  się b a l ,  nie t a ń c o w a ł e m ,  po kilku 
polonezach pani wojewodzina  sk inę ła  na mnie,  
pobiegłem ku niej .

—  Cóż to waepau nie t a ń c u j e s z ?
—  Nikogo prawie  nie znam.
—  Zaraz  panu dam paspor t  do znajomości,  pro­

szę ze mną .  I  us iad ła  na k r z e ś l e ,  na k tó rym 
siadają damy w pie rwszą  parę zamówione .

T a ń c o w a łe m  tedy z panią wo jewodziną i już 
potem mia łem prawo b rać  każdą damę.  Prędkie 
na tym balu porobi łem znajomości ;  a że ba rdzo 
w i e l e ,  j a k  się rzekło z W a r sza w y ,  z Lublina,  
z G r o d n a ,  z ' o b o zu  i z Ki jowskiego było  go to­
w y c h ,  zeb ra ł a  się dobra gromadka.

Na drug i  dzień pan wojewoda pros i ł  n a s ,  to 
j e s t  mnie  i S iemianowsk ich ,  na obiad,  na któ­
r y m  mało  więcej było nad dwadzieścia osób.

Zaproponowano wis ta  po s to le ,  w o jewo­
da spyta ł  czy g r a m ?  odpowiedzia łem,  żc gra  
mi zna joma.  Dają k a r t ę , odezwałem s i ę , po 
czemu ?

—  Po dukac ie ,  a zakłady po t rzy  na par tye . . .  
Mia łem wszys tk iego  pięćdziesiąt  dukatów w  kie ­
szeni  i nadzie ję , że p rocen t  od sumki  żony od­



b io r ę ,  a to co było w kieszeni  przy  grze  na j ­
n i e szczęś l iwsze j , w y s ta rcza ło  na z a p ł a c e n i e , bo 
gra  wista była naówczas s implex .  Zasiedl iśmy 
tedy do s to l ika ,  pan wojewoda ,  hrabia T a r n o w ­
s k i ,  pan s ta ros ta  Kalinowski i j a ,  chociaż p rzy­
znam się żem poczynał  ze s t r achem .  Z dzie­
więc iu robrów w y g r a ł e m  siedm większych  i za ­
k łady ,  co z górą  czterdzieści  dukatów wyniosło.

N aza j u t r z  był bal u a r e y - b i s k u p a , mia łem już  
b i l e t ,  znownm siadł  g rać  w tej że  p a r t y i , i wy ­
g r a ł em  jeszcze  d rugie  ty le .  Gra łem tak  codzień 
więcej niż przez  r o k ,  nigdy więce j ,  ale też nie 
m n ie j ,  j ak  po dukac ie ,  i nie pamię tam żebym kie­
dy p rzegrany  ws ta ł  od stolika.

Na balu tym było j u ż  z pięćdzies iąt  może m ł o ­
dzieży w czarnych  j a k  j a  u b i o r a c h , bez pudru,  
wszyscy znajomi i obadwa brac ia żony mojej ,  
poszło to sza lenie  w modę. W  tydzień j użem  
się z ca łą  p rawie  publ icznością obeznał .

Znalaz łem tu i ową grubę  podkomorzynę l u ­
be l ską ,  z którą odnowiłem znajomość ,  ale nie było 
kochanej  F r a u u s i ,  jej  męża  i b r a t a ;  z jechałem 
się z niemi dopiero w Bardyowie.  Przydać  tu 
m u s z ę ,  że Lwów nigdy bardzo nie s łyną ł  z o­



strości  obycza jów,  a wówczas wszystko  było 
rozprzężone.  Kobiety z wielkiego pa t ryo tyzmu 
r o m a n s o w a ł y  na zabój ,  mien ia ły  kochanków,  w y ­
r y w a ł y  sobie lu d z i ,  odprawia ły  jednych  j a k  lo­
kajów' ,  p r zy jmowały  d r u g i c h ,  j a k  najemników.  
Mężowie  ich nawzajem dopuszczali  się n i e w ie r ­
ności bez końca ,  a gdy żony sypa ły  co mia ły 
dla swoich k o c h a n k ó w , ci znowu ru jnowal i  się 
z ap a l czy w ie ,  dla niewiedzieć j ak ich  kob ie t ,  któ­
r e  się im  chwi lowo podobały.  Nie njjeć kochan­
ka było s r o m o t ą ,  najl ichsza pani s z ew co w a ,  na 
b i r g i e r - b a l i k u , lub w e te r an i  szehele,  albo n a w a ­
ł a c h ,  nie pokazała się bezsyżyzbea .  Damy,  p i e r w ­
szego  rzędu,  pani Potocka wojewodzina be łzka,  Kos­
sakowska,  kasztelanowa Kamińska ,  pani m ieczn i ­
kowa Hum ieck a  i kilka innych,  połączywszy  się 
z a r cy -b i skupem Kick im , chcieli koniecznie w p ł y ­
nąć na  poprawę ogólną obycza jów ,  ale ich ^ s i ­
łow a n ia  nic nie pomogły,  by ł  to s t r a sz l iwy  w y ­
l e w ,  którego w  tej  chwil i  żadna t ama  pohamo­
wać  nie mogła .

Puśc i ł em się w o t c h ł a ń ,  bo we dwudzies tym 
szós tym roku ż y c i a , t rudno być w s t r zem ięź l i ­
wym wśród ogólnego rozprzężen ia .  Gra szeze-



śl iwa i mi łos tki ,  tak  podniosły moje f inanse ,  ze 
w mies iąc  mia łem w ł a s n ą  moją kare tę  z pięknych 
bardzo pa rą  koni a n g l i z o w a n y e h , konia w ie r z ­
chowego ,  drug iego  pod masz ta l e rza  , k a m e r d y ­
ne ra  , s t a ng re t a  i dom na  stopie na jp rzyzwoi t ­
szej .  Pogrążony w  ba łwanach  tego burzl iwego  
m o r z a ,  wyznać  muszę ze smutkiem,  zapomniałem
o najpoczciwszej  ż on ie ,  o .dz iecku  i obowiązkach 
m o i c h , i można było do mnie  z a s t o s o w a ć , co 
napisał  Sarbiewski .
D a em o n  d u m  la n g u e b a t in o n ac liu s  esso  ro le b a t 

A s t  u ti con v alu it m an s it u t  a n tę  fuiit.

Co po polsku bym w y ło ż y ł :
D ia b e ł c h o ru ją c  ż ą d a ł m n ichem  zo stać ,

P o w ró c iw sz y  do  z d ro w ia , p rz y w d z ia ł daw ną, p o stać .

•Kie mia ł em ktoby mnie opamię ta ł :  brac ia 
mojej  żony, młodzi l u d z i e , równie  j a k  j a  z aba ­
wy byli  s p r a g n i e n i ,  nie tylko więc nie odpro­
wadzal i  m n i e ,  ale mi  jeszcze  dopomagali  do 
wszystk ich  sza leńs tw moich. Byłem j a k  Tele-  
mak  na wyspie Iial l ipsy,  ale mi  brakło Mi- 
ne rwy  w postaci  m e n t o r a , któryby wypchnąwszy  
z tej ziemi c z a r ó w ,  g w a ł t e m  do swej  nawy za ­
pędził .  W  cze rwcu  chc ia ł em wyjechać do do­



m u ,  ale nagle s fo rmował  się,  projekt  kompanii  
mającej ruszyć  do T ren czy u a  i Bardyowa:  wcią-  
gniono i mnie do n i e j , czego kobiety z nami  
nie zrobią ?

Mie l i śmy dwa nasze powozy, ka re tę  moją ,  d r u ­
gą  H i l a r e g o ,  j e c h a ł  z nami  czwar ty ,  S iemia­
nowski  ma jo r  s łużby polskie j ,  s l ry jeczny  b r a t  
moich szwagrów.  Ca łe  t owarzys two  z mężczyzn 
i dam z łożone,  mieśc i ło się w  jedenas tu  powo­
zach , a w  liczbie tych  były  cz te ry  ka re ty  po­
czwórne .  S tanę l i śmy w Trenezyn ie :  pierwsze  tw a rze  
j a k i e m  tu  zobaczył  były paua  Ja na  I,. .. .  pana Józe­
fa Z.. .  i żony j e g o  F r a n u s i .  Za dwa dni miel i  j uż  
odjeżdżać do domu.  F r a n u s i a  chorą  była po dz ie­
cięciu , nie ods tępowałem ich prawie ,  dopóki nie 
odjechali .  Zabawiwszy  dwa tygodnie w T r e n -  
cz y n i e ,  r uszy l i śmy do B a r d y o w a ;  w obu tych  
m i e j s c a c h , mi łos tki  i g r a , zawsze mi szły jak  
da w n ie j ,  z obu zwycięzko wychodz i łem.

W  Bardyowie  było ki lku panów węgier sk ich ,  
bywal i śmy u nich na obiadach jeździ l iśmy o mil  
d w i e ,  t rzy ,  cz te ry do nich  na w i e ś ,  gdzie p a ­
ł ace  równie  by ły  wspania łe  j a k  ca ły  t ryb  ich ży ­



cia kosz towny i w ys tawny .  W  niektórych do­
mach przy  deserze  dawano wino węgie r sk ie  tak  
gęs te j ak  g a l a r e t a ,  k tóre  się łyżeczką  j ada ,  n i ­
gdzie potem nie podobnego kosztować mi  się nie 
t r a f i ł o , smak  niewypowiedzianie roskoszny.

P ow r a c a j ą c  we w r ześn ia  ze L w o w a ,  do ki lku­
nas tu  domów jeszcze  w  Galicyi ws tępowal iśmy,  
do hrab iów Olszewskich ,  do hrab iów Baworow-  

*«kich, gdzieśmy byli na bardzo wspaniał era polo­
w a n i u ,  do domów dwóch Siemianowskich  i wie lu  
innych zna jomych .  W  końcu  dopiero l istopada 
powróci l iśmy do L w o w a ,  chc ia łem niby zaraz
wyjeżdżać  do żony, ale to się od tygodnia  do ty-

i
godnia o d k ł a d a ł o , zaskoczyły Świę ta ,  publiczność 
na nowo massami  zwal i ła się do Lwowa.  Jedni  
powracal i  z W i e d n i a , drudzy z wód różnych  i 
ze w s i , zgoła Lwów zape łni ł  się i zaludni ł  przy-  
b y w a j ą c e m i ,  zos ta łem tedy na kont rak ty ,  t em 
bardz ie j ,  że szczęście dotąd mnie  nie odstępo­
wało .  Lis ty  żony mojej  dochodziły mnie  r e g u ­
l a r n i e ,  a chociaż w nich były  uskarżania  się na 
t o ,  że długo s iedzę ,  że j ą  s a m ą  z o s t a w i a m ,  że 
je j  p r zyk ro ,  ale t ak  mi  te wymówki  robi ła ł a ­
go d n i e ,  tak  d e l ik a tn i e ,  tak zc i ch a ,  że j e  zawsze



kończyła s ł o w y : —  Napisz mi tylko czyś zdrów, 
a będę spokojna.

L wó w naówczas  nie tylko świe tny  i ludny, ale 
bardzo był  pieniężny,  przez lat  dwa pobytu osób 
t y l u ,  miliony tu  w p ł y n ę ły  i pozostały.  Książe 
Adam Ponińsk i  mia ł  w kuf rach leżących w y g r a ­
nych dz iewięćdzies ią t  cztery tysiące duka tów ,  o- 
prócz wyda tków niezmiernych  na życie pyszne,  
s tó ł  wyborny ,  przes t ronne  m i e s z k a n i e ,  w którem 
co dnia ki lkadzies iąt  osób na kolacyach się zbie­
r a ł o ,  a wina  brodem p łynę ły  s z am pań sk i e ,  b u r ­
gund , s t a re  w ę g i e r s k i e , co kto chciał .

W s zyscy  mu wówczas  per swadowal i  żeby p rze ­
s t a ł  g r a ć ,  ale się u p i e r a ł ,  że dopiero ,  gdy sto 
tys ięcy dukatów d o p e ł n i , porzuci g rę  na zawsze.

Tymc zasem noga się powinę ła ,  zaczęto go sk u ­
b a ć ,  i z dwódzies tu tylko tys iącami  dukatów w y ­
jecha ł .  Kobiety sza la ły  j a k  mężczyźni ,  dar ły  ma ­
g n a t ó w ,  ale sypa ły  u lub ieńcom,  nie żałując;  t a ­
ki s t a n  spo łeczny ,  nie prędko zjawić się znowu 
może.



VIL
Stan Lwowa i społeczeństwa w latach 1795 i 1796.

¿ i  u mimowolnie  zas tanowić się n m s z ę ,  z w r a ­
cając uwagę  na t o , żem przed n iedawnym j e ­
szcze c z a s e m ,  świeżo będąc w W a r s z a w i e ,  cale 
innego d u c h a ,  obyczajów i zajęć by ł  świadkiem.  
T a k  kobiety,  j ako  mężczyzn i ,  codzieu odmienne 
wiedli  życie.  Tu  we  L w o w i e ,  chociaż nap ływ 
Polaków ze wszystk ich  st ron  był  n iezmierny ,  t ak ,  
że do najciaśniejszego ką tka  ca łe zala ł  miasto,  
i zdawało  s i ę , żc wszystk ie  prowincyc  słowo so ­
bie da ły ,  tu  się z g r o m a d z i ć ; chociaż zbiorowi ­
sko to składało się z osób na jmaję tn ie j szych ,  n a j ­
lepiej  w y c h o w a n y c h ,  najlepiej  uksz ta łconych i
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najwyże j  s t o j ą c y c h , nikt  n aw e t  o klęskach ogól­
n y c h ,  o k r a ju  i s y t u a c j i  j ego  nowej nie podniósł  
g ł o s u ,  ust  nie o t w o r z y ł ,  zdawało  s i ę ,  że po za 
nami  nic było żadnej przysz łośc i ,  żadnego j u t r a  
przed n a m i ,  nic coby opłakiwać można,  nic cze- 
goby się t rwożyć  p o t r z e b a , nic coby dokonać na­
leżało.  Bawiono się bez k o ń c a ,  kochano na za ­
bój j a k  m ó w i ł e m , g rano  w ka r ty  bez pamięc i  
upi jano  się śm i e r t e l n i e ,  i szalano jak  za dobrych 
czasów.  Ale t aka  świę ta  zgoda panowała  w tym 
t łum ie  n ienasyconych ,  t aka  mi łość  i j edność b r a ­
t e r s k a ,  że chociaż tu blizko pół tora roku p rze­
byłem w t ym  odmęc ie ,  nie spotka łem s i ę ,  nie 
widzia łem żadnej k ł ó t n i ,  po jedynku ,  sporu i 
a w a n t u r y .

Kaz imierz  Rzewuski ,  pisa rz  polny koronny,  i Mi­
cha ł  Wielohorski  j e n e r a ł ,  jakoś  nad ca łą  młodz ie ­
żą i męzkiem tow ar zys tw em  objęli  władzę  i k ie ­
r u n e k ,  a jeś li  się nieporozumien ie t r a f i ł o ,  zaraz  
wys tępowal i  juko roz jemcy,  gasi l i  n iewczesne  za ­
pały,  j edna l i  i zbliżali  r ęce  zwaśnionych z zado- 
woln ien iem st ron obu. Wie le było znakomitych  
domów o t w a r t y c h ,  j ako  t o ,  g ube rna to ra  pana 
J u r m e n i ,  księdza a rcy-biskupa I t ick iego,  pańs twa



Potockich województwa b e ł z k i c h , pani Humiec-  
k i e j ,  pani Kossakowsk ie j , hrab iów M i e r ó w ,  h r a ­
biów B aworowsk ich ,  pani Go łaszewsk ie j ,  Domi- 
n i kows twa  Dulskich,  Kaz imie rza  Rzewuskiego,  Mi­
cha ła  W ic lo h o r sk i e g o , hrab iów Za bielskich,  h r a ­
biów Olszewskich i t .  d. W s zys tk ie  te domy 
mia ły  swe k o t e r y e ,  które nie tylko jedna  drugiej  
n ie szkodziły,  ale zawsze  łączy ły  się do j ednego 
c e l u , aby się dobrze bawić i bawić bez przerwy.  
Żaden  pasztet  nie m ia ł  mie jsca  ani między ko- 
t e r y a m i , an i  między  osobami.

T a  s t a g n a c y a , to zobojętnienie na losy ogólne 
zda mi się ztąd posz ło ,  że chwi lowo wszyscy 
zdawal i  się tu znajdować  sc h ro n i e n i e ,  p rzy tu łek  
spokojny,  op iekę ,  a swoboda zupełna  czynności ,  
dozwalała zapomnieć ,  co się gdzie działo n a ś w i e -  
cie.  Ideje cz łowieka są  często j a k  sprężyny h a r ­
towne  , i m  silniej n a c i ś n i ę t e , tem mocniej  odska­
kują i rażą .

Od roku 1 7 9 1  po tę datę  o której  p i szę ,  w i ­
działem. św ia t  n a s z ,  ciąg le zmienia jący  tw a r z  
swoją  wedle  okoliczności zewnę t r znych  i uczuć 
j ak ie  n im włada ły .



f
W ia d o m o ,  że pb Maciejowickiej  b i tw i e ,  poma­

wiano księcia Adama Ponińskiego natenczas  j e ­
n e r a ł a ,  iż w porę nie p rzyby ł  z posiłkiem Ko­
śc iuszce ,  a przeto p rzegra  11 ę tę p rzypisywano 
księciu.  Książe Adam Poniński  przybył  do L w o ­
w a  p rawie  r a z e m  ze m n ą ,  o j ednym czasie,  z r a ­
zu nie był dobrze widziany, nie tylko go nie za­
p r a szan o ,  ale w n iektórych większych domach 
grzecznie  unikano  jego  by tnośc i ,  młodzież także  
s t ron i ł a  od niego.

Nie  wiem czy panowie Rzewuski  i W ie lo h o r -  
ski  proszeni  byli o to przez  n i ego ,  czy sami  to 
ze swego uczyni l i  n a t chn ien ia ,  dosyć ,  że j e d n e ­
go razu  na wielkim obiedzie u Kazimierza  Rze ­
w u s k ie g o ,  podniesiono tę ma te ryę .

Rzewuski  odezwał  s i ę ,  że gdyby  zgoda po­
wszechna była za t e m , on z panem Wie loho r -  
skim zaprosil iby oficerów dawnej  s łużby zna jdu­
j ących  się we  L w o w i e ,  do roz t rząśnienia  kwe-  
styi  luj i s tanowczego jej  r ozs t rzygnien ia— była 
li wina czy przypadek?

—  P ros im y!  zawoła l i  wszyscy.
■f

Po obiedzie gdy coraz gęściej  puka ły butelki ,



wszedł  Pon ińsk i ,  a pan Rzewusk i  i Wielohorsk i  
zagail i  przy nim ten  przedmiot .

Poniński  nie tylko poddał się t emu  sądowi,  ale 
wszystk ich  w powszechności pros i ł  za a rb i t rów do 
p rzys łuch iwania  się s p r a w i e , i naznaczy ł  na  nią 
dzień nas tępny ,  w ogromnej  sali  u Hech ta .

Naza ju t r z  co się tylko w  tym wielkim gmachu  
pomieścić m o g ł o ,  wszystko  tam b y ł o ,  tak  dalece,  
że ścisk dam na ga le ryach  ni ezmierny,  wpuszczać 
już  więcej nie dozwala ł .  Ze dwadzieścia osób 
oficerów wyższych  s topn i ,  obsiedli  s tół  wielki ;  
Poniński  w yk łada ł  sprawę swoją  g ło śno ,  z łożył  
dane m u  o rdynanse ,  kon t r -o rdynanse  i wszelkie 
tyczące  się tej  rzeczy  papiery,  które na jdrobniej ­
sze okoliczności w y j a ś n i a ł y ;  w cichości na j w ię k ­
szej s łuchano go. N a s t ę p n i e ,  po rozważen iu  fak­
t ó w ,  ogłoszono d ec y z y ą ,  że Ponińsk i  s p r aw i ł  się 
we wszys tk iem podług  rozkazów N acze ln ik a ,  i 
w niezem nie był  w i n i e n ,  zachowując  nieposzla­
kowany honor  wojskowy.  Damy klaskały w r ę ­
c e ,  mężczyzni  okrzyknę l i :  winszu jemy!

Zaczęła  się p i j a t y k a , k tó ra  do późnej t r w a ł a  
r|0'“y, z pewnością zaręczyć  m o g ę ,  że najmniej  
tys iąc  butelek wina  szampańskiego wysz ło ,  oprócz



tego j edzen ia ,  k o t l e tów ,  s e r ó w ,  pieczystego ró ­
żnego r o d z a j u , o s t r yg  moc n i e z m i e r n a ; nie poj­
muję  j ak  tego mogli  dostarczyć.  Noszono kilka 
godzin bez us tanku  co kto zażądał .  Dzień ten 
pewnie  księcia Ponińskiego na jmniej  dwa tys iące 
cze rwonych złotych  kosztować musia ł .

Nas tępujących  dni z a r a z ,  pan Rzewuski  lub 
Wie lohor sk i  na p rzemiany ,  obwozili  z wizy tami 
Ponińskiego;  wszed ł  za tem w towarzystwo,  o two­
r z y ł  dom i g r a j ąc  szczęśl iwie bardzo ,  u t r z y m y ­
w a ł  go na zbytkownej  i wys tawnej  stopie.  T a ­
kiemu to wypadkowi  i tym dwóm przy jaznym so­
bie ludz iom,  winien  był książę swoje un iew in ­
nienie zupełne  i pos tawien ie na widowni .  Szczę ­
ś l iwszy j ednak  kto ani się oczyszczać ,  ani t łu ­
maczyć  nie m ia ł  potrzeby.

Z Rzewusk im pisa rzem polnym koronnym m ia ­
łem dobrą znajomość jeszcze  z W a r s z a w y ,  z r a-  
eyi stosunków moich z kasz te lanem wi tebskim,  
a t e r az  po powrocie ze Smoleńska  mieszkając  we 
Lwowie  zbliżyłem się do niego. Ja dobrze j e źdz i ­
ł e m  na k on iu ,  on był  wielkim koni a m a t o r em  i 
j a zdy  wie rzchowej ,  to mi dało ws tęp  do ł a s k a ­
wych j ego  względów.  Co dzień p rawic  z innymi



młodymi  ludźmi j eźdz iwał ,  a gdy się r az  odezwał
o m n i e :

—  Gdybym nic jeźdz i ł  tak  konno j a k  j eżdżę ,  
chc ia łbym konia tak  dosiadać j ak  Ochocki ;  dało 
mi to renomę niezmierną .

Oprócz tego żem zawsze śmia ło  i dobrze j e ź ­
d z i ł ,  b r a ł em jeszcze  ciągle lekeye od s ławnego  
b e r e j t e r a ,  który tu bawi ł  z t rupą  swoją .  N ie raz  
w tym samym m aneżu  i pan Rzewuski  j eźdz i ł ;  
płaci ło się t rzy  złote od godziny za l ekeye ,  ale 
taki ścisk b y w a ł ,  że w  wigi l ią pot rzeba było ob- 
s ta lowywać bilet  i numer .  Pan Rzewuski  p rawie  
codzień bywał  na m a n e ż u ,  by 1 to czas popular ­
nośc i ,  której  i on się mus ia ł  poddać ,  jednakże  na 
t le tym przystępnośei  przebi jał a się duma w r o ­
dzona,  chociaż tak prędko j ą  t a m o w a ł ,  że na j ­
baczniejsze oko dost rzedz  je j  nie potrafiło.

Co do zabaw publicznych' ,  różnego one były  
r o d z a ju ;  były dwa t ea t r a ,  polski i niemiecki ,  g r a ­
no na nich opery,  komedye ,  balety,  pan tominy  
maryonetk i ;  była  ga lerya  figur woskowych w tr zech 
sa lach  u s t a w i o n a , an t r ep ryza  pana  Matiego,  
szczwalnia i wielka m enaże rya  źwie rzą t  dzikich,  
a wszędzie w tych  miej scach  nacisk n iezmierny.



Pan Bogus ławski  z ca łą swoją  t rupą  polską z ba- 
l e t n i k am i ,  z próżnej naówczas  W a r s z a w y ,  do 
przepełnionego przybył  Lwowa i na zimę ułożył  
się z n iemiecką  a n t r e p ry z ą  t a k ,  że na p rzemia ­
ny przez  dzień g rywal i  po polsku i po n iemiecku .  
Na polskich przeds tawien iach  taki był  nac isk ,  że 
pewnie  połowa osób odchodziła nie dostawszy  bi­
l e t ó w ,  gdy niemieckie widowiska zazwyczaj  były 
próżne .  Koniec końców przedsięb ior stwo nie-, 
mieckie za dosyć znaczną  sum m ę  odstąpiło w s z y s t ­
kie dni Bogus ławskiemu na ca ł ą  z i m ę ,  g r y w a ł  
więc  i c o d z i e ń , śc isk j eszcze  tak  był  wie lk i ,  j ak  
gdyby pierwszy lub ostatni  r az  g rać  miano. 
Dwie sztuki szczególniej  zwabia ły  t ł u m y  c ieka­
w y c h ,  Axur h ról U rut (ta świeżo prze t łumaczo­
ny, lubo ama to rowie  i znawcy mówili  pokaleczo­
ny,  i polskie t ex ta  ni es tosownie pod muzykę mia-  
ły być popodkładane ,  przecież ze dwadzieścia r a ­
zy był powtarzany;  druga ,  krakowiacy i Górale, 
o ryg ina lna  i z wielkim przy jmowana  zapałem.  
W  t.ych obydwóch r e p re z e n t a c j a c h  d eko r ac j a  i 
g a r d e r o b a ,  wysilone i bardzo kosz towne ,  często 
może zas tępowały  brak  ta l en tu  w niek tórych  a r ­
tys tach , publiczność j ednak  ok laskami ich okry-



w a ł a ,  forami  dręczy ła.  Do k rakowiaków i do in ­
nych podobnych sz tuczek zebra ł  Bogus ławski  k i l ­
ka bardzo ładnych  d z i e w c z ą t , k tó re  nie znając 
p rawideł  m i m ik i ,  pantominy,  dek lamacy i ,  nic u- 
mie jąe  śpiewać i nie wiele t a ń c o w a ć , s łużyły  r a ­
czej  za f igurantki  niż za a k t o r k i ,  bo n aw e t  na j ­
krót sze role s ub r e t ek  z t rudnośc ią  i niewielkiem 
powodzeniem wykonywały ,  ale że były  bardzo 
piękne  i młodziuchne podobały się publiczności 
męzkiiy.

Prz ez  ca łą  zimę g rywano  na t ea t rze  mie jskim, 
z kościoła niegdyś karmel i tańskiego na t en  eel 
z polecenia r z ą d u  p rze rob ionym,  k tóry ,  j a k  się 
r z e k ł o , p rzeds iębiers two niemieckie panu Bogu­
s ł a wsk iem u  odstąpi ło.  N a  wiosnę pan Bogu­
s ławski  za pozwoleniem r z ą d u , w ybudował  w po- 
j ezuickim ogrodzie og romną  szopę,  p łó tnem  pokry­
tą  na t e a t r u m .  Wiadomo każdem u ,  że w t ea t ru  
bu dowie ,  a rch i tekci  s t a r a j ą  się tak  rozporządzić 
g m a c h ,  by w nim głos dobrze się wszędzie r o z ­
chodz ił ,  a widzowie ze wszech  st ron  dobrze i w y ­
godnie pat rzal i  na scenę ;  tu  zaś o t o  chodziło ty l ­
k o ,  żeby j a k  najwięcej spek ta to rów pomieścić ,  a
o reszc ie zapomniano. Więce j  niż t rzec ia  część



widzów pod goleni n iebem na ł aw k ach  siedzia­
ła , i lada deszcz j ą  rozpędza ł ,  j ednakże  niedo­
godność ta n iezrażała  publ iczności :  kto się opó­
źni ł  i zab ie ra ł  miejsce w  ł a w k a c h  na ko ń c u ,  ten  
aktorów nie s ł y s z a ł ,  i s iedział  j a k  na pan tomi­
m ę .  Nie być j e d n a k  w t ea t r ze  było g rzechem 
przeciw powszechnemu obyczajowi czasu.  P an  
Bogus ławski  powinien  był zrobić ogromny m a j ą ­
t e k ,  ale p r a w d a ,  źe mia ł  l iczną bardzo t rupę ,  
z którą  się d z i e l i ł , kosz towną garderobę , op łaca ł  
się sowicie niemieckiej  an t r ep ryz ie  i miasfu;  mo­
że nie tyle mu zos ta ło ,  i lcby było powinno.

Z im ą  przez ca łe  kon t r ak ty  i zapusty,  codzień 
bywała  r e d u t a ,  codzień p ikn ik ,  codzień b i rge lbal  
(burgerba l )?  wszędzie zapchano ,  wszędz ie m ło ­
dzież z miej sca na mie j sce  po dwa razy  przecho­
dz i ł a ;  dodać do tego par tyku la rne  zabawy,  w ki l­
ku  przynajmnie j  domach proszone wieczory ,  po 
m agnack ich  pa łacach b a l e ,  a wszędzie pe łu iu teń-  
ko—  wys tawić  sobie będzie można  z t e g o , j a k ą  
wówczas  ludność i  j a k  ochoczą Lwów obe jmował .

To  co się po kon t rak tach  roz jechało  nie po­
s t r zeżonym prawie  było u b y t k i e m ,  w  W i e lk i  Pos t  
wszystkie kościoły r ano  były  n a p c h a n e , a w pięć­



dziesięciu może domach zapraszano na  wieczory  pod 
i m i e n i e m :— Nagrzania znane.  W  Wie lk i  tydzień 
na pozór zamyka ły  się domy, ale co t a m  się działo 
przy obchodzeniu g ro b ó w ,  kościółby się zapar ł  
t ych  bezpamiętnych niezbożników.  T a m  spoj rze­
nia nowe w iąza ły  m i ł o s t k i , dawano sobie rendez­
v o u s ,  u o ł t a r zów zaprzysięgano w i e r n o ś ć ,  k tó rą  
ua kilka może godzin daw an o ,  bo płochość tego 
t ł u m u  była  n i e p o j ę t a ,  zepsucie n ieopa t r zne ,  nie­
s łychane .

■Vo świę t ach  sa la r edu towa s łuży ła  za Foxha l l ,  
piknik lokal swój i nazwisko za t r zym ywał ,  o tw i e ­
r a ły  się zabawy w po-jezuickim ogrodzie,  n a w a ­
ł ach  przechadzki  w ie c z o r n e ,  w ogrodzie za m i a ­
s tem Veteranisclie Halle n a z w a n y m , w wielkich 
sa lonach  t a ń c e , pod drzew c ien iem spacery ,  illu- 
m i n a c y e ,  f a je rwe rk i .  Pojąć dziś nie mogę j a k  
tę publiczność na to wszys tko  w y s ta rc z a ło ,  były 
to nasze nieszczęś l iwe zapus ty ,  k tó reśmy później 
d ług im postem i dyscypl inami  odpokutować m u ­
sieli.



VIII,
P o w r ó t  (lo domu.

( J ednego dn ia m i a ł e m  dwa  w ypadk i ,  które n a ­
r eszc ie  zdeterminowały  mnie do porzucenia L w o ­
wa i j a k  na jprędszego zeń wyjazdu.  Byłem j u ż  
może i znudzony tem wszystk iem co mnie  o ta ­
c z a ł o ,  a może i sumien ie  z a k o ł a t a ło ,  znaglając 
na  drogę powinnośc i .  Nas tępujące  przygody p rzy­
śpieszyły  osta tecznie wyruszen ie  ze Lwowa.

Z r a n a  powaśui łem się z moją  os ta tn ią  kochan­
k ą ,  a w zwycza jnej  porze siadłszy  do wis ta ,  
wszys tk ie  dwanaście rob rów wciąż  po sobie n a ­
s tępu jących  z zakładami  p r zeg ra łe m.  Uczyniło 
to sto jedenaśc ie  czerwonych z ło tych ,  poznałem,



że mnie  szczęście w obu zawodach opuszcza; s p r z e ­
dawszy więc  konie od ka re ty  i w i e r zch o w e ,  od­
p r awiwszy  n iepot rzebnych ludz i ,  powróci łem po­
wozem , a że w ie lką  m ia ł em  ilość garderoby ,  
s p r a w u n k ó w ,  f a ta łaszek  r ó ż n y c h ,  na ją łem brycz ­
kę i fu rmanów do ka re ty .  Oprócz t e g o ,  co się 
p r z e j a d ł o ,  s t r a c i ł o ,  p r zeh u l a ło ,  zmarnowało  i 
rozdało  na  wszystk ie  s t rony ,  m i a ł e m  jeszcze  do 
pi ęc iuset  dukatów w  k ieszen i ,  a przez tych  k i l ­
kanaśc ie  miesięcy,  śmia ło  powiedzieć mogę do 
os iemdziesiąt  tysięcy z łotych przez  r ęce  moje 
przesz ło .  Ale  lekko nabyte  p ien iądze ,  ł a tw o  się 
też  rozchodzą .  J e c h a ł  zc m ną  Euzebi  S iemia ­
nowski  b ra t  mojej  żony. S t anę l i śm y  w Sida- 
czówce os ta tn ich  dni marca .  Nie m ogła  się zo­
baczywszy mnie  utulić poczciwa m o ja ,  kochana  
żona , z rozum ia łem  przyczynę  tych ł e z , k tóre  dla 
mnie  były naj sroższym w y r z u t e m  i karą .  Na-  
próżno z a r z u c a ł e m  j ą  p r e z e n t a m i ,  p r zy jmowa ła  
j e  z widoczną obojętnością , a n a w e t  z niechęcią.  
Przynies iono czyli  przyprowadzono raczej Emi lkę  
j u ż  g a d a j ą c ą ,  wz ią ł em j ą  na r ę c e ,  odwróc i ła się 
odemnie p rzes t r a szona  i do matk i  wyciągnę ła  r a ­
m io n a ,  bo nie poznała o j c a ,  było  to d rugie  za-
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służone upokorzenie.  A le  eo wycie rp ieć  m u s i a ­
ł e m  od pani sędziwej Buka rowe j ,  od j enera łowej  
I i a rw iek ie j ,  Bogu tylko wiadomo.

Spuściwszy uszy,  pot rzeba było znosić ka rę ,  
na k tó rą  się zarobi ło.  I dziś jeszcze  karzę  się 
s a m  tą  moją spowiedz ią ,  aby ona p rzynajmnie j  
naprowadzi ła  na  d r ogę ,  równie  j a k  j a  płochego 
i r oz t rzepanego  cz łowieka ,  co mnie czytać będzie.

Zona moja  po ki lku dniach przysz ła  do w ł a ­
śc iwego sobie h u m o r u ,  p rzebaczy ła  mi uchybie­
n ia m o j e ,  a an ie lska  jej  d u s z a ,  na nowo z da­
w n ą ,  w ła ś c i w ą  sobie dobrocią i p rzywiązan iem,  
zaczę ła  czuwać nademną .

-a ■©-£>-
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IX.
Dzieje prowincjonalne.

¿STo d z i a ł  k r a j u  zmieni ł  zupe łn ie  w e w n ę t r z n e  j e ­
go stosunki  i życie.  K r aków  dosta ł  się cesa rzo ­
wi  A u s t r y a c k i e m u , W a r s z a w a  królowi  P r u s k i e ­
m u  , po Bug przy łączono do R o s s y i , w  g ran icach  
j a k i e  i dziś t r w a j ą ;  S t a n i s ł a w - A u g u s t  złożył  k o ­
ronę  , k tó rem u w  początku Grodno za r ezydencyą  
zos tało  wyznaczone w r az  z pensyą  t r zech  kroć  
s to  tysięcy czerwonych z ł o t y c h , po sto tys ięcy  
od każdego  dworu.  J e n e r a ł  Dąbrowski  przy  pod­
dan iu  się W a r s z a w y  up rowadz i ł  z sobą około sie­
dmiu tys ięcy  w o j s k a , i z haza rdem  a t rudam i
wie lk i emi  p rzewiódł  j e  z sobą do F r a n c y i ,  gdzie
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z nich u formowały  się t ak  zwane Legiony.  Jaki  
i m  później  nadano k i e r u n e k ,  gdzie się one opar ­
ły ,  h i s to rya  za świadcza ,  j a  tyłko wspominam tu
o t ćm pobieżnie,  dla toku rzeczy,  oddając hołd 
sp rawied l iwy  nacze lnikowi  tych  s i ł ,  i w r a c a m  do 
naszej prowincyi .  Jeszcze w  roku  1 7 9 3 ,  Cesa ­
r zowa  Kata rzyna  II  po powtórnym podziale k r a ­
j u ,  k t ó r y  za jął  po W a r k o w i c z c , pozwoliła by ła  
w y s ła ć  de legatów do t ronu  z nowo u s t a now io ­
nych namies tn i c tw .  Jakoż  wybrano  z Izas ławskie -  
g o ,  dzisiejszej  Wołyńsk ie j  g u b e r n i i ,  księcia A n ­
toniego  Jab łonowskiego  kasz te lana  krakowskiego,  
ks iążą t  S a n gusz k ów ,  Hie ron ima  wojewodę  w o ły ń ­
skiego i syna  j ego  Eustachego j e n e r a ł a  wojsk 
po l sk ich ,  księcia Micha ła  Lubomirsk iego  j e n e r a ł -  
m a j o r a ,  J ó z e f a - A u g u s t a  Il ińskiego szefa r e g i ­
m e n t u  swojego imienia  i Micha ła  Wa lewskiego 
wojewodę s ie radzkiego.  Kata rzyna  II  r aczyła  
p rzy jąć  de lega tów z n a jwiększą  dobrocią,  a razem 
w s p a n i a ł o ś c i ą ,  obdarzyła  ich  r a n g a m i ,  o rderami ,  
p r e z e n t a m i , zapraszan i  bywal i  ciągle do E r m i t a ­
żu , gdzie wie lka Monarchin i  z rzuca jąc  koronę  ze 
s k r o n i ,  była  tylko j e d n a  z najmi lszych  i na j ś w i a ­
t le j szych osób swojego czasu ,  usuwając  na s t ronę



e tyk ie tę  i dozwala jąc  do siebie p rzys tępu wszys t ­
k im  dworu  swojego osobom i dys tyngwow anym  
cudzoziemcom.  Sanguszkowie  obadwa dostali  r a n ­
g i ,  wojewoda j e n e r a ł a  od p iechoty,  ks iążę  E u s t a ­
chy j e n e r a ł - m a j o r a  w  czynnej  s ł u ż b i e ,  I l iński ,  
r adźcy  ta jnego r zeczywis tego  i k a m e r h e r a , p r zy ­
tę p i każdy z nich o t r zy mał  j eszcze  różne  prezen-  
ta  i dary .

Po uspokojonych w kra ju  zamięszan iach  w  roku 
1 7 9 4 ,  j a k e m  wyżej w y r a z i ł ,  przy  d rug im  po­
dziale to j e s t  od roku 1 7 9 3  wszystkie ju ryzdykcyc  
dawne  z iemskie  i g r odzk i e ,  na  miejsce konfede­
r a c j i  t a rgowickie j  zos tały p o d n i e s io n e , co t r w a ­
ło do 1 7 9 7  r o k u ,  to j e s t  do us t anowien ia  gu -  
b e r n i j ,  wed ług  zakresu dawnych  powia tów.  N a ­
mies tn ic two zaś I zas ławskie  pod wzg lędem admi-  
n i s t racyjno-pol icyjnym podzielono na p iętnaście 
o k r ę g ó w ,  a rząd wyznaczy ł  do każdego z nich ,  
t ymczasowego  naczelnika  szlachty i okręgowego 
naczeln ika .  Powróciwszy z de legacyi ,  k a m e r h e r  
I l iński  był  w  cudnowskim okręgu  wyznaczony  
od r z ą d u , t ak im nacze ln ik iem sz lachty  czyli  m a r ­
s za łk i em  , a naczeln ik iem o k r ęgow ym  majo r  od 
k i ry sy c ró w Wsiewołoski .  Powróciwszy do Lw o w a
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zas t a ł em j u ż  porządek ten wprowadzony,  i wk r ó t ­
ce po przyjeżdzie moim zwołano zos tało o byw a­
te ls two na  zjazd d o C u d n o w a ,  k tó rem u k a m e r h e r  
I l iński  m ia ł  przewodniczyć .  Mia łem niejakie po­
jęc i e  czem są w l lossyi  m ar sza łkowie  gubernscy
i p o w i a t o w i , z a g a i ł e m  więc  w zgromadzeniu ,  aby, 
gdy się podobało rządowi  wyznaczyć predwody-  
te lów o k r ę g o w y c h ,  żeby  sz lachta  prosi ła i o gu-  
b e r n sk i e g o ,  na to miej sce p rzeds tawując  k a m e r -  
l iera I ł ińsk iego ,  o co r ad z i ł e m  podać prośbę do 
namies tn ika  j e n e r a ł a  T u to l m i n a ,  a d rugą  do lza -  
s ławskiego  g ube rna to ra  Sze rem et i ewa .  Obywa­
tele na podany przezemnie  projek t  jednozgodnie 
p rzys t a l i ,  i pana Mińskiego kam e r h e ra  zai>ro- 
szono,  aby przy jął  to miejsce .  Kazano mi  n a ­
pisać te prośby, podpisali  j e  w s zyscy ,  a mnie  
do j e n e r a ł a  Tuto lmina  do Nieświeża z j e d n ą  j e ­
chać w  d e leg ac j i  zobowiązali .  Mia łem do t ego  i 
swoje  i u t e re sa  j eszcze  z racyj  Smoleńskich .  Dru­
g ą  prośbę do S z e r em e t i ew a  powiózł pan Marc in  
Buka r .  J e n e r a ł  Tntolmin przy ją ł  prośbę z ukon­
t e n t o w a n i e m ,  bo by 1 osobistym przyjac ie lem Il iń-  
s k i e g o ,  mianował  go zaraz  m arsza łk iem gnbe rn -  
skim Iz a s ł a w s k i m ,  i na mie j sce  j eg o  nap isał  do



pana  Sze remel iewa  polecając mu naznaczyć  jednego 
z  ob ywate l i ,  okręgowym Cudnowskim m a r s z a ł ­
kiem. Zos ta ł  n i m ,  pan J a n  I i a rwick i  j e n e r a ł  
służby po l sk ie j , dziedzic klucza Karpowieckiego,  
przez r ząd  wyznaczony.

Ł a two  sobie w y s t a w i ć ,  że p rzy  wprowadzeniu  
nowego porządku tysiące było t rudności  i n iepo­
r o z u m i e ń ,  pana  I l ińskiego n ieus tannie  oprymo- 
wano  p ro śb am i ,  ale tak  się dobru publ icznemu 
pośw ięc i ł ,  żc wszelkim żądaniom obywate l i  z naj-  
większem ich zadowolnieniem umiał  zadość uczy­
n i ć , co mu zjednało powszechny szacunek  i u s ł a ­
ło drogę do rzeczywis tego  m arsza łkow s tw a  gu-  
b e r n s k i e g o , gdy gubern ia  us tanowiona zos tała.  
Chociaż z bardzo możnych  i znakomi tych  famili i  
wie lu  było p r e t e n d e n t ó w , sz lach ta  j ednomyśln ie  
za I l ińskim głosowała .  To było począ tkiem pó­
źniejszego j ego  tak wielki ego wznies ienia  się,  do 
k tórego dójść potrafi ł .
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F cld -JIam alek  h rab ia  Kuinianców.

U J  c z a s i e  mojej w k r a j u  niebytnośc i  zda rzy ł  się 
t u  p r zyk ry  w y p a d e k , którego szerzej  opisywać 
nie c h c ę ,  nadmien ia jąc  t y l k o ,  że w Krasnopolu 
u Giżyckich się to s t a ł o ,  a sp rawcą  był  pan B a r ­
t łomiej  , którego żywość ch a r a k t e r u  do szpark ie ­
go  postąpienia z osobą s tanu duchownego na k ło ­
ni ła . . .  Sp rawa  ta  r o z m a z a n a ,  c iężka ,  p rzykra  
g roz i ł a  mu  wie lką  odpowiedzialnością:  j ako  też 
j u ż  był  sądzony .  Ciągnę ło  się to z pół tora  r o ­
ku  , gdym j a  powróciwszy z zagran icy  został  to 
z łe  w jak  na jgorszym s tanie .  Ca ła  rodzina Gi- 
zyekieh znajdowała  się w  Mołoezkaeh , kiedy t am



p r z y b y ł e m , i  wszystkich  przez pana  Bar t łomie ja  
z a s t a ł em  zb iedzonych , nie będących w stanie  ob­
myś len ia  środków r a tunku .  W śród  gawędy o t em 
przez t r zy  dni się ciągnącej  i na rad  różnych przy­
szło na  pamięć  moje ze Smoleńska  za w s ta w i e ­
n iem się j e n e r a ł a  fe ld -marsza łka  Rumiańcow a  u- 
wolnien ie.

H r a b i a  R u m i a ń c ó w , k tóry długo s ta ł  w  P o l ­
s c e ,  z wie l ą  t u  obywate lami  m ia ł  stosunki  i zna­
jo m o ść ;  m a t k a  panów Giżyckich pani chorążyna 
K i j o w sk a ,  oraz  s t ry j  kasz te lanie  zapewnia l i ,  że 
h rab ia  dawniej  dla n ich  i o j c a , szczególniej  dla 
młodych  Giżyckich wiele okazywał  życzl iwości.

P o w s t a ł  ztąd  projekt  j echan ia  do hrab iego R u ­
m i a ń c o w a ,  i Antoni  wz ią ł  na sieb ie ten  obowią­
zek ,  ale prosi ł  ażebym ja  z n im  j ech a ł .  Mia łem  
dwie p o w i n n o ś c i , podziękować za siebie i nieod- 
stąpić p r z y j a c i e l a , j akoż  nie namyś la jąc  się t e ­
goż dnia s iad łem z nim do powozu.

H r a b i a  R um iańców  m ieszka ł  na tenczas  w T a -  
szanach  w dobrach swoich  w  Ma ło -Rossy i ,  o d w a ­
naście lub cz te rnaśc ie  mil  od Kijowa.  Paspor-  
tów w k ra ju  niepot rzeba  wówczas  było. , bo się
o nie nikt  nie py t a ł ;  piątego dnia przy jecha l i śmy



do T a s z a n ,  a w  godzinę by l i śmy  w gabinecie h r a ­
biego.  J a k  tylko mu donies iono,  że j e s t  oczeku­
j ą c y c h  dwóch po laków,  kazał  nas  za raz  wezwać ;  
j a m  sobie w głowie  wcześnie u łożył  czułe po­
dziękowanie za protekcyą.

Giżycki zap rezen tował  się j ako  syn dawnego 
zna jo m e g o ,  ma jąc  orde r  na s u k n i ,  ub rany  po 
f o r m i e ,  u śc i ska ł  go h rab ia  bardzo p r zy jaźn ie ,  i 
mnie  się toż dosta ło .  Ze było t r zech  j e n e r a ł ó w  
w g ab in ec ie ,  którzy  to widz ie l i ,  zrobi ło to mię­
dzy n imi  wrażen ie .  Bardzo grzecznie  odpowie­
dz ia ł  n a m , że ocenia przybycie nasze dla odwie­
dzenia g o ,  i cieszy s i ę ,  że będzie m ia ł  zręczność 
mówić  z nami  j ę z y k i e m ,  który l u b i ,  k tó rego  nic 
zapomnia ł  równic  j a k  k r a j u ,  gdzie przyjemnie  
czas przepędzi ł .  Zadzwoni ł  z a r a z , rozkaza ł  przy­
wo łać  dworeckicgo i dać nam kw a te rę  w  p a ł a ­
c u ,  co dalszą rokowało  pomyś lność ,  a h u m o r  
nasz  s ta ł  si ę j akoś  wesel szy.  Rozpy tywał  po­
t em  o wiele polskich f a m i ł i j , godzin pewnie  ze 
dwie  by l i śmy w g ab inec ie ,  nakonicc  zaprowadzo­
no nas  do mieszkania  bardzo pa r a d n e g o ,  gdzie 
j u ż  zas tal i śmy ludzi naszych  rozpakowanych .

Gdy h rab ia  m i a ł  wychodzić  na  pokoje dano nam



z n a ć ,  przysz l i śmy i my,  obu nam podał  r ękę
i obróciwszy się do przy tomnych  j e n e r a ł ó w  rzekł ,  
że to są  polacy, synowie dobrych j ego  przyjaciół .

Do par ty i  z n i m ' o b u  nam  dano ka r ty ,  t rzy  ro­
bry  etykiet alni e p rzegra l i śmy po rublu as sygna-  
cyjnym.  Na  wieczerzy  hrabia  się nie znajdował .  
Między j e n e r a ł a m i  by l i :  B i szow,  Czeczeryn ,  
Bezborodko ,  Saburów i książę Daszków. Ci oba 
byli  mi dobrze zna jomi ,  a między oficerami r ang  
niższych z tych  co byli  w naszych  prowincyaeh,  
znalaz ło się dosyć znajomych'  także .

Powróciwszy do siebie myśle l i śmy jeszcze  j ak  
rozpocząć Giżyckiego i n t e r e s , gdy sam z siebie 
poszedł jakoś  bardzo ł a two .  N aza ju t r z  przy r a ­
porcie salon był  p e ł e n , h r ab ia  wyszed ł  o dz ie­
siątej  z r a n a , bardzo grzecznie  nas p rzywi ta ł ,  
m i n u t  kilka mówi ł  z n a m i ,  potem przy jm ował  
r a p o r t a , oglądał  obluz w a r ty ,  wreszc ie  otwar to  
drzwi  do s a l o n u , gdzie ogromne  śn iadanie  z a ­
s ta l i śmy zas tawione .  Hrab ia  zaprasza jąc  obrócił  
się do n a s , potem do swojej  świ ty ,  poszliśmy 
zaraz  za nim.  Gdy się śniadanie kończyło,  r zek ł  
do n a s :

—  Proszę  do mnie  do gabinetu!



Poszl iśmy za n im znowu.
Gdyśmy t am  s t a n ę l i , obróc iwszy się do mnie  

zagadnął .
—  A  co waćpan po polsku wys iedz ia łeś  w i e ­

ż ę ,  iii fundo.
—  Pro tekcya  h rab iego  wybaw i ła  mnie  z niej , 

odpowiedział em.
—  I od czegoś go rszego  m o że ,  dodał.-
T u ,  wpad łem w zapał  dziękczynny,  i do łzów 

się rozczul iwszy  począłem oświadczać wyrazy  
wdz ięcznośc i , j ak ie  mi se rce  dyk towało ,  h rabia  
dawa ł  łagodnie  napomnienia .

—  Jeśli  chcec ie ,  r z e k ł ,  pozyskać łaskę  N.  P a ­
ni Cesarzowej  J M c i , a u t r zymy wać  się przy na­
danych wam prawach ,  siedźcież spokojni,  nie sza ­
lejcie.

Długo rozp raw ia ł  w  tej m a t e r y i ,  nakoniec  
d o d a ł :

—  Miło mi j e s t ,  że da ł em  polakowi dowód 
mojej  życzliwości dla ca łego n a r o d u ,  w szczegól ­
ności przez pamięć  na stosunki  z ojcem w ać -  
pana.

Tu była  chwi la  w której  na leża ło  in t e r e s  Gi ­
życkiego roz w in ą ć :  zaczą ł  też sam pan Giżycki,



ale fakta obwi ja ł  w b a w e ł n ę ,  skutki ich tylko 
dotkl iwie  i z energ ią  opisując.

H r a b i a  to k iwa ł  g ł o w ą ,  to powta rza ł .
—  Nie dobrze!  bardzo źle! ,
Nakoniee  rzek ł  te s ł o w a :
—  Nie j ako  do wielkiej  m o n a r c l i i n i , ale j ako  

n a j łaskawsze j  naszej matki  nap i szę ,  a napiszę go­
r ąco  , ale chcę wiedzieć szczegółowie  c a ł ą  rzecz,  
ze wszys lk iemi  na jdrobnie jszemi  tyczącemi  się 
j e j  okolicznościami.  P roszę  p r z e t o ,  rzek ł  obra ­
ca jąc  się do m n i e ,  szczerze  mi opowiedzieć i n ­
t e r e s ,  bo z tego co Giżycki m ó w i ,  j eszcze  nie 
widzę pot rzeby mojej  i n s tanc j  i , tylko p rzeds ta ­
wien ie  ucisku przechodzącego  winę .  P rz eczu ­
w a m ,  że to być musia ło  i n a c z e j ,  a fa ł szywego 
p rzeds tawien ia  robić nic m o g ę ,  boby ono tylko 
Giżyckiemu zaszkodz i ło ,  d l a t e g o  po trzebuję w i e ­
dzieć p rawdę  c a ł ą ,  a z niej  wyc iągnę  wniosek 
czy m a m  prosić o p r zebaczen ie ,  czy o s p r a w ie ­
dliwość.

Giżycki s ia ł  j a k  w r y t y ,  j a m  p o d c h w y c i ł :
—  O przebaczenie  prosić t r zeba  , panie hrabio!
—  Mówże mi waćpan ca łą  r zecz  j a k  by ło ,  ale 

s a m ą  p rawdę  nic nie tając .
P am. J . O c h o c . T  I I I .  9



Nie było  s p o s o b u , wszys tko  com tylko w i e ­
d z i a ł ,  co odkryły  ś l e d z t w a ,  j a k  na jwiern ie j  opo­
w i e d z i a ł e m ,  h rab ia  k r zyw i ł  s i ę ,  t upa ł  n o g ą ,  po­
w t a r z a ł —  s z a l e ń s t w o , r o z p u s t a , nareszc ie pod­
chwyci ł .

—  Taki  był  i ojciec j ego  pan K a j e t a n ,  i s t ry j  
T a d e u s z , k tórych  zna łem bardzo dobrze.

—  H a ,  doda ł ,  spodz iewam s i ę ,  że pani moja 
nie odmówi mi tego o co j ą  prosić będę ,  wyszlę 
j u t r o  k u r y e r a , a w am rad  będę do jego powro­
tu  , i proszę zostać.

Dwanaście  dni byl iśmy tak  wśród nadziei  i 
t rwog i  kołysan i  nap rzem iany ;  widziel iśmy,  że 
k u r y e r  w y j e c h a ł ,  ale z czem mia ł  powrócić? T u  
clioć sł aby dam ry s  życia w Taszanac li .

H r ab i a  R u m iań có w  ubielony j u ż  wiek iem,  był  
cz łowiek iem najmilszej  f izyognomii,  p rawie  zawsze  
uśmiechnię te j  i pełnej  słodyczy,  a tak  każdego 
um ia ł  ku  sobie na tchnąć  mi łością i szacunkiem 
pr zez  sw ą  powagę i obejście s i ę ,  że go z o t acza­
j ących  wszyscy kochal i  i s z a n o w a l i ,  j a  p r z y n a j ­
mniej  uczucia te dla niego w kró tk im czasie 
prze j ą ł em.

Pa łac  m ia ł  ogromny z ki lką oficynami umeblo­



wany boga to i gus townie , kuchnię  wyborną  w spo­
sobie rossy jsko-francuzkim.  Obiady zwykłe  n a j ­
mniej  na sześćdzies iąt  osób podawane bywały ,  
kolacye s t o j ąc e ,  win  dosyć i bardzo dobre.

Na ogromnym dziedzińcu ro t a  z cho r ągw iam i  
zac iąga ła  na  w a r t ę ,  gdzie i k i lkanaście dział  s t a ­
ło.  O dziesiątej  godzinie ca ła  św i t a  f e ld -mar -  
s z a ł kow ska ,  której  pewnie  było ze sześćdz ies ią t  
osób ,  z t em i  co przychodzi l i  z r apo r t am i  i przy  
obluzie w a r t y ,  zostawal i  na śn iadaniu .  Po niem 
hrabia  odchodził  do swojego  gab ine tu ,  do k tórego 
schodzil i  się s e k re t a r ze .  T y m c zasem  na pokojach 
grano  w k a r t y ,  do czego ja  ciągle na leża łem,  ale 
choć bez zysku p rzyna jmnie j  bez s t r a ty .  O d r u ­
giej  podawano obiad.  Po prawej  s t ronie  fe ld-mar -  
s z a ł k a  s iadał  j e n e r a ł - l e j t n a n t  Biszow,  dalej  Bez­
borodko ,  ks iążę  Daszków,  j a ,  z lewćj s t rony  Gi­
ż y c k i ,  j ako  kawa le r  o rderu  wyższego stopnia,  po 
n im j e n e r a ło w ie  s a m i ,  pu łkownicy ,  adjutanci ,  or-  
dynanse  i t.  d.

Nigdy w t e m  żadnej zmiany  nie b y ł o ;  po obie-  
dzie h rab ia  szedł zasnąć na parę  g o d z i n , o p ią ­
tej j e chano  na p r zechad zkę ,  zachodzi ły  powozy, 
czyli  dwie og romne  l inie s z e ś c io k o n n e , na któ-
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rych  się po ki lkanaście osób mieśc i ło .  My zawsze 
j e cha l i ś m y  w tej co h r a b i a ,  ale j a  często też  na  
koniu t o w a r z y s z y ł e m ,  bo ich ki lkanaście zawsze 
wyprowadzano  osiodłanych.

P owróc iwszy  poczynał  się wis t  e tykie ta lny ,  
h e r b a t a ,  dalej  wieczerza .  T en  t ryb  życia n i e ­
zmienny,  ani r azu  przy  nas  nie został  nadwerężo­
ny .  P rz y  pa łacu  by ł  wspan ia ły  o g r ó d , w  któ­
r y m  hrabia  często o godzinie piątej  z r ana  się 
p rzechadza ł ,  i t am pierwsze śniadanie r anne  j a ­
dał .  My oddawal iśmy i odbierali  wizyty,  bawi l i  
się i pa t rza l i .  Niepodobna opisać z j a k ą  dla nas 
uprze jmośc ią  i grzecznością  była świta .  Godzien 
mus ie l i śm y  być w t r zewikach  i pończochach ,  j a  
tylko do konia b ra ł em buty,  ale powróciwszy 
z przechadzki  zaraz  j e  zmien ia ł em.

H rab ia  nigdy ani  s łówkiem nie odezwał  się o 
in teres ie Giżyck iego ,  j a k b y  o n im nie wiedział ,  
lub wiedzieć nie ch c i a ł ,  mnie tylko często lub i ł  
drażnić u  s t o ł u ,  naprzyk ład  p y t an i am i ,  co j a d a ­
ł e m  w S m o l eń sk u ?  w jak im  b y w a łem  tam towa­
r z y s t w i e ,  lub tym podobnemi ża rc ikami .  Czasem 
pow ta r za ł  j a k ą  anegdotkę  z czasów pobytu s w o ­
jego w P o l s c e , nie wymien ia j ąc  przecie osób



przez  del ikatność .  Tak n am  jednos ta jn ie  i dość 
mi ło  dnie schodzi ły,  gdy dwónas tego dnia z rana ,  
po powrocie z ogrodu dowiedzie l i śmy s i ę , że ku-  
r y e r  z P e t e r sb u r g a  powróci ł .  Nie  wypadało  nam 
dopytywać po kancel la ryach  j a k a  t a m  nadesz ła  
r e z o l u c y a ,  bo może i kance l l a rye  nie wiedziały  
ale niepokój nasz  był  nie do opisania.  Byl iśmy 
na  pokojach,  nie wzywano  nas do g a b in e t u ,  co­
dziennie  przy  obluzie w a r t y  h rab ia  się znajdo­
w a ł ,  t ym czasem dziś nie był  przy tomny,  a wie ­
dzieć nie mogl iśmy dla czego.

O pierwszej  o tworzy ły  się podwoje,  h rabia  w y ­
szedł  w pa radnym mundurze  fe ld-marsza łkowskim,  
okryty  o r d e r a m i ,  za nim se k re ta rz  i pułkownik .  
W s zys t ko  schyl i ło g łowy,  w tem  obróci ł  się do 
Giżyckiego:

—  O d e b r a ł e m ,  r z e k ł ,  odpowiedź od Naj j .  Mo- 
na rch in i  w r az  z ukazem w  interes ie w a ć p a n a ,—  i 
sk iną ł  na s e k re t a r za  t r zy m a jącego  papiery,  roz­
kazując  czytać.

T en  począł r e s k r y p t ,  k tóry  się poczynał  od 
w y r a z ó w :

— Ojcu ojczyzny odmówić nie można ( o ru y  
0Te>iecTBa, iKMb.jH oTi onopiiTh); dalej  w  p rzy łą -
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czonym rozkaz ie z aw ar t e  było przebaczenie z u ­
p e ł n e ,  i polecenie aby nie wchodząc w  dalszy 
rozbiór  dz ie ła  Giżyckich ,  B a r t łom ie ja  szczegól­
niej uwolnić od wszelkiej  odpowiedzialności ,  do­
bra oddać i sp r a w ę  wiecznej  niepamięc i  p r zeka­
z a ć ,  a przyczynę p i e rwszą  tego niepokoju su ro ­
wo uka rać  i t.  d.

T en  szczęś l iwy  obrót  r zeczy  do łez  nas obu 
roz rze w n i ł  i nape łn i ł  wdzięcznością ,  co widząc 
h rab ia  r z e k ł :

—  Bądźcie tylko przychy lnymi  dla  wielkiej  n a ­
szej  m o n a r c h i n i , a ona was  ukocha j ak  dzieci .

Otworzono  podwoje do sali  j a d a l n e j , w której  
s tół  był  p rzybrany  s ta rann ie  i przyozdobiony j a k  
na u roczys tość ,  obs iedl iśmy go pewnie  w sto osób 
najmnie j .  IJ s to łu  wznies iono toas t  za zdrowie 
N.  P a n i ,  i działa się przy  tem odezwały.  Po 
obiedzie spa ł  h r a b i a ,  a Giżycki p rzy jmował  po­
w in sz o w an ia ,  potem p rzechadzka ,  w i s t  e tyk ie -  
t a lny ,  i schwyci l i śmy porę nadmien ić h rab iem u  
za razem  o wdzięczności  naszej i żądaniu wy jaz ­
du naza ju t rz .

—  N i e ,  r z e k ł ,  zabawicie tu jeszcze  dni dz ie­
s ięć—  ju t r o  wyszlę k u r y e r a  do Nieświeża d o j e -



n c r a ł a  namies tn ika  Tu to lmina  i do pana  Szere -  
m e t i e w a , poszlę im kopią r e sk r yp t u  i ukazu,  a że ­
by zaprzes tano wsze lkich  dalszych czynności.  
P isz  panie Giżycki przez tę z ręczność do matki  i 
f a m i l i i ,  a sami  zostańcie j e s z c z e ;  chcę wziąć  od 
was  j eszcze  kilka lekcyj waszego  j ę zyka  i życzę 
sobie żebyście byli  przytomni  u roczys temu nasze­
m u  na rodowemu i p rowineya lnemu obchodowi r o ­
cznicy  zwycięz twa  pod P o l t a w ą ,  k tóry  dwódzie- 
s t ego  siódmego czerwca  wypada.

Zosta l i śmy na r o z k a z ,  i było nam j a k  w nie­
b i e ,  pan na uas ł a s k a w ,  prze to i o tacza jący u- 
przedzali  się z g r zecznoś c iam i ,  t r yb  życia i z w y ­
czajów w niczem się nie zmienia ł .

IVa t r zy  dni przed obchodem roczn icy  p rzysz ły  
dwa  reg im en ta  p iesze ,  i dwa  k onne ,  park a r ty l -  
leryi  i wszystko to obozem s tanę ło  pod Taszana-  
mi  na obszernej r ó w n i n i e ,  nad rzeczką  zdaje mi 
s i ę  Taszanką .  N a z a j u t r z  f e ld -marsza łek  l us t ro ­
w a ł  to wojsko i my przy  n im byl i śmy,  robiono 
cwolucye  różne  i t r w a ło  to od czwar te j  do j e d e ­
nas te j  z r a n a ,  ki lkudz ies ięc iu oficerów z j e n e r a ­
ł am i  byli  na obiedzie dnia tego .  W  sa m  dzień 
uroczystośc i  weszło  to wojsko do Taszan  i m ię ­



dzy p a ł a c e m ,  a ce rkwią  p iecho ta i kawa le rya  w y ­
c iągnę ła  się l inią.  W  cerkwi  pięknej i obszernej  
w czas ie l i turgi i  doborni śpiewali  piewcy kościel­
n i ,  a gdy rozpoczęto T e  Deum działa sto i jeden  
razy  ognia da ły .  P rzy  processyi  cała piechota 
o tacza jąca  ce r k iew  c iągn ionym ogniem plutono­
w y m  g r zm ia ł a .  Ce leb rował  p rzybyły  z Ki jowa 
a r e b i e r e j , k tóry z proeessyą  nazad do cerkwi  po­
w r ó c i ł ,  a piechota i kawa le rya  pom as ze rowa ły  
przed pa łac  i us t awi ły  w dwa sz e re g i ,  między  
k tóremi  fe ld -marsza łek  ze swoją ś w i t ą  przecho­
dz i ł .  Wojsko sa lu towało  g o ,  muzyki  r e g i m e n ­
tów g r a ł y .  Mnós two pań,  żon obyw a te l i ,  które 
si ę na t en  ak t  z jecha ły ,  zos tały na bal wieczor ­
ny  zaproszone.  W  pa łacu  przygotowano i l lumi- 
nacyą  i f e j e r w e r k ,  a obiad uroczysty odbył się 
pod kilką połączonemi  z sobą nam io tam i ,  w k tó­
rych  p rzyna jmnie j  osób dwieście siedziało.  Był  
t u  dobrze mi znajomy brygadyer  S a b u r ó w ,  który 
s t a ł  dawniej  w C u d n o w i e ,  już t e r az  podniesiony 
do rang i  j e n e r a ł a  , i ko rpusny j e n e r a ł  Chruszczów.
O mroku  zaczęły  się zjeżdżać damy,  po większej 
części  ni  z pierza  ni z mięsa .  Między niemi  by­
ł y  bardzo p iękne ,  ale za raz  znać było b rak  w y ­



c h o w a n i a , m an i e r y  i s t roje najosobliwsze.  Dzie­
sięć może przyzwoicie się jakoś  u b r a ł o ,  i umiało 
z n a l eźć ,  r e s z t a ,  panie odpuść ,  koczkodany.  Z a ­
palona i l luminacya była p rawdz iw ie  monarehiezną:
ogród ca ły  go r za ł  od n i e j , w n im pełno było

i
św ią ty ń  i g o d e ł ,  Świą tyn ia  S ławy ,  Zwycięz twa ,  
Pokoju i t.  p.

Gdy się tańce  poczęły,  d okazyw a łem ,  bom 
mia ł  lat  dwadzieśc ia  osiem i k r ew  gorącą .  Około, 
pierwszej kompania wyszła  do og rodu ,  i zas iad ła 
znowu około końca niemającego stołu  zbytkownie  
zas tawionego z ogromnym przepychem.  H rab ia
i może czw ar t a  część mężczyzn nie siedli do s t o ­
ł u ,  w s k a z y w a ł  tylko p ięknośc i ,  do k tórych mnie 
z komplementami  p o s y ł a ł : mus ia łem p rawić  g r z e ­
czności jak  umia łem.

Gdy się wieczerza  koń czy ła ,  zapalono śl iczny
i wspan ia ły  f e j e r w e r k ,  aż i dzień zaczą ł  się robie.  
Naza ju t r z  zwycza jne  tylko były  poko je ,  i do 
p i erwszego t rybu  życia wróci l i śmy.  Drugiego 
dnia po ewolucyach woj ska się rozeszły ,  i my też  
do wyjazduśmy się zabierali .  Giżycki  poszedł  do 
se k re t a r za  pu łkownika  Malców po e k s p e d y c j ą ,  j a



t y m czas em  u ł a t w i a ł e m  się ze s ł u ż b ą ,  bo sama 
grzeczność w y m a g a ł a , żeby jej  s t a ran ia  i gośc in­
ność o ile możności zawdzięczyć.  Dal iśmy więc  
na  s t a jn i e ,  na s łużbę i honeste pożegna l i śmy 
dwór  f e ld -marsza łka .

Z czu łą  wdzięcznością i żalem przyszl iśmy na  
rozs taniu  pożegnać h r a b i e g o ,  k tóry  śc iskając nas 
p o w iedz ia ł :

Kocham P o laków ,  ale więcej waszych  figlów 
nie ró b c i e ,  bo nie będę wam ju ż  pomagał .

P o w t a r z a m ,  był  to już  wiek iem pochylony mąż,  
bardzo pięknej i e x t r a  miłej  f izyognomii , która 
w  obcowaniu poufałem nab ie ra ł a  ożywien ia i c h a ­
r a k t e ru  wzbudzającego ufność i poszanowanie  
bez g ran ic .

Zgoła  wedle  T e re n c y u s z a  i C y c e r o n a ,  była to 
p raw dz iw a  Fades liberalis.

Ułożyl iśmy się z panem Giżyckim,  że on p ro ­
sto pojadzie z Ki jowa do Krasnopola , a j a  na 
Żytomierz .  Hrab ia  kaza ł  mi wydać  podorożnę
i da ł  l ist  do j e n e r a ł a  S ze re m e t i e w a .  W y j e c h a ­
l i śmy  więc  z Taszan  , a j a  s t a ną łem  w  Ży tom ie ­
r zu  , gdziern się dla in t e re su  Giżyckich w s t r z y ­



mać  m u s i a ł ;  bo nowe zasz ły lr istorye z czaso­
wym adm in i s t r a to re m  m a j ą t k u , k tóre  godzić i 
ł a t ać  było potrzeba.  Ale  się to j akoś  skończy­
ło  i z n iemi  ca ła  sp rawa  p r z y k r a ,  d ł u g a ,  k tó ra  
niepokojem i ambarasem nabawi ła  ca łą  familię.



XI.
Wołyń w roku 1797.

\J J  r o k u  1 7 9 3 ,  po d rugim podzia le,  j a k  się- 
wyżej mówiło j e n e r a ł  en che f  I i reeze tn ików m ia ­
nowany  zos tał  przez Cesarzowę Ka ta rzynę  II  
namies tn ik iem tych  p r o w i n c y j ,  i zrobił  ich po­
dział  nas tępny.  I zas ławsk ie  namies tn ic two,  któ­
rego met ropol is naznaczona była w Zasławiu ,  
Podolskie ze stolicą K a m i e ń c e m ,  Brac ławskie 
w W in n i c y .  Po śmierc i  j e n e r a ł a  Kreeze tn ikowa  
w  r oku  1 7 9 5 ,  'nas tąpi ł  książę D o lh o r u k i , który 
bardzo jakoś  wkró tce  u m a r ł  w Międzybożu. Mie j ­
sce jego  zas tąpi ł  Tymofiej  Iwanowiez  T u to l m m ,  
a zamias t  Z a s ł a w i a ,  Ż y tomierz  naznaczony był



s to l i cą ,  kon t r ak ty  zaś z Dubna przeniesiono t ym ­
czasem do Zas tawia .

Żytomierz  usposabiając na stolicę namies tn ic twa ,  
zbudowano tu dworzec ogromnych  rozmia rów,  
d r ew n iany ,  dwópię t rowy,  w tem m i e j s c u ,  gdzie 
dziś nad b rzeg iem  stoi  dom Piot rowskich.  W y ­
żej ku w a ł o m ,  kładziono dęby łokciowe w  śc iany
i mocowano j c  tąjblami żelaznemi i szworn iami .  
Dwóehset  sprowadzonych  z Rossyi  cieślów (płotni-  
ków) ca ły  rok  około tej budowy robi l i .  T rzy  
sa le by ły  w  niej  o g rom ne ,  j edna  z n ich  t r zydz ie ­
ści  sążni wzdłuż  m a j ą c a ,  przez  dwa p ią t ra ,  w po­
środku domu u rządzona ,  bardzo znaczn ie wznos i ­
ła się nad śc iany korpusu  tego gmachu .  Mia ła  
obszerną  ga le ryę  dla m u z y k i ; oprócz niej sześć­
dzies iąt  różnej wielkości  pokojów,  budowa ta m i e ­
śc i ła .  Sprowadzone  zos ta ły  meb le  różne ,  zwie r ­
c i a d ł a ,  p a j ą k i ,  ozdoby, s r e b r a , co ,  j ak  mówio­
n o ,  do t r z echkroć  s totys ięcy rub l i  ska rb  mia ło 
kosz tować.  Z t r zech  kamien ic  po Lewandowsk im 
pr ezydenc ie  m i a s t a , który w  Smoleńsku  um a r ł ,  
p r ze rob ionych ,  u tworzono  domy na j u r yzdykcyc  
po t rzebne .  Gmach po jezu ick i , gdzie dziś j e s t  
więz ienie  (os t rog) ,  a dawniej  były szkoły,  prze-
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fo rmowano  w  części  na namies tn iczy  rząd  (dziś 
Rząd  G ubern ia lny ) ,  inne części  jego dla Izby  S k a r ­
bowej  , K r y m i n a l n e j , C y w i l n e j , Wyższego  Sądu 
Z iemskiego  i t.  p.

Dzień dwódziesty l ipca 1 7 9 7  roku był  nazna ­
czony na i n augu r acyą  N a m i e s t n i c t w a , a r azem  
na wybory  urzędników wedle nowego porządku .  
Zjechal i  się p a n o w i e , obywate ls two i sz lachta,  
co tylko ich było w p r o w i n c j i ,  z żonami  i c ó r ­
kami .  W  sam ten  d z i e ń ,  wszyscy  znaczniejsi ,  
g u b e r n a t o r ,  v i c e - g u b e r n a t o r , urzędnicy koronni,  
wy jecha l i  do Staniszówki  naprzec iw namies tn ika  
T u to l m in a ;  z obywatel skich  s y n ó w ,  z każdego 
powia tu  po j e d n e m u , w ybran i  zostali  piętnas tu  
młodzieży  niby honorowych  a d j u t a n t ó w , którzy  
jechal i  na pięknych  kon iach ,  w obywate lskich 
m u n d u r a c h  nam ies tn i c twa .  Mieli  na sobie b rązo­
w e  f rak i ,  spodnie b i a ł e ,  kamizelkę  t a k ą ż ,  k o ł ­
n i e rze  pa l jowe ,  podobne szerokie r a b a ty  i łapki  
z ha f t em  s reb rny m  na k o ł n i e r z u ,  r a b a t a c h ,  ł a p ­
kach i około kieszeń. Oprócz t e g o ,  j ako  ad ju-  
tanci  mie l i  epolety z bul jonami i akse lban ty  s r e b r ­
ne .  Gdy przez przewóz na Stan iszówce  p r zep ra ­
wi ł  się T u t o l m i n , ad ju tanci  otoczyli  j ego  k a ­



r e t ę  posuwającą  się ku m i a s t u ,  po polsku za­
przężoną p ięknym cugiem koni gniadych.  Pan  
S z c r e m e t i c w  m i a ł  także  ładny  polski ekwipaż,  
z c iemi io-wilcza temi  końmi.  Więce j  s t a  powo­
zów za t em i  dwóma.  Zacząwszy  od roga tek  aż 
do d w o r c a , we  dwie l inie wyciągniona  była  pie­
c h o t a ,  k tóra  n i eus tannym plu tonowym ogniem 
s y p a ł a ,  w  doda tku odzywały  się działa na w a ­
ł ach  s t a reg o  z a m c z y s k a ,  i sto jeden raz  dla r e ­
prezen tan ta  Panującego  dały  ognia.

Do tys iąca osób obywate l i  oczekiwali  w dw or ­
c u ,  t r zy  do cz te rechse t  j eszcze  przybyło z p a ­
nem T u to l m in e m ;  wszystko  to się pomieściło i 
nie było  n a w e t  ciasno.

J a  wprzód by łem j u ż  znany j e n e r a ł o w i  Tu to l -  
m i n o w i , gdyż widz ia ł em go w  Nieświeżu ,  później  
w  R o m a n o w ie ,  gdzie cz tery  dni bawi ł  u hrabiego 
se n a to r a  Uińskiego.  Było to w  czas ie ślubu p an ­
ny Ludwiki  I l ińskiej ,  s t a rośc iank i  ży tomierskiej  i 
s ios t ry  dzisiejszego se n a t o ra ,  k tó ra  wychodz iła za 
pana Bar t łomie ja  Giżyckiego. Codziennie g r y w a ­
li na t ea t rze  w Romanowie  am a to r o w i e ,  do któ­
r y ch  j a ,  Euzebi  S iemianowski  b ra t  mojej  żony, 
M a r y a n  mój b r a t ,  pani I l ińska , i pani  Ba r t ł om i e -
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j o w a  Giżycka na leże l i śmy w r az  z innemi .  W ś w i ­
cie j e n e r a ł a  Tu iohn ina  był  młody natenczas  cz ło ­
w iek  , honorowy adju tan t  z Mińskiej  guberni i ,  Mi­
cha ł  A nd rzc jkow icz ,  k tó ry  z nami  zrobi ł  znajo­
m o ś ć ,  a później  by ł  guberna to rem wołyńskim,  
j a k  o t em niżej.



XII.
Ustanowienie Namiestnictwa Izaslawskicgo.

a z a j e t r z  po tym uroczys tym w jeźdz i e ,  og ło­
szona była i uauguracya  z ca łym ku niej  porząd­
kiem p rzep isanym wcześnie.  Ryło dwóch gubern -  
skich mis t r zów ob r zędó w ,  z l a skami  takiemi j a ­
kie u nas miel i  mar sza łkowie  wie lcy ,  t rzydzie­
s tu  powiatowych m is t r zów z podobnemi insygn ia ­
m i ,  i do tych  należało u t r zym an ie  j a k  naj ści śl ej ­
szego porządku.

Naprzód ruszono do cerkwi  na nabożeństwo:  
na jmłodszy  powia t  z poprzedzającemi  go m is t r za ­
mi  obrzędów rozpoczynał  poch ód , za ni emi  p a ­
r a m i  szli w r a z  z obywate lami  urzędnicy  od ko-
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rony,  dalej  pos tępował  v ice -guberna to r  ze sw em i  
za s i ad a j ącem i , g u b e r n a t o r ,  s o w i e t n i c y R z ą d u , na  
os ta tek j e n e r a ł  T u to lm i n  w  paradnym mundurze ,  
okryty  wszys tk i emi  sw em i  orderami .  Gała ta 
pa rada  sz ła  między dwoma sze regami  us tawio ­
nego w o j ska ,  które  dawało  ognia z ręcznej  b r o ­
ni i z dział .  Z ce rkwi  sz l iśmy do k ośc io ła ,  a 
z t amtąd  do dworca .  Zabra ło  to kilka godzin cza ­
su , zas ta l i śmy wróc iwszy  zas tawione po sa lonach 
wyborne  ś n i a d a n i e , do k tórego zas iadło na jmnie j  
pół tora  tys iąca  osób z n u m e r a m i  odpowiedniemi  
k rzes łom.  N im eś my  się ztąd rozeszli  rozdano 
znowu bi le ty  na ju t r z e j s z y  obiad także  n u m er o ­
wane  i na bal  dla całej  guberni i .

Z t rudnością  wys ta w ić  sobie żeby przesz ło  dw a  . 
tys i ące  osób,  mogło  się pomieścić wygodnie;  p r ze ­
cież tak było,  że każdy m ia ł  miej sce i na jmnie j sze ­
go zamięszauia  nie doznal iśmy.  Sala t ańców mie ­
śc i ł a  w sobie z obu st ron  t rzy  rzędy k r z e s e ł ,  po 
sto  sześćdzies iąt  w każdym rzędzie.  Nad g ló-  
w n em  miej scem s t a ł  po r t re t  Cesarzowej  K a t a r z y ­
ny II ,  w  bardzo  szerokich,  insygniami  otoczonych 
r a m a c h ,  pod n im na  t r zech  wschodach  krzes ło  
w y z ł a c a n e ,  ka rm azynowym  aksami tem , z ga lona-



mi o b i t e ,  z po ręczam i ,  naksz ta ł t  t r o n u ,  k tórego  
nikt  nie za jmował .  Krzes ła  w t rzy  rzędy u s t a ­
wione  pod ś c i a n a m i ,  tak  by ły  rozporządzone,  i e  
wygodnie pomiędzy  niemi  p rzechadzać  się było 
można.  Około stu par  s t a w a ły  do angleza ,  k tó ­
r y  zawsze sam namies tn ik  o t w i e r a ł ,  po dwana­
ście kół  rozpoczynały mazura  lub kadryla.  Na  
g a l e r y  i w wielkiej  sa l i ,  ze dwóchset  m u z y k o w i  
śp iewaków wybornych  umieszczono.  W  drugich  
dwóch mnie jszych sa lonach  podawano wieczerzę ,  
a cz tery og r o m n e ,  wspan ia łe  i p rzybrane  w y ­
tworn ic  pokoje z dwóma gab i ne t am i  dla g ra j ących  
w  k a r t y  s łuży ły .  Grano nie tylko w g ry  komcr -  
s y j n e ,  ale i w f a r a o n a ,  a na ki lku s tolach ogro­
mne  kupy złota leżały.  Mnóstwo pań i panien  
z rodzicami  przybyło do Ż y t o m i e r z a ; to wszystko  
na  ba lach znajdowało s i ę , a co w mieśc ie  u loko­
wać  się nie m o g ł o ,  za jmowało  mieszkania w I t r o -  
s z ne j ,  S t a n i s z ó w c e , Sokołowej -Górze.  P rzypo ­
minam sob ie ,  że książę G za r t o ry j s k i , stolnik l i ­
t ewsk i ,  i Sanguszko wojewoda w o ł y ń s k i , za jmo­
wali  dom w Krosznej.

Na drug i  dzień po jechal i śmy na  obiad razem,  
t ak  j ak  s t a l i śmy w dworku  m o i m , to j e s t  An ton i



i Bar t łomiej  Giżyccy, Marcin  Bukar  i j a .  Miel i ­
śmy numera  kolejne wszyscy  jeden przy  d rug im,  
a leśmy ich ledwie  mogli  na k rzes łach  odszukać.

Przesz ło  t r zys ta  osób zasiadło do s to łu ,  z po­
w i a t ó w  zaproszono tych  t y lko ,  którzy  mieli  urzę-  
da lub rang i  po l sk ie ,  i po dwa powiaty na  każdy 
obiad wzywano  z kolei .  S tó ł  był  wyborny ,  z a ­
s tawiony  s r eb rami  c e s a r s k i e m i ,  wina  doskona łe,  
us ługa  i l iczna i ba rdzo dobra.  T y m  tryberji  cią­
gnę ło  się przy jęc ie przez  dni o s iem,  codzień był  
dla innych powiatów dwóch ob iad ,  codzień ś n i a ­
dan ie dla całej  gubern i i  i bal także.  Dziewią te ­
go dnia w e d łu g  p r o g ra m m u  obwieszczono nam,  
byśmy o godzinie dzies iątej  byli  w  dworcu.  Z je ­
chawszy  się zas tal iśmy krzes ł a  przez  ca łą  salę,  
z nu m e r a m i  pous tawiane  dla powia tów,  najmniej  
tys iąc  dwieście wszystk ich .  Dla j e n e r a ł a  Tu to l -  
m ina  przy t ron ie  i por t recie Cesarzowej  krzes ło 
o sobne ,  po salach i pokojach znowu zas tawione 
śniadanie obfite i doskonałe.  Po śniadaniu w e ­
sz l iśmy wszyscy  do wielkiej  s a l i , zabra ł  miejsce 
n a m i e s tn i k ,  z nas każdy szukał  swojego num er u ,  
czego z wie lką  pilnością s t rzegl i  mis t rze  obrzę­
d ó w ,  potem Anton i  Bohdanowicz czy ta ł  urządzę-



nic dla N a m i e s t n i c t w a , po polsku przet łumaczone .  
Było to przygotowanie  do w y b o r ó w , które  się z a ­
r a z  naza ju t r z  rozpoczę ły  po powiatach,  w gmachu  
na t en  cel  w y s t a w i o n y m , k tórego dziś śladu nie- 
ma.  Z aczyna ł  się wybór  od sądów niższych.  By­
l iśmy wszyscy  dosyć ślepi co do znaczenia u r z ę ­
dników , k tó rych  wybie rać  mie l i śmy;  Giżyccy i  
inni przyjac ie le  moi chcieli  żebym by ł  kap i tanem-  
sp r a w n i k i e m ,  czego j a  nie odmówi łem.  P r e t e n ­
den tami  do tej funkcyi  byli Buszczyński ,  K r a ­
j ewsk i  , i m a jo r  P e rek ładowsk i .  Buszczyński  się 
później  c o f n ą ł ,  a z t am tem i  dwóma kreskowal i ­
śmy  się i j a  si ę u t r zy m a ł em .  Obierano potem 
m arsza łków powia towych ,  i ży tomierskim zosta ł  
w y b r a n y  Il iński późniejszy s e n a to r ,  k tóry  przy 
d rug im powszechnym wyborze  na gubernskiego  
m ar sza łka  pos t ąp i ł ;  Bierzyński  zaś w j ego  mie j ­
scu za ją ł  powiatowe  m arsza łkos two .  Wszędz ie  
po powiatach  obierano ludzi dos to jnych ; w Cudnow-  
sk im  okręgu zos tał  książę Ma teusz  Radz iwi ł ł ,  
sędzią okręgowym A l ek s an d e r  P io t ro w s k i ,  An to ­
ni Woronowicz  i major  Przek ładowski  zas iada ją ­
cymi.  Ja  k a p i t a n e m - s p r a w n i k i e m , Omieciński  
dziedzic M o t r u n e k ,  Szaszkiewicz dziedzic Szcze r ­



b i n , Trypolski  dziedzic części  W ołos ow a  zas ia ­
dającymi  w  Zytomiersk iem.  Ludwik Trypolsk i  
kap i t anem -sp rawnik iem (bardzo zacny człowiek)  
zas iada jącymi  też  ludzie m a j ę t n i ,  osiedli .  W e  
w szys tk i ch  powiatach  do n iższych  sądów z iem­
skich.  wybrano  uczc iwych  osiedlonych obywate l i ,  
nap rzyk lad  w  Nowogrodz ie -Wołyńsk im (Zwiablu)  
Omiecińskiego Antoniego później  m a r sza łka ,  w Ko­
wieńsk im W a c ł a w a  B o r e j k ę ,  później mar sza łka  
t a k ż e ,  w  Ł uck im  CzarnołozRiego tak s a m o ,  we 
Włodz im ie r sk im  Radzimińskiego kawale ra  orderu
r
S. S tan i s ł aw a .  Tacy  byli  sp rawnicy  pierws i .  N a  
t y m  zjeździe z począ tku z a r a z ,  wedle dawnego 
naszego  oby cza ju ,  ułożono się o przyjacielskie 
m u n d u r y  dla namies tn ika  T u t o l m i n a ; f rak  g r a ­
na towy  z kołn ie rzem se ledynowym i ł apkami  ha-  
f to wanemi  s r e b r e m ,  g u z ik i ,  spodnie i kamizelk i  
b ia łe .  W  tych m u n d u r a c h ,  kto był  j uż  panu 
T u to łm i n o w i  przeds tawiony,  bywal iśmy na  obia­
dach i ba lach , ale nie inaczej zawsze  j a k  w t r z e ­
wikach .

Gdy się skończyły  w ybory  o k r ę g o w e ,  wotowa-  
no na  urzędników gubern ia łnych  w  owej wielkiej  
sal i  w  d w o r c u ;  zas ta l i śmy na nowo k rzes ła  p o ­



us t a w i a n e  ¿tak j a k  by ty  do czytau ia p rawide ł ,  
ale cała massa  wyborców zaczęła  naprzód od 
ś n i a d a n i a , w  drug ich  salach i pokojach rozłożo­
nego.  Po skończonej przekąsce wesz l i śmy do tej 
ogromnej  s a l i , a  mis t rzowie  obrzędów w każdym 
powiec ie dozieral i  po r z ą d k u ,  j e n e r a ł  Tutolmin 
p r zy tomny  za ją ł  krzes ło swoje .  Kandyda t  na k tó­
r e g o  w o t o w a n o , s t a w a ł  w pośrodku sali  przed j e ­
n e r a ł em  T u to lm i n em ,  skrzynki  zaś do wotowania  
roznoszono po k rzes łach .  T r w a ł o  to t rzy dni c a ­
ł e ;  wybrano  gubernsk im m a r s z a ł k i e m  hrabiego 
A u g u s ta  l l i ń s k i e g o ,  szambe lana  d w o r u , prezesów 
do izby k r y m i n a l n e j ,  hrab iego  Pla te ra  z Dąbro­
wicy ,  do cywi lnej  P a w ł a  Be jzyma ,  sędziego K r ze ­
mien ieck iego ,  do g łównego z iemskiego  sądu,  J ó ­
zefa Morzkowskiego.  Deputa tami  zostali  S t a n i ­
s ł a w  Cza jkowsk i ,  Tadeusz  T e l e ż y ń s k i ,  Stefan  
Grudz ińsk i ,  mecenasowie  z L u b l i n a ,  S t an i s ł aw  
U m i ń s k i ,  zgoła wszystko ludzie p rawo  zna jący,  
zacn i ,  dobrze os iedl i ,  n ieza leżni ,  k tó rym milo 
oddać tę sprawiedl iwość  w pół kończącego  się w ie ­
k u ,  żc pięknie przy ję ty  spe łni l i  obowiązek.  R ó ­
wnic  p o s a d a c h  okręgowych ,  dziś zwanych  powia-  
t o w e m i ,  wybran i  byli  ludzie zacni i zamożni.  Dla



potwierdzenia  wszyscyśmy byli  za razem zg rom a­
dzeni do dworca  i p rezen towan i  przez m a r s z a ł ­
k ó w ;  na d rug i  dzień z takąż  sam ą  pa radą  j a k  
przy  zaczęciu o twarcia guberni j  poprowadzono nas 
do kościoła dla przysięg i  i Te  Deum,  przy  k tó­
r y m  działa sto jeden raz  ognia da ły.  W  wigi l ią 
dnia t e g o ,  wszyscy urzędnicy  dostali  bilety z n u ­
m e r a m i  na obiad do d w o r c a , znów mis t rze  obrzę­
dów sadzali  n a s ,  a bal  ogromny zakończył  te ce- 
r emoni je .

Z a raz  naza ju t r z  wszyscy kap i tanowie  sp rawn i -  
cy odebral i  od nam ies tn ika  o rdynanse ,  przywdziać  
tak ie  m u n d u r y  j ak ie  miel i  a d j u t a n c i , to j e s t  sz l i­
fy z bul jonami  i akcelban ty s r e b r n e ,  i m und ur y  
te nos i l i śmy do śm ie rc i  Ka ta rzyn y  Cesarzowej ,  
także  rozkaz  wyjeżdżania  do okręgów swoich i 
czekania  na o twarc i e  ich.

Na  tych samych  wyborach  za dozwolen iem Ce­
sarzowej  byli wy b r an i  delegaci  do t r o n u ,  a na 
czele ich j ako  m a r sz a ł e k  gubernia lny  h rab ia  Il iń- 
s k i , k tó ry  z niemi wy jecha ł .  Pan  Bierzyński  za ­
s t ępował  j ego  m i e j s c e ,  do c z a s u ,  jako  się to ni­
żej powie.  N a  o twarc i e  powia tu  Cudnowskiego



zjechał  gu be rna to r  Sze rem et j ew  z powiatowemi  
m i s t r zam i  obrzędów,  i odbyło się to wszystko  j ak  
W Żytomierzu  przy  o twarc iu  g u b e r n i i , ale na d a ­
leko mnie jszą  skalę.  Wojsko  i tu assys towało  
z a r t y l l e r y ą ,  przez  dni pięć t r w an ia  uroczysto­
ści . Mus ia ł em ja  dać jeden  obiad dla j e n e r a ł a  
S z e r e m c t j e w a , obywatel i  i urzędn ików.  Zamie ­
szkałem zaraz  w Cudnowie  i moja żona ze mną 
aż  do czasu skassowania  tego powiatu,  to j e s t  do 
25  kwietnia 1 7 9 8  roku.

Mówiono,  że na o twarc ie  g ube rn i i ,  p rzezna­
czono ze skarbu Cesarsk iego ,  dwakroć pięćdzie­
sią t  tysięcy rubl i  as syg nacy jnych ,  eoby nie było 
wie le  podług m n i e ,  zważając koszta jak ie  to po­
c iągnęło  za sobą.  Oprócz zby tkownego codzien­
nie t r ak t am en tu  we d w o r c u , w sam dzień inau-  
g u racy i  na wielkim placu przed n i m ,  wys tawio­
nych  było ki lkadzies iąt  kadzi nape łnionych wód­
k ą ,  miodem i piwem dla pospólstwa. W  pośrodku 
leżał  ca łkowi ty  wół  pieczony zc z łoconemi  r o g a ­
m i ,  od którego łeb  ca ły  odciąwszy,  Piliponi po­
nieśli go namies tnikowi  i dostali  sto rubl i  as sy­
gnacyjnych.  Oprócz tego było ki lkanaście wie ­
przów ca łkowi tych  pieczonych i k i lkase t  może sz tuk
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różnego pieczonego drobiu u łożonego w pi ramidy,  
a ki lka s t e r t  b u ł e k , pierogów p ieczonych , chle­
bów i t .  p. Za danym przez t r ąby  znakiem na 
rozpoczęcie t r a k t a m e n t u ,  wszyscyśmy wyszl i  na  
dwór  z namies tn ik i em n a w e t  p rzypa t rywać  się 
t e m u  c i ekawemu w idokow i ,  ale j ak i  p ows ta ł  r w e ­
tes  i co za g r a b i e ż ,  tego opisać niepodobna.



XIII.
Wstąpienie na tron Cesarza Pawła Igo.

o w i e d z i a ł o  s i ę  w y ż e j , że h r a b i a  Il iński j ako  
m a r sz a ł e k  gubernski  i de legowany do t r o n u , po­
j e c h a ł  do P e t e r s b u r g a ,  a z nim b ra t  mojej  żony 
Euzebi  S iemianowsk i ;  lecz I l iński  nie powrócił  już  
na  swoje miej sce .  Był  011 od Cesarzowej  K a t a ­
rzyny  I I  dobrze p rzy jmowany ,  i m ia ł  n i e raz  
honor  znajdować się na p r yw a tnych  w  E rm i tażu  
w ieczo rach ,  później  począwszy się s t a rać  o inde- 
mnizacyą za szefos two pułku  swego im ie n i a ,  nie 
wiem z jakiego powodu,  uczu ł  zmianę .  N a s t ę ­
pnie zbliżył się do nas tępcy t r o n u ,  późniejszego 
Cesarza  P aw a  Igo p rywa tn ie  mieszkającego w Gat-



czynie i przy nim sp rawia ł  służbę  szambelana ,  
k tó rem u się całkowicie poświęcił  i potrafi ł sobie 
zjednać jego łaskę .

Po śmierc i  Cesarzowej  Ka ta rzyny  I I ,  gdy P a ­
w e ł  l szy  przybył  do P e t e r sb u r g a  dla objęcia w ł a ­
dzy, przy jmowania  l iomagium i p r zys ięg i ,  I l iński 
by ł  przy nim nieodstępnie.  Spy tany  o coby pro­
s i ł  i czegoby żądał  za dowody swego poświęce­
nia Cesarzowi  okazane ,  nic nie p r agną ł  tylko u- 
wołnien ia w i ęźn i ó w ,  współrodaków swoich . Ta  
sz lachetność  i bez in teresowność  podobała się Ce­
s a r z o w i , i r ęką  swoją  włożył  nań ozdoby orderu
r
S. Alexandra  Newskiego.  W i a d o m o , że później  
sam pojechał  do więzienia j e n e r a ł a  Kościuszki,  
ze swych  rąk pa łasz  mu oddał  i wszystk ich  j ego  
współz iomków uwięzionych lub zes łanych z po­
wodów pol i tycznych ,  j ako  też j eńców wojennych,  
uwolni ł .

Dobra nawe t  ni ek tórym zwrócono ,  j ako  Czac­
kiemu , k tó remu oddano klucz B r u s i ł o w s k i , a że 
ten  już  był darowany  przez Cesarzowę  K a t a r z y ­
nę I I  j e n e r a ło w i  T u t o l m i n o w i , w zamian  mu ofia­
rowano  Raszkowiecki  klucz na Podolu,  do pięciu 
tysięcy dusz naówczas  obejmujący ;—  także córce



s ta ros ty  B o h u s z a , który  powraca jąc  by ł  na koro­
n a c j i  Cesarza  P aw ła  Igo w  Moskwie dokąd zje­
chała  i żona j ego  z domu Pruszyńska  kasz te lan­
ka ż y t o m i e r s k a , osoba bardzo piękna i dobrze 
wychowana .  T a  podała z początku prośbę do C e ­
s a r z a ,  na k tó rą  nie było  rychło  odpowiedzi ,  i 
z m a r ł a ,  a dopiero córce klucz  Uszomiersk i  z w r ó ­
cony zos tał .

Uwolnien i  byli  w  P e t e r sbu r gu  Ignacy  i S t a n i ­
s ł a w  Potoccy ,  N iemcewicz  i wielu i n n y c h ,  tylko 
Ignacy ,  na którego si lniejsze j ak ieś  padały podej ­
rzenia ,  nie móg ł  być za raz  l iberowany bez porę-  
ki. Żądano aby kto j ą  dał  za niego,  czego, s m u ­
tno powiedzieć nikt  z famili i  n aw e t  własnej  dać 
się nie o śm ie l i ł ,  dopiero I l i ń s k i ,  gdy się o tem 
d o w ie d z i a ł ,  bez wahania  na jmnie j szego ,  pierwszy  
ten ak t  podpisa ł  ręcząc  h o n o r e m , życiem i m a ­
ją tk i em .  Czyn ten  j eszcze  go piękniej  po­
s tawi ł  w oczach Cesarza  P a w ł a  Igo i  podniósł  
znaczenie j e g o  n i e z m i e r n i e ,  a Potocki zos tał  11- 
wolniony .

Energ iczne  środki przeds ięwz ią ł  nowy panujący 
dla w ew nę t r zn ego  urządzen ia  p a ń s t w a : spalono z a ­
raz  ki lkaset  mi l i jonów rubl i  w assygnutach  co ich
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kurs  tak  podniosło w jednym  mies i ącu ,  że za sto 
rubli  pap ie rowy ch ,  sto s r eb rnych  z m a ł ą  ł ażą  
płacono.

J a  sam dla bra ta  mojego posyła jąc do Tobolska 
pięćset  rubli  płaci łem sto za sto i po z ło temu za 
w ymianę .  Kurs ten  t r w a ł  tak  do dwóch lat ,  pó­
źniej  nieco spadły,  nie niżej  j ed nak  osiemdziesię­
ciu s r eb rnych  za sto assygnacyjnych.  Dopiero 
w  czasie kampani i  Aus te r l i ck i e j , do dwódzies tu 
pięciu zeszły,  a w roku 1 8 1 2  były przez dwa 
z górą  mies iące po siedemnaście  rubli  s rebrnych ,  
za s t o ,  potem la t  dwadzieścia kilka po dwadzie­
ścia pięć za sto.
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XIV.
Nowa gubernija Wołyńska.

( J ak wyżej w s p o m n ia łe m ,  po ws tąpieniu na tron 
Cesarza  P awła  Igo,  wiele rzeczy zmien i ło  się i 
nowy wprowadzać  zaczęto porządek ;  j a  to tylko 
powiem o tem co się odnosi do prowincyi  od Pol­
ski p r z y ł ą c z o n y c h , a szczególniej  o W ołyn iu .  Da­
wne tedy namies tn ic twa  nazwano guberni jami ,  
Brac ławskie  zostało zupełnie s k a s s ow ane ,  część 
j ego  przy łączono do Kijowskiego.,  część do gu-  
bernii  Podolskiej .  Z amias t  I zas ławską  nazwano 
gubern ię  naszą  W o ł y ń s k ą ,  a z p iętnas tu  powiatów 
zrobiono d w a n a ś c i e , podług dzis iejszych ich g r a ­
nic. Język  i p r awa  zos tały j ak  były przedtem,



i na zasadzie dawnych  p rawide ł  sądy ziemskie i 
t r y b u n a ły  osadzono. Radość  j a k ą  to rozbudziło,  
opisać się nie d ozw a la ,  a wdzięczność w se rcu 
wszystk ich  dla monarchy ,  na jżywszemi  oznakami 
się ob jawi ła ;  dotąd jeszcze  w  zg rzybia łych  i z a ­
s tyg łych  na  inne uczuc ia  piersiach m o i c h ,  t rwa  
ona n iewygas łą .  P o w i a t ,  w którym ja  by łem ka- 
p i t anem-sprawnik iem został  skassowany,  część ta 
przyłączona  do Ż y to m ie r z a ,  a wszystkich u r z ę d n i ­
ków od korony odmieniono. Na miejsce j e n e r a ł a  
I  utolmina nam ies tn ika ,  z t y tu ł em  j e n e r a ł - g u b e r -  
natora p rzys ł any  był  pan Bekleszów,  mąż  w i e l ­
kiej  zacności cha r ak te r u .  Mieszka ł  w Kamieńcu 
P o d o l sk im ,  później  posunięty został  na kanc le ­
rza .  Po j en e r a l e  S ze rem e t j ew ie  j eszcze  przed 
Bożem Narodzen iem nas tąp i ł  Michał  Iwanowicz  
M i k l a s z e w s k i ,  młody człowiek ,  n iemający ledwie  
lat  t r zydz ie śc i ,  u k tó rego  by łem w wielkich  ł a ­
skach.  I r z y m a ł  do Chrztu w Sidaczówce niebo­
szczyka Józefata syna mojego,  który  się po E mi ­
lii urodzi ł .  Najzacnie jszy to był  c z ł ow i ek ,  bez­
in t e r e sow ny  i bardzo na swe lata czynny.  Ja ,  
po śmierc i  Cesarzowej  j eszcze  przez miesięcy 
cz tery  by łem  k a p i t a n e m - s p r a w n i k i e m , a że Ber-



dyczew na leżał  do okręgu  mojego ,  t a m  pierwszą  
z panem Mik laszewsk im zrobi łem znajomość.

W y b o r y  w nowo naznaczonych powiatach n a ­
znaczone były na  1 dzień m a j a ,  j a  poszedłem 
na podsędka ,  do sądu z iemskiego  Żytomiersk iego,  
sędzią był  T rypo l sk i ,  d rug im podsędkiem Antoni  
W o r o n i c z ,  p i sa rzem Jan  Baranowski .  Śmiało  to 
wyrzec  m o g ę ,  że sądowi naszemu nikt  nic za rzu ­
cić by  nie u m i a ł ,  tak i  był  skład jego.

Marsza lk iem gubernskim obrany I l i ń s k i ,  Ży to­
miersk im Bierzyński  i ci potwierdzen i  zostali.  
Bierzyński  zawsze  zas tępował  gubernskiego .  Da­
w nych  prezesów,  P l a l e r a  i Beyzyma,  upros ić n a ­
dal nie było można , wymawia l i  się wiek iem;  w y ­
brano więc  do pi erwszego  d e p a r t am en tu  Ignace ­
go Ledóchowskiego ,  do drugiego Micha ła  Korze­
n iowskiego,  na prezesów.  P ie rwszy  z nich  zy­
ska ł  pamięć i wdzięczność u wspó łz iomków,  d r u ­
gi nie tyle by ł  szczęśl iwy. Odmieniono nam m u n ­
dury ,  dano zielony f rak z ko łn ierzem pal jowym 
i ł a p k a m i ,  bez h a f t ó w ,  białe spodnie i kamizelki ,  
a z kap i tanów-sprawników zdjęło szlify i aksel -  
banty.

----(?«*«>----



XV.
D z i e j o w e  w i a d o m o s t k i .

¿ T o  wstąp ien iu  na t ron  Cesarza  P aw ł a  Igo,  S ta -  
u i s ł aw  Augus t  z Grodna przeniós ł  się na mieszka­
nie do P e t e r sb u r g a  , gdzie wyznaczono  mu pałac  
m a r m u r o w y m  zwany,  później  Cesarzewicza  W .  
Ks. Kons tantego P a w ło w ic z a ;  z którego podobno 
przed śmierc ią  mia ł  się przeprowadzić do st a rego 
pa łacu  na Wozneseńsk im placu przy S inym Moście.

Poniatowski  na l eża ł  tu  ciągle do wszystkich  
uroczystości  d w o r s k i c h , k tó remu honory stosowne 
rob iono ,  ale zawsze nie na równej  z panującym 
był  stopie.  Mia ł  swój dwór  l iczny, świtę i wszę­
dzie wojsko przyjmowało  go jako g łowę  panującą



lub członka rodziny Cesarskiej .  Euzcbi  S i em i a ­
nowski  b ra t  żony mojej  by ł  przy nim w  j ego  o r ­
szaku.  Nie długo j ednak żył król t u t a j ;  samo 
położenie j ego  przyczynić się musiało do skróce­
nia mu ż y w o t a ; pochowany w  P e t e r sbu r gu  u k s i ę ­
ży Dominikanów w kościele S.  Kata rzyny ,  przy 
wejściu po prawe j  s t ronie .

Hrab ia  Il iński  dostał  s t a ros two  Ułanowskie ,  
które wprzód t r z y m a ł  J a n  Aleksander  K r a ­
szewsk i—  do cz terech tysięcy dusz wynoszące ,  k r z e ­
sło senatorskie,  a co n a j w i ęce j , n ieograniczoną  ł a ­
skę monarchy .  Us tanowione zos tały przez Cesa­
r za  czte'ry pułk i  u łańskie ,  pierwsze  w Rossyi w t e ­
go  rodzaju  m u ndurach  i k o lo r ach , k tórych  gaża,  
a u t o r a m e n t ,  m u s z t r a ,  nam ies tn icy ,  towarzysze ,  
by ły na sposób polski urządzone.  Z w a ły  się pol­
ski u łańsk i  p u łk ,  wołyński  z b ia łemi  guzikami  i 
s z l i f a m i , l i tewski  u ł a ń s k i , wi leński  z temiż ko­
l o r a m i ,  ale guziki  i szlify m ia ł  z ł o t e ,  j a k  da­
wna  kawa le ry a  narodowa l i tewska.  L i tewskie  
pułki  s t a ły  w  L i twie ,  a wołyński  i polski na Wołyniu.

I l iński  zawsze  się l iczył m ar sza łk i em gubernia l -  
ń y m , chociaż go ciągle zas tępował  Bierzyński .
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XVI.
Ksiądz Jozafat Ochocki, Opat owrucki.

\J J  ro ku  1 7 9 8  powróci ł  s t ry j  mój ,  z którego 
no ta t  powyżej da łem w y c i ą g i ,  z Syberyi  z T u ry ń -  
ska.  Spotka łem go między Berdyczowem a  Ro­
d n i ą ,  j adąc  do Ż y to m ie r z a ,  a zdziwienie i  radość 
moje by ły  n iewypowiedziane .  W r ó c i ł e m  z nim 
na Be rdyczów do Sidaczówki ;  (było to ostatnich 
dni marca)  i p rzy jmowal i śmy go u siebie zarazem 
jako  o j c a , dob r odz ie j a , krewnego i wygnańca .  
Chociaż  zapas m ia ł  pieniędzy n i ewie lk i ,  poprzy- 
wozi ł  pamiątki  z gór  Eka te rynos ławsk ich ,  w k a ­
mieniach  bardzo ł adn ie  szl ifowanych znacznej  ce ­
ny,  ubran ia  jak ie  t am te  narody nosić zwykły,



sobole dla mojej  żony i t .  d . ,  ale ogień w H a l i -  
jówee wszys tkie te pamiątki  zniszczył .  J echa ł  
011 j uż  z O w f u c z a ,  w k tó rym s t a w i ł  się z pas- 
por tem i ukazem powrotu do dawnego s tanowi­
s k a ,  ale koadjutor jego ksiądz St rojnowski ,  do 
dóbr ani do in t r a t  z nich dopuścić go nie chciał .  
Jeszcze w  roku 1 7 9 0  S t ro jnowsk i ,  na tenczas  pod­
komorzy  b o h s k i , z drugiego obioru poseł w o ł yń ­
s k i ,  z adwokata  łuckiego i plenipotenta przez 
ożenienie z panią Ja łowieką ,  m a tką  zacnego Mi­
cha ła J a ło w i c k i e g o , osobą możną ,  wzniósł  się i 
zbogaci ł .  Ten  pan podkomorzy dla bra ta  swego 
s t ry jecznego  k s i ę d z a , do czego nawet  królewskiej  
użył  i n s t ane y i ,  koadjutoryą  opac twa Owruekiego 
na s t ry ju  moim wymógł .

N i e c h c i a ł e m  na to pozwol ić ,  pan Stempkowski  
wojewoda ki jowski naówczas żyjący byłby do t e ­
go nie d o p u ś c i ł , ale dobroci s t ry ja  mojego n a ­
duży to ,  związano go s ł o w e m ,  obiecał  i cofnąć 
się j uż  nie chc iał .  Zrobiono wszakże komplana-  
c y ą ,  że do żywota  st ry ja  mojego lub postąpienia 
na  inne mie j sce ,  do in t ra ty  i zarządu dobrami 
żadnego p r aw a  mieć nie m a ,  a będzie się konten-  
tował  pensyą na tenczas  wyznaczoną.  T ak  było,
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dopóki s t ry j  mój nie w y jecha ł  do Smoleńska i T u -  
ryńska .  Po wyjezdzie j ego  ksiądz St rojnowski  
za s ta ran iem bra ta  podkomorzego,  w duchownym 
i świeckim zarządzie uzyska ł  r ezo lucye odebrania 
na siebie dóbr i i n t ra ty .  Powróc i ł  mój s t ryj  
z rozkazem zwrotu do posady dawnej ,  ale go ksiądz 
St rojnowski  z mocy jego do władania  dobrami nie 
dopuśc i ł .  Pot rzeba  się było ra tować  i odzyskać 
mają tk i  przeszło sto tys ięcy in t ra ty  czyniące,  ale 
to i pr acy  i wydatków niezmiernych  w ym aga ło .  
J a m  nie mia ł  ty le  w ręku pieniędzy,  żeby z n i e ­
mi przeds iębrać  podróż do stolicy,  wszys tkiego 
z eb r a ł em  okoła tys iąca d u k a t ó w , chociaż się i 
bez tych  obeszło.  Nadchodz i ły  bowiem wybory 
na  1 maja  nazna c z o n e ,  nie tylko marsza łkowie  
się zjechali  ale cała g u b e r n i a ,  z powodu wstąp ie ­
nia na tron Cesarza  Pawła .  St ry j  mój podał do 
koła  mar sza łkowskiego  m e m o r y a ł , , z dobi tnym 
wyk ładem całego tego i n t e r e s u , prosząc o w s t a ­
wienie  się gubern i i  do j e n e r a ł - g u b e r n a t o r a ,  do 
m i n i s t r a ,  i do hrabiego Uińskiego mar sza łka  gu- 
b e r n sk i e g o ,  o zwrót  do dóbr  i praw sobie na le ­
żnych .  Pomagal i  mu  silnie Giżyccy, Bukar ,  oba 
j ene ra łow ie  I i ą rwiccy ,  B i e r z y ń s k i , wielki  naów-



czas  k redy t  m a j ą c y ,  t a k ,  ze w  prędk im  czasie 
ca łą  gubern ią  usposobiono j a k  najlepiej  dla ks ię­
dza opata.  P rzy tomny  naówczas  pan podkomo­
rzy  St rojnowski  nic tylko t e m u  zapobiedz nic 
pot raf i ł ,  ale narażony  został  na nieskończone szy­
kany ,  t a k ,  że przed końcem wyborów z Ży to ­
mierza  wyjechać  musia ł .

Zrobiono więc uchwałę  i doskonały wykład  c a ­
łego i n t e r e s u , a z niego t rzy  adresa  do j e n e r a ł -  
gub e r n a to ra  B e k l e s z o w a , z k tórym nieoszaeowa-  
ny Bierzyński  w r a z  ze mną  do Kamieńca  poje­
c ha ł ;  drug i  do minis t ra  naówczas  księcia Bezbo­
rodko ,  t rzec i  do hrab iego  I l ińskiego j ako  m a r ­
szałka gubernsk iego  o i n s t a n c ją  do t ronu .  Z t e-  
mi dwóma,  kurye rem pojechał  s e k re t a r z  pana 
Bierzyńskiego. Je ne ra ł - g u b e r n a t o r  n a tychm ias t  
zakreś l i ł  r ezo lucyą  oddać dobra Ochock iemu,  a 
S t ro jnowskiego zostawić  przy jego p rawach  i t r an -  
zakcyi dopóki odpowiedź od Cesarza  nie nas tąpi.  
Ten  wyrok w y s ła ł  od siebie k u r y e r e m  z pi smem 
dobi tnem.  P r z y j e c h a ł  do Kam ieńca  i podkomorzy 
St rojnowski ,  dz i a ł a ł  także  w tym interes ie,  ale r ó ­
wnie bezskutecznie  j a k  w Ży tomierzu .  W  m i e ­
siąc później p rzyszed ł  imienny ukaz  Cesar ski ,  na
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przeds tawien ie  sena tora  I l i ń s k i e g o , j ako  m a r s z a ł ­
ka gubern i i  w o ł y ń s k i e j , k tó rym rozkazano oddać 
dobra Ochock iem u ,  a księdza Stro jnowskiego zo­
s tawić  na dawnych p rawach  jego.

Nowy  z tego wypad ł  i wielki  a m b a r a s :  ksiądz 
St rojnowski  pozadlużał  te dobra ,  b r a tu  podkomo­
r z e m u  s z a m b e l a n o w i , dał  na Zubkowicze  i Żubro-  
wicze  kon t r ak t  zas t awny  za wiedzą i pozwolen iem 
b i skupa ,  w dwóchkroc  sto tysiącach z ło tych ,  in ­
nych długów było do sta sześćdziesięciu tys ięcy 
na tych mają tkach .

S p rawa  o ważność tych d ługów poszła do bi ­
skupa i k o l l e g i u m ,  do j e n e r a ł  gube rna tora ,  na ko­
niec s t ry j  mój oddać musia ł  Zubkowicze i Żubro-  
wicze na la t  dziesięć do w y t r z y m a n i a ,  a sto 
sześćdzies iąt  tys ięcy roz łożył  na ra ty ,  ale więcej 
dwóch lat  mie l i śmy z tem kłopotu wiele.
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XVII.
A r a b i a  D z i a ł y ń s k i .

( ¿ J e n e r a ł  D z i a ły ń s k i , k tóry s iedział  w Berezowie  
i z tamtąd  powróc i ł  ze s t ry j em m o i m , zna jdował  
się w czasie koronacyi  Cesarza  P a w ł a  w Moskwie,  
m ia ł  zaszczyt  być mu przeds tawionym i dosyć się 
podobał ,  a słabość  zdrowia tylko nie dozwoliła mu 
przy jąć  stopnia w wojskowej służbie rossyjskiej .  
Mają tek  j ak i  mia ł  w kra ju  t u t e j s z y m ,  j ako  w ł a ­
sność j ego  żony, nie był  zabrany.  W  Moskwie 
wyrobi ł  pozwolenie powrotu z posielenia kobiecie,  
która mu  w czasie niewol i  j ego  pos ługiwała ;  j a k  
to było wyżej.

Działyński  szczęśl iwie bardzo obdarzony od na­



t u ry  mia ł  przymioty sobie w ł a ś c i w e ,  wie lką  zna­
jomość  ś w ia t a ,  uczucie hono r u ,  władzę  ła twego  
zniewolen ia sobie każdego do kogo się zbliżył,  
r ozum bys t ry  i obe jmujący ł a t w o ,  nauki  wiele,  
ale p rzytem w charak te rze  n iede te rminacyą ,  s ł a ­
bość , która wszystko psuła;  z powodu jej  często 
nie tak  z rob i ł ,  j ak  był  powinien i popsuł sobie 
in teresa .  K ob ie t a ,  o której  uwolnien ie prosi ł  
w M o s k w i e , zes łana  była z Moskwy za ot rucie mę­
ż a ,  wziąwszy  k n u t e m ;  guberna to r  tobolski w y ­
znaczył  m u  j ą  by ł  do posługi .

W idz ia ł em  j ą  późnie j ,  była to baba lat  do 
cz terdzies tu  m a j ą c a ,  a wiek  i pi jaństwo śladów 
na niej wdzięku jeś li  j ak i  m i a ł a , nie zostawi ły.  
Zona pana Dzia lynskiego użyła  tego za p re t ex t  
żeby się z nim nie widzieć  i nic przyjąć go po 
powrocie.

P rzy bywszy  do k r a j u ,  Dzia łyński  żył bardzo 
krótko.  P rz y j ech a ł  do Żytomierza  , byl i śmy u gu ­
be rna to ra  na ob iedz ie , w r a c a m y  od niego, Dzia­
ł y ń s k i , B u k a r ,  Ledóchowski  p r eze s ,  F e l i x  Z a ­
leski i j a ,  odprowadzamy j e n e r a ł a  do jego  k w a ­
t e ry  na Cudnowskiej  ulicy.  S tanę l i śmy w bramie  
za jezdnego d o m u ,  wtem on kamerdynerowi  ka­



za ł  sobie dać kiel iszek wódki ,  padł  i j u ż  w nim 
duszy nie b y ł o , —  lewa tylko skroń posiniała.  
Przybiegl i  dok to r o w i e , r a tu nku  już  nie znaleźli ,  
a r t e ry a  pękła w głowie i k r ew  mózg zalała.

Ża łowal i śmy go wszyscy,  a szczególniej  ja,  
k tó rego  011 ufnością swoją  zaszczycał .  Sprawio­
no m u  wspania ły  pogrzeb w Ż y to m ie r z u ,  a z a j ­
mował  się n im j e n e r a ł -m a jo r  K a r w i c k i , zebra ł  
ze t rzydz ies tu  sz tab  i ober-of ieerów polskich,  s p r a ­
wi ł  im nowe mundury  i ci assystowal i  tej  s m u ­
tnej uroczystości .



K s i ą ż e  K o i i d e i i s z .

\j j  t y m  c z a s i e  Cesarz  P a w e ł  J przy jął  do kra ju  
swego  księcia K o u deus za , potomka dynasty i zwa­
lonej z t ronu f r ancuz k ie go ,  otoczonego ks iążętami  
k r w i ,  j ako  t o :  Duc de Berry ,  książę d’Enghien .  
(potem z rozkazu Napoleona rozs t rze lany)  i innemi .

Kondeusz mia ł  ze sobą grono j e n e r a ł ó w  i do 
si edmiu tysięcy e x u lan tów ,  proskrypeyoni s tów,  ro ­
dowitej  sz lachty f rancuzk ie j ,  która  formowała  m a ­
ły korpus  pod nazwiskiem armii  księcia Kondeu-  
sza.  Sz lach ta  naj lepszego rodu,  a rys tokraeya  naj-  
p ierwsza  i ober-of icerowie poszli w sz e re g i ,  oni 
otaczal i  mn iemanego  Ludwika  X V I I ,  jako  króla



f r ancus k iego ,  k tóry mia ł  swój d w ó r ,  u rzędn i ­
ków koronnych ,  k anc le rza ,  marsza łków wielkich,  
szambelanów,  czysta to była komedya.  Cesarz 
P a w e ł  dawa ł  żołd t emu  woj sku  i kró la  ich k a r ­
mi ł .  Stol icą j ego  było D u b n o , a chociaż woj­
sko należało do księcia I iondeusza ,  zostawało j e ­
dnak pod w y łączną  w ładzą  C e s a r z a ,  i do niego 
szły co mies iąc  r apor t a .

By ł  j eden  wypadek ,  że z wojska tego żołnierz 
p rzeb i ł  na śmierć  bagne tem to w a r z y s z a ;  r a p o r ­
towano o tem Cesa rzowi ,  k tóry  dekre t  wojenny 
kazał  sobie przysłać  na aproba tę .  Skazany  zo­
s t a ł  na roz s t r ze l an ie ,  ale na zasadzie t e j ,  że pod 
j ak iem i  p rawami  s ta ł  się w y s tę p e k ,  wedle nich 
ka rany  być powinien ,  zmieniono karę  śmierci  na 
zes łanie do Syberyi .

Książe  Kondeusz p rzeprowadzi ł  się potem do 
A ng l i i ,  ale wie lu  j e n e r a ł ó w  i sz tab-oi iccrów z a r ­
mii j ego  przeszl i  do r o s s y j s k i e j , mianowicie Buc 
dc R iche l i eu ,  którego rachować  można za za ło ­
życiela Odessy,  hrabia  L angc ron ,  St .  P r i e s t ,  i 
inni.
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U l

D z i e j e  W o ł y n i a .

r h i l  t f * * -

¿•Lim jeszcze  nad jecha ł  pan Miączyński  do Żyto­
m i e r z a ,  mianowany  dożywotnim marsza łk i em gu-  
b e r n s k i m ,  dla objęcia u rzędowania  s w e g o ,  na j ­
zacn iej szy  gube rna to r  Miklaszewski  zos tał  zm ie ­
niony i naznaczony do C z e r n i g o w a , a miej sce  
j eg o  zas tąp i ł  pan Głazenapp .  Mówi łem j u ż  w y ­
żej żem miał  zachowanie  i łaski u pana  Mik la ­
szewskiego , proponował  mi żebym z nim j e c h a ł  
do C z e r n i g o w a ,  gdzie na urzędzie j a k i m  chciał  
m n ie  widzieć przy sobie ,  ale dla in te resów m o ­
ich zrobić tego nie m o g łem .  Z ki jowskich k o n ­
t rak tów,  z A d r y a n e m  Bukarem j ezdz i ł em  do Czer -



nigowa odwiedzić zna jomego ,  n ieskończenie był 
mi ’r a d , pos tawi ł  mnie w  dworcu u s i e b i e , i 
ledwie po dwu niedzielach na jgościnniejszego 
przyjęc ia  wypuści ł .

Była  to chwi la w której  Uiński wznos i ł  się co­
r az  og romnie j ,  obsypany  darami  Cesarza  P a ­
wła  I ,  mają tek  j ego rós ł  nadzwycza jn ie ;  oprócz 
s t a ro s t w a  Ułanowskiego darowanego  m u ,  kupi ł  
ks ięztwo Os trogskie od j e n e r a ł a  F e r s e n a ,  a m i ­
l iony sz ły na wznies ien ie pa łacu  I lomanowskie-  
go.  Zwożono m e b l e , obrazy,  m a r m u r y  koszto­
w n e ,  zaprowadzano  stado ang ie l sk ie ,  muzykę 

,z wi r tuozów z łożoną ,  t e a t r  z niepoślednich ak- 
rorów i t.  d. Niżej  obszerniej  powiem nieco'  o 
Homanowie .  Hrab ia  I l iński  wyznaczony został  
in spek torem naszych gub e rn i j ;  wola Cesarska  
była pe łną najpiękniejszych dla nas  nadziei ,  chciał  
wiedzieć j a k  admin is t rowano  temi  p rowincyami ,  
a przez kogoż lepiej m óg ł  być uwiadomiony o 
t e m ,  jeś li  nie przez m ieszkańca  k r a j u ,  pos iada­
cza dóbr o g r o m n y c h ,  niezawis łego położeniem 
swojem i zaszczyconego ufnością Monarchy.

Obwieszczono nam  o tem,  czekal i śmy niec ier ­
pliwie na dzień przybycia j ego .  Nadszedł  w r e ­



s z c i e : da łem o tern znać  p r z y j a c i o ł o m , zjechali  
Antoni  Giżycki ,  Bufear, Czajkowski,  Dunin,  Ju -  
kowscy i t. d. W  sam dzień przybyc ia inspektora,  
byl iśmy wszyscy zebrani  w dworcu  od godziny 
drugiej ,  przybiegł  kuryer ,  że w Bobryku przeprzę- 
ga j ą  mu konie.  W  ul icach od Czernigowskich  
roga tek  do dworca,  rozciągnione  były  cechy z cho­
r ągw iam i  i ś w ie c a m i ,  oczekując na przybycie.  
Mrok zaczął  p a d a ć ,  gdy drugi  k u r y e r  nadjechał,  
że j e s t  j u ż  w C z e rn ig ow ie ;  rozs tawiona  policya 
dała później znać że j e s t  już  u rogatek ,  i dzwo­
ny się też  o z w a ł y ,  i działa na  wa łach  s ta rego 
zamku.

Toczy ła  się powoli  poczwórna k a r e t a ,  dziesię- 
cią końmi  zaprzężona,  przy niej  sprawni!; ,  za s i a ­
dający w Rządzie,  horodniczy, kwar ta ln i ;  st anęła  
przed wschodami d w o r c a , a gu b e r n a t o r  i guber -  
ski  mar sza łek  rzuc i l i  się do drzwiczek .  W s p a r t y  
na nich P.  I l iński ,  wprowadzony został  na w s c h o ­
dy i ga l e ryą ,  za nim sz ła żona prowadzona przez 
Bierzyńsluego.  W s zyscy  ordery  mieli  na wierzchu ,  
j a k  na przyjęcie panującego. Pan  Il iński był 
w mundurze  komandora  mal tańsk iego orderu,  jako 
świeżo nim przez  Cesarza  kreowany.  P rz y jecha ł



z n im Bar t łomiej  Giżycki z żoną w  drugiej  k a r e ­
cie,  n iezmierna  l iczba świ ty ,  as sys teneyi ,  kanee l -  
la ry i .  Ws zys tko  to w y s i a d ł #  w  dworcu ,  a potem 
rozmieszczone  zostało po kw a te rach .  Między assy- 
s t e n ta mi  znalaz łem dwóch panów Hołyńskich,  
syna  najmłodszego mojego zbawcy i synowca;  tych 
za raz  zapros i łem do mego d o m u , i przez cały 
ten czas stali  u mnie .  P an  Il iński etyk ietalnie 
przeszedł  przed s toj ącym kołem,  obywatel i ,  j a  nie 
nab iega łem mu w oczy ,  jako  podsędek z daleka 
z ca łym komple tem;  post rzegł  mnie nareszc ie h r a ­
b i a ,  przybl iżył  się i podawszy mi r ę k ę ,  raczy ł  
przemówić do mnie życzl iwie,  co wszystkich  ude­
rzyło  w oczy. W  kilka m inu t  i P.  M .  . .  który na 
mnie  wprzód pat rzeć  nie c h c i a ł , u k tórego też  i 
j a  ani r azu  nie b y ł e m ,  przys tąp i ł  do mnie .

—  Możeś pan dobrodziej  nic odebrał  j eszcze  bi­
l etu na ju t rze j szy  obiad do mnie ,  pozwól bym go 
sam zaprosi ł .

Nie r zek ł  i s łowa  do stojącego przy mnie  T ry -  
polskiego sędziego i j ego  kolegów.

Przys tąp i ł em  już  sam do pani I l ińskiej ,  do pani 
Giżyckiej;  p ierwsza  zawsze g rzeczna ,  rozmawia ła  
ze m n ą  u p r z e jm ie ,  druga  także s ł o w ic z y m ,  choć 
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s łówko odezwała się głosem.  Pan Il iński  miał  
mieszkanie w  domu H a ń s k i c h ; naza ju t rz  około 
d w u n a s t e j , Giżyck#, Bukar  i j a  pojechal iśmy do 
niego. F r y z o w a ł  się godzinę może w bawialnym 
p o k o j u , by ł  guberna to r ,  mar sza łek  gubern ja lny ,  
po w ia tow i ,  nieco obywate l i .  J u ż e śm y  odbywszy 
e tyk ie ta lną  wizy tę odchodzi l i ,  gdy na mnie  z a ­
w o ł a ł  :

—  Za t rzymaj  się no t r o c h ę . . .

To  na  wszystk ich  z n o w u , j a k  u w aża łem ,  z ro ­
biło n iemałe  wrażen ie .

Powychodzi l i  i n n i , zos tał  Giżycki i j a ,  h r ab ia  
odezwa ł  się do nas.

—  W i e c i e ,  że j e s te m  inspek torem znacznej  czę­
ści k r a j u ,  zes łanym tu  dla obejrzenia j ego  s tanu, 
i sp ros towania  nadużyć, j a k i e b y  się wkraść  m o ­
g ły ;  cobyście chcieli  mieć poprawionem,  podawaj­
cie mi na p i śm ie ,  a r a z e m  współobywate lom swo­
im o t em powiedzcie.

Prawdę  powiedziawszy,  hrabia  Il iński  lekko i 
g rzeczn ie  się ob sz ed ł ,  zamykając  oczy na wszys t ­
ko i  usi łuj ąc  delikatnością swą  wymódz poprawę,  
gdzie mu się zdawa ła  pot rzebna .  Oglądał w s zy s t ­



kie j i t f y z d y k c y e , bawiąc  dwa tygodnie w Żyto­
m i e r z u ,  i  w y j e c h a ł . . .

J a ,  moich panów Hołyńskich  jednego  dnia za­
wioz łem  do pana B ur z y ń s k i e g o ,  oznajmiwszy m u  
kto oni są i j a k  wielkie m a m  dla nich obowiązki,  
pote'm do szanownego prezesa  pierwszego  d epa r t a ­
m en tu ,  Ledóchowskiego.  Oba ci zacni mężowie 
dawal i  dla nich wie lki e obiady, na k tó rych  bywał  
i h r ab ia  Il iński.  Pot rzeba było i mnie to zrobić,  
jakoż  w domu wybo row ym  dawałem  obiad na o- 
sób sześćdzies iąt .

Rano  przy jecha łem do pana I l ińskiego,  mówiąc,  
ze naza ju t r z  chcę dać obiad dla Hołyńskich ,  a 
nie ś m iem  go< nań zaprosić. .

—  A g ube r na t o r  i gubernsk i  marsza łek ,  będą?—  
spyta ł .

—  Je szcze m  nie prosił .
—  Proś-że  ich.

. H r a b i a , k tó rem u  opowiedziałem jak ie  m ia ł em 
obowiązki  dla imienia H o ł y ń s k i c h ,  p rzyrzek ł  być  
na moim ob iedz ie ; mu s ia ł em  pros ić guberna to ra  i 
m a r sza łków .  Rozumie  się żem zaczą ł  od zdrowia 
hrabiego i n s p e k t o r a , ale po n im za raz  wnios łem 
.drugie m ar sza łka  wi tebskiego i j ego  f a m i l i i ,  po-
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sz ły  potem rzęs iste kiel ichy, które  dodały weso­
łości .  -

Mia łem wprawdzie  koszt  znaczny,  nie na pod- 
sędkowską s k a l ę ,  ale i s a tys fakcyą  w i e l k ą ,  żem 
obowiązku dopełni ł .  I)wa tygodnie p rzesz ły  na 
tych s p e z a c h , pan Il iński w y r u sz a ł  do l lomano-  
wa,  dokąd wiele osób z sobą zaprosi ł .  Pojechal i śmy 
na dni cz tery wszyscy r a z e m :  Bierzyński ,  Giżycki,  
Buka r  i j a .

W Romanowie  p r aw a  st rona  i skrzydło pałacu 
hy ły  już  na  dokończeniu,  umeblowane  po monar sze ­
mu , muzyka w y b o r n a ,  t e a t r  doskonały,  stół  za ­
s tawiony przepysznie  pa ryzk iemi  s r eb ram i ,  działa 
hucza ły ,  lały się wina  s t rugami .  T rzy  dni t r w a ł y  
te f es tyny,  czwar t egośm y  się r oz j echa l i ,  nie bez 
sm u tku  z powodu przypadku Bar t łomieja  Giżyckie­
go , k tó ry  trochę podchmielony, t rąc i ł  kiel iszkiem 
j ednego  ze znaczniej szych  i urzędowych gości.  
Byłoby to może mia ło  nie dobre dla niego nas tęp­
s twa , gdyby h rab ia  Il iński wcześnie swoim r a ­
por tem do hrabiego Pa iena  nie zapobiegł  temu 
skutecznie.

Na miejsce j e n e r a ł a  Głazenapp,  naznaczony zo­
s ta ł  g u b e r n a to rem  w tym  czasie Kurys ,  który



b y ł  wprzód se k re t a r zem  j e n e r a ł a  Suworowa.  Ko­
rzeniowski ,  prezes drugiego dep a r t a m e n tu ,  i nowy  
m ar sza łek  gubern i ja lny ,  owładl i  wszystk iem w  Ż y ­
t o m i e r z u ,  o czern obszerniej  pisać nie chcę,  p r z e ­
chodząc do innego przedmiotu.



XX.
B o n a p a r t e .

W d y  się lo działo u n a s ,  spójrzmy co miało 
miejsce we  F r a n c y i , na  k tó rą  kraj  nasz jak  na 
b a r o m e t r  zwykł  się był  zawsze  zapa t rywać .  T am ,  
z j ednej  s t rony znakomite  zwycięz twa  j e n e r a ł ó w  
Pic l i egrue ,  Moreau ,  Jourdana  p rze ra ża ły  cesarza  
Aus tryack iego ,  króla Pruskiego,  W ł o chy ,  a zaborem 
Hol landyi  ca łą  E u r o p ę ; ale w e w n ą t r z  panujący 
t e r r o r y z m  niszczył  si ły i j edn ą  par tyę  przez drugą  
pochłan ia ł .  Z mien ia ły  się ciągle rodzaje  rządów 
i osoby stojące na c z e l e , k tóre  pospolicie pod g i ­
l o t y n ą ,  urzędowanie  i żywot  kończyły;  pławiło  się 
wszystko we k r w i ,  lub duszone s t ryczkami  ulicz­



nej t łuszczy.  K o nw enc j ę  Narodową zastąpi ła Rada  
p i ęc iu s e t ;  r ówny  jal; wprzód panował  nieład,  a 
ofiary t e r ro r yzm u  mnożyły się tylko.  Zaczęto na- 
koniec wywlekać  z kry jówek osoby do towarzys tw  
sekre tnych  n a l e ż ą c e , które początkowo rozdmu­
c h iwa ły  same  ten  niebezpieczny p łomień  i nim 
k ie rowały ,  powleczono j e  na gilotynę i pod l a t a r ­
nie.  Pot rzeba  było szukać  środków do ugaszenia 
ognia,  ale te tylko genjusz  energ iczny  mógł  zna-  
lezć w sa m ym  sobie.  Rzucono oczy na Bonapar -  
t e g o ,  dowodzącego naówczas  wojsk iem do Egiptu  
posłanem; przybył  niespodzianie do F ra n c y i ,  p r zy ­
j echa ł  do Pa ryża ,  wszedł  na Radę pięciuset ,  gdzie 
go zabić chc iano ,  g renadyerowie  wpadli  broniąc  
go i rozpędzil i  zgromadzenie .  Tym c zasem  los 
czy niewidome d łon ie ,  które  go pr zeprowadzi ły  
r zuca jąc  m u  kładkę bezpieczną  na k r w a w y m  po­
toku , osadzi ły go zaraz  w stopniu pierwszego 
Konsula z dwóma innemi  u s te ru ,  potem zrobiono 
go dożywotnim k o n s u l e m , nareszc ie  on już  sam 
zas iadł  na t ron ie  i ogłosił  się cesarzem.

Nowa dynas tya  wyros ła  na popiołach i gruzach  
rewoluc j  i w zdumionych oczach Europy,  która ani



jej  p r zyjmować,  a n i  odrzucić nie niogfa.  W y p a ­
dek ten spowodował  powrót  z W ł o c h  j e n e r a ł a  
S u w o r o w a ,  który  odebra ł  rozkaz  w y j ś c i a ,  cho­
ciaż a rm ia  jego skutecznie  i dzielnie t am  dzia­
ł a ł a  . . .



XXI
Wstąpienie na tron Cesarza Alexandra Igo.

5 * rzed zgonem jeszcze  n ieodżałowanego P awła  Igo,  
I iu rys  p rzys łany  tu na  g u b e r n a t o r a , zmienionym 
z o s t a ł ,  a na j ego  miejsce naznaczony Grews,  fin- 
l a n d c z y k ,  cz łek  nic m a j ę t n y  ale uczciwy,  l itóry 
do s t e rowan ia  w r az  z prezesem i mar sza łk i em 
w zorem poprzednika nie n a l e ż a ł ,  i ci  dwaj  pano­
wie pozostali  osamotnien i .  »

Zgon Cesarza  P a w ł a  obleliśmy łzami ' ,  n ieskoń­
czenie wiele mu będąc w i n n i , i wielkie na pano­
waniu  j ego  budując  n a d z i e j e , k tóre , porobione 
w naszych  prowincyach  zmiany  ku l epszemu,  za­
powiadały.  W ojsko  zostało urządzone  nic tylko 
powierzchownie  na sposób nowy, ale u regu lowane  
si lnie i w  największym u t r zym yw ane  rygorze .



Ubiór j ego  podobny był  do m undurów pruskich 
F ry d e ry k a  Wielk iego,  a nawe t  strój  cywi lny  zo­
s t a ł  zmieniony,  gdyż f rak z dwóma rzędami  guz i ­
ków, podobna k a m i z e l k a , kapelusz okrągły ,  t r z e ­
wiki  bez sprzążek, buty z d ług iemi  nosami wysz ły  
zupełnie z u ż y c i a ,  i już  się ukazywać  nie mogły.

Ws tąp ien ie  na  t ron  rossyj ski  Cesarza  A l e x a n ­
dra I ,  zrodziło nowe nadzieje i dało otuchę,  obie­
cując pom yś lnośc i , k tó re  w  istocie w ciągu pa­
nowania  tego monarchy  się ziści ły.  Na jp ie rwszą  
rzeczą  widzia lną  znamionującą  z m i a n ę ,  był  po­
wró t  do dawnego s t r o j u ,  ok rąg łych  kapeluszów i 
f raków.

Jeszcze  za panowania  P a w ła  I,  naznaczano razy  
kilka w y b o r y ;  na j ednych  z nich obrany zos ta łem 
s ę d z i ą ,  Józefat  Sehabicki  podsędkiem , F e l i x  Ry-  
ehliński d r u g i ,  Trypol ski  z Wołosowa  pisarzem,  
a Bierzyński  ciągle m ar sza łk i em  się u t r z y m y w a ł .  
Nieco  wprzódy na j e n e r a ł -g ube r na to r s tw o  po j e n e ­
rale B e k le s z o w i e , nas tąp i ł  h r ab ia  Gudowicz,  k tó­
rego  w  począ tku  panowania  Cesarza  A l ex an d r a  
zmien i ł  j e n e r a ł  E s s e n , a na  guberna to ra  w o ł y ń ­
skiego  przys łany  by ł  r zeczywis ty  radzca s tanu 
Re sze tó w .  Był  to człowiek p rawy,  bez in te reso­



w ny,  sprawied l iwy,  k tórego dosyć wychwal ić  nie 
u m i e m , tak  godnie spe łn ia ł  pos łann ic two swoje,  
i sumiennie  s t a r a ł  się zarządzać tym kra jem.  Po 
prezes ie pierwszego d e p a r t am en tu  Łedóchowskim,  
wybrano  Micha ła  Głębockiego,  którego ojciec mie ­
szkał  w Iiodni.  Mia ł  on z pierwszej swej żony 
dwóch s y n ó w ,  a żona z pi erwszego męża dwie 
córki  ; pobrawszy s i ę , ułożyli  sobie i dzieci  swoje 
pożenić.  Syn Michał  był  prezesem pierwszego 
d e p a r t a m e n tu ,  a Michał  Korzeniowski  drugiego;  
Głębocki zapros ił  kolegę aby z n im j echa ł  do 
Kodni dla oświadczyn i um owy ś l u b n e j , ale Ko­
rzeniowski  z ochotą pojechawszy ,  przez t r z y  dni 
pobytu u j ą ł  sobie zupełnie p a n n ę ,  wz ią ł  od niej 
s ł o w o , że pójdzie za n i e g o , rodzicom głucho się 
oświadczył z imien iem M i c h a ł a ,  k tóre obu było 
wspólne,  zapito zdrowie i koniec.  W  drugie t rzy  
d n i , panna była  j e g o  żoną.

M arsza łek  gubern ja lny  Miączyński  w  wielkich 
boleściach życie s k o ń c z y ł ,  i p o c h o w a n y .w  Ż y to ­
mierzu .  Po nim sp raw ow a ł  urząd marsza łka  Wi lga ,  
mar sza łek  k o w e l s k i , zacny bardzo c z ł o w i e k , ale 
go nam śmierć  przed wyboram i  zab ra ła .  Pół  ro ­
k iem także  przed wyborami  skończył  życie zacny



bardzo obywatel ,  wielkie mający  zachowanie  w  c a ­
łej  g u b e r n i i , Józef  B i c r z y ń s k i , z powszechnym 
ża lem tych  co go znali  i nie znali . Zas tąp i ł  m i e j ­
sce j ego  Hi la ry  C h o je c k i , a w  roku 1 8 0 2  na s t ą ­
pi ły wybory bardzo dla nas za j m u jące ,  k tóre pod­
niosły nieco znaczenie urzędów.

Na  mar sza łka  gubernsk iego  wybrano  S t an i s ł a ­
wa  W o r c e l l a ,  podstolego l i t ewskiego ,  znacznych 
maję tnośc i  dz iedz ica ,  okrytego o r de ram i  polskie- 
r n i , a co na jg łównie j sza ,  s łynącego z n i eposzla­
kowanej  uczc iwośc i ; na  p rezesa  pierwszego  de­
p a r t am en tu ,  Józefa Baczyńskiego,  drugiego T a d e ­
usza 'Pe ł czyńsk iego , nie boga tego wprawdzie  ale 
wielkich  przymiotów i zacności cz łowieka .  Szedł 
z n im Józef  Bą b ro w s k i ,  podkomorzy ł u c k i ,  ale 
zos ta ł  tylko kandydatem.  M a rc ina  Bukara  w y b r a ­
no marsza łk iem Żytomiersk im.  Te lezyński  wzią ł  
się szczerze do wykorzenienia  nadużyć i przekup­
s twa  w  swoim depar tamencie ,  zaczął  od oddale­
nia sek re ta rza ,  zrobił  rozporządzenie,  które długo 
potem t r w a ł o ,  naznaczające  dnie do brania  sp raw.  
Cz łowiek  nie tylko doskonale znający prawo,  ale 
obeznany z wie l ą  galęźmi  n a u k , przy wielkiej  
skromnośc i  i nieugiętej  cnoc ie ,  urzędnik iem był



j a k i c h  mało .  Sprawiedl iwie  s ł a wa  jego  n i ena r u ­
szenie do dziś dnia stoi ,  zas łuży ł  bowiem na  wdzię ­
czną p am i ę i  naszą .  Sp rzeda ł  dwie -wioski dzie­
dziczne dla kosztów j ak i e  za sobą pociągało u r z ę ­
dowanie  , dzieci  o dwakroć  sto tys ięcy zubożył,  
ale zos tawi ł  po sobie przykład  i imie  poczciwe. 
Prezes pierwszego depar t am en tu  Baczyński ,  choć 
równie  był  n ic in t e resowany  i n ienaruszonej  po­
czc iwośc i ,  wymówić  mu tylko m o ż n a ,  że się nie 
wiele swoim obowiązkiem z n a j m o w a ł ; z resz tą  n a j ­
zacniejszy.

7> powodu urzędowania ,  ¡Marcin Bukar  zrobił  śc i ­
ś le jszą znajomość z j e n e r a ł e m  Essenem,  który,  j a ­
kem powiedział ,  po hrabi  Gudowiczu został  j e n e r a ł -  
g u b e r n a t o r e m , zyskał  sobie j ego  życzliwość i 
przyjaźń .  T ą  drogą i j a  by łem  znajomy panu 
Essenowi ,  k tóry  nigdy nie m i ja ł  Buka ra  w L em ie ­
sz a c h ,  gdzie i ja zawsze dla dawnych  stosunków 
bywałem.  Pi jal i śmy po polsku. B y tem  też dwa 
razy  w Kamieńcu  z P.  B u k a r e m , i mogę powie­
d z i eć ,  że to był urzędnik mi ły ,  grzeczny,  bczin- 
ter esowany,  w ogólności bardzo przystępny,  a dla 
nas życzliwości pe łen.

P am. J .  Ochoc. T. III . U



XXI.
S p r a w y  o s o b i s t e .

(£fa w ciągu t y c h  lat  t r zech  nie mia łem żadnego 
obowiązku i nie zo s t awa łem  w  urzędowaniu.  Ma łe  
i u r egu lowane  gospodars two  w S i d a c z ó w c e , do­
zwala ło mi p rawie  ca ły  mój czas poświęcać  zaba ­
wie.  Rzadko bardzo b ywałem  w Żytomierzu ,  w ó w ­
czas chyba tylko w s t ę p o w a ł e m , gdym j e c h a ł  do 
mojego s t ry ja  w Owruckie lub swego dopat rzyć 
m a ją tku .  Mie li śmy tu bardzo mi łe domy,  u formo­
w a ł a  się roz leg ła  koterya ,  której  n i eus tanne  za ­
bawy by ły  j e d y n e m  zad a n i e m ;  do niej  należały:  
I ia rpowce j e n e r a l s t w a  l ia rwickich ,  Lemiesze M a r ­
cina B u k a r a , Buraki  matki  j ego  sędzinej Bukaro-



wej ,  Mołoczki  An ton iego  Giżyckiego,  Bra i łów Ju-  
kowskich,  Lia tka  Fe I ixos twa  Z a le sk ich ,  Halczyn 
Cza jkowskich ,  Jauuszpol  Dąbrowskich,  W y s z c z y -  
k u ry  i W y g n a n k a  Nudzyńskich ,  B ra t a łów  P io t row­
skich , Berdyczów księcia Ma teusza  Radz iwi ł ł a .  
Należel i  do kompanii  naszej bezżcnni  także ,  Czo- 
snow sk i  s t r ażn ik  polny ko ronny ,  szambelan  K a ­
m ińsk i ,  doktor M e n i c h , dwóch Perck ładowsk ich  
i bardzo wicie rozmai tej  młodzieży tych  s t ron.  
Dodawszy do tego ka r n aw a ły  w L ubarze  i Maje 
l i c z n e , na  k tórych niepot rzebując  kuracy i  zawsze  
z żoną b y w a ł e m ,  p r zyznac ie ,  że czas  mie l i śmy 
dobrze zajęty.  Szczególniej  zjeżdżal iśmy na k a r n a ­
w a ł y  i Maje dla towarzys twa  i uczczenia  pańs twa 
Krzysz tofows twa  K a r w i c k i c h , k tórzy na  tenczas  
do L u b a ru  przybywal i .  Bawi l i śmy się w naj lep­
szych s tosunkach p r z y j a ź n i , zażyłości  i p rawdzi ­
wie braterskiej  zgodzie.  Co roku  b y w a łem  na 
k o n t r ak t ach  w e  L w o w i e ,  pod pozorem odbierania 
p rocen tów od sumki  mojej  żony, Iccz t r ac i ło  się 
oprócz tego co się pokupowało,  czasem,  dwa razy  
tyle.  Zawszeni  wywozi ł  z tamtąd  różnego rodzaju 
powozy W i e d e ń s k i e , bo już  z W a r s z a w ą  w tym 
punkcie ze rwane  mia łem dawne moje kommuni -
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kaeye .  Mia łem  i konie ładne  pod pozorem liau- 
d l a r s t w a , ale porachowawszy koszta u t r zym an ia  
po t rzebnych  do t e g o  l u d z i , wydatki  j a r m a r k o w e ,  
p r z e j a ż d ż k i , ka r m  i różne expensa z tego powo­
du , chociaż na oko zdaw a ła  się żem zyskiwał  
wie le  , w istocie na  a r tyku le  tym s t r a t a  była  w i ­
doczna.  Na  powozach za rab ia ł em  zawsze,  g łównie  
dla tego  żem m ia ł  ekwipaże  j ak iemi  się nikt  nie-  
po c h w a l i ł ,  a gdy kto się żeni ł  lub pot rzebował ,  
do innie jak  w dym po powozy, po cugi i po w i e r z ­
chowe konie.  Te j  metody t r z y m a łe m  się do 1 8 1 2  
roku.  Żonie mojej ,  za każdą razą  wyjeżdża jąc  do 
L w o w a  dawałem słowo,  że nie wpadnę  w  podobne 
b a ł a m u c t w a  o j ak ie  sam się obwin i łem przed nią 
wprzódy,  i —  potraf i ł em dot rzymać przyrzeczeń.  
Może też  i okoliczności pomogły.  Lwów nie był  
j u ż  t ćm co wprzódy,  zaczęto powoli  czepiać się 
do n a s :  czego dowodem byli Trzecieski ,  Racibo- 
rowski  i Dzieduszycki.  O s t a t n i , u łomny i s ł abo­
wi ty  prosi ł  o konsyl ium doktorów i chorobą tylko 
uwolni ł  się od naj s roższego  z sobą obejścia , które 
innych s p o t k a ł o , pozostał  przecież w  więzieniu.  
Z przyjezdncmi  także  nie bardzo się ł agodnie ob­
chodzono;  jednego  roku przybywszy  na dni kilka



do Lwowa odes ła łem pasport  mój do dyrektora  
polieyi.  N aza j u t r z  rano w z y w a j ą  mnie  do niego, 
zas taję go t rzymającego  mój paspor t  w ręku.

—  Wyjedziesz pan na tychmias t  ze Lwowa,  r zek ł  
do m n i e , oto dwóch  panów L a n d r a t h ó w , którzy 
go  przeprowadzą .  W y s z e d ł e m  i w godzinę dopiero 
za mias tem n i e m i ł a  ta as sys teneya  mnie  opuściła.

Przec ież  Lwów je s t  mias t em  w k tórem zawsze 
p rzy jemnie  zabawić się m o ż n a ;  alem ja  nigdy d łu ­
żej  dni ośmiu te raz  w nim nie mieszkał ;

B r a t  żony mojej  Hi lary ,  ożenił  się był  z panną 
Bożniecką s ios t rą  j e n e r a ł a ;  była to osoba bardzo 
piękna , wybornie  w ychowana  i n iewymownie  do­
bra.  W ś ród  zepsutego L wowa  dochowała czystość 
obyczajów j a k  na jwiększą ,  i wierność  mężowi do 
zgonu.

Wyjeżdżając  ze L w o w a ,  kupi łem poczwórną  k a ­
re tę  i karyolkę  w i e d e ń s k ą , i zabrawszy Euzebie-  
go b ra t a  żony, powróci łem do domu z n im razem .

W  r.  1 8 0 3  z pańs twem j e n e r a l s t w e m  I i rzyszto-  
fows twem  I i a rw ic k i e m i ,  z b ra t em  Euzebim i mo­
im rodzonym M a ryanem  jezdzi l i śmy do Odessy,  na 
I iowalówkę  Potockich ,  gdzie by ła  l icy lacya  r e m a ­
nen tów Wincen tego  Potockiego.  Znajomy to był
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pao z ogromnych  dostatków i rzadkiego swego 
gus tu .  I)om j e g o  w Kowalówee byt po magnacku  
we  wszystko  opa t r zony ,  dla żony ks.  de Ligne,  
ale eo to był  za rozbój przy sprzedaży!  Zas iada­
j ący  na tym zjezdzie m a r s z a ł k o w i e , sędziowie 
ziemscy f rymarczy l i  t em i  r e m a n e n t a m i ,  i czego 
jeszcze  plenipotenci  i komisarze  pana Potockiego 
nie rozkrad l i ,  to oni roz t rwoni l i .  Pańs two Ii arwiecy 
l icytowal i  kilka rzeczy, j ako  t o :  dwa zwierc iad ła  
wielkie a n g i e l s k i e , ki lka  bronzów p a r y z k i c h , cóś 
z b ib l io tek i , dz ieł  kilkanaście.  Ja  kup i łem cug 
gniady ,  anglezowany,  za który da łem dwieście pięć 
d u k a t ó w , a wz ią ł em  za niego potem w Berdyczo­
wie  t rzys ta  sześćdzies iąt .  W  Odessie bawil iśmy 
t r zy  tygodnie,  a powróciwszy  odwiedzi l iśmy s t ryja 
m e g o ,  k tó ry  mi  da ł  wówczas  osiemset  dukatów.  
By ły  to pierwsze  po powrocie jego: przed same-  
mi kon t rak tami  kupi ł  dla nas wioskę Mcdwidno 
na g r an icy  l i tewskiej ,  za czterdzieści  tysięcy.  Raz 
w  niej  tylko by łem w  roku  1 8 0 8 ,  i sp rzeda łem 
j ą  panu Trześn iowskiemu,  za pięćdz ies iąt  cz tery  
tysiące,  po śmierci  s t ry ja  mego.

Zona moja życzyła sobie być we Lwowie ,  i po­
znać b ra towę  od lat  kilku zamężną ,  k tórą  j a  u ­



w i e l b i a ł e m ; nie m og łem  jej  tego odmówić,  poje­
chal i śmy z Euzelrim b ra t em  jej  w końcu augus ta .  
P rzy jmow al i  nas H i la rowstwo j a k  tylko mogl i  naj ­
serdeczniej  , dwie te zacne kobiety połączy ły się 
j a k  najśc iślejszą p rzy jaźn ią ;  przy jecha ł  Józef  brat  
t rzec i  mojej  żony, który świeżo wyszedł  z T e rc -  
s i anum,  kończąc wychowanie .  Był on naznaczo­
ny konsyl i jarzem do t r y b u n a łu  ślacheckiego we 
Lwowie .  Panna  Ignacya  już  wówczas  nie żyła;  
objeżdżal iśmy famili ję żony mojej  pozostałą o 
k i lka ,  i ki lkanaście mil ode Lwowa mieszkajacą,  
i w grudniu  dopiero powróci l iśmy do domu. Zona 
moja ostatni  ten raz  była we L w o w i e ,  a bratowa 
jej  w rok potem w zapus ty  u m ar ł a  zaziębiwszy 
s i ę ,  od ca łego mias ta dla cnót swoich czczona i 
ża łowana .  Zos tawi ła  po sobie córkę  L au rę ,  pó­
źniej  h r ab inę  Zabie lską  Józ e fow ą ,  k tóra to u nas 
bywała  z o j cem ,  z panną  L a u r ą  Po tocką ,  ciotką,  
s ios t rą  przyrodnią  m a t k i ,  i panią  he tm an ow ą  Bze-  
w u s k ą  Lubomirską  z domu. Później  wyszedłszy  
za m ąż  , osoba pełna  t a lentów , prześl icznie w y ­
chowana , mi ła  i obdarzona wszys tk iemi  p r z y m i o ­
tami  płci  swojej  w ł a ś c i w c m i , z gorączki  grassu-



jące j  we  Lwowie  bardzo wprędce  u m a r t a , zosta- 
wu jąe  po sobie syna z Józefem Zabielskim.

Na nas tępujących kon t r ak tach  odebrałem z róż ­
nych  rąk  z n i em ałą  t rudnością sumek moich  dzie­
więćdzies ią t  tysięcy.  Było to j u ż  jakoś  pod koniec 
k o n t r a k t ó w ;  żem nie miał  gdzie lokować tak,  by 
bezpiecznie ira zawołani»* mieć m o ż n a , wola łem 
więc  wziąć  do domu i procent  u t rac ić .  Z tych 
k o n t r ak tów  w r a c a j ą c ,  doszła mnie  w Berdyczo­
wie w ia d o m o ś ć , że An ton i  Giżycki z k tórym m ło ­
dość s p ę d z i ł e m , .  życie razem ub ieg ło ,  przyjaźń  
najczulsza  ł ączy ła  i okoliczności codzień ściślej 
w iąza ły ,  życie skończył .

S t ra c i ł e m  w nim prawdziwego przy jac iel a,  po­
łowę  samego s ieb ie ,  i dziś bez goryczy  wspo­
mnieć  o boleśnem tern rozs taniu  nie mogę.

Tyle  razy  w  przeciągu  pisma t e g o ,  mówiło się
0 An ton im  Giżyckim,  zas ługach jego osobistych 
w obywate l s twie  i zacności męża t e g o ,  żem n i e ­
mal obowiązany objaśnić  z j ak iego rodu pochodził
1 co to by ła  za fami lia.

Giżyccy, herbu Gozdawa, w Mazowszu ,  a z tamtąd  
po innych województwach r o z r o d z e n i , pochodzil i 
od K r y s t y n a  wojewody p łockiego,  od Giżyc dóbr,



imienia  tego  nabywszy.  Z ty ch  W a c ł a w  Giżycki 
sędzia ziemski  sochaczewski  żył około roku 1 4 0 0 ,  
kt órego  z Elżbie ty N . . .  syn P a w e ł  za jmował  ka­
tedrę  Płocką .  W  Pradze  szkoły ukończywszy,  gdy 
do ojczyzny w r ó c i ł , został  naprzód scholas tykiem 
Krakowsk im i P ł o c k i m ,  w k r ó t c e  potem, gdyzda -  
tnośc i  swej  w różnych  sp raw ac h  da ł  dowody, na 
bi skups two  Płockie  został  wynies iony,  i przez 
W in c e n t e g o  arcybiskupa Gnieźnieńskiego poświę­
cony na nie w  Krakowie .  S p ra w i a ł  to swoje do­
s toj eńs two z t aką  godnością i wspania łośc ią ,  z t aką  
u wszys tk ich  p o w a g ą ,  że W ł a d y s ł a w  książę M a­
zowieckie um ie ra j ąc ,  w opiekę dwóch nicdoros lych 
synów swoich,  Z iemowita  i W ł a d y s ł a w a , mu po­
w i e r z y ł  , naznacza jąc  rządzcą  pod ich niepełno-  
letność ks ięs twa Mazowieckiego.  Sprawia ł  ten 
obowiązek włożony  na siebie z wie lką  pochwalą,  
osobliwie z iemianom m azurom  miły przez t o ,  że 
n i ek tó re  zby teczne ciężary zniósłszy,  nowemi p r a ­
wami  sądy  zadworne  określi ł .  Gdy potem za sp ra ­
wą  kasz te lana  sochaezewsk iego , młodzi  książęta 
Mazowieccy t ruc i zną  zgładzeni  zos t a l i ,  a Kazi ­
mierz  król polski do spadku po nich i ks ięs twa  M a ­
zowieckiego podniósł  swe p r a w a , mężnie  zrazu



opierał  się P a w e ł  biskup broniąc ni ezawis łości  
Mazowsza  , i na se jm Piot rkowski ,  dla powagi  i 
wi ększego bezpieczeńs twa  w osiemset  koni p r zy ­
j e c h a ł .  Przec ież  ca ła ta sp rawa nie o rężem ale 
p r aw em  się skończyła ,  a król Kaz imierz  spadko­
b ie rcą  ks ięz twa  Mazowieckiego przyznany  został ,  
pr zez  wysadzonych na t en  cel  sędziów. Psie tylko 
zaś Giżycki pol i tyczną rolę swą  godnie odegra ł ,  
ale i w adminis t racyi  powierzonego kościoła m ia ł  
z a s ł u g i ; w ie lką  część dóbr biskupich on zapisał  
i na wieczność p rzekaza ł ,  za łożył  kollegiatę w  P u ł ­
tusku,  gdzie p rzed tem fara była,  i kościół  tamże 
w y m u r o w a ł  wspan ia ły .  W  dobrach swoich dzie­
dzicznych  , kościół  i dwór  z fundamentów z m u r u  
wywiódł .  Z tego poznać j a k  to był zacny pra ła t .  
To o nim pisze Łubieński  w  żywotach biskupów 
P ło c k i c h ,  lubo Długosz  t rochę  inaczej.  Zszedł  
z t ego  świa ta  w r .  1 4 6 3 ,  pochowany w Puł tusku .  
Bielski  p o w i a d a , że po zej śc iu książąt  mazow iec ­
kich,  P a w e ł  ten  do tego z iemianów Płockich  był  
p r z y w i ó d ł ,  że omal nie stanęl i  oporem przec iw 
K a z im ie r z o w i ,  i i nnego sobie chcieli  wybie rać  
księcia.

Około tegoż czasu ż y ł ,  bodaj czy nie b r a t  Pa-



w ł a , W in c e n ty  Giżycki m ar sza łek  księcia mazo­
wieckiego i rusk iego B o l e s ł a w a ,  który się podpi­
sa ł  na j ego  l iście 1 4 5 8  r .  w Sta tuc ie  mazowiec­
k i m ,  i w  1 4 6 3  i imieniem tegoż księcia j eździ ł  
pos łem na se jm Pio t rkowski .  Dawniej  j eszcze ,  za 
czasów Kazimierza  Wielk iego , dwóch Giżyckich,  
P io t r  i P a w e ł ,  w W ę g r z e c h  długo żywot  wojenny 
wiedli  i w rycerskich  się dzieł ach ws ławi l i .

Gdy do k ra ju  powrócil i,  król  Kaz imierz  niektóre 
im dobra w ziemi Sanockiej  na pogran iczu W ę ­
g ie r  n a d a ł ,  kędy osiadłszy,  potomkowie ich jedn i  
od dóbr I lumnisk ,  Humnisk iemi ,  drudzy od Bierczy,  
B ie reek iemi  się nazwal i .  Paprocki  za czasów sw o­
ich wspomina  dwóch brac i ,  ludzi wo jennych,  z któ­
r y ch  P io t r  za Zygmun ta  A u g u s ta  na Rusi  pod N e w -  
lem si ła i mężnie  d o kazyw a ł ,  w  ha rcach  będąc 
szczęś l iwy,  i za S tefana  króla pod Gdańskiem po­
legł .  D r u g i ,  bodaj czy nie b ra t  Piot ra  , S t an i s ł aw  
r o tm is t r z  pod Czczewem 1 5 7 7 .  Dalej wspomina ją  
akta  i dokumenta Jędrze ja  w Sochaezewskiej  ziemi 
poborcę  w r.  1 5 8 8 .  Marc ina  w Czerskiej  1 5 9 3 ,  
W ojc iecha  wojewodę bełzkiego 1 6 2 0  r .  J ana  
s ławnego  r o t m i s t r z a , którego pod Małowas towem  
1 6 2 8 .  W ł a d y s ł a w  królewic  nad kozakami  Cz er -



kaskiemi  p rze łożył .  Mikołaj  mia ł  za sobą Annę 
C i ec i s zow s kę , S tan i s ł aw  Chodorowskę , Mikołaj  
naprzód podkomorzy C z e r s k i ,  poseł  na se jm 1 6 2 0  
r . , potem kasz te lan  1 6 2 7 ,  depu ta t  do kw ar t y  
Rawskiej  1 6 3 3  r .  Córka jego Rac iborska  chorą ­
żyna czerska , a synów d w ó c h , Krzysz tof  i Miko­
ł a j .  W n u k  tegoż kasztelana a syn jednego  z tych 
dwóch,  Jan  S tan i s ł aw  chorąży owrucki  poseł  zie­
mi Czerskiej  podpisał  konfederacyą  j e n e r a ln ą  w a r ­
szawską  1 6 9 6  r . ;  żoną j ego  była Ka ta rzyna  P a ­
p r o cka ,  z której  mia ł  t r zy  có rk i :  Ma ry annę  za 
A le x a n d r e m  L e w i k o w s k i m ,  wojskim stężyckim,  
Tcrcssę  za P r a ż m o w s k i m ,  s t a ro s t ą  n ieszawskim,  
Ka ta r zynę  za W y b r a n o w s k im ,  chorążym podlaskim 
i synów cz te r ech  : Antoniego,  Bar t łomieja ,  J ę d rz e ­
j a  i A lexandra .  Siost ry Raciborskiej ,  chorążyny 
czerskiej  były c z t e r y :  jedna  Grzybowska ,  d ruga  
P a r y s o w a , t r zec ia  Zabicka , c zwar t a  Leśniowska .  
Michał  sędzia rzeczycki  1 6 7 4  i Mikołaj  w z iemi  
Czerskiej .  I ions tacya zakonnica w Sączu 17 0 1 .  
Grzegorz da ł  do druku kazanie na pogrzebie K r a ­
s ińsk iego ,  wojewody p łock iego ,  miane  1 7 1 7  r .  
w  W a r s z a w ie .  Inne ,  na pogrzebie Kras ińskie j ,  k a ­
sztelanowej  płockiej  1 7 2 4  t amże ,  na  W i e lk i  c z w a r ­



t ek  1 7 2 0  r . ,  na S. Antoni  1724- i t .  d. W  roku 
1 7 7 8  Micha ł  Giżycki,  mieczn ik m i ńsk i ;  S t an i s ł aw  
podstoli  owrucki ,  dalej  chorąży  żytomier sk i ,  z R a ­
kowskiej  zos tawi ł  potomstwo.  S t a n i s ł a w  m a  za 
sobą także  Rakowskę,  dziedziczkę  na Skowrotkach.  
A n t o n i ,  mieczn ik kijowski.  Z tej l inii pozostał  
tylko Nepomucen  Giżycki,  imienia i ma ją tku  dz ie­
d z i c , k tó ry  był  m a r sza łk i em  ż y t o m i e r s k i m i  spe ł ­
n ia ł  ten urząd godnie , z zadowoleniem obywa­
t e l i . . .  W y p i s  t en  zrobi łem z urzędowej  rezolueyi 
l eg i tymacyjne j .

Ba r t łomie j  Giżycki,  za P a w ł a  j eszcze  Cesarza  
p rzy ję ty  do s łużby ,  naprzód w Gruzyi  był pólkowni-  
k iem huzarsk iego  pułku, potem z nim s ta ł  w K r ze ­
m i e ń c u ;  nas tępnie przeniesiony  zos ta ł  j ako  szef  
do pułku  dragonów.

W  roku p rzesz łym,  będąc w Odessie z pańs twem 
K a r w i c k i e m i ,  p rzypa t rzy łem  się t am  nieco obro­
tom handlowym i skorciało mnie  sprobować tej 
ga łęz i  p r z e m y s ł u ,  t em bardziej ,  że kap i tał  w do­
mu leżał  bez użytku .  Skupi łem więc  ze t r zy  t y ­
siące korcy pszenicy,  n a j ą ł e m  sobie podwody czu- 
mackie,  po siedem złotych od korca  (pszenicę pła-
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cąc po dziewięć) i w yp r aw i ł em  ten  t ranspor t  o 
Mikole do Odessy. *

W  tym  roku dał  nam Bóg syna ,  w sam pierwszy  
dzień W i e l k i e j n o e y , i żona moja  da ła  m u ,  j a k  
życzyła s o b i e , imię ojea s w o j e g o , Anton i .  Ja 
w  ma ju  wyjecha łem do Odessy,  a pan Buszczyń-  
ski  syna  swojego J a n a , i pan Anton i  Budzyński 
Ignacego,  powierzy l i  mi.  Ci ludzie na tenczas  b a r ­
dzo młodzi j e s z c z e ,  okazali  wiel e st a tku  i zdol­
ności.  Cz te ry  mies iące ,  w ciągu których mieszka­
ł e m  w  Odess i e ,  da ły  mi sposobność dobrze się 
na  nich poznać i ocenić.  T r a n s p o r t  mój nieszczę­
ściem zag rząz ł  w drodze ,  sześć tygodni  lały de­
szcze bez u s t a n k u , podwody w  Sewerynówce  się 
zas tanowi ły,  pot rzeba było  na jmować  stodoły ,  w ie ­
trzyć ,  s u s z y ć ,  lecz już  stęcli l izny zupełnie w y w a ­
bić nie było podobna. Był  w Odessie kupiec  pan 
F o rh e g e r ,  z k tó rym  dawniej  w W a r s z a w i e  bardzo 
dobrze się z n a l e m ; później  osiadłszy w Odessie 
ca łe swe kapi tały  włoży ł  w handel pszenny .  P o ­
kaza łem mu próbki—  s tęchła  ! kupować nie chcia­
no , n aw e t  tanio,  kto powącha ł  ods tępował r u s z a ­
j ą c  r amionami .  N a j ą ł e m  szpichlerz  u pana F o r -  
h e g e r a , t rzeba  było p rzerab iać  i to kosztowało



w i e l e , codziennie j ą  sz l i fowano  a szlifowano. 
Sypiać nie mogłem,  szczęśc iem opat rzność  ze s ł a ­
ła mi cz te ry  okrę ta  z Marsy l i i  na balaście dla 
skupienia w  Odessie pszenicy przybyłe ,  gdy w m a ­
gazynach  nie było jej  tyle ile pot rzebować m o ­
g ły .  Pan  F o rh e g e r  przybiegł  do mnie  wołając :

—  Badź pan dobrej  m y ś l i ,  p rzedamy pańską 
pszenicę.

Pos tąp i łem mu procent  j e d e n , nie wdając  się 
w żadne formalności :  sp rzedał  j ą  za s w o ją ,  i z a ­
prosił  mnie dopiero do odebrania p i e n i ę d z y . . . .  
J a k żem  się uc ieszył !  Po obliczeniu się ogólnem, 
s t r ącen iu  kosztów podróży,  bawien ia  w Odessie,  
drogiego n a jm u  ludzi,  s z p i e h l e rz a , co się zjadło i 
w y p i ł o , kapi ta ł  j eszcze  ze cz terma procentami  
się wróci ł .

Podziękowaszy  panu Pogii za tę j ego  łaskę,  po­
s t anowi łem  nigdy więcej do takich  się nic r zucać  
p rzeds ięb ior s tw.  Gdyby nie ten w y p a d e k , że 
z a m o k ł a ,  zysk byłby  wielki ,  ale mogła  być w i ę ­
ksza j eszcze  s t r a t a ,  j akby  okrę ta  z Marsyl i i  nie 
nadpłynę ły .

P owróc i ł em  do d o m u , bawi l i śmy się dobrze 
w są s i edz tw ie ,  j a  p r zywioz łem win drogich g a ­



tunków , jakoto : szampańskiego , burgundzkiego,  
oliwy prowanckiej  kilka kies i rozprzeda łem moim 
sąsiadom.  Najwięcej  kupi ł  Dąbrowski  do Janusz -  
p o l a ; cz terys ta  dukatów m i a ł em  w tym handlu.  
P i ą t ą  część każdego ga tunku  zos tawi łem sobie 
w  z y s k u , ale gdybym był za tys iąc  czerwonych 
z łotych przywiózł  lego to w a r u ,  sąsiedzi moi byli­
by go rozebra li  pomiędzy siebie.  Po jecha łem na 
kon t rak ty  z pieniędzmi i sam jeszcze resztę po- 
odbiera łem.  M ia łem  sto sześćdzies iąt  tysięcy 
w  mojej  izbie , gotówką.  Przyjeżdża  do mnie pan 
Morzkowski  proponując  żebym u niego nabył  za ­
s taw za sto dwadzieścia tys ięcy złotych, k tó ry  on 
żonie swej Godlewskiej  z domu,  rozwiodłszy  się 
z nią,  lokował  na Hal i jówce ,  Wol icy ,  Bejzymówce. 
Byli  i pańs two Karwiccy  z I i a rpowiec  na tych 
ko n t r a k t a c h ;  u łoży łem  się z n i e m i ,  że t ę  z a s t a ­
wę w stu  dwudzies tu  tys iącach  złotych  przenoszę 
tylko na Wol ieę  z os t rzeżeniem dla siebie pro­
wen tu .  Morzkowskiemu wypłac i ł em  zupe łnie,  
tys iąc  dukatów lokowałem u Chodkiewicza,  a dw a­
dzieścia tysięcy u Krzysztofa Karwiekiego .  P o w r ó ­
ciwszy z Kijowa pojecha łem do L w o w a , żona moja 
skończywszy dopiero lat  dwadzieście cz tery dala



mi plen ipo tencyę do odebrania swojego posagu, 
który  wKom iss y i  pupilarnej  byt złożony. Ten,  p r zy ­
tomnemu tam naówczas  Krzysz tofowi  Karwick ie -  
niu o d d a ł e m , a sam powróc i łem do domu.

Prz y j ech a ł  wkró tce  mój s t ry j ,  pr zywióz ł  dzie­
sięć tys ięcy,  i to znowu u I i r zysz tofows twa  I i a r -  
wickieh z lokowałem.  Była to j u ż  ostatnia j ego  
dla nas o f i a r a ; powróciwszy do domu,  dostał  ro­
dzaju a p o p l e x y i , odratowano go w p r a w d z i e , ale 
niedługo j u ż  pożywszy,  dnia 1 0  kwietnia 1 8 0 6  
roku  życie skończył .

Jak  obowiązki  nasze  tak przywiązan ie  i wdz ię ­
czność d l a t e g o  zacnego męża,  i naj lepszego z k r e w ­
nych były bez g r a n i c , i żal nasz ledwie czas u- 
ko i ł ,  długo płakal i śmy po ojcu i dobrodzieju.  Czy­
s temu  j ego  duchowi ,  niech tych  słów-kilka z pełni  
se rca  w y r zeczonych ,  będą pośmier tną  ofiarą.

P rzyszed łem  do posiadania Wol icy ,  sp rowadzi ­
łem nas iona potrzebne:  taniość była,  j a k  dziś,  w ie l ­
ka , żyto najwyżej  złotych cz tery ,  a wszystko r e ­
sz ta  s tosunkowo.  Po jecha łem na j a r m a r k  na P o ­
chwalną  do Berdyczowa,  mając  z sobą pięćset  du­
katów.  Wyleżyńscy  Jan  i Ignacy sta li  ze mną;  
Ignacy t r z y m a ł  Samhorodek od Krzysz tofa I i a r -
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w i c k i e g o ,  mnóstwo wielkie mia ł  zboża,  a kupca  
na nie nie było;  moroczy ł  mnie dni kilka żebym u 
niego kupi ł  tysiąc korcy ż y t a ,  po t rzebował  p ie ­
niędzy , j a  kupować  nie c h c i a ł e m , a lem mu się 
of iarował  pożyczyć dwieście dukatów. Żąda ł  się 
cokolwiek pozbyć r e m a n e n t u , przymuszony więc 
n iemal  od obu brac i ,  kupi łem tysiąc korcy żyta,  
t em ba r d z i e j , że st ryj  nades ł a ł  mi kotły gorze l ­
n i a n e ,  które dla mnie kaza ł  porobić.  Po cztery 
złote zap łac i ł em z dos tawą  do Wol icy ,  kont rak t  
formalny zrobi łem i dwieście dukatów zapłac i łem.  
Z ima była ok ropna ,  śniegi  wielkie spadły n a n i e -  
z am ar z łą  ziemię ośmnas tego  października i leża ły  
do ośmnastego k w i e t n i a ; wiele hreczek w kopach 
na wiek i pod tą  naw a łą  p rzysypane  zos tały.

Skutek  był  t a k i , że oziminy zupełnie wyprza ły :  
gdy śniegi  rozs t a ły ,  pokazało się czarno,  w s z y s t ­
kie więc pola ozime i j a r e ,  j ę czm ien iem,  owsem,  
h reczką ,  prosem i g rochem zas ia łem.  W  dwa t y ­
godnie po s ta janiu ś n i e g ó w , żyto poskoczyło do 
r u b l a ,  posyłam żeby j e  przys tawiano ,  aliści p rzy­
jeżdża  pan Ignacy z b ra t em  Ja nem  i przywożą mi 
moje dwieście duk a tó w ,  prosząc żeby z kont raktu  
spuścić.  Długo nie c h c i a ł e m ,  nakoniec zniewo­



lony, ods tąpi łem pięćset  korcy,  odebra łem sto du­
ka tów , a pięćset  m us ia ł  mi przys tawić .  I  to była 
łaska  z mojej  s t rony .  To samo żyto w końcu l ipca 
po dwadzieścia pięć złotych s p r z e d a ł e m , i tak na 

„ tej robocie za robi łem dziesięć tysięcy pięćset ,  a 
mogłem zyskać  dwadzieścia j eden  tysiąc złotych .

Rok to był  osobliwszy, ludzie co miel i  zboża 
porobili  m a j ą t k i ;  pani Budzyńska w W yg n a n c e  j 
P rz ewa łówce  do cz te reehkroć  sto tys ięcy wzięła za 
z boże ,  pan Franc i szek  Giżycki cóś około tego,  
j a  w Wol icy ani snopka oziminy nie m a j ą c ,  po­
r a to w a ł e m  się j a r z y n ą ,  która ni es łychanie obro­
dziła.  Owies był  po cz ternaśc ie  z ło tych ,  h reczka  
i j ęczmień  po osmnasc ie ,  pszen ica  po t r zydz ie ­
ś c i ,  j a g ł y  i groch po cz t e rdz ie śc i ,  żyto po dw a­
dzieścia sześć złotych . J a r zyn a  więc,  oprócz wy­
datku domowego,  do dwudzies tu tysięcy mi zrobi­
ła.  Był i drugi  taki  rok nieu rodzaju  na oziminę  
i podobna cena zboża się u t r zym a ła .  Tegoż roku  
Cesarz  Alexander  dawał  kontyngens  Cesarzowi  
Aus t ryaek iemu  przec iwko Napoleonowi ,  ale to są 
rzeczy  publ iczne o których z a m i l c z a m , bo te do 
mnie nie należą.  Wspomnę to t y l ko ,  że B a r t ł o ­
miej Giżycki będąc j u ż  j e n e r a ł e m  i w wojnie tej



czynnie służąc,  dostał  order  S. W łodz imie rzu  I II  
klassy.

Pan Dąbrowski  j eszcze  z wiosny u łożył  sobie 
świe tn ie  obchodzić swoje imieniny ,  prosi ł  mnie 
żebym się z n im w y b r a ł  objeehac domy w Ż y to ­
miersk im powiecie,  gdyż on sam świeżo tu  jeszcze  
był  osiadły.  Po jechal i śmy oboje i pańs two Dą­
b rowscy  t akże ,  7. dwiema  niezamężnemi  córkami .  
T a  w łóczęga  od komina do komina  więcej  dwóch 
tygodni czasu nam zab ra ł a .  Będąc u Adryana  
Bukara  w R a j k a c h , zaczęliśmy pić po obiedzie i 
w kar ty  g r a ć ,  było j eszcze  kilka innych osób, ja 
z Dąbrowskim s i ad łem w maryasza  do puli po 
dukac ie .  W t e m  któś się odezw a ł— Co tam! le ­
piej f a raonika!  wszyscybyśmy się bawili .  Dąbrow­
ski r zuc i ł  ka r ty  p o l s k i e , zawoła ł  o f rancuzkie  i 
za łożył  t rzydzieści  dukatów zaprasza ją  c do poni- 
t e rk i .  J a  nie chc iał em g r a ć ,  ale poczęli  ż a r t o ­
wać ze m n i e ,  w y j ą ł em  s iódemkę s t o j ą c ,  podsu- 
nę łem i w o ł a m — Banko!

W y g r a ł e m .  Miał z sobą j eszcze  sto s iedemdzie­
s ią t  dukatów w k ie s zen i ,  wyrzuca  j e  na stół  i 
m ó w i :



—  Sto siedemdz ies ią t  dukatów nie t ak  ła two  
zabić j a k  t r zydz ie śc i !

—  Ja  na tę s a m ą  siódemkę, w o ł a m — Banko!
W y g r a ł e m  znowu ;  z s u n ą ł em  pieniądze i chcę

kłaść  do kieszeni ,  a wszystko  to s ta ło  się w m gn i e ­
niu oka,  s tojąc .  Dąbrowski  ka r ty  tasu je  i daje mi 
do z b i e r a n i a , j a  na  t o :

—  Do próżnego s to łu  nie poni teru ję .
—  Januszpol  w b a n k u ,  odpowiada Dąbrowski .
—  Proszę  o k r z e s ł o ,  r z e k ł e m ,  albo Januszpol  

w y g r a m ,  albo w y g r an e  dwieście dukatów p rze­
g ram.

Gale t owarzys two  nas  os t ąp i ło ,  nikt  się m i ę ­
dzy nas  nie śm ia ł  w m i ę s z a ć ; pos tawi łem dwie­
ście duka tów na k a r t ę ,  w y g r a ł e m ,  zag ią łem pa­
r o l ,  w y g r a ł e m  sześćse t ,  dalej  na tysiąc dwieście 
i znowu w y g r a ł e m  na  dwa tys iące c z t e r y s t a , i 
tom w y g r a ł . . .

Dąbrowski  pocił  się prosząc ażebym mniej  s t a ­
wi ł  , nie c h c i a ł e m ; z t asował  ka r ty ,  j a m  zebrał ,  
i znowu dalej  na cz tery tysiące ośmset ,  ale w  tem 
żona i dzieci  zaczęty go p r o s i ć , żeby nie ciągnął  
da l e j ,  i zabas tował .

Dla c iekawości  pros i ł  mnie  ażebym pokazał



ka r t ę  na którą  s t a w i ł e m ,  sp róbowal iśmy  i p r ze ­
konali  s i ę , że i t a  w y g r y w a ł a .  T aką  summę 
pie rwszy  raz  w życiu mojem w yg r a ł em  w  ki lku­
nas tu  minutach .  Naza ju t r z  Dąbrowski  zapropo­
no w a ł  mi u k ł a d , b y łem  ł a tw y  i przy ją łem od 
pierwszego s łowa  warunki  j ak ie  p o d a w a ł ; da ł  mi 
skryp t  na sześćset  dukatów i złotą t abakierę ,  lecz 
w y m o g ł e m  na n im słowo honoru,  że nigdy w ię ­
cej w  faraona  g rać  nie będzie.  W ie lu  mi w y ­
rzuca ło  , że ze szczęścia nie umia łem korzystać;  
gdyby pan Dąbrowski  w y g r a ł ,  m ó w i l i ,  nie takby  
pew n ie  ł a tw ym  był  do u k ł a d u ;  wola łem pozy­
skać  przyjac ie la  i  mia łem go w nim do śmierc i .

W  roku p rzesz łym w j e s ien i  zgorza ł  był dwo­
rzec  ów kosz towny,  o k tó rym wyżej się mówi ło ,  
p rawdę  powiedziawszy z powodu nieos trożności  
pana R e sze towa  , k tó ry  na dole z t y łu  małą  d r e w ­
nianą  do ścian przypar tą  kuchenkę przyczep ić k a ­
zał .  Zajęło się w komin ie ,  ogień objął  w jednej  
chwil i  w s z y s t k o , p rzys tępu do niego nie było.  
J a m  się wówczas  zna jdował  na przewozie w Sta-  
niszówce, j adąc  z Marc inem  Buka rem do Żyto­
mierza , gdy się t am ogień pokazał.  Nim wje ­
chal i śmy do mias t a  gmach  j u ż  cały padł na ziemię.



Ogień s t r aw i ł  nie tylko własność  skarbową ,  ale
i biednego Resze towa r u c h o m o ś c i ; prócz ga rde ­
roby i t rocha  rzeczy  samej p a n i , nic u ra tować  
nie było można .

Prz ez  dwa tygodnie pożaru po lochach i s u t e r e ­
nach  ugas ić  nic zdołano, t lało w nich ciągle;  kilka 
mies ięcy polem c iągnęła  się komissya dla w yba ­
dania przyczyn  t ak  wielkiej  szkody, Resze tów zu­
pe łnie  został  uniewinniony,  a W o ły n i a n i e  sp ie­
szyli  z pomocą dla n i e g o ,  oddając hołd poczci ­
wości  tego cz łowieka.

— e o e o -O -e c o a —



XXIII.
Wy b o r y  r o k u  1805.

J E J  A t ych  wyborach  Marc in  Bukar  zaproszony zo­
s t a ł  na  m ar sza łkows two  ż y to m i e r s k i e , j a  zosta­
ł e m  chorążym.  Rzecz by ła  wielkiej  wag i  na 
m ar sza łku  g u b e r n s k i m , i prezesach obu d epa r t a ­
men tów.  l ' an Korzeniowski  zos tawszy obrany 
m ar sza łk i em  o w r u c k i m , szedł  na gubernskiego 
z na jwiększą  f o r s ą ,  po i ł ,  c a łowa ł  wszystk ich  s e r ­
decznie i n ad s k a k iw a ł ;  za panem W orce l l em  by ­
ł a  ty lko  prawość  jego i c n o t a ,  żadnego z resz tą  
zapobiegania i s t a r an ia .  Mało  bardzo zna łem 
pana  W o r c e l l a ,  przez tych  la t  t rzy ,  może dwa 
lub t r zy  razy b y ł e m  u niego z w i z y t ą ,  ani  razu



na obiadzie ani na w ie c z o r z e ,  bo rzadko b y w a ­
ł e m  w Ż y tom ie rzu ,  żadne nas  z sobą nie ł ą c z y ł y  
s to s u n k i ,  lecz dobro powszechne domagało się 
tego , ażebyśmy wszyscy t r zymal i  za panam W o r ­
cel lem.  Pan  Korzeniowski  mocno forsował ,  na ­
dzieje nasze chwiać  się zdawały .

Powia t  Owrucki  naówczas  w sz lachtę  bardzo 
obfity, do stu  t rzydzies tu  k resek  mający ,  ka rmio­
ny, pojony, wyca łowywany ,  ca ły  by ł  za panem 
Korzeniowskim.  M ia łe m  w tym powiecie związki 
m o j e ,  przez  s t r y j a ,  przez  b r a t a ,  który wtedy  
w łaśn ie  został  podsędkiem,  wreszc ie  sam mając  
t am dz iedz ic two,  by łem także wyborcą .

Zaczę to wotować z r a n a , naprzód powiat  Ży to ­
m ie r sk i :  Bukar  m a r sz a ł e k  biorąc  ga łkę  do ręki ,  
króe iuchno się przy mówił  w tych  s łowach  do ca ­
łej  g u b e r n i i :

—  Nie m a m ,  odezwał  s i ę ,  żadnej do pana Ko­
rzeniowskiego prywaty ,  n ie  m i a ł e m  w  ciągu sp ra ­
wowania  p rzezeń urzędu żadnej sp rawy ,  ale tu 
woła sprawa pu b l i c z n a , cnota pana  Worce l l a  do­
maga  się uz n a n i a ;  z czys tego więc przekonania
o obowiązku ,  daję  g łośną  panu Worce l lowi  affir- 
m a t i w ę , a panu Korzeniowskiemu ncgat iwę .

Pam. J .  O ch o c . T. II I .  IG



T rudno  w y r a z i ć ,  j ak i  to zapał  wzbudzi ło  w g u -  
bcrni i  do tys iąca wotu jących  l iczącej.  P owia t  
Żytomiersk i  stojący do w o t o w a n i a , k r zykną ł  j e ­
dnogłośnie :

—  Dziękujemy panu m arsza łkowi  za dobry 
przykład  i wszyscy pójdziemy za nim.

Jakoż  nikt  n i e  chybił .
T y mc zasem  W a c ł a w  H a ń s k i , Adam Kierzyń-  

s k i , - Seweryn  Zalesk i ,  j a ,  dali śmy sobie słowo 
s t a rać  się w gubern i i  za panem W o r ce l l em .  
W  innych powia tach  było ł a tw ie j ,  ale Owrucki  
uparc ie  s t a ł  przy Korzeniowskim.  Wotow an ie  
dwónas tu  powiatów przeciągnęło  się bardzo d ł u ­
g o ,  pan Hańsk i  kaza ł  przynieść do bufetu przy 
wyborowej  sali  pięćdziesiąt  butel ek  sz a m p a ń sk i e ­
go w i n a ,  i mnie go powierzył .  Zapros i łem Owru-  
c z a n ó w ,  j ako  ziomków m o ich ,  a owe pięćdzies iąt  
butel czyn  szampana m ignę ły  ty lko ,  musie l iśmy 
resz tę  ponezykiem dolewać.. .  Gdy na powiat  0 -  
wrucki  zawołano do wotowania  , j uż  wszyscy mi 
dać musiel i  słowo h o n o r u , że będą za W o r c e l ­
lem.  Bukar  zas tępował  mar sza łka  gubernskiego,  
Korzeniowski  mar sza łek  owrucki  nie m óg ł  sam 
ga łek  r o z d a w a ć ,  gdy na niego w o to w a n o ,  a o­



prócz tego nie znajdował  się n aw e t  na s a l i , j a  
w  kole zas tępowałem ży tomierskiego marsza łka ,  
dano mi g a i k i ,  rozumie s i ę ,  żc nikt  nie chybił ;  
w szyscy  dali  a f i rmat iwę za W o r c e l l e m ,  a Ko­
rzeniowski  ani tr zeciej  części  wotów j ego  nie 
mia ł .

Co się działo w izbie i w b u f e c i e , o ws zys t ­
k i e j  dowiedzieli  się zaraz  pańs two Worce l lowie ,  
bo i s a m a  była  w Ż y to m i e r z u ,  której  wprzód nic 
zna łem.  N aza ju t r z  pan Worce l l  rano  przy jecha ł  
do mnie z w i z y t ą ,  dz iękując mi  za in te resowanie  
się,  t em bardz iej ,  żeśmy wprzód lak mało  byli  
zna jomi ,  prosił  mi  żebym poznał  się z jego żoną 
i zawiózł  mnie z sobą.  Pani  Woreel lowa najp ię­
kniej szego wychowan ia  d a m a , pe łna znajomości 
świa ta , j ak  najgrzeczniej  mnie p rzyję ła  i w spo­
sób lak obowiązujący,  że od tej  wizyty  dla oboj­
ga szczególną  powzią łem p r z y j a ź ń : zaprosil i  mnie 
raz  na  z a w s z e ,  ażebym bywał  w i e l i  domu.  "

Józef  Baczyński został  p rezesem pierwszego 
d e p a r t a m e n t u ,  książę Dymit r  Cze twer tyńsk i ,  w y ­
brany  na prezesa do d r u g i e g o ,  roz jechal i śmy się 
z w yborów spokojni.

Od roku córka moja Emi l ia  była  w I i a rpowcach
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przy  pani j ene r a łow e j  I i a rw ic k i e j , bośmy z tym 
domem byli  w j a k  największej  ścisłości  i naj le­
pszych s tosunkach.  Pani  I ia rwicka  szacowała  i 
kocha ła  moją  żonę j a k  s ios t rę .  P rzy  W in c e n t y m  
I ia rwick im,  synu ich,  był g u w e r n e r e m  pan d’Ourlo 
f r a n c u z ,  człek bardzo zacny, a drugi  do muzyki  
pan Konzendor f ,  w i ę c , że się to tak  dobrze s k ł a ­
d a ł o ,  oddal iśmy tam Emi lkę  dla nauki .  W  tym 
roku  pan d ’()urIo nagle j akoś  u m a r ł ,  upadła sp o ­
sobność wychowywania  naszej  córki w tym do­
m u ,  bo pani I i a rwicka  decydowała się syna s w e ­
go odwieźć do W ie d n i a .  Nas  zaś prosi ła i za ­
k l ina ła  , abyśmy przez  ręce  jej  oddali  Emi l ię  do 
W a r s z a w y  na pensyą  do panny  Redele,  w tedy  n a j ­
s ławnie jszą .  Bra ła  na siebie obowiązek sama  j ą  
odwieźć do W a r s z a w y ,  i n s l a l l o w a ć , powierzyć,  
a myśm y mieli tylko za n i ą ,  po sto dziesięć du­
ka tów rocznic wypłacać  przez  lat  t r zy  t r w an ia  
edukacyi .  W y jech a ł a  tedy ztąd pani I i a rwicka  
z córką  naszą  w końcu w r z e ś n i a ,  zawiozła  do 
W a r sz a w y ,  ulokowała u panny R e d e l e , pół pen- 
syi zapłac iwszy,  a potem z synem udała się do 
W ie d n i a .  Tymc zasem  w lu tym nas tępującego r o ­
ku ze s t rony F r a n c y i  zaczęło się zanosić na woj-



nę grożącą  W a r s z a w i e  i ca łemu k r a jo w i ,  pani 
Karwicka  odebra ła  Emil ią z pensy i i powróci ła 
w marcu .  Oddal iśmy więc  córkę do L u b a n i , do 
pańs twa  Cous in,  bardzo zacnych  ludzi.

Zona marsza łka  Bukara  zaczę ła  chorować,  nie 
móg ł  więc  sprawiać  swojego urzędu i w końcu 
s ierpnia zdał go mnie ,  a j a  go ca łe  lat  t r zy  za ­
s t ę p o w a łe m ,  sp rawu jąc  nawe t  t en  obowiązek 
w czasie wyborów nas tępnych 1 8 0 8  roku.  AVy- 
j e c h a ł e m  z końcem sierpnia do Żytomierza  , pani 
Worce l lowa wyb ie ra ła  się do L i twy ,  do siost ry  
swojej  pani K a m i ń s k i ć j , j ak  ona T e p p e r ó w n ć j , 
z domu.

Nim j edn ak  w y j e c h a ł a ,  dawa l iśmy bal sk ład­
kowy dla pana Worce l l a ,  j a  by łem  jednym  z g o ­
spodarzy.  Ułożyliśmy mundury  przy jac iel sk ie dla 
n i e g o ,  f rak szafirowy z pomarańczowym ak s am i ­
t nym kołn ie rzem i ł a p k a m i ,  spodnie ,  kamize lka 
i guziki  białe.  Obwieśc i łem o tom wszystk im 
m a r s z a ł k o m ,  zjechali  się nawe t  z obywate lami  dla 
uczczenia cnotl iwego  Worcel la .  Ja  moje gospo­
dars two honorowe złożywszy  w ręce wszys tkich 
m a r s z a ł k ó w ,  sam tylko k ierowałem k u c h n i ą , s ł u ż ­
bą  i o ś w i e t l e n i e m , a że by łem in s t r um en tem  te-
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go wszys tk iego ,  na mnie sp ływa ła  wdzięczność.  
P rzed  mies iącem wyjecha ł  z Żytomierza  poczci­
wy R e s z e t ó w ,  ża łowany  od całej  g u b e r n i i ,  a t y ­
godniem przed tym balem nadjechał  książę M i ­
cha! Iwanowicz  Wołkońsk i  z żoną ,  na g u b e r n a ­
tora  tutejszego. Oboje byli  na tym balu,  okazał  
się nam przys tępnym,  g r z e c z n y m ,  przy jaciel sk im,  
ale żywym i lubiącym zabawę.  Po skończonym 
balu w dni kilka pani W orce l lowa  wyjeżdża ła na 
L i twę  do sios try,  lecz przed wyjazdem oboje za ­
praszali  m n i e ,  abym u nich przyjął  mieszkanie* 
Nie m o g ł e m  odmówić ,  dano mi na zawsze  dwa 
pokoje,  które za jmowałem w  ciągu lat  t r z e c h ,  a 
ponieważ  przez  ca ły  p rawie  ten p rzeciąg  czasu 
s iedział em w Ż y t o m i e r z u , widz iał em eo się tu 
działo. . .

Do tej  to epoki należy anegdotka o j ednym z n a ­
komitym u r zędn iku ,  który wkrótce  po swojem 
przybyciu w nasze s t rony,  pojechał do Berdyczo­
wa odwiedzić księcia Mateusza  Radziwi ł ła .  K s i ą ­
że p rzy ją ł  go uroczyście i w y s t a w n i e ,  bawiono 
s i ę ,  pokazywano k o n ie ,  a gdy się klacz ang ie l ­
ska wierzchowa bardzo temu panu podobała,  ks ią­
żę j ą  ofiarował gościowi.



N aza j u t r z  poufnie zapytuje gospodarza obda­
rowany ,  co też go wierzchowa tak piękna klacz 
kosz tować m o g ł a ?  Cz te rys ta  d u k a t ó w ,  odpowie­
dział  książę.  Dzień t en  m i n ą ł , aż r ano  przysy­
ła ów pan klacz  nazad z prośbą o czt erys ta du k a ­
t ó w ,  pod pozorem,  że księcia tak  pięknego i u- 
Iubionego s tworzen ia  pozbawiać nie chce.

W  tymże  czasie powraca jący  z Wiedn ia  k s i ą ­
żę Adam Czar tory jsk i  za jechał  do Ży tomierza  i 
s t a n ą ł  u gu b e r n a t o ra ;  naza ju t rz  był  na obiedzie,  
na którym by łem i j a , a osób ze czterdzieści .  
Zrobiono projekt  odprowadzić księcia do stacy i  
Studenick iej ,  a j a  z sobą m ia ł em  z polecenia księ­
cia W o ł  koński ego w sankach wino szampańskie 
wz ię te  u P o lanowskiego ,  ale ju ż  w Studenicy  
książę pić nie chciał  i cz tery  tylko butelki w y ­
suszono.

Czacki s t a ros ta  n o w o g r ó d z k i , obywatel  w ar t  
n ieśmier telne j  pamięc i ,  zrobiony p r t e z  Cesarza 
Aleksandra Igo,  ins t ruktorem i nacze lniki em w y ­
chowania publicznego w tym k r a j u ,  wszystko po­
święci ł  na t o ,  żeby krzemienieckie  g imnazyum 
przyprowadzić do jak  na jświetnie jszego  stanu;  do- 
kaza ł  też  tego w krótkim c z a s i e , że mogło e m u ­



lować z wyższemi  zakładami  w ychow an ia ,  nie 
tylko w k r a j u , ale za g ran icą .  Z n iezmordowa­
ną gor l iwością zbierał  na t en  przedmiot  ofiary, 
a p rawdę  powiedziawszy i większą  część swoje­
go własnego  mają tku  na ten cel poświęcił .  W y ­
g r zeb y w a ł  wsze lkie fundusze zapomniane i z a ­
n iedbane ,  z pomocą Kommissyi  edukacyjnej w Krze ­
mieńcu  ustanowionej i bez apellacyi sądzącej ,  co 
narobi ło niepokoju i zamięszania  w obywatelskich 
m a j ą t k a c h ,  ale przynios ło  miliony na dobry i po­
wszechny uży tek .

W osiem miesięcy książę Wołkonski  zmien io­
ny zo s t a ł ,  a na miejsce jego wyznaczony Kom- 
b u r l e j , głośny w dziejach naszej guberni i .  Iłył 
to człowiek żywy,  g o r ą c z k a ,  cha rak te ru  nadzwy­
czaj n ierównego i z m iennego ,  niespokojny, w ie ­
le p rzytem mający  przymiotów dobrych. Znałem 
dobrze księżnę W o ł końs ką ,  która była  Galicy u 
z d o m u ;  nie p iękna ,  ale bardzo dobra ,  grzeczna  
i mi ła osoba ,  lubiła,  g rać  w bostona i często do 
partyi  jej  n a l e ż a ł e m ,  g r yw a l i śm y  fisz po złotemu.



XXIV,
K o m b u r 1 ć j.

\U  s i e r p n iu  przy jecha ł  pan Kombur le j ,  r zeczy­
wis ty  radzca  s t a n u , szambelan  d w o r u , mający 
krzyż  S.  Włodz imierza  k lassy  t r zec i e j ,  naprzód 
sam t y lk o ,  bez famili i .  Byl i śmy my u niego u-  
r zędnicy  na tychmias t ,  i n aza ju t r z  zapros i ł  nas zaraz 
na obiad.  Dano jedzenie  po pańsku,  wina  wyborne ,  
po obiedzie s iedl iśmy g rać  w kar ty ,  a że j a  s t a łe m  
u pana  W o r c e l l a , oświadczył  sw ą  wizytę  u mnie 
t a k ż e ,  pana W o r c e l l a  i mnie  prosząc  zawsze  na 
obiady. Dom w k tórym s taną ł ,  skarbowy,  był m a ­
ły  i^ciasny, kupiono go po spaleniu dworca  od 
sowietnika Tarnask iego  ; pan Kombur le j  przeniós ł
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się z niego do domu Korzeniowskiego,  gdzie była  
szkółka żo łnier ska.  W  tera to mieszkaniu p r z y j ­
mował  j u ż  księcia Ypsylantego,  hospodara  wo ło ­
sk iego ,  który uc ieka ł  z pańs twa  swego przed 
s tambulsk im sznurk iem jedwabny m.  Książe j e ­
chał  z dwóma synami  i z i ę c i e m , wioząc z sobą 
na  osobnej telcdze w dużej skrzyni  kutej  milion,  
j a k  mówiono,  czerwonych złotych . Wszyscy  ci 
panowie byli  z b r o d a m i ,  w  ubiorach wschodnich 
i Zawojach. Iiobie'ty ich,  ubiory mia ły  francuzkie .  
Gała ta rodzina sama tylko u s to łu  siedziała,  my 
wszyscy s ta l i śmy,  pan Kombur lej  i świ ta księcia 
Ypsylantego w drugim pokoju j ad ła .  T r a k t o w a ­
no tę famil ią j ak  m onarszą .  Kare ty  ich wys łane  
by ły  równo bez ł a w e k ,  siedzieli  w nich na no­
gach po lurccku.

W  domu t y m  gdzie dziś dworzec  skarbowy,  
przybudowano salę dwu p i ę t r o w ą ,  z wie lką  ga le-  
ry ą  dla muzyki  i bufet em z jednej  s t rony ,  z d r u ­
giej ,  dwónas tą  pokojami rozmieszczonemi  w  dwóch 
p ię t rach .  Cały  gmach  wspania le  został  umeb lo ­
wany ,  i we dwa mies iące wszystko było skonczo- 
ne.  Dano znać  panu  K o m b u r l e j , że żona jego 
j e d z i e ;  wyjechal i śmy my wszyscy  z panem W o r ­



cel lem przeciwko n ie j ,  a sama pani Worce l lowa 
by ła  w Słobódce.  Tę  wieś  t rzymal i  dla wygody 
pod Żytomierzem marsza łkows two  gubcrni i .  Tu  
dany był  obiad na uczczenie przybycia p a n i K o m -  
b u r l e j o w e j , a na nim proszonych osób ze sześć­
dziesiąt .  Z panią guberna to rową  przybyła  ich 
muzyka  i n s t rumen ta lna  i śpiewacy ,  stu  dwódzies tu 
ludz i ,  u s ługa  l i c zna ,  szesnas tu  lokajów, cz te­
rech  k a m e r d y n e r ó w ,  kilku ogromnych  hajduków,  
którzy tylko za ka re tą  j e ź d z i l i , zgoła dwór  w i e l ­
ki .  Zaczęło  się w Żytomierzu  świe tne  życie.  Dom 
Kombur lc ja  na  stopie w ie l k i e j ,  W or ce l l a  podo­
bnież pańsk i ;  książę C z c t w e r t y ń s k i , który s t a ł  
w d o m u s o w ie tn ik a  Czermińskiego na ulicy Wilskiej ,  
przybudował  ogromną  salę,  a wszystko  to byli  lu ­
dzie g rzeczni ,  gościnni i kucharzów miel i  dobrych.  
Gdy się zaczą ł  k a r n a w a ł ,  u Kombur lc ja  obiad 
wielki  i bal w n i e d z i e l ę , u W orce l l a  bal  we w t o ­
r e k ,  u księcia Cze twcr tyńsk iego  we  czwar tek .  
Dodajmy, że tej zimy Żytomierz  przepełniony  był 
p r z y j c z d n e m i , pani Naryszk inowa Cze twcr tyńska  
z d o m u , P a w e ł  Bieliński s t ryj  tego co w T r o j a ­
n o w i e ,  W ł a d y s ł a w  Cho łon iewski ,  książę Kazi ­
mierz  L ubom i r sk i ,  Jan  T a r n o w s k i ,  może t r z y ­



dzies tu młodych i boga tych bawi l i  tu  ciąglc.  
W s z y sc y  dawal i  pyszne śn iadan ia ,  cz łowiek  b i e ­
dził  się tylko z wyborem dokąd iść.  Co kilka 
dni przywożono os t ryg i  z Odessy,  nawiez iono se­
rów sz wa jca r sk ich ,  śledzi ho l lenderskich ,  surowej  
wiz iny ,  j e s i o t r ó w ,  s t e r j e tów  i t. d.

P an  Kombur lćj  zawsze  był  bardzo rad,  kiedy 
do niego na  obiad przychodzil i  nieproszeni ,  a j a ­
da ł  punkt  o drugie j .  I laz  zebra ło  się nas c z t e r ­
dzies tu kilku i poszliśmy o samej drugiej  godzi ­
n i e , w  chwili  gdy j u ż  do s to łu  siadać miano.  
W  małej  sali  przechodniej  nakryto  było może na 
osób dwadzieścia w  tejże chwil i  podano dla nas 
wódkę i drzwi  się o tworzyły  do wielkiej  sali,  
w której  stół  więcej jak  na sześćdziesiąt  osób był 
gotowy.  Obiad był  bardzo  dobry,  z d e s e r e m ,  a 
Komburlćj  w  doskona łym humorze .

P rzy jecha ła  m a tka  pani Kombur le jowćj ,  j e n e r a -  
łowa  Chrusz czów,  z dwiema córkami  z drug iego 
m a ł ż e ń s t w a ;  panny nie bardzo p i ę k n e ,  ale g r z e ­
czne i dobrze w yc h o w a n e ,  po niej pani Woree l -  
lowa z sios t rą  swoją panią Kamińską  i t. d. i t .  d. 
Mie li śmy pana W orce l l a  na jpoczciwszego z łudz i ,



kt óry  cnoty nie def in i jował ,  a l e j ą  doskonale pe ł ­
n i ł ,  księcia Dymi t ra  Cze twer tyńsk iego  męża ró­
wnie  czci  godnego ,  opiekunów obywate l s twa ,  ale 
i sam gub e r n a t o r ,  można powiedzieć,  był  w ciągu 
t y c h  lat  t r zech  t a k i m ,  żc lepszego życzyć sobie 
nic można.

Ja  u nich obojga m ia ł em  dosyć zachowania ,  
należąc  do wszystk ich  poufałych ich z a b a w ,  m a ­
s k a r a d ,  s p a c e r ó w ,  chrzc in i t.  p. Gry n ies łycha­
ne b y w a ły  u Kombur le ja  w  bostona i w i s t a ,  od 
dwóch złotych  do rub la  s r eb rnego  za fisz,  po 
osm stol ików a czasem i więcej codz iennie za ­
s t a w i a n o ,  dość powiedzieć,  żc z opła ty  od k a r t ,  
za które  od dwócli tal ij  złoconych płacono po t r zy  
rub le  s r e b r n e ,  a zmien iano j e  co t r zy  robry ,  
s łużba  K o m b u r l e j a ,  odt rąc iwszy  wydatk i  na św ie ­
ce do s to l ików,  marki  i t .  p. m i a ł a  w rok d w a­
naśc ie  tys ięcy  rubl i  s r eb rnych  do podziału.

Pan  W o r ce l l  dzień i noc g r y w a ł  w  bostona i 
11 s iebie i gdzie tylko b y ł ,  ale zawsze  p r z e g ry ­
w a ł ;  pasyą  miał  wielką i nieszczęście osobl iwsze.  
Gr y w a ł  i w faraona w początku gdym u nich s t a ­
n ą ł , ale w i d z i a ł e m ,  że go przy jac iel e otacza jący 
na pewno o g r y w a l i ,  r a zem  z żoną nas t a ł em na
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n i ego ,  że m u s i a ł  dać słowo iż więcej g r y w a ć  
w fa raona  nie będzie.  I i siąże Gzetwer tyński  g r a ł  
t a k ż e ,  ale g r a ł  dobrze i często b yw a ł  w y g r a n y .  
P rzyjeżdżal i  do Ży tomie rza  i bawil i  tu dłużej k r ó ­
cej , książę Ma teusz  R a dz iw i ł ł  z Berdyczowa,  Dą­
b rowski  z J a n u s z p o l a ; siadali  z r azu  do dużej 
g ry ,  ale p rawie  zawsze  sc h ło s t a n i ,  powracal i  do 
domu po p i e n i ą d z e , by j e  zebrać  i p r zegrać  zno­
wu.  Książe Poninsk i  zawsze  u siebie faraona  za­
k ł a d a ł ,  ale j a  w tę g rę  nic g r y w a ł e m  zwykle .  
Raz  tylko był  tak i  wy p ad ek :  siedziel iśmy p rzy  
kolący i u K o m b u r l c j a , G z e t w e r t y ń s k i , Poninski ,  
Bieliński P a w e ł ,  W y l eży ń s k i  J a n ,  W ł a d y s ł a w  
Chołoniewski  i j a  r a z e m .  K om b u r l e j ,  k tó ry  nie 
siedział  u stołu pr zyszedł  pokazując n am  m a l e ń ­
ką bu te lkę  wina  z ga tunku  który posłał  do d w o ­
r u ;  b y ł  to maś lacz  dobry,  ale nic dość w y t r a ­
wny,  chwal i l i śmy przecie.

— A le  ba!  szepnął  P o n i n s k i ,  jedźcie no do 
m n i e , j a  w a m  pokażę wino.

Pojecha l i śmy,  da ł  p rawda  dziwnie d o b r e ,  ze 
swywol i  wypi l i śmy go po s z k l a n c e , łby  się za- 
moroczy ły ,  dalejże po drugiej .  Poninski  na stół



kaza ł  wysypać t r zy  tys iące  rub l i  s rebrem,  i c ią ­
gn ie  bank.

Książe Cze lwer tyńsk i  bardzo ma jąc  w  głowie  
zaczą ł  poni tcrować g r u b o ,  t a k ,  że odsuwając  od 
banku p rz e g ry w a ł  już  dwa pe łne  ronde lk i ,  ale 
w  tern upadł  z k rzes ł a  zamoroczony i j ak  ni eży­
wego  zawieźli  go do domu.  Wyleżyńsk i  Bie­
l iński P a w e ł  i j a  zos tal iśmy.  Wyleżyńsk i  g ra j ąc  
na kredkę i nie ża łu jąc  sobie p r z e g r a ł  t r zy  t y ­
s i ące  rubl i  s r eb r n y ch ,  za co go potem zat rado-  
w a n o ,  Biel iński  dwieście dukatów go towych,  k tó­
r e  mia ł  przy  s ob i e ,  j a  na gotówkę os t rożnie  g r a ­
j ą c ,  wszys tk ie  ki eszenie  n a ł a d o w a ł e m ,  t r zy s t a  
k i lkadzies ią t  rubl i  w y g r a ł e m , i więcej j uż  nigdy 
do fa raona  nie na leża łem.

Gdy Kombur lej  przy jecha ł  do Żytomierza ,  z nim 
p rawie  wszys tk ich  u rzędników zmien iono ;  p rzy ­
był  nam j e d e n ,  którego nie w y m i e n i a m ,  pocie­
szny ,  l ichej e i t r a k e y i ,  ale dumny ze swego s t o ­
p n ia ,  t a k ,  że się w  skórę  nie m i e ś c i ł ,  i p r zysz ł a  
m u  zaraz  na ws tępie  dzika myśl zrob ien ia s t a ty -  
styczno-obyeza jowego opisu gubern i i  wołyńskie j .  
Cóż to się zrobiło o sob l iwszego , naksz ta ł t  opisu 
Ho ten to tów lub nowo odkrytego jak iegoś  świa ta ,
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tak  t am pociesznie wyg ląda ły  obyczaje i życie 
na s z e ,  w  sposób szyderski  a g łupkowaty ,  ze zło­
śc ią a n i e rozumem oplwane .  Głośną  była a w a n ­
t u r a  j aka  z tego powodu spotka ła  pana  R . . . ,  k t ó ­
r y  o mieszkańcach  W o ły n i a  tak  n iekorzys tn ie  
się o d e z w a ł ; p r ze jeżdżając  bowiem późno w  no­
cy do domu,  k tóry  za jm ow a ł  za domem Józefa 
Z a lesk iego ,  napadnię ty  zos tał  przez j ak ichś  n i e ­
z n a j o m y c h ,  k tórzy wywlókłszy  go z s a n i , s rogą  
mu dali  admonicyę sposobom mocno p r zekenywa-  
j ą c y m ,  po sto r azy  podobno powtórzonym.  Były  
t eż  wier szyki  pana Szymona  Ii. . .  z tego powodu, 
bardzo t r a f n e ,  k tórych ż a ł u j ę ,  żc sobie p rzypo­
mnieć  nie mogę.

Pan Kombur lej  w tym roku  w j e s i e n i , za po­
zwoleniem N.  P a n a ,  p rzy ją ł  od sz lachty  w o ł y ń ­
skiej  t abak ie rę  z ło tą  kam e r y z o w a n ą  bry lan tami ,  
z napi sem b r y l a n t a m i  także  w y s a d z a n y m :

Y o lh y n ia  g r a ta  re e to  C u s to d i leg u m  
M ich ae lo  C o m b u rle jo .

Kosztowała  ona do pięciu tys ięcy czerwonych  
z ł o t y c h ,  na które  z na jwiększą  ocho tą ,  od n a j ­
większego do na jmnie j szego  wszyscy się składal i .

W  t y m  czasie by łem naznaczony im iennym



Ukazem za cz łonka  do kommissyi  us tanowić  m a ­
jące j  dochody i rozchody mie j sk ie ,  tudzież wy ­
pła ty  d ługów mias ta.  Ja  p r e z y d o w a ł e m , zas ia ­
dali w niej dwóch sowie tn ików i dwóch  mieszczan;  
z u rzędowaniem mojem skończyła się ta kom- 
missya .

W s z c z y n a ł a  się wielka burza  na  króla p r usk ie ­
go od Napoleona .  Cesarz  nasz,  j ako  alj ant ,  sposo­
bił  a r m i j ą  ku gran icy ,  ztąd wypadło  w guberni i  
wołyńskie j  przygotowania  magazynów.  P r z y j e ­
cha ł  s e n a t o r  Worce l l  przeds ięb iorąc  zawiązać 
spółkę i wziąć te magazyny  na obywate l i .  Ufor ­
m ow a ła  się k o m p a n i a ,  dwóch W o r c e l l ó w ,  s e n a ­
to r  i m a r s z a ł e k ,  książc Cze t w er ty ń s k i ,  Marcin 
T a r n o w s k i ,  Marc in B u k a r ,  B aczyńsk i ,  Poniński  
czyniący przez Józefa Z a l e sk i e g o ,  Dąbrowski  i 
j a .  Zboże p łac i ło  s i ę ' d o s y ć  d rogo ,  ale ceny u- 
rzędowe  nie były  w i e l k i e ; nie mając  na tedy  
tyle dusz ile ich po t r zebowałem za część moją  
dać w  a s se k u r a c y ą ,  bom mia ł  tylko Sidaczówkę 
i M c d w e d ó w k ę ,  dos ta łem od księcia Dymi t ra  Cze-  
twer tyńsk iego  dwieście pięćdzies iąt .  W  to w ar zy ­
s twie  byli  ludzie m a ję tn i  i życzący mi  zrobić do­
b r z e , dano mi więc  magazyny  Z a s ł a w s k i e ,  Kon-
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s tan tynowskie  i Łabuńsk ie  w położeniu ch lebnem 
i w kra ju  z całej  gubern i i  n a j t a ń s z y m ,  resz tę  zaś 
rozebral i  pomiędzy siebie.  Os iemdzies iąt  pięć 
tys ięcy r u b l i ,  t rzeciej  części  zadatkowej  su m m y  
wypadło  na m n i e ,  a as sygna ly  s t a ły  wówczas  po 
s iedemdzies iąt  pięć za sto.  W z ią ł e m  się za raz  
do roboty,  pojecha łem do Kons tantynowa naj -  
p i e r w e j ,  gdzie s ta ł  j e n e r a ł  S icwers  chcąc p i en i ę ­
dzmi pułki zaspokoić.  Tu  okazało s i ę ,  że t r ze -  
baby było do czc twcr tn i  z kieszeni po dwadz ie ­
ścia pięć kopiejek do łożyć ,  aby skupić lub po- 
d rad  zaspokoić go tówką ;  r u szy łem do Ostrogu do 
żyda Abla  O s t r o g s k ie g o , k tóry w podradach b y ­
w a ł ,  ten zażąda ł  po cz terdzieści  kopiejek do cze-  
t w e r t n i , w Łabun iu  toż samo lub blizko tego, 
rozpacz  b ra ł a  boby mi wypadło  do pi ęciudzies iąt  
tys ięcy  dołożyć z kieszeni .

P owróc i łem do domu zgryziony,  zmar twiony  i 
n i es łychanie  ni espokojny,  w tem  przed s a m em i  kon­
t r a k t a m i  przyjeżdża do mnie  pan Czajkowski  z pro­
p o z y c j ą  abym mu moje magazyny  us tąpi ł .  Nie-  
d ługom się n am y ś la ł  i ko rowodz i ł ,  w chwi lę  skoń­
czyl iśmy za dwa tys iące rubl i  i Bogu podzięko­
w a ł e m ,  że mnie  w y r a tow a ł .  Pojecha l i śmy do



Ż y to m ie r z a ,  gdzie się wszys tko  oficjalnie zrob i ­
ł o ,  kompania uwolni ła mnie od odpowiedzialno­
śc i ,  chociaż imie  moje zostało w  niej .  T y m c z a ­
sem wszyscy r azem i każdy z osobna wie le  b a r ­
dzo na podradzie s t rac i l i .  Dąbrowski  i Poniński ,  
w  k tórego imien iu za k a u c j ą  robi ł  Zaleski  i n t e ­
r e s ,  blizko po sto tys ięcy u t rac i l i ,  Bnkar  m a j ą t ­
k iem p r z yp łac i ł ,  użył niejak iego St różewskiego  
do d y r e k c y i , nie bardzo sumiennego  człowieka,  
t en  mu u r w a ł  więcej n iż  na  pięćdzies iąt  tys ięcy,  
a p rawdz iwe j  s t r a t y  było do s ta  tys ięcy .  Kom­
pania j ednak  dostawi ła  p rowian t  r ze te ln ie  i r e ­
skrypt  zadowolnienia monarszego  o t r zym a ła .

Worce l l  s e na to r  wielką  mia ł  głowę  przemy­
s ł o w ą ,  rozum przeb ieg ły ,  znajomość  świa ta  zn a ­
komi tą  , ale na ten r az  się pośliznął.

S a m a  pani Kombur lej  p rzys to jną  była bardzo 
osobą ,  z domu K o n d r a t j e w ,  wnios ła  mężowi  do 
sześc iu  tys ięcy  d u sz ,  s k r o m n a ,  f izyognomii p rzy ­
j em n e j  i m e l a n c h o l i c z n e j , co j ą  czyni ło za jmu­
j ą c ą ,  dla wszystk ich  g r z e c z n a ,  ale polek nie l u ­
biła , bo po są d z a ł a , że je j  męża  ba łamucą .  Mo­
że i m ia ł a  s łu szność ,  gdyż  wszyscy  wiedziel i  o 
pani W . . . ,  k tó ra  mia ła  ze sto tys ięcy  kosz tować.



Dla r o z r y w k i ,  pani l iombur l e jowa  lubi ła g rać  
w f a r a o n a , m ia ł a  kilka osób do swojej  par tyi ;  
zakładano zwykle  sto rubl i  assygnacyjr iycb,  k tó­
r e  albo w y g r y w a ł a  albo swoje  p r zeg ra ła  d rug ie  
t y l e ,  j a k  najczęściej  się trafiało,  i na t ćm się koń­
czyło.  Najzacnie jsza  to była d am a ,  w  żadne i n ­
t e r e sa  nie mięszająca  się nigdy i nic chcąca  na 
nic mieć  wpływu.

Z wiosną  rozpoczęła  się w o j n a ,  F r a n c j i  z P r u ­
sami.  Cesarz  A l e x a n d e r  Iszy wyjechał  do B e r ­
l ina , dni kilka po drodze bawi ł  w P u ł a w a c h ,  o- 
g l ąda ł  t am  przez  ks iążą t  Czar to ry j sk ich  założony 
zbiór starożytności  i pamią tek  dawnych  w ś w i ą ­
tyni t ak  zwanej  Sybi l ł i ,  gdzie b łogosławione  imie 
j ego  c zy ta ł em  zapisane w ks i ędze ,  odwiedza jąc  
to miej sce w  roku  1 8 1 1 .  Z jeg o  daru  by ł  dach 
z j ednej  sz tuki  szklanny za pokrywę pięknej bu­
dowie s łużący .  W y l a n y  był  na f abrykach r z ą ­
dowych i p rzys łany  kosztem Cesarskim do P u ł a w .

Z tych  prowincyj  ruszy ła  młodzież  do wojska,  
a Ż y tomierz  zos tał  z niej zupełn ie  ogołocony; zn a ­
j o m e  są  fakta tćj wojny ,  k tó ra  z p iorunującą  s zyb­
kością była prowadzona.  W  kilka tygodni ,  P russy  
ze stolicą i for tecami  zos tały  przez F r a n c u z ó w  za ­



j ę t e ,  król  schroni !  się do Kró lewca .  Wpuszczo­
no do części  dawnej  Polski  pięć do sześciu t y ­
sięcy l eg ion is tów,  wzmocnionych nowemi  w kra ju  
z a s i ł k a m i , a a rmi ja  pruska i a u s t ryacka  zos tały 
lub pobite lub z k ra ju  wygnane .  Arcyks iąże  F e r ­
dynand w czterdzieści  tys ięcy  wojska  od W a r ­
s z aw y  do p ańs tw  swych dziedzicznych , pr zez  s to ­
sunkowo szczupłą garść  był  zmuszony  us tępować.  
Ca ła  Galicya z wo jsk  aus t ryack ich  zos tała oczy­
szczona ,  a we  Lwowie  rząd  tymczasowy us t ano­
wiony,  gdzie w radzie zas iadał  i Hi lary  S iem iano w ­
ski b ra t  żony m o j e j ,  za co przy  powrocie władz 
aus t ryack ich  r a n g ę  konsy l ia rza  s tanu  i miejsce  
u t r ac i ł .  Wojsko  zos taj ące pod wodzą  księcia J ó ­
zefa P o n ia tow sk ieg o ,  równic  j a k  naczelnik jego ,  
dało dowody męztwa  i niepospolitych t al en tów 
wojennych .  Pokój Tylżycki  niby uspokoił  E u r o ­
pę , a sku tk iem jego powsta ło  ks ięs two W a r s z a w ­
s k i e ,  z panu jącym w n iem królem Saskim.  Z a ­
r a z  z początku  tej wojny,  tym co byli  wyszli  
z k r a ju  powracać  k a z a n o ,  i na ma ją tk i  ich se- 
k w e s t r  na łożono;  przy  zaw ar c iu  t r ak t a t u  w  Tyl-  
ży,  a m n e s ty a  pokryła wszystk ie  w i n y ,  ale m ł o ­
dzież zos ta ła  w wojsku polskiem naówczas us ta-



n o w i o n ć m , i sta le u t r z y m u ją c e m  się pod dowódz­
t w e m  księc ia Józefa.

Późną  już  jes ien ią  roku  1 8 0 7 ,  kup i łem u K a r -  
wick ich  czyli  raczej  u niej  s a m e j , z mocy pleni -  
polencyi przez  męża  jej  w y d a n e j , czyn iącej ,  W o -  
l icę na której  zas tawę  m i a ł e m , za ośm tys ięcy 
czerwonych  z ł o t y c h ,  a leśmy zaraz  nie zrobi l i  t r a n -  
zakcyi .  • Po jecha łem na świę ta  do Bra t a łow a ,  do 
p ańs tw  Juk o w sk i c h ,  kiedy t rzeciego dnia l ist  od­
b ie r am od pani K a r w ick ie j ,  że pani Miączyńska  
dała  za Wol icę  dziesięć tys ięcy czerwonych  zło­
tych  i ods tąpi ła dwadzieścia j edna  włók g r u n t u  
z d a w nego  u ż y w a n i a ,  proszący ,  ażebym nie m ia ł  
za z ł e ,  gdy im się sześćdzies iąt  tys ięcy  na  t em  
zarobić trafia.  Dodała ,  że spodziewa się,  iż przez 
p rzyjaźń  dla n i c h ,  będę j ą  m i a ł  za wymówioną ,  
że więcej  da jącemu p ie rwszeńs two u s t ą p i ł a ;  a 
t r anzakeya  już  za w a r t a  i ośm tys ięcy cze rw o ­
nych złotych wz ię tych  zadatku!

P r a w d ę  rzek ł szy ,  pani Karwicka  mia ła  powody 
i mogła  się u n i ew in n i ć ;  a lem się ok ru tn ie  ob ra ­
z i ł ,  bo mi się wszys tk ie  moje układy zupełn ie  
przez  to zwichnęły . . .  Działem między  ro dzeń ­
s tw e m  dope łn ionym,  Sidaczówkę odda łem bra tu



mojemu M a r j a n o w i ,  zos tawała  mi tylko wiosecz­
ka  w  M i ńsk iem,  M e d w e d n e ,  ale gdzież się t am  
t ak  daleko przenosić i przewozić.  Po jecha łem  
na kon t r ak ty  1 8 0 8  r o k u ,  był  W in cen ty  b r a t  mój 
ze m n ą ,  sp rzeda łem i M e dw e d n e ,  za które do­
s t a łe m  pięćdzies iąt  tys ięcy ,  odebra łem od K r z y ­
sztofa K arwiek iego  t rzydzieści  dwa ty s i ą c e ,  od 
Chodkiewicza  dwadz ieśc ia ,  z zas tawy s to dwadz ie ­
ś c i a ,  prócz lego z r e w e r s u  u J a n o s t w a  Karwic-  
kieh dwanaśc ie  tys ięcy,  ale zgromadz iwszy  pie­
n i ą d z e ,  nie było co robić z niemi.  Były  na 
sprzedaż  Ha l i jówka i Wysoka  G r o b l a , ale j u ż  nie 
chc ia łem wchodz ić w czynność z panem S tan i ­
s ł a w em  I i a r w i c k i m ,  k tó ry  te i n t e r esa  robi ł  z p a ­
n e m  Krasusk im.  T y m c zasem  przy jeżdża  do mnie  
pan Krzysz tof  K a r w i c k i ,  i n a m a w i a  na kupno 
H a l i j ó w k i ,  w y m ó w i ł e m  się g r z e c z n i e ,  że r az  j u ż  
nie dobrze  ze mną  skończono ,  drug i  r a z  probo- 
w ać  nie m a m  ochoty.  Zapros i ł  mn ie  do siebie,  
po jechałem z panem Duninem i kupi łem za dwa-  
kroć  cz terdz ieśc i  tysięcy,  a do dwóchset  cze rwo­
nych  złotych d a łem  porękawicznego panu  S t a n i ­
s ł a w o w i  i m a tce .  Gdym powróc i ł  do domu,  u w a ż a ­
ł e m ,  że żona kontenta  była  z Hali jówki .



Puni Karwicka  przy jecha ła  do n a s ,  p rzep ros i ­
l i śmy  s i ę ,  a dawna  harmoni ja  między nami po­
wróc i ła .

W  czasie tych  kon t r ak tów  prze jeżdżał  przez 
Ki jów do P e t e r sb u r g a  pan K o m b u r l e j , b awi ł  dwa 
dni.  Zrobi l i śmy na prędce składkę i dali śmy dla 
niego za Dnieprem w Kr aśnym habaku  śn iadanie ,  
k tó re  więcej dwóchset  dukatów kosztowało.  M a r ­
cin h rab ia  T a rnow s k i  by ł  g o s p o d a r z e m , pi jatyka 
by ła  o g r o m n a ,  żegna ł  się z każdym z nas czule 
i se rdecznie .

Po kont rak tach  na nowo musia łem zas tępować  
B u k a r a , bo żona  j e g o  c h o r o w a ł a , a podradowe 
in te resa  go męczy ły .  W  m ar cu  powróci ł  pan 
Kombur le j  , z jecha l i śmy się za raz  wszyscy do nie­
g o ,  chociaż znacznie znaleź l i śmy go zmienionym i 
daleko mniej  p r zys tępnym.

Nadesz ły  wybory ,  j a  zas t ępowałem na  n ich  
m a r s z a ł k a ,  pan  W o rce l l  nic życzył  sobie dłużej 
być m a r sza łk i em  g u b e r n s k i m ,  w powiec ie ob ra ­
no F e l i s a  Zaleskiego na m a r s z a ł k a ,  dawszy wprzód 
mie jsce  Bar t łomie jowi  Giżyckiemu dążącemu do 
gubernskiego marsza łkows lwa .  Ja u suną łem się 
od u rzędowan ia ,  chorążym został  Mikołaj  B u ­



dzyń sk i ,  sędzią Michał  T ryp o l s k i ,  Bar t łomiej  Gi­
życki tak  j a k  pewien będąc , że się u t r zym a ,  ws ze l ­
kich zaniedbał  s t a r a ń ,  gdy nagłe już  przy  wo­
tach s t a ną ł  z n im w zawody pan Gostyński i prze-  
k reskował  go.  Można sobie wyobraz ić co się 
dzia ło z Giżyckim.

P re zesem  pierwszego d e p a r t am en tu  zos ta ł  pan 
Mołodcck i ,  a drugiego pan Baczyńsk i ;  tu t rzec i  
r a z  p rzekreskowany  został  Dąbrowski .  Mołodec- 
ki bardzo prędko za ur lopem w y jecha ł  do Pe­
t e r s b u r g a ,  rok  t am bawi ł  i u suną ł  s i ę ;  kazano 
mie jsce  j ego  zas tępować Dąbrowskiemu.  Na tern 
u rzędowaniu  pokazał  się ze zdolnością i znajomo­
ścią r z e c z y ,  i z na jwiększą  bez in teresownością ,  
poprawi ł  n ieład  jaki  tu panował  i postawi ł  de­
partament.  na bardzo dobrym stopniu.  Józe f  Za­
leski zos tawszy  d e p u t a t e m ,  rćj  wodzi ł  i r oz ­
porządzał  się jak chcia ł  w  d ru g im  d e p a r t a ­
mencie.

Marsza łek  gubernski  u leg ł  i s t a ł  się posłu­
sznym K o m b u r l e j o w i ; blizko lat  dwa  nie s p r a ­
wia ł  u r z ę d u ,  zas tępowal i  go marsza łkowie  żyto­
mier scy ,  Z a l e sk i ,  k tóry  prędko j akoś  u m a r ł ,  Czaj -
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kowski  także wprędce  zm ar ły  i Zawisza na cw i e r e  
r oku  przed wyborami .  Pan W o r c e l l ,  który t e ­
r a z  p rzes ta ł  być m a r s z a ł k i e m , ma ją t ek ,  zdrowie* 
czas poświęciwszy dla dobra o g ó ł u ,  zdziwiwszy 
i  a d m i r a c j ą  obudziwszy cnotami  s w e m i , źle zo­
s t a ł  nagrodzony.  Cierpieć  m us ia ł  od t y c h ,  któ­
r y ch  k a r m i ł ,  poił  i p r o t e g o w a ł ,  pozwala ł  im s i ę  
og rywać  i p r zy j m ow a ł  ich p rzy jac ie l sko ,  na czele 
tej  pa r tyi  był  J . . . ,  o k tórym niżej  obszerniej  bę­
dzie. P a n i  W o r c e l l o w a  była  j u ż  w wieku,  w k t ó ­
r y m  wdzięk i  opuszcza ją ,  lecz mia ła  cnoty  n a ­
g radza jące  sowicie b rak  p i ęknośc i ,  wychowanie  
w y b o r n e ,  rozum wielki  i uprze jmość  dla w s z y s t ­
kich n iewyczerpaną .  Miło mi  tu s łuszny  hołd 
oddać temu m a łżeńs tw u  dostojnej pary zacnych  
ł u d z i , k tórych przyjaźnią  i  ufnością się szczy­
c i łem.  Pan W o r c e l l  o t r zymał  r a n g ę  radźcy 
t a j n e g o ,  ale pięć tysięcy dusz  w urzędowaniu  
s t r ac i ł .

Sielski  był  s e k r e t a r z e m  za M.. . .  i w tym s a ­
m ym obowiązku pozostał  przy  W o r c e l l u ,  bardzo 
sposobny cz łowiek ,  choć t am  różnie o sumien iu  
mówiono.  Mogę powiedz ieć , że i j a  nie by łem 
bez w p ł y w u ,  bo wszystk ie  ważniejsze ko r respon-



dencye  za moją r a d ą  i wiadomością  się u ł a ­
tw ia ły . .

P r z e z  ciąg  tych  lat  t r z e c h  rzadko b yw a łem  
w  Ż y tom ie r zu ,  sp raw  nie m i a ł em  żadnych,  a z p o -  
l i cyą  powszednie kłopoty sam s t a r a ł e m  się z a ł a ­
tw iać .  W z i ą ł e m  się szczerze  do gospodars twa ,  
nie ża łu jąc  pieniędzy, pobudowałem cegielnię,  wa-  
p i e n n i ę ,  sp rowadzi łem m a te r j a ł y  na dom m u r o ­
wany  i r zemieś ln ików p o t r zebn ych ,  z apom aga łem 
ludzi w chudobę,  której  bardzo zas t a ł em mało.  
Mie l i śmy dobre i p r zy jemne  są s i edz two ,  bawi l i ­
śmy  się wesoło i czas przechodzi ł .  Jeden ty lko  
wypadek  zakłóci ł  spokojność naszą  w  t em  t rzech-  
leciu.  Józio i Antoś  synowie  nasi  byli  w wieku 
d z i e c i n n y m ,  jeden  m i a ł  p i ęć ,  drugi  lat  sześć le ­
dwie.  W  czasie poobiednej kawy  siedziel iśmy 
w  pokoju mojej  żony, dano dzieciom r o s ó ł ,  oba 
siedzieli  przy  nogach ma tk i  i bawi l i  się ochoczo, 
Józio oddawszy swój rosó ł  p i e s k o m ,  sam ogryza ł  
k u r c z ę ,  gdy j edną  razą  za w o ł a ł :

—  M a m o ,  r a tu j !

Uchwyci ł  matkę  za szyję i g łówkę  zwies i ł ,  ko­
biety wypadły  z garderoby ,  od e rw a ły  go od m a t -
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l i i ,  k r ew  się us t ami  i nosem r z u c i ł a ,  ale j uż  du ­
szy nie było.

Nas tąp i ły  wybory  1811  roku,  p o m ag a łem  szcze­
r ze  Dąbrowskiemu do prezesowstwa drugiego de­
p a r t a m e n t u ,  od którego t r zy  r azy  odpadł p rzek re -  
skowany.  Szed ł  z nim w zapasy Baczyński ,  k tó­
r y  m ia ł  znaczne s t ronn ic two posi łkowane przez  
P in ińskiego i Józefa Z a lesk iego ,  coraz większe  
ma jącego  w p ł y w y .  Zosta ł  m a r sz a ł k i e m  g ube rn -  
skim W a c ł a w  H a ń s k i , p ierwszego d e p a r t am en tu  
Nepom ucen  T ryp o l s k i ,  drug iego D ą b r o w s k i , tal; 
da lece p rzek reskowawszy  przeciwnika ,  że połowy 
a f i rmatyw nie mia ł .  Seweryn  Zaleski zos tał  m a r ­
sza łk i em ży tomiersk im,  Eligi  Piotrowski  pierwszy 
r a z  wchodzący w o bywate l s two,  na deputat a do d r u ­
giego depa r t a m e n tu  był w ybrany .  Wszyscy  ci 
mężowie wielkiej  byl i  zacnośc i ,  każdy z nich 
z pochwałą  spe łn ia ł  wzię ty  na siebie c iężar .  P an  
P io t rowsk i  bardzo naówczas  młody,  począł by ł  em u ­
lować z Dąbrowskim i z tego  powodu wszczę ły  
się n i epo r ozum ien ie , k tóre  j a  w ezwany  przez  nie­
go z ł a twośc ią  zbliżając ieb obu u suną łem .  Był 
w y b r a n y  na deputa ta  Józe f  Zaleski  także ,  o któ­
r y m  osobno.



Zawies iwszy  tym czas em  dzieje prowincyi  n a ­
szej  , wyprowadzę czyte ln ika  do ks ię s twa  W a r ­
sz a w sk i e g o ,  tego ogryzka  i szczątka niegdy sil­
nego  k r a j n , k tó ry  dziwacznie bardzo i kuso w y ­
glądał .



Księstwo Warszawskie.

J T an Stan is ław K a r w i c k i , od roku 1 8 0 8  bawiąc  
w  domu n a s z y m ,  przedsięwzią ł  ożenić się z pan­
n ą  W e r o n i k ą  . ł ukowską ,  późniejszą żoną swoją ,  
k tó rą  poznał  w B r a t a ł o w i c , gdy u  s t ry jo ws twa  
z rodz icami była .  Ma tka  j e g o ,  Eleonora z Mo­
szyńskich E a r w i c k a , mieszkała w dobrach sy tuo ­
w a n y c h  w ówczesnem ks ięs twie  W a r szawsk iem,  
w Depar tamencie  Radomsk im  , w Chibicach.  l i a r -  
powce i Wołosówka  były wypuszczone d z i e r ża ­
w ą ,  Bc jzyrówka tylko wolna.  S t anę ły  ł a two  u-  
k t ady  o ożenienie ,  pot rzeba  więc  było dz iał  for-



tuny zrobić między  brac ią,  a ma tka  j ą  im w ł a ­
śnie dymi t towa ła .

Do tego tedy działu matka  i brac ia  mnie za ­
pros i l i ,  wy jecha łem z panem S tan i s ławem w ś rod­
ku s ie rpnia mając  z sobą moich sześćse t  d u k a ­
tów , a w monecie os iemset  z łotych.  Przybyl iśmy 
do C h y b i e ,  zaczą ł  się ten dz i a ł ,  k tóry robić b y ­
ło pot rzeba z wielkiemi  obrzędami  podług kodexu 
Napoleona w tym  kra ju  obowiązującego,  wedle 
k tórego rada  fami li jna robi pos t anowien ie ,  a 
w  niej  t rzy  osoby z l inii o jczys t e j ,  t rzy  z mac ie ­
rzys te j  zasiadać powinny.

T a m  pozna łem  pierwszy r az  pana Dobrzań­
skiego szwagra  pani I i a rw i ck i e j ,  który z m ecena­
s a ,  do dzies ięciu mil i jonów for tuny się dorobił ,  
ale ta po j ego  śmierc i  zaraz  się rozsypała .  P a ­
na Ignacego Moszyńskiego h r a b i e g o ,  bra ta  pani 
j e n e r a ło w e j  I iarwick iej  z n a ł e m  był dawnie j ,  a 
żonę j e g o  p ierwszą ,  R e m is z e w s k ą  z domu,  tudzież  - 
i nnych k r ew nych  pańs twa  Karwick ich  wtedy do­
piero popoznawałem.  P rz e z  ośm tygodni  dział  
się t en  k l e i ł ,  k tó remu  pau Dobrzański  s t a w a ł  
si lnie na p rzeszkodz ie ,  nakoniec  przecie p rzy ­
szedł  do s k u t k u ,  podpisały go s t rony,  famili ja i



przyjaciele.  Dzia łem tym dobra w naszym k r a ­
j u  dosta ły się S t a n i s ł a w o w i ,  a Chybiezyzna W i n ­
c en tem u .  Z m a łą  a l i e n a c j ą  potrzeba było dział  
t e n  ak tykować (oblata) w  aktach t r y b u n a ł u  d e ­
p a r t a m e n t o w e g o ,  pojechal i śmy do Radomia ,  gdzie 
był  t r y b u n a ł .  T u  nowe a m b ar a sy  i t rudności ,  
po trzeba opinii cz terech p r zy s i ęg ły ch ,  adwoka­
t ó w ,  opinii  p r oku ra to r a  królewskiego i r ezo luc j i  
t r y b u n a ł u ;  mus ie l i śmy z t em i  i ehmośc iami  robić 
znajomości .  U ł a tw i ł  nam j e  pan Rogujski ,  k tó­
ry  był konsyl iarzem d e p a r t a m e n t o w y m ; — dał wie ­
czór  zaprosiwszy nań  prefekta  Nepomucena  M a ł a ­
chowskiego znajomego mi dobrze j eszcze  z W a r ­
szawy i wszystkich  urzędników depar t amen to ­
w y ch .  Z łożyl i śmy radę  z mecenasów zapros iwszy 
ich na obiad do r e s t a u r a c j i  i napoiwszy  dobrze,  
za konfercneyą  po dziesięć ofiarując dukatów.  
T r z y  dni oni p i s a l i , t ymczasem  zaznajomil iśmy 
się z panem Maj  p rokura to rem królewskim,  z pa­
n e m  Popieleni prezesem t rybuna łu  i z n im zas ia-  
da jącemi .  Bywal i  u nas na obiadach , my u nich,  
j a  już  do poufałości  z n iemi  powoli p rzyszedłem.  
Idzie dzieło do pana M a j a ,  t rochę  go p r z e t r z y ­
m a ł ,  ale porozumiawszy się ze m n ą ,  wątpliwo*



ści p r aw n e  które  zna jdował  wprzód,  usun ię te  zo­
s t a ł y ;  poszło do t r y b u n a ł u , i m ak iem w nim sia­
d ło :  r ezo luc j i  ani  widać .  W re sz c ie  zainformo-  
w any  przez pana  M a j a ,  j ak  sobie m ia łem postą­
p i ć ,  i tu  u suną łem  wsze lk ie  trudnośc i .  Skoń­
czy ł  się wreszc ie w Radomiu i n t e r e s ,  alem ztąd 
wywióz ł  nie wysoką op in ią ,  o st an ie  mora lnym 
ks ię s twa  W arszawsk iego .

C hc ia łe m  być w W a r s z a w i e ,  i widzieć znowu 
s t a r ą  s t o l i c ę ,  dla mnie  pamią tkami  młodości  t y ­
le d r o g ą —  sed quantum mutata ab Ula! W s z ę ­
dzie j e szcze  n i eza t a r t e  t r w a ł y  ś lady  1 7 9 4  r oku  
i wojny 1 8 0 8 ,  śc iany pos t r z e l a n e ,  domy w zna ­
cznej części  pus tkami  s to j ąc e ,  gm achy  i pa łace  
poopuszczane ,  mieszkańcy  smutni  i ubodzy. S t a ­
nęli śmy w Saskim p a ł a c u ,  w  prawej  oficynie,  k tó­
r ą  r e s t a u r a to r  Zrazowski  t r z y m a ł ;  miel iśmy cz te­
ry  pokoje dla s i e b ie ,  j eden  dla ludz i ,  wozownię 
na  powóz ,  i p łac i l iśmy t r z y  złote na dobę.  Dla 
tego  o tem pi szę ,  abym da ł  wyobrażenie  ubós twa  
mias ta  i b r aku  ru c h u  i życia.

Wojsko  tylko polskie nowo u tworzone  pod wo­
dzą księc ia Józefa Po n ia to w sk i eg o ,  swoją  posta­



w ą  i szyk iem piękną czyni ło  nadzieję przyszłej  
o r g a n i z a c j i ;  wojsko to codzicń w id y w a łe m  na 
placu Saskim robiące m usz t r ę  i różne cwolucye.  
Dwór  na tenczas  by ł  w W a r s z a w i e ,  w idz ia łem 
króla S a s k i e g o , królowę ¡ in fa n tk ę ,  której  dawniej  
t ro n  ofiarowano. Jeździl i  oni codzicń na p rze­
jażdżkę  po m i e ś c i e , w odkrytym na p a s a c h , bez

r

resorów koczu ;  w i d y w a ł e m  ich i w kościele Sgo 
Ja n a  w loży niegdyś S ta n i s ł a w a -A u g u s t a .  N a -  
ówczas j u ż  w W a r sz a w ie  głośno mówiono  o p rzy­
gotowującej  się wojnie rozpoczętej  w roku 1 8 1 2 ,  
lecz ca ły  ten k r a j ,  biedne ks ięstwo W a r s z a w s k i e  
g łębokiemi  w yda ł  mi się obarczony r a n a m i  fi­
zycznie i mora ln ie .  Szuka łem po W a r s z a w i e  da­
wnych  moich znajomości ,  ale wiele z nich p rze­
niosło  się do innych k r a j ó w ,  lub wymar ło ,  i m a ­
ję tnośc i  potrac i ło.  Domy możne kupieckie J a rze -  
w i c z a , D aw ids ona ,  G as ła ,  T y k l a ,  H c r y n g a ,  Ma-  
nu g i ew icza ,  wszys tk i e  albo powyiniera ły  lub po- 
upada ły ,  i powynos i ły  się.  Ogromne owe m a g a ­
zyny za moich  czasów zarzucone to w ar am i  s t a ły  
p u s t e , ledwie kilka sklepów na miodowej ulicy i 
I i rakowskiem Przedm ieśc iu  o z n a j m y w a ł o ,  że to 
by ło mias to  i s t o l i c a ;  żydzi tylko włóczyl i  się



h u r m a m i ,  atakowal i  p rzechodzących ,  nachodzil i  
ich m ie sz kan i a ,  żeby coś sprzedać  lub na czem 
oszukać.  Dawniej  na  Pocie jowskiem j a k  za klau­
zurą  s iedziel i ,  a w epoce ,  o której  p i szę ,  po c a ­
łej  W a r s z a w i e  j a k  mrowie  t en  rodzaj bczecny  
się rozpostar ł .  B y w a łem  u  ks ięcia Józefa Pon ia ­
towskiego , n im do Jabłonnej  w y j e c h a ł ,  j a k e m  o 
tem powyżej w s p o m n i a ł ,  było w woj sku dosyć 
zna jomośc i ,  nie tyle z dawnych  j a k  ze świeżo 
z prowiucyj  naszych przyby łych  sz lachty.  Dwa 
tygodnie s t r aw iwszy  w przypomnieniach  czasów 
u b i e g ł y c h ,  r o z r z e w n ia j ą c y c h ,  ze smutk iem  p r zy ­
pa t r zywszy  się t e r a ź n i e j s z o ś c i , k tó ra  nic dobre­
go nie o b i e c y w a ł a ,  wyjechal i śmy ka re t ą  poczwór­
ną , którą  kupi łem za dwieście cz terdzieście du­
katów.  W r a c a l i ś m y  na L u b l i n ,  w  Lubl in ie  p r a ­
wie nikogo nicznalaz łszy  zna jomego  prócz pani  
Nikorowiczowej  i dyrektora  policyi Cicmniewskie -  
g o ,  tow arzysza  młodości  mojej  w  temże mieście  
ub ieg łe j ,  obszedłszy sm u t n e  i puste u l i c e , n i e ­
gdyś  tak  drogie se rcu  m o j e m u ,  wyruszy l i śmy  d a ­
lej i przed Bożem Narodzen iem s t a ną łem  w domu.

Euzebi  S iemianowski  b r a t  mojej  żony był  p u ł ­
kownikiem i komendan tem  pułku p i e s zego ,  s t a ł



av P o z n a n i u , chc iał em być u n i ego ,  ale tyle t y ­
godni  podróży, e x p e n s a ,  s p r a w u n k i ,  bytność 
w  W a r s z a w i e , tak pieniądze  wyszas t a ły ,  że mi 
resz ta  ledwie  do g r an icy  w ys ta rczy ła .  P an  Owsia­
ny,  który m ia ł  za sobą Moehelskę podra towa ł  mnie  
t r o c h ę ,  szczęśc iem t r z y m a ł  nad g r an icą  wioskę 
od pana  Moszyńskiego i t am się u niego zasposo- 
biwszy,  m ia ł em  o ezćm doc iągnąć pod s t rzechę .



¿ P o w r ó c i w s z y  do domu zas tal i śmy a r m i ją  ośm- 
dziesięciotysięczną j e n e r a ł a  księcia Bagra t iona ,  
rozłożoną w  Wołyńskie j  guberni i .  W  Cudnowie 
s t a ł  j e n e r a ł  S a v o i n i , z którego komendy zwód był  
jeden  w  H a ł i j ó w c e , a kom endan t  tego zwodu m a ­
j o r  Szabe r  k w a te r ow a ł  w Iiarpowcacl i .  Z rob i ł em  
znajomość z panem Savoini i S z a b e r e m ,  bywali  u 
n a s ,  i t emu win ienem spokojność ,  bo mi w  po­
czątku k a p i t a n , polak pan Ojżyński ,  robił  p r zy ­
krość .  J e n e r a ł  Saro in i  przeniós ł  go gdzieindziej ,  
postoju u l ż y ł , a n mnie  postawi ł  protopć j - junkra,  
bardzo spokojnego c z ł o w i e k a , k tó ry  wkró tce  zo­
s ta ł  oficerem.

Pam. J .  Ochoc. T. I I I .  19



W  wigi l i ją św ią t  przyjeżdża ł  do nas  pan A n t o ­
ni  M o s z y ń s k i , b r a t  K a r o l a , który się s t a r a ł  o 
có rkę  moją Emi l ię.  I i a rwick i ,  k tó ry  u nas  bawi ł  
c i ąg le ,  bo od t r zech  lat  m ia ł  w oficynie swoje 
odrębne t rzy  pokoje ,  chociaż Moszyńskiemu d a ­
wano inne mieszkanie ,  wzią ł  go do swojej  kwa te ry .

Przychodzę  r ano  do nich i zas taję ich obu w łóż­
kach , w jednym  pokoju ,  a kozaka pana Moszyń­
skiego rozciągnionego na  kanapce  pijącego kawę 
i t r zymającego  lulkę w gęb i e ;  nie podobała mi się 
ta  równość i krótko zabawiwszy  wyszed łem.  W  kil­
ka m i n u t  potem I ia rwick i  z Moszyńskim przyszl i  
do mojego pokoju i śmie jąc  się o dk ry l i ,  że koza­
kiem ty m  m niemanym j e s t  kap i tan  Jan i szewski ,  
przybyły  tu  z ks ię s twa  W a r sz a w sk i e g o  za i n t e ­
r e sa m i  w ł a s n e m i ,  który przez czas j ak i ś  mus ia ł  
się t a i ć ,  dopókiby papierów pot rzebnych  nie o t r zy ­
mał .  Dopieroiii  z rozumia ł  tę ich poufałość i nie 
wchodz i łem więcej w powody tego pos tępowania.

Moszyński i I ia rwicki  namówil i  mnie  później ,  
żebym dał bal  dla j e n e r a ł a  Savoini i korpusu  ofice­
rów,  na  k tó rym i oni byli : zabawi l i śmy się wesoło.

Później  pan Savoini nas wszystkich zapros i ł  do 
siebie do C u d n o w a ,  nie wyjmując  Moszyńskiego,



gdzie także  dobra pi jatyka była.  Ztąd Moszyń­
ski uda ł  się z Jani szewskim dla in teresów do 
K i j o w a , j a  i I ia rwieki  po jechal i śmy także z A d a ­
m em i K a je t anem Jukowsk iemi  i r azem  s ta l i śmy.

W ios ną  o tworzyła  się wo jna  owa s ł a w n a  1 8 1 2  
r o k u , o której  szerzej  h is to rya  owych  czasów po­
wie.  Napoleon opar! się aż w M o s k w i e , zkąd go  
p o ż a r ,  głód i mrozy wypędz i ły  nazad do P a r yża .

Powiedz ia łem w y ż e j ,  że w opisy h i s to ryczne  
tych wojen  nie myślę  się w d a w a ć ,  zos tawiam to 
poważnie jszym p i ó r o m , które ku t e m u  o tw ar t e  
mają  źródła w i a d o m o ś c i , i lepiej całość objąć po­
trafią.  Skończyła  się w y p r a w a  szczęśliwie dla 
Cesarza  A l e x a n d r a ,  tak w bojach j a k  w t r a k t a ­
tach , a us ta lony po d ług ich  walkach  pokó j , do 
dziś dnia winna  mu Europa .  Nie mogę j e d n a k  
odjąć sobie tej przy jemnośc i ,  bym nie oddał hołdu 
s łusznego  obronie Rossyan .  W  dzie jach  świa ta  
świecić  będzie ów wspania ły  i s t r a szny  obraz  po­
ża ru  Moskwy,  k tórego sprawca  R o z to p c z y n , z a ­
piera ł  się j a k  grzechu.  J e n e r a ł  Roztopczyn po­
czął od własnego mienia dzieło zni szczenia i o- 
b r o n y ; gdy a r m i ja  f rancuzka  zbl iżała się do Mo­
skwy,  i m ia ła  przechodzić przez wieś  jego zwa-
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ną  W o r o n o w a ,  ca łą  m u r o w a n ą ,  w której  było 
dwieście pięćdziesiąt  mieszkańców płci  męzkiej ,  
pa łac  m u r o w an y  dwu p ię t rowy,  moza jkowany ,  
pyszne ogrody zo ra n ż e r y a m i  i t r e j b h a u z a m i ,  zgoła 
wszystko  co dla wygody  i przy jemności  wymyśl ić  
można  i z wielkim zaprowadzić  kosz tem — rozka­
zał  ludziom wszys tk im przenieść się do innych 
dóbr swoich  za M o s k w ę ,  a sam swoją  ręką  pod­
pali ł  pałac , ludzie zaś resz tę  wioski.  F ra ncuz i ,  
wszedłszy  do Woronowej  zas ta l i  tylko g ru zy  i po­
pioły,  a gdzieniegdzie zwal i ska  n iedot la łe  j eszcze ;  
w miejscu  gdzie s t a ł  pa łac  by ł  nas tępu jący  napis:

—  » Ośm l a t  s t a r a ł e m  się przyozdabiać u lu ­
bioną  w ioskę ,  n iegdyś  gniazdo ojców moich  i w ł a ­
s n e ,  by łem w niej  szczęś l iwy ja  i jej  mieszkańcy,  
za zbl iżeniem się waszem F ra n c u z i ,  wieśniacy o- 
puścil i  swoje zagrody,  i j a  ze ł z a m i  w oczach 
w ła sną  ręk ą  podpal i łem dom m ó j , aby  go nic s k a ­
la ła  obecność w a s z a . ”

Napis ten był  po f r a n c u z k u ;  z wioski  swojej  
Roztopczyn pojecha ł  do Moskwy,  gdzie zwoławszy  
na jma ję tn ie j szych  mieszkańców,  ob jawi ł  i m ,  żc 
dla r a tu nku  ca łego k ra ju ,  potrzeba poświęcić s ta ry  
gród i j e g o  p a m i ą t k i , a gdy się na to zgodzil i,  on



sam pie rwszy  pod swój pa łac  wspania ły  podłożył 
ogień ,  za j ego  zaś p rzykładem poszedł każdy z w ł a ­
śc icieli  i zgorza ły  nie ty lko budowy,  ale sklepy 
i magazyny  z towarami ,  p rowi jan ty ,  fu raże ,  cl ile- 
b y ,  zapasy.  Szkoda p r yw a tny ch  osób przecho­
dzi ła mil i jony,  ale i a r m i ja  f rancuzka  poniosła 
o g r o m n ą ,  zostając ogłodzoną i bez p rzy tu łku .

Z końcem jes ien i ,  Bonapar te  wyszedł ze spalo­
nej Moskwy,  ale śc iga jąca  go a r m i j a  r ossy j ska  
wszędzie szarpa ła  wojska j e g o ;  n a s t ąp i ły  n i e s ły ­
chane  mrozy ,  które  do r e sz ty  p rzygnębi ły  F r a n ­
cuzów ; p r zeprawa przez  B e rezynę  kosz towała  t y ­
siące  l u d z i ; t am dosta ł  się w niewolę Euzebi 
S i e m i a n o w s k i , bra t  żony m o j e j , a pułk j ego  zo­
s t a ł  rozb i ty .  Zgoła ,  w dniu dwudzies tym p ią tym 
g r u dn ia  na Narodzen ie  Pańsk ie ,  ł lossya nie mia ł a  
j u ż  nieprzyjac ie la  na ziemi swojej .  W  gwał tów- '  
nej  r e j t e radz ie  wojsk f r an cu z k ic h ,  pod Lipskiem,  
zas ł an ia j ąc  ustępu jącą  a r m i j ę ,  zg iną ł  w E ls te rze  
nieodżałowany  rycerz  i wódz książę Józe f  P o n i a ­
towski  , t ak  z t a lentów sw ych  j a k  z ch a r a k t e r u  
osobis tego znakomity .  Na  tem kończę wspomnie ­
nie o wypadkach wojennych i w r acam  do p rowin-  
cyonalnych dziejów Wołyn ia .



J e n e r a ł  Kombur le j  zawsze  s ta ł  na e z e l e ,  m i a ­
nowany sena to rem,  okryty  o rderami  S.  A n n y  p ier ­
wszej klassy,  S. Włodz im ie rza  d ru g i e j ,  z r a n g ą  
t a jnego  radzcy,  w ł a d a ł  na p raw ach  j e n e r a l - g u -  
b c r na to ra .  Nas t ąp i ły  wie lk ie  r ek w i z y c j e  f u ra ­
ż ó w ,  prpwjantów,  powózek, pogońców, koni s t r o ­
j o w y c h ,  koni pod a r ty lc ryę ,  cz tery  r azy  w c i ą g u  
roku  dawal i śmy r e k r u t ó w ,  a r az  w miejscu ich 
konie l ini jowe, wo ły ,  w ó d k ę ,  tak ,  że wed ług  mo­
ich reges t rów,  w ci ągu roku tego z Ha l i jówki  ko­
sz towa ło  mnie to do szesnas tu  tys ięcy  z łotych.  
Oprócz tego m i a ł em  postój  opo ł c z o n i a , a z nac i ­
sku ludności gorączkę we w s i , z której  p ięćdzie­
sią t  dwie dusze m ę z k i c h , od dwódzies tu  do t r z y ­
dziestu lat  i mnóstwo kobiet  wymar ło .  W  domu 
u mnie tak  wszyscy chorowal i ,  że już  sobie sami  
musie l i śmy gotować.  T omasz  Szuszczewicz ,  i j e o -  
m e t r a  Rudnick i , posługiwali  nam i pomagali  j a k  
mogl i .  Mieszka ł  na tenczas  jeszcze S t an i s ł aw  
I ia rwick i  z nami w  Ha l i jówce,  p rzysz ła  exekucya  
w o jenna  za r e k ru t ó w  czterech ,  k tórychem dać był 
powin ien  a nie m og łem ,  i ca ła  w y m a r ł a .  P r z y ­
s łano  drugich sześciu i z t ych  t r zech  umar ło ,  a 
t r zech  u c i e k ł o , pos ła łem prośbę do ł iomburle ja



j e d n ą ,  a do zarządu lekarskiego d rugą  prosząc o 
komissyą .  Ale 1o był  czas t a k i ,  że żadne w y ­
mówki  od spe łn ienia  obowiązku nie wymawia ły .  
Urząd  Lekarski  przys łał  cyrul ika tylko żydka, a 
r e k ru tó w  uzyskać  k a z a n o : Dąbrowski  dał  dwóch 
a  dwóch I i a r w i c k i , zas tępując  za Hal i jówkę.

Na domiar  nieszczęść t egorocznych przybył  
n a m  kłopot nowy; ów Antoni  Moszyński ,  który 
był 11 mnie  na świę tach  Bożego Narodzenia  z k a ­
p i t anem  Jan i szewsk im , zabi ł  z fuzyi bra ta  swo­
jego  K a r o l a , t rzy  dni rozmyśla jąc  się i gotując ,
o czem dosz ła nas  dopiero wiadomość.

Osta tnich  dni l i s t o p a d a , j a  i I iarwick i  odbiera­
my  list  od Moszyńskiego, który  wzywa  naszej po­
mocy  i rozkazuje nam przy jeżdżać do Owrueza ,  
g rożąc  j e ś l ibyśmy tego na tychmias t  nie dopełnil i .  
Z mia rkowawszy  czem to pachnie i znając Moszyń­
skiego , że nas nie po ża łu j e ,  postara li śmy się pie­
niędzy  sześćse t  rubl i  s r e b r n y c h ;  nie by ło  czasu 
odkładać  podróży, i w najgorszę  drogę puśc i l i śmy  
się do Owrueza  , wziąwszy tylko od doktora B ie r ­
nackiego t r zy  dozy gwa ł towne j  t ruc izny na w s z e l ­
ki  wypadek .

Gruda była ogromna,  mrozy n ies łychane  u t r u ­



dzały  podróż na s z ą :  sześć dni wlekl iśmy się z r o z ­
paczą w s e r c u ,  przybici  i niespokojni.  Z a j e c h a ­
l iśmy nareszc ie do I iacowszczyzny do b r a t a  mojego,  
a ztąd na tychmias t  do O w r u c z a , gdzieśmy w do­
mu horodniczego F a lkenhagena ,  widzieli  się z Mo­
szyńskim , s i edzącym tu  niby na poręce,  lecz z s o ł -  
da tem.

—  Czego chcesz od nas ? zapy tal iśmy.
—  Pomocy.
■— Jakiej ?

—  Pieniędzy.
—  W i e l e ?
—  Tys iąc  rub l i  s rebrnych .
—  Cóż ci pomogą pieniądze  , kiedy wys tępek  

widoczny i ka ry  ujść nie możesz?
—  Nie p y t a j c i e ,  dawa jc ie  p i en iądze ,  inaczej 

znajdę sposób i was  w p l ą t a ć , i zgubić.
Nie można z n im  było t r ak tować  w żaden spo­

sób , wyzu ł  się był bowiem ze ws tydu  wsze lki ego 
i uczucia.  Karwick i  ośmiel i ł  się doradzić mu aże ­
by w z i ą ł  t ruc iznę  dla uniknicn ia hańby ,  c ierp ie­
nia i kary  z a s ł u ż o n e j ; ale go to wszystko  nie 
obchodziło wca le  j a k  widać.

—  Daj t ruc iznę— zawoła ł  i s chował  jeden  pa-



kiecik do toa l e tk i—  a te raz  pieniędzy, dodał,  lub 
was  wszys tk ich  pogubię.

Zaczę l i śmy się z nim t a r g o w a ć ,  a było tego 
zc dwa d n i ,  s tanę ło na  dwóchset  d u k a t a c h ,  ale 
my j u ż e ś m y  i ty le  pieniędzy nie mieli ,  wydal i śmy 
część w Ży tom ie rzu  i w d r o d z e ,  bo poprawa po­
g rucho tanego  kocza do st a rubl i  kosz towała.

Zrob i l i śmy znajomości z panem Mewesem,  który 
był  sp rawnik iem o w r u c k i m , żona j e g o  sios tra ro ­
dzona Moszyńskiego  o w e g o ,  kilka la t  wprzód b ę ­
dąc panną respek tową  przy  pani j en e r a ło w e j  Kar -  
wickiej  w Karpowcaeh  dobrze nam  znajomą była.  
W ł a ś n i e  w t y m  czasie leżała w połogu, i zapro­
szono nas na ch rzc iny ,  od niej jakoś  dostal iśmy 
t r zys t a  rub l i  s r ebrnych .  Zapłac i l i śmy niecnocie 
żądane  sześćset  r u b l i , a oprócz nich t r zys t a  as- 
sygnacyjnych dla kogoś t am jeszcze  dać kaza ł ,  i 
lubo na s łowie  j ego  nie wiele mogl i śmy polegać,  
przecież  odjechal iśmy cokolwiek  spokojniejsi .  Z a ­
m ia rem jego  by ło  tego J a n i s z e w s k i e g o , k tórego 
wprowadzi ł  do mego domu bez mojej  wiadomości,  
ukazać  jako osobę podej rzaną  przed j e n e r a ł e m  
Er te lem i n a s ,  gdybyśmy mu  nie dali pieniędzy, 
pogubić ,  dowodząc żeśmy spiskowal i .



N i e w o l n i c y .

(£1 cszcześróy byli  w O w r u c z n ,  gdy dziewiątego 
g r u d n i a ,  pu łk  rossyjski  p rzyprowadzi ł  do Ow.ru- 
eza dwa tysiące ośmsct  niewolników i k i lkunastu 
oficerów polaków w przep rawie  przez Berezynę 
pobranych.  Były to nieszczęsne  ostatki  korpusu,  
k tó ry  os ł an ia ł  r e j t e radę  wojska f rancuzkiego i 
w  puch rozbi ty zos tał .  Dziś mi się j eszcze  se rce  
k r w i ą  za lewa  wspomniawszy  na  nędzę tych n ie ­
szczęś l iwych ludzi.  Między niemi  znalaz łem kil­
ku oficerów z pułku  Euzebiego S iemianowskiego 
bra ła  żony, wszystko  to gołe,  bose,  nogi poobwi- 
j a u e  s łową  a tu  mrozy  t r z a s k ą c e , na drodze p a ­
dali  i m a r z l i , pot rzeba  było j akąko lw iek  przez  
mi łos ierdzie  nieść pomoc.



Pidfc przez  dni t rzy  r a sz t ag owa ł ,  co nam dało 
czas do zrobienia sk ł a d k i ;  my choć mie l i śmy t r o ­
chę pieniędzy,  ale bardzo  nic wiele,  rozbiegl i śmy 
się po pow i e c i e , I ia rwicki ,  Nepomucen bra t  mój,  
j a ,  j e szcze  kilku z poczciwych owruczanów,  a m i a ­
nowicie pan Mikołaj  T r z e c i a k , pan Mierzwiński ,  
pan Hołowińsk i  i Karo l  T ry  polski.  Zebra l i śmy 
ofiary w pien iądzach  m a ł e , ale znaczne  w bieli-  
ź n i e , odzieży,  fu t rach  różnego r o d z a j u ,  sami od­
dal i śmy wszystko  cośmy mieli  z s o b ą , a nawet  
ludzie nasi  z ochotą kożuchy z siebie zdjęli,  l ira t  
mój N e p o m u c e n , wszys tko  co dom miał  zaofia­
r o w a ł ;  znaczna to była  pomoc dla tych  nieszczę­
śl iwych , ale dla nas pociecha większa  j eszcze  
żeśmy icli poratować  mogli .

P ow r acam y  do d o m u ,  nocujemy w Żytomierzu ,  
gdy r ano  przychodzi  kw ar t a lny ,  kiedy j u ż  konie 
były zaprzężone i odzywa s i ę :

—  J e n e r a ł - g u b e r n a t o r  pot rzebuje panów do si e­
bie.

Pot rzeba  było iść , myś le l i śmy j u ż  że Moszyński  
nam  się p r z y s ł u ż y ł ,  ale nie było rady ,  zas ta l i śmy 
pana Kombur le ja  w jego gab inec ie.

—  Zkąd panowie  j e d z i e c i e ? — spyta ł .



—  Z Owrucza .
—  Goście t am  rob i l i ?

—  Odwiedzal iśmy bra t a  m e g o ,  k tó rem u żona 
chora .

—  A jak ie  to składki  robil iście panowie po po­
w i e c i e ,  dla nieprzyjac iół  kra ju  i buntowników?

Karwicki  m i l c z a ł ,  j a  widząc że to niczem nie 
grozi i nie czując się do winy,  w p a d ł e m  w wielki  
zapał ,  łzy mi się polały,  w ys tawi ł em  obraz nędzy 
wołającej  mi łos ierdzia  i l itości  nawe t  dla n iep rzy ­
jac ie la .  Nie  byli to już  wrogowie  ale ludzie ,  a 
ludzie n ieszczęś l iwi ,  z n ękan i ,  bezb ronn i ,  między 
k tó rymi  wie lu  naszych rodaków.  Powiedz ia łem,  
że j e ś l im  miał  usposobienie do l i tośc i ,  nigdzie 
bardziej  rozwinąć  go nie mogłem j a k  będąc w Ros- 
syi ,  j a  i b ra t  m ó j , bośmy oba doświadczyli  wszę­
dzie od Rossyan współczucia,  mi łos ierdzia  i wszel ­
kiej  pomocy bra te rsk ie j .  Nie pa t rzy l i śmy  na to,  
że miedzy nieszczęśl iwemi  byli Polacy,  al e widz ie ­
l iśmy ludzi c i e rp i ących ,  których s i ły żywota n ę ­
dza w yczerpywała .

—  Ręczę za t o ,  d o d a ł e m —  że gdybyś wasza  
Excel lencya w i e d z i a ł ,  sam byś pośpieszył  dla nich



z p o m o c ą , mogę tego być p e w i e n , znając  serce  
pańskie .

I iombur lej  wcale się nie obraz i ł  t łómaezcniem 
mojem i o w s zem ,  wpadł  w bardzo dobry h u m o r  
i powiedz ia ł :

—  Nie  tylko nie m am  panom tego za z ł e ,  ale 
chwalę  ten uczynek i upewniam w a s ,  że gdy ci 
plenni  dos taną  się do środka Rossy i ,  mimo że nie­
przyjaciel  wielkie nam poczyni! szkody, będą odzia­
ni i nakarmien i  po c h r z e ś c i j a ń s k u , przez  tych 
z k tórymi  wojowal i .

Dobył potem papier  i uśmiecha jąc  się urągl iwie  
podał  n a m  go do przeczytania  , był to r apor t  pana 
N . . .  C . . .  Owruckiego ,  który szeroko o t em zda­
r zen iu  d o n o s i ł . . .  W  końcu zaproszeni  zos tal iśmy 
na obiad,  i tak się ten s t r ach  dobrze  skończył.

Wróc i l i śm y  do domu spokojniejsi  cokolwiek ze 
s t rony  M o s z y ń s k ie g o , bo j a  wyjeżdża łem w r o z ­
paczy, a Karwick i  także.  W  kilka tygodni  po 
Nowym Roku , Antoni  Moszyński  znowu p rzys ł a ł  
po nas,  a leśmy się go j u ż  nie obawia jąc  tyle nie po­
jecha l i .

Dwudzies tego piątego grudnia j er ieralną ogło-
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szoną a m n e s t y ę ,  i ani  za o p in j e ,  ani  za fakta 
dawniej sze  nikt  odpowiadać nie mógł .

AViele w t y m  roku m i a ł e m  wydatków p rzy ­
krych  i ciężkich dla mnie ,  k tóre  oprócz zwykłych  
e x p e n s ó w , do dwudzies tu  tysięcy wyniosły.

S łówko jeszcze  dodam z tego com widzia ł  na 
oczy i s ły sza ł  od d r u g i c h , o mi łosierdziu  dla b ie­
dnych w R o s s y i : wszyscy  podróżni i w ygnańcy  
oddają w tym względzie  ludności północnych pro-  
wincyi  na leżne  pochwały .  Trudno  spotkać  ludzi 
mi łos iern ie j szych.  U m i e j ą  nie pa t r ząc  na w y s tę ­
pek, dla każdego n ieszczęś l iwego  okazywać  współ ­
czucie p rawdz iwie  chrześc i j ańskie .  Ska rbony  zwy­
kle wys tawione  przy  t u r m a c h  nigdy nic by w a j ą  
p u s t e ,  t r z y m a n y m  n aw e t  przy pol icyi ,  przecho­
dzący lud daje  wsparc ie .  P rz y  exekucyi  do katorhy,  
ca ły  pomost  pod szafotem usypany  bywa  g r o s z a ­
k a m i ,  r z u c a n e m i  przez  lud i kupców.  l i l assa  
wyższa  równie  j e s t  l i tościwą  dla więźniów,  i śpie­
szy z pomocą każdemu  b i ed n em u ,  a o gó ł ućm  n a ­
zwiskiem każdy sądzony i w ygnany ,  zowie się ty l ­
k o :  nieszczęśliwym (nieszczasny).

Piękne  to po jęc ie ,  k tó re  wys tępek  i ka rę  za ­
równo  nieszczęśc iem nazywa .



XXVIII.
Delegacja do Petersburga.

¿ Ja k  się t a  wo jna  skończyła  , co uczyniono z N a ­
p o leonem ,  k tóry by ł  je j  p rzyczyną,  to do h is to ry i  
pańs tw należy,  a tej  nie t y k am .  Gdy w P a r y żu  
uk ładano  się o kosz ta wojenne ,  przy  czem Cesarz 
A l e x a n d e r  okazał  swą  wie lką  duszę i wspan ia łą  
sz lachetność  cha rak te ru  j e m u  w ł a ś c i w ą ,  naznaczo­
ny zos ta ł  zarazem kongres  w W i e d n i u .  Cesarz  
okry ty  s ł a w ą  i b łogos ław ieńs twy  l u d ó w ,  p o w r a ­
c a ł  odwiedzić I l o s s y ą ,  i goić r any  które  wa lka  za ­
da ła ,  a zarówno dla wszys tk ich  prowincyj  pańs twa  
oświadczając  łaskę  s w o j ą ,  dozwoli ł  i od nas w y ­
s łać  de legacyą  do stolicy.  Zwołano  nas w  cze rwcu
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do gubernskfego m ias ta  dla wyboru  delegatów.  
W y b r a l i ś m y  więe  A u g u s t a  hrab iego i sena tora  
Il ińskiego,  j e n e r a ł a  Ba r t łomie ja  Giżyckiego, ks ię­
cia M a x y m i l j an a  Jabłonowskiego  i księcia Józefa 
Lubomirsk iego,  kasz te lana  k i jowskiego . . .  W  roku 
tym  1 8 1 1 nas t ępow a ły  wybory  ; przed wyjazdem 
do P e t e r s b u r g a  h r ab ia  Il iński  zwoła ł  nas kilku 
do s iebie ,  j ako  t o :  Józefa Dąb rowsk ieg o ,  M a rc i ­
na B u k a r a , S e w e r y n a  Zaleskiego,  mar sza łka  ży­
tomiersk iego ,  Tadeusza  T e l e ż y ń s k i e g o , dawnego 
prezesa w o ł y ń s k i e g o , m n i e , i w obcc Bar t łomie ja  
Giżyckiego,  k tó ry  był  p rzytomny,  powierzył  nam 
pod s e k r e t e m , że będzie się s t a r a ł  o st an ie  tych  
gubern i j  j a k  na j rze te ln ie j szą  Cesarzowi  dać s p r a ­
w ę ,  d o da j ąc ,  żc po wspan ia ł em s e rc u  A l e x a n d r a  
spodziewa się sp ros towania  wszys tk iego  co dolegać 
mogło.

—  Będzie zapewne  z tego powodu wyznaczona  
komis j  a dla zbadania s t a nu  g u b e r n i i , r z ek ł  w koń­
c u —  pot rzeba żebyście się p rzysposob i l i , miano­
wicie w  urzędników czynnych i poczciwych.  Po­
s łucha jc ież  mnie  kochani  z i o m k o w i e , obierzcie 
Giżyckiego m a r s z a ł k i e m  g u b e r n s k i m ,  mego syna  
kandyda tem obok n iego ,  Dąbrowski  niech  idzie



na  prezesa , S e w e r y n  Zaleski  niech nadal zostanie 
m a r s z a ł k i e m  ży tomiersk im.

W s z y s t k o  się tak  spe łn i ło  j a k  h rab ia  r adz i ł  i 
życzył .  Lecz  Cesarz  w P e t e r s b u r g u  de legowa­
nego t am  Giżyckiego powoła ł  do s łużby wojsko­
wej i da ł  mu order  S.  A n n y  pierwsze j  klassy.  
Wiadomość  o tem u rzędowa  przyszła w  początku 
w y b o r ó w ; Komburlej  nie chcia ł  go  potwierdzić 
pod p o z o r e m , że w  służbie wojennej  z o s t a j e , a 
g u be r n ia  mus ia ła  podać najpoddanniej szy  adres  do 
Cesa rza  o dozwolenie Giżyckiemu m a r s z a łk o w s t w a  
g u b e r n s k i e g o , na co o t rzymano nie tylko zgodze­
nie się n a j w y ż s z e , ale rozkaz.  W  tymże  czasie 
h rab ia  Uiński  podał notę o s tan ie  gubern i i  i spo­
sobie w j ak iby  z łemu zaradzić m o ż n a , pop ie ra ­
j ą c  j ą  us tnem przeds tawien iem.  Cesarz  na  s a m y m  
wyjezdz ie z P e t e r s b u r g a  do P a r y ż a , naznaczy ł  
s e na t o ra  S iewersa  dla zbadania  bliższego tych  oko­
l iczności.  Hrab ia  Il iński  i Giżycki powróci l i  z de ­
l eg ac j i  , Giżycki ob jął  u r zędowanie ,  a sena tor  dał  
nam  zaraz  w i e d z i e ć ,  że S iewer s  wkró tce  p rzyb ę ­
dzie.

Jakoż  nad jecha ł  n i e b a w e m ; nakazano  po po­
wia tach  zjazdy, na k tó rych  wybrano  delegatów,
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którzy by od swoich  powiatów przedstawien ia po­
pieral i  ; z ży tomier skiego był  Marcin  Bukar ,  j a ,  
S tan i s ław F iedorowicz ,  i Stefan  Dunin , podobnież 
ze wszys tk ich  dwunas tu .  Ci de legaci  z m a r s z a ł ­
kami  lub ich z a s t ę p c a m i , siedzieli  przez  lat  dwa 
agi tu jące j  się w Żytomierzu  komissyi .

W  kilka tygodni rozpoczęły się czynności ,  h r a ­
bia Jl iński z razu  mieszkał  w Ż y t o m i e r z u , potem 
z nią r azem  gdy czynności  jej  przenios ły  sic do 
Berdyczowa i on tam w y j e c h a ł ,  pilnując gor l iwie  
in teresu  publicznego. Giżycki popierał  ze swojej  
s t rony  s p r a w ę ,  my delegaci podawal iśmy pety ta  
z p o w i a tó w , a sena to r  S iewers  wielu urzędników 
znalaz ł  w innych  opieszałości  i n adużyć ,  t a k , że 
ich pod sąd oddać k a z a ł , w wigil ję dnia tego gdy 
obywate le  wielki  obiad składkowy dawa l i  w r a ­
tuszu  , gdzie j a  by łem  gospodarzem.

Dwunas tu  m a r s z a ł k ó w ,  t r zydzies tu  sześciu de­
l e g a t ó w ,  a dwa razy  ty le  było na nim obywatel i ;  
zjecha ło się najmniej  dwieście osób na ten obiad,  
k tó ry  w listopadzie m ia ł  miej sce o szóstej  w ie ­
c z o r e m ,  dla tego żeby w sali  i na ul icach  i l lumi-  
nacya  lepiej  się w ydać  mogła .

P r z y j e c h a ł  h rab ia  Il iński z s e na to rem  S iewer -



s e m ,  i w  ciężkićm mnie postawi li  położeniu,  gdy 
obe j r zawszy  się i zeb rawszy  urzędników pod sąd 
oddanych  w  w i g i l j ą ,  o czem nie w i e d z i a ł e m , za ­
pytal i  m n i e —  czy i oni miel i  bi lety.

Nie  mog łem z a t a i ć ,  że wczora j  rano jeszcze  
rozdane  b y ł y ,  bom nie w i e d z i a ł ,  że są pod sąd 
oddani ,  a dopełn i łem z w y c z a ju ,  wedle  k tórego na 
wszys tk ie  t ak ie  uroczyste przyjęcia,  zap rasza  się 
u rzędników.

—  Kiedy oni b ę d ą ,  to my tu znajdować się nie 
m o ż e m y — odezwal i  się pan S iewers  i Uióski.

—  Cóż nam robić?— zapyta łem.
—  I)o pana należy oświadczyć  im żeby us tąpil i . . .  

T r u d n y  to był  dla mnie orzech do zgryz ien ia ,  ale 
n i euchronny;  kaza łem  się t rochę  pows t r zym ać  z po­
dan iem jedzen ia  , m u s i a ł em  iść do każdego z oso­
bna i ozna jmić wolę pana S i e w e r s a ,  odpraszając 
od obiadu. Ruszyl i  wszyscy upokorzeni .

Po obiedzie,  który się skończył  około dziesiątej ,  
Gos tyński ,  dawny m a r sz a ł e k  g ubernsk i ,  mia ł  mo ­
w ę  do sena to ra  S iew er sa ,  za t rudy  jego  dziękując.  
Za  t r zy  dni miał  wy jeżdżać  pan S i e w e r s ;  r apor t  
j ego  do Cesa rza  w ym ien ia ł  w i n n y c h , a za razem 
u k a z y w a ł ,  że Iiomburlej  ca łkowic ie  za ich w y ­



kroczenie odpowiadać nie p o w i n i e n ,  j ednakże  u -  
sun ięeie ty lu  urzędników obrazi ło ich naczelnika,  
k tóry odjeżdżającemu s e n a t o r o w i , da ł  to uczuć.

W e  dwie godziny po pożegnaniu  z Kombur le jem,  
S i e w e r s  wy jecha ł  do P e t e r s b u r g a , i spotka ł C e ­
sa rza  j adącego  znowu do P a ryża .  Ł askaw y  m o ­
na rcha  na poczcie kilka godzin poświęci ł  s p r a ­
w om  W o ł y n i a  i p r zy ją ł  r ap o r t  S i e w e r s u , który 
us tn ie  obszerniej  się wy t łómaczy ł .  A lexande r  I. 
r ozkaza ł  z ca łą  su rowością  i ści słością kończyć 
rozpoczętą komissyę .

T y m c z a s e m  po wyjezdz ie C e s a r z a ,  wojskowy 
d e p a r t a m e n t  p rzys ła ł  r o z k a z ,  ażeby j e n e r a ł  Gi­
życki n a tychm ias t  udał się do a r m i i , stojącej  na-  
ówczas w E m s ;  wezwano  Giżyck iego ,  j e n e r a ł -  
gube rna to r  rozkazał  wejść w obowiązek marsza łka  
gubernsk iego  panu H enrykowi  ¡ l i ń s k i e m u , a j e m u  
na tychm ias t  w y d a ł  paspor t  i polecił  ni ezwłocznie 
ruszyć  na mie jsce  przeznaczenia .

Nie było co p o c z ą ć , mus ia ł  Giżycki wyjechać;  
n im się do E m s  dosta ł  , n im z tamtąd  do Paryża ,  
n im zyskał  audyencyą  u Cesarza ,  o k tó rą  nie było 
ł a t w o , pół roku  m i n ę ł o , ale to wyszło  na dobre,  
bo Cesarz  pyta ł  go o prowincyc nasze i wys łucha ł



ł askawie-  N a tych m ias t  imienny ukaz  nas tąp i ł ,  
aby Giżycki na  swoje mie jsce  p ow r a c a ł  i dalej  
urząd m a r sz a ł k a  gubernsk iego  sp rawowa ł .  Na  
wiosnę przy jechawszy  zna laz ł  Giżycki komissyę  
rozs t rojoną  z u p e ł n i e ,  a de legatów rozpierzchłych,  
gdy w kilka dni po nim,  przybył  i S iewers  z roz ­
kazem dokończenia badania j ak  najściślej .  Za raz  
tedy znowu wzięto się do d z i e ł a , przy jecha ł  h r a ­
bia I l i ń s k i , wydobyto nas z myszych kryjówek,  
zaczę ły się doś l edzan ia ,  alcby nadużycia w y kry te  
nie zos tały ,  gdyby  nie żyd berdyczowski  kupiec 
Liebszi i tz S c h w a r z m a m a ,  k tó ry  wskaza ł  do i n ­
d a g a c j i  księgi  kupieckie.  Oprócz innych  rzeez j r, 
odkryto przy  r e w i z j i  sklepów,  mnóstwo t ow ar ów  
zagran icznych ,  zakazanych,  i z tego powodu, z m o ­
cy prawa  konfiskowano gdzie tylko się znalazło;  
w Ż y tom ie rzu ,  Berdyczowie,  Łucku ,  Dubnie,  K r z e ­
mieńcu ,  K i jowie ,  Bia łe j -cerkwi .  Z tego powodu 
mnós two  kupców p o b a n k r u t o w a l i , a sp rzedane  
z tej  konfiskaty t owary ,  p rzynios ły  j a k  s ł y s z a ł e m  
do ska rbu  t r zykroć  siedmdziesiąt  tys ięcy rubl i  
s r e b r n y c h ,  chociaż j e  tan io  bardzo kupowano.

Poszedł  S iewersa  rapor t  do P a r y ża  i wkró tce  
potem, miej sce  sena tora  Kombur le ja  zas tąp i ł  S t a ­



n i s ł aw  P o t o c k i , ale ani żąda ł  tej  nominac j  i, ani  
do niej  m i a ł  kw a l i f i k a c j ę ;  krótko był  bardzo. 
Z mien i ł  go S a i n t - P r i e s t , a gub crn ją  urządz ić k a ­
żono S iewer sowi .  Na tenczas  proponował  mi h r a ­
bia Il iński ,  s e n a to r  S iewer s  i Marc in  Bukar ,  który 
n i eods tępn ie  był  przy S iewers i e ,  abym w rządzie 
g u be r n ja lnym  lub w drugim depar tamencie  p rzy­
j ą ł  sowie tn ikowstwo ,  alem sobie nie życzył  i nic 
móg ł  obciążać  się u rzędowan iem.  Narzucono tę 
posadę Michałowi  T r y p o l s k i e m u , na tenczas  sę ­
dziemu ziemskiemu ż y t o m i e r s k i e m u , ale na niej  
nie długo  chc ia ł  zo s t a w a ć ,  o t r zymał  j ą  później  
Józef  Zaleski .  Urzęda  od korony wszystk ie  i w  r z ą ­
dzie gube rn ja lny m  obsadzono tu te j szemi  m ieszkań­
cami  naszych  prowincyj .

W  tym roku  uwolni ł  Cesa rz  Alexander  w s zy s t ­
kich j eńców w o j e n n y c h ;  b r a t  żony mojej  Euzebi  
S iemianowski ,  J e n e r a ł  Was i l ewsk i ,  m a jo r  S tefan  
Z i e m ę c k i , kapi tan  Leopold Gołuchowski ,  i i nnych 
kilku oficerów powraca jąc  z niewol i  p rzyjechal i  
do Hal i jówki .  Radość ztąd by ła  nic do opisania ,  
bawi l i  dwa t y g o d n i e , dziel i łem z sąsiadami  i p r zy ­
j ac ió łm i  to szczęście.  Byli u nas s e na to r  I l iński



i G i ż y c k i , bawil i  dwa d n i , a p ierwszy  zapros i ł  
nas wszystk ich  r a z e m  do Roman ow a .

f a m  z jechało się osób ze s t o , bawi l i śmy się 
dwa dni,  na reszc ie  w Szula jkach  u pańs twa  Kono­
packich pożegnal i śmy się i rozs tal i .  Ci wszyscy 
byli  w T a m b o w ie ,  a nie mogl i  się dość naopo­
wiadać  z j a k ą  l i t o ś c i ą , współczuciem i se rcem,  
p rzy jmowani  byli  przez  t am te j szyc h  mieszkańców: 
przez  j e n e r a ł a  komendan ta  Szyrkowa,  równie  w ie l ­
bionego przez nich j ako  pani j e n e r a ł o w a  C i m m e r -  
rnanowa , m a tka  zięcia pani D ąb r o w sk i e j , która 
możny dom swój o tworzy ła  im gościnnie.  Ale 
znana  j e s t  ludzkość i mi łos ierdzie  Rossyan,  więc  
o- tern się ju ż  nic pow ta r zam .



R o z m a i t o ś c i .

¿ S j i e  w i e m  tego z p e w n o ś c i ą ,  alem słysza ł  od 
ludzi s t a r s z y c h ,  że j eszcze  za panowania  A u g u ­
s ta  I I I ,  e r y g ow aną  była loża masońska  w  W a r s z a ­
w i e ,  której  j e n e r a ł  Briilil był  Y c n e r a b l e m ,  ale 
s ek re t  w tem zachowano  nawe t  przed królem. 
S tan i s ł aw  A u g u s t  po k o r o n a c j i  swój zażąda ł  wpro ­
wadzić  lożę do W a r s z a w y ,  gdyż sam podobno był 
i n i c jo w a n y  w Londynie  i t am o t r zymał  wysokie  
stopnie.  W  Polsce  kilku panów i sz lachty  co albo 
wychowanie  bral i  w Pa ryżu  , lub bawiąc  t am d łu ­
żej zostali  m a s o n a m i , nie odważyli  się tu  j ednak  
związku  tego zaprowadzić;  dopiero ośmieleni  przez



króla , otworzyl i  Lożę w  W a r s z a w i e  w na jwięk ­
szej  t a j em n icy .  Polacy j e d n a k  nie ł a two  się do 
tego brali ,  bo powszechnie  massonerya  i t ak  zwani  
f a rm azon i  uchodzil i  za n i e r e l i g j a n t ó w , a robota 
ca ła za n i eka to l icką  i wyk lę t ą .  Rosła j ednak  m i ę ­
dzy wolnicj szemi  um ys łam i ,  l iczba p rzy jmowanych  
do loży, i powoli także  zak ładano loże w K rako­
w i e  , P oz n a n iu ,  W i l n i e ,  na reszc ie  odkryto j edną  
w Dubnie za r ządów polskich j e s z c z e , która by ła  
na b r a m i e , Łucką  z w a n e j , od wjazdu ze s t rony  
tego m i a s t a ,  pod p rzewodn ic twem księc ia M ic ha ła  
Lubomirskiego.  Nieznacznie  przyzwycza jono się 
bez oburzenia s łuchać  o m a s s o n e r y i ;  r o zp rze s t r ze ­
niono loże. W  r .  1 7 8 6  S tempkowski  wojewoda ki ­
j o w s k i , do Rady Nieus tającej  podał memo ran dum ,  
aby do tutej sze j  p r o w in c j i ,  tak obszernej ,  p r zys ł a ­
no d r ug iego  r ządowego lekarza .  Sku tk iem tej  r e ­
kw izyc j i ,  z akademi i  krakowskie j  wys ła ny  by ł  św ie ­
żo doktoryzowany F ra n c i sz e k  z Hinczów Hincz ,  
z t y tu ł em  L ekarza  K w ar an t an  p rowincyi  u k r a i ń ­
skiej ,  a r azem  z poleceniem od massonów do któ­
rych  n a l e ż a ł ,  za łożenia loży męzkiej  i kobiecej 
w Ży tomierzu .  Obydwie tu fundował ,  pod t y t u ­
ł em:  Ciemności rozproszonych, wschodu Żytomier-
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skiego, w męzkićj  sam został  V e n e r a b l e m , a pa­
ni W a c lo w a  żona a p t e k a r z a , w kobiecej o t r zy ­
m a ł a  p rezydencyą .  H incz  bardzo był  poczciwym 
c z ł o w i e k i e m , ale nic m óg ł  mieć  wielkiego wp ły ­
w u  na wyższe towarzys two ,  z powodu s t a rego  pol­
skiego przesądu,  który doktora mniej  i niżej  ceni 
zawsze  od sz lachc ica i z iemian ina .  Z tejże p rzy­
czyny  mało  komu by ł  zna jomy,  a śmierć  Giżyc­
kiego,  chorążego k i j o w sk i e g o ,  k tórą  j ego  n i e z r ę ­
czności p r z y p i s y w a n o , n a w e t  s ł a wę  jego  doktor ­
ską  z w i c h n ę ł a , tak,  że d ługo musia ł  się mieć  
na o s t r o ż n o ś c i , by uniknąć  zems ty  zażalonych 
synów.  Hincz  w ięc  nie mógł  sam osadzić loży,  
ludźmi wyższego stopnia i znaczenia .  Ju r y ś c i  
tylko ży tomierscy  i to nie w wielkiej  l iczbie lożę 
z a p e ł n i l i ,  a p r awdę  powiedziawszy ,  Hincz  by ł  
t r u d n y  w wyborze  szuka jąc  dobrego sp r aw o w a n ia  
się i obyczajów w tych  k tórych  przypuszcza ł .  
I nne  zaś osoby na leżące  do loży, in ieyowane by ły  
w  W a r s z a w i e ,  Krakowie  lub Dubnie.  S t an  ten  
t r w a ł  do p o d z i a ł u , a raczej do ws tąp ien ia  na t ron  
Cesarza  P a w i a  I,  na tenczas  wszystko to upadło,
i przycich ło .  W  W a r s z a w i e ,  za panowania p r u ­
skiego loża się u t r z y m y w a ł a ;  po u tworzen iu  księ­



s twa  W arszawsk iego ,  w  ki lku mie j scach  tego m a ­
łego k ra iku  o twar to  loże,  n aw e t  po pułkach i b r y ­
gadach .  W  jedne j  z nich Euzcbi  S iemianowsk i  
w  Poznan iu  był  Yenerablem.  O tw ar to  w wie lk im 
se k rec ie  lożę Ż y tomierską  w  r .  1 8 1 4 ,  k tó ra  po­
t em n ies łychanie  u ros ła .  Pan  J ___ w ł a ś n i e  w  t ym
czas ie pokochał  córkę doktora Hincza  i choć ojciec 
długo  b y ł  przec iwny t em u  m a łż e ń s tw u ,  nareszc ie
na  nie przyzwol ić m u s ia ł .  To  panu  J ........dało
ws tęp  do loży. J .  nic m ia ł  ani w y ch o w an ia ,  an i  
zdolności szczególnych,  ale zręczność wie lką  i r u -  
chawość  niepospoli tą,  ko rzys ta jąc  z wsze lkich  n a ­
darza jących  się okoliczności dla siebie .  P oczc iwy  
Hincz  życie s k o ń c z y ł ,  a na j e g o  mie jscu  zos ta ł  
m a j o r  L . . . .  z dawnego  woj ska polskiego, k tó ry  
la t  ki lka  t r zym a jąc  część P o ł o n n e g o , zebra ł  był  
sob ie  fundus ik  u szanownego  A d a m a  Walewsk ie ­
go. T a  nowa dyrckcya  żywszą  by ła  i go r l iwszą  
od poprzedza jące j , zaczę to  w pr owadzać  do loży 
młodzież  m a ję tn ie j szą ,  chwytano  kto się nadarzy ł ,  
robiono s k ł a d k i , używano  ludzi za narzędzia  oso­
bistych  widoków.

Przypadło  to w łaśn ie  kiedy Giżycki zos ta ł  g u ­
b e r n a t o r e m ;  użyto różnych sposobów,  aby i j eg o

21 *



wciągnąć  do loży, ale nic chciał  do niej  należeć,  
przy rzek łszy  j ed n ak  wspomagać w czem będzie 
mógł .  Zdaje s i ę , że przewódzcy loży nic pot ra-  
f iwszy go związać ,  us i łowal i  stać  mu  się r az  w raz  
we  wszys tk iem p o t r z e b n e m i ,  aby się bez nich  o- 
bejść nie m ó g ł ,  i wedle tego  planu postępowali .  
J  . . . .  po łączy ł  się w t ym  zamiarze  z Bukarem,  
A n ton im  Pruszyńsk im  i W is łock im  i ł a t w o  im 
było zakłócić spokoj Giżyckiemu. K w a d r u m w i r a t  
t en  dz ia ł a ł  skuteczn ie .

Snarsk i  był  v i c c - g u b e rn a to r e m ,  pan Giżycki 
z powodu koleżeństwa wszed ł  z n im w bliższe s to ­
s u n k i , ale to się ichmośc iom uiepodoba ło,  póty 
robiono pasztety ,  plotki ,  i n t r y ż k i ,  aż dopóki nie 
doprowadzono ich do zajścia,  osobistości ,  gn iewu  
a nareszc ie do pojedynku, z j e n e r a ł e m  W . . .  s to ­
j ą c y m  w Żytomierzu .  W . . .  u jmując  się z a S n a r -  
skiego powiedział  nicgrzeczność  Giżyckiemu,  m a ­
j ą c e m u  naówczas  ze sto osób na obiedzie u  siebie.  
Było  to na k ró tko  przed przy jazdem Cesarza ,  od­
łożono więc  spo tkanie po wyjezdzie za raz ,  i tegoż 
dnia s t r z e l a ł  się Giżycki z X __ _ W . . .  Sekundo­
wa l i  Giżyckiemu j e n e r a ł  l e j t en an t  Sass i j e n e r a ł  
m a j o r  Leont jew.  Z a t r z y m a ł  się na chwi lę Fl ige l -



ad ju tan t  A r t u r  Potocki  i za raz  po pojedynku  w y ­
jechaw s zy ,  dogna ł  Cesarza  A lexand ra  w Dubnie,  
gdzie mu ośmiel i ł  się zdać sp rawę  z ca łego w y ­
padku i uzyska ł  dla Giżyckiego przebaczenie mo­
n a r s z e ,  chociaż można s ię  było spodz iewać  od­
powiedzialności .

T u  zawieszam dalszy c iąg  żytomierskich  czyn­
ności,  k tórych opisanie obrzydl iwość  mi sp rawuje ,  
a przystępuję do wypadku  szczęś l iwego i pamię ­
tnego  dla całej  p r o w i n c y i , to j e s t : do bytności  
błogosławione j  pamięc i  Cesa rza  A lex and r a  I.

—  C C Q O f r O O O O —



Bytność Cesarza Alexandra Igo.

O J wiadomiem zostal iśmy wcześn ie ,  w sposób u- 
r zędowv o d n iu ,  w k tórym Cesa rz  miał  odwie­
dzić Ż y to m i e r z ,  a nawe t  mie l i śmy obietnicę,  że 
przy jąć  raczy bal od sz lachty .  Na tychm ias t  w e ­
zwano m arsza łków i s z l ach tę ,  i z każdego powia ­
t u ,  z na jwiększym pośpiechem i ukonten towaniem 
złożono  po pięćset  czerwonych z ło tych  na u r o ­
czys te przyjęcie.

W  tea t r ze  naprzec iw  ulicy Pil iponskiej ,  u r z ą ­
dzono wie lką  s a l ę ,  z równawszy  posadzkę par t e ru  
ze sceną ,  tak ,  że to wszystko j akby  jedność  s k ł a ­
dało .  Podłogę wybi to  suknem zie lonem,  a śeia-



ny  b ia łym pe rka lem w d r a p e r y e ,  loże dolne po­
łączono z s a l o n e m , a górne fo rmowały  ga le ryą  
dla muzyki  nad k tó rą  w  t r a n s p a r a n t a c h ,  w s zy s t ­
kie stoczonej wojny znaczniejsze t ryumfy  i w y ­
g r a n e  b i twy ,  wzięcie P a r y ż a  i t .  p . , wyobrażo­
ne  zos ta ły god łami  i n a p i s a m i , wśród fes tonów 
i ozdób różnych.  Draperye  wszystkie by ły  z k a r ­
m azynowego  m e r y n o s u ,  i t ak imże  m e r ynosem  w y ­
bi te pięćset  k r z e s e ł e k ,  które t a m  gdzie prosce­
nium coraz wyżej było podniesione dla dam, we 
t r zy  rzędy u s t a w i o n o ,  co bardzo piękny f o rm o­
w a ło  widok.  Resz tę  k rzese ł  tych  umieszczono 
pod g a l e r y ą ;  oświetlono salę og romną  dwoma t y ­
s ią cami  ś w ie c ,  a ty s iąc  lamp ol iwnych gorza ły  
za t r an spa ren tam i .  Z t y ł u  t e a t r u  przybudowano 
na  prędce  wielką s a l ę ,  w której  u kolacyi przy  
j e d n y m  stole ciąg iem t rzys t a  osób usiąść mogły,  
urządzono dwa wielkie bufety ,  jeden  z t runkami ,  
w  k tó rym dziewięćset  bu te lek  win  różnych  w w y ­
sokich  g a t u n k a c h ,  w  szafach u s t a w i o n o ,  w d r u ­
g i m  zaś by ły  h e r b a t a ,  cukry ,  konfitury,  deser,  
owoce i t .  p.

J a  mia łem sobie poruczony zarząd tego balu i 
g o s p o d a r s t w o , u rządzen ie  wieczerzy ,  bufetów,  u­



s ł u g ę ,  m u z y k ę , i wszystko  co do przyjęcia po- 
t r zebnem było.  F iedorowicz  i S t a n i s ł a w  Karwic-  
ki  robil i  pokupki w k r a j u , pan Drzewiecki  dos ta­
w ia ł  co było potrzeba z Brodów.

Sprowadzono Degaza  kuchmis t r za  z Dubna ,  i 
stół  pryncypalny  ugodzony został  za t r zy s t a  du­
k a t ó w ;  innych zaś kucha rzów  umówiono osobno 
do zasposobienia s to łów pod śc ianami  w sali j a ­
dalnej u rządzonych , które  g a l a r e t a m i , z imncmi  
p o t r a w a m i ,  p i eezys t em ,  s a ł a t a m i ,  c ias tami  i t.  p. 
zas tawiono.  Nawieziono s r e b e r ,  porce l lany ,  b ie ­
l izny, szkła i różnych  kredensowych ozdób od 
ks iążą t  L u b o m i r s k i c h , J a b ł o n o w s k i c h , h r ab iego  
I l iń sk iego ,  chorążego Stcck iego ,  Walewsk ich  i 
wszys tk ich  pańskich  i sz lacheckich możnie jszych 
d o m ó w ,  tak  da lece ,  żc w domu obok t ea t ru ,  
w k tó rym j a  na tenczas  s t a ł e m ,  zawalono  niemi  
wszystk ie  pokoje,  i oficer codziennie chodził  tu 
na w a r t ę  z szesnas tą  ludźmi.  Każdy oprócz tego 
p r zysy ła j ący  k r e d e n s ,  z nim jednego  lub dwóch 
l u d z i , kam e r d y n e ró w  dawał .  Ubra łem bufet  do 
he rba ty ,  zab rawszy  od kupców w Berdyczowie eo 
było  najpiękniejszego z porce l lany i bronzów dla 
za s t awy ,  z magazynów zwłaszcza  Ghaudoi r ’a,



Szaf lnaglów,  F i e t t e g o ,  Chajkiela i innych. Z o- 
chotą dawal i  wszyscy ,  więcej  pięciuset  par  na j ­
piękniejszych fi l iżanek,  wazy  b r o n z o w e , porce l la-  
nowe  n a c z y n i a ,  kande labry  i urny ,  k tó remi  z a ­
s tawi l i śmy  pu łk i  oświeciwszy j e  około dwóchset  
świecami  w  pysznych kandelabrach .  Z Romano­
wa sp rowadzi l i śmy paryzk ie  bronzy,  które  do dziś 
dnia pa łac  tamte j szy  ozdabiają.

Urządz i łem usługę ,  z kam er d y n e ró w  wybrawszy  
eo najpiękniej szych  i dobrze w y t r e s s ow an ych  l u ­
d z i ,  ośmiu w bufecie h e r b a c i a n y m ,  ośmiu w b u ­
fecie t r u n k o w y m ,  dwódzies tu  do s t o ł u ,  dziesięciu 
do obnoszenia p o t r a w , dzies ięc iu  do zmiany ta le­
rzy ,  k tó re  w stosach za każdym z nich  w r az  ze 
sz tuccami  leżały.  P ow y z n a c z a łe m  i podziel i łem 
miejsca  dopóki k tóry z nich ma obnosić i u s ł u ­
g i w a ć ,  po trzydzieści  osób na j e d n e g o ,  a u s ługa  
t ak  sz ła porządnie i szybko,  że się je j  dziwiono. 
Muzyka  była  sprowadzona  od pana Hańskiego,  
dwie p u ł k o w e ,  z tych przez dwa tygodnie  w y ­
b rawszy  stu  ośmdziesięc iu s ł a w n y  Gerke uformo­
w a ł ,  że godni byli  popisywać się przed monarchą .

N a  dni ki lka j eszcze  przed przybyciem N a j j a ­
śnie jszego P a n a ,  mówi  mi pan Giżycki g u b e r n a ­



t o r ,  żebym daniom porobi ł  w izy ty  i na bal  j e  za ­
p r a s z a ł ,  zna jąc  okol iczności ,  spy ta łe m  zaraz  czy 
nam być u pani V— G.

—  A  j a k ż e ,  odpowiedz ia ł ,  zaprosić j ą  po t r ze ­
b a ,  ale j e m u  nie posyłać b i l e tów ,  ani zapro­
szenia  , ani  en t rée .

Był  wtedy  w gabinec ie przy tomnym Seweryn  
Zaleski  m a r sz a ł e k  ż y t o m i e r s k i , obróci łem się do 
n i ego ,  prosząc z sobą do pana V— G. z powodu 
żem go nie z n a ł ,  a r a zem na ś w ia d k a ,  że go 
prosić na bal nic będę.

W t e m  Giżycki p r ze ryw a  mi i m ówi ,  że ko­
nieczn ie potrzeba  s t a rać  się dostać wielkiego por ­
t r e tu  C e s a r z a ,  aby go w sali balowej zawies ić.

Jedz iemy tedy do pana S. . .  poznaje mnie  z n im 
pan m arsza łek  Z a l e s k i ,  ja proszę go ,  aby mi po­
zwoli ł  z panią V. G. zrobić znajomość.  Pani w y ­
sz ła  zaraz  do n a s ,  j a  tedy z kom plem en tem  do 
n i e j ,  że sz lach ta  z a p r a s z a j ą  na b a l , za r azem 
podając bi let  entrée.

W  tém pan V. G. p r z e r w a ł , że żona j ego  być 
na ba lu  nie może ,  z powodu s tanu  swojego zdro­
w i a , j a  zaś,  d o d a ł ,  muszę  być j ako  urzędnik .

Zamilk łem na t o ,  w te m  obracając  się zoba­



c zy ł em  całkowity p o r t r e t  C e s a r z a ,  który dotąd 
j e s t  w domu g u b e r n s k i m ,  i z a p y t a ł e m ,  czyby go 
nie pozwol i ł ,  dla ozdoby sali  balu sz lacheckiego.

—  Pozwolić go nie m o g ę ,  r z e k ł ,  odstąpię j a k  
mnie  kosz tuje za ty s iąc  rubl i .

—  Bardzo  dobrze ,  odpowiedz ia łem,  proszę go 
kazać zanieść.

—  A pieniądze.
— Mam j e  przy sobie.  Jakoż  na tychm ias t  za ­

p łac i ł em.
Zanies iono po r t re t  do g u b e r n a t o r a , Giżycki był  

kon t en l ,  ale gdy się dowiedzia ł  zkąd go w z i ą ł em  
kaza ł  go zabrać  n a z a d , odesłać i pieniądze ode­
b rać .  Po jecha łem w godzinę potem może do S. . . ,  
który  mi p o w i e d z i a ł , że pieniędzy nic ma i por­
t r e t u  nazad nic p r z y j m u j e ,  Giżycki przecież  
udobrucha ł  się jakoś  i po r t re t  do sali  zanieść 
kaza ł .

Cesarz  A lexander  w dniu  naznaczonym p r zy ­
był  do Ży tomie rza  i wpros t  za j echa ł  do cerkwi ,  
a  potem do dworca .  T a m  była  p r e z e n t a c j a  męż­
czyzn , a na sa lę do t e a t r u  zj eżdżały się damy i 
mężczyzni  po p r e z e n t a c j i .  N im  jeszcze  N.  Pan  
p rzyby ł  na s a l ę ,  chodz i łem pomiędzy d am am i



z a t e n c j ą ,  zaprasza jąc  do bu fe tu ,  robiąc  miej sca ,  
a że pani h e tm anow a  Rzewuska  była  tu na jp ie rw-  
szą z d a m ,  koło niej najczęściej  k r ąży łem.

Ona stojąc przy  krześ le  swoim r ozm aw ia ła  ze 
m n ą ,  gdy wszed ł  S iewer s  i s e na to r  S t ro jnowski ,  
zbliży ł  się do pani he tmanowej  i począł  mówić 
do niej .

Nie w i e m  zkąd zebra ło  mu się na ten  n iezrę­
czny k o m plem en t ,  ale po chwili  u j ąwszy  za r ę ­
kę panią h e tm a n o w ę ,  prosi  j ą  żeby nie robiąc 
sobie dla niego s u b j e k c y i , by ła  ł a s k aw a  usiąść.

—  Cóż to waćpan  r o z u m i e s z ,  że j a  przed wać-  
panem s to j ę?  odpar ła ż y w o ,  obrażona pani h e t ­
manowa  rusza jąc  r a m i o n a m i , i odwróciwszy się 
od n i ego ,  znowu do mnie  mówić poczęła.  S e n a ­
t o r  zaperzony,  odszedł jak  nie pyszny.

Już  w mieśc ie  c a ł e m ,  począwszy od dworca  
do t e a t r u  wspan ia ł a  i l l u m i n a c y a , kosz tem sz la ­
chty p rzygotowana  zapaloną z o s t a ł a ,  o j edenas tej  
godzinie da ł  się s łyszeć huk t łoczącego się ludu 
po wszystk ich  ul icach  i odg łosy:

—  W i w a t  Ce sa rz— w i w a t  A lexander  łaskawy!
Pojazd cesarski  s t a n ą ł  wreszc ie  przed g a l e r y ą ,

mężczyźni  wszyscy  ze środka sali weszl i  pod bo­



czne g a l e r y e ,  o tw a r t ą  zos tał a s a l a ,  którą  za jmo­
w a ł y  tylko damy we t rzy  rzędy s iedzące.  Gdy 
Cesarz  Wszedł,  damy wszystki e powsta ły przed 
n i m ,  wyszła  przeciw niemu pani Giżycka i pan 
H e n r y k  I ł iński  marsza łek  gubernsk i .  Cesarz  po­
ca łował  w rękę  panią Giżyckę i podał jej  sw o­
j ą  p rowadząc  j ą  dalej .  Był  w mundurze  s t r ze l ­
ców konnych  bez żadnych ha f tów ,  skromnie  li­
b ran  v i w tej  chwil i  zdawał  s i ę ,  wyrzeka jąc  w y ­
sokiego dosto jeńs twa  i powagi ,  chcieć  tylko oka­
zać się na jmi lszym z łudz i .  K łan ia ł  s ię na ws zys t ­
kie s t rony,  i u śm iechem  w i t a ł  przybl iża jących,  
t a k , że t rudnoby w nim było domyśleć się l aura-  
mi okry tego  bohatera i m onarchy  włada jącego  
szóstą częścią znajomej z i e m i ,  gdyby  pogoda obl i ­
cza i sz lachetność r ysów wyższej w nim istoty 
nie znamionowały .

Kilkanaście dam zaprezen towa ła  pani Giżycka.  
Cesarz  z nią bal o tw or zy ł  i t a ńcow a ł  z p i ę tna­
stą d a m a m i , w rzędzie k tórych  by ła  i panna  Gi­
życka dziś hrabina  C h o ł o n i e w s k a , kończąc  t a ­
n i e c ,  każdą z nich w rękę  ca łował .  Był ułożony 
wprzódy r e g e s t r  osób ,  k tó re  wyznaczone zos tały 
do t ańcowania  z C e s a r z e m ,  j e n e r a ł - a d j u t a n t b r a ł
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z kolei  te damy,  a N.  Pan po nim z niemi t a ń ­
cował .  Zaczęły  się potem tańce  popisowe ,  po­
tem m a z u r y  i w a l c e , a Cesarz  wa lcował  z kilką 
damami  znowu.  Na  kolacyi N.  Pan  się nie zna j ­
d o w a ł ,  ale ca ła  świ ta  J ego  była p rzy tomną ,  ks ią­
żę W o t k o ń s k i ,  U w ar ó w  i t .  d.

Dwór  z Ce sa rzem  przybyły  bardzo był  l iczny, 
siedem n u m e r ó w  szły z n i m ,  a każdy n u m e r  po 
siedem p o w o z ó w ; przecież po stacyacli  tyle było 
cugów i f u r m a n e k  obywate l sk ich ,  żc koni s t a r ­
c zy ło ,  aż nadto.

Skończył  się bal  i dniem prawie  roz jecha l i  się 
wszyscy;  kaza łem  warc ie  wszystk ie  drzwi  pozaj-  
mować  i nie wypuszczać  nikogo ze s łużby dopó­
ki wszys tk iego  nie r o z s o r to w a n o ,  nie poracho­
wano  s r e b e r ,  biel izny i p r zybo rów,  które  zaraz  
pooddawano właścici elom.  Iiażdy mi da l  kwi t ,  
a j a  j e  z łoży łem Giżyckiemu.  Szkody nie było 
n a jmnie j sze j ,  jednego  ta lerza  nie st łuczono.

Pani Kraszewska  ws ta jąc  od s to łu  zos tawi ła 
na krześ le  chus tkę  ba tys tową i tę mi oddano za ­
r a z ,  obwieśc i łem przez pol ic ją  o zgubie i zwró­
ci łem właśc ic ie lce .  A le  za to j a  t rzy  dni i dwie 
nocy nie s p a ł e m ,  a nawe t  przysiąść nie m i a ł em



czasu .  Pozosta ło  dosyć w ó d e k ,  w i n ,  konfitur,  
J ikworów,  c u k r ó w ,  które  między sobą przez l i­
c y t a c j ą  rozebra l i śmy.  Guberna to r  Giżycki nie 
wypuśc i ł  m ar sza łkó w z Ż y t o m i e r z a , dopóki z per-  
cepty  nie odebral i  r a c h u n k ó w ,  bo przy  n im była  
kassa .  Co więc  pozos tało z percepty  i zebra ło 
się z rozprzedanych  r e s z t e k , wszystko to pannom 
Mi łos ie rnym o d d a n o , k tórych klasztor  guberna to r  
czynn ie  zawsze  i skutecznie p ro tegował  i wśp ie ra ł .

N im się to wszystko  u ł a t w i ł o ,  cz tery  tygodnie 
czasu  w Żytomierzu  s t r aw ić  mus ia ł em.  A za tem 
p o w r a c a m ,  choć z p rzykrośc ią ,  do dalszych czyn ­
ności ży tomier sk ich .

- o e c o ^ e e e o —



XXXI.
Dalsze czynności w Żytomierzu.

p r ę d c e  po odjeździc Cesarza  A l e x a n d r a ,  i  

po spotkaniu  Giżyckiego z księciem W . . . ; S. . .  zo­
s t a ł  usunię ty,  a na miej scu  j ego  za wie lk iem s t a ­
r a n i e m  u Siewersa  przez Giżyckiego,  naznaczony  
Fi l ip  h rab ia  P l a t e r .  Giżycki widząc w nim i po­
chodzenie znakomi te i osobiste p rzymioty  wspar te  
s t a r an n em  w y c h o w a n i e m , wielki  dlań m ia ł  s z a ­
cunek , a na wza jem P l a t e r  Giżyckiego kochał  i 
s z a c o w a ł ,  zgoła między n imi  zawiąza ła  się p rzy ­
j aźń  i na jści ślej sze s tosunki .  P l a t e r  przy jęty  w lo­
ży W a r s z a w s k i e j ,  w Żytomierskie j  bywać nic 
c h c i a ł ,  sprawied l iwie  o niej  nie dobre mając



wyobrażen ie .  Stosunki  tych  dwóch ludzi niepo- 
dobały  się panu J. . .  rozpoczął  więc  pokątną  r o ­
b o t ę ,  ale t ak  potaj emnie przez  podręcznych  sw o­
ich i pos łusznych sobie j ą  prowadząc żeśmy nie­
prędko nici  doszli.

Chodzi ło o t o , żeby koniecznie hrab iego Pla-  
t e r a  pokłócić z panem  Giżyck im ;  d ługo się na to 
z b i e r a ł o , i możcby nie przyszło nigdy do r o z e r ­
wan ia  p rzy jaźn i ,  gdyby ci  dwaj  zacni mężowie,  
j a k  poczęli  z r a z u ,  ciągle sobie byli  powierzali  
wszys tko.  Przed  panem Giżyckim gadano n ie ­
stworzone  rzeczy na P l a t c r a ,  przed P l a t e r em  na 
G i ży ck i eg o , to powoli  os tudzało ich uczucia w z a ­
j e m n e ,  nakoniec  trafiono w  miłość  w ła sną  samej  
pani Giżyckiej  j akoby  przez P la t c r a  obrażoną,  to 
dało powód,  że Giżycki zaczą ł  chybiać P la t e r o ­
wi , P l a t e r  j e m u  w za jem nie  i do wielkich p r zy ­
szli osobistości .

Hrab ia  P l a t e r  obrażony by ł  i roz ją t rzony  do 
tego s topn ia ,  że nie szczędzi ł  os ta tecznych k r o ­
k ó w ,  gdy książę Eus tachy  Sanguszko obu spro­
wadz i ł  do siebie i pojednał.

Nie wiele to i nie na długo pomogło ,  bo P l a ­
t e r  znowu podburzony przez s t ronn ików J. . .  t r z e -
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ciego dnia po tej  zgodzie,  przy  której  i j a  by­
ł e m ,  w y s ła ł  po s łużbie  r apo r t  przec iw Giżyckie­
m u ,  a kopiją j ego  m in i s t e r  komunikował  g u b e r ­
natorowi .  Roz ją t rzyło  to os ta teczn ie :  Giżycki 
p r zy s ł a ł  po mnie  s z t a f e t ę , ażebym tego m o m e n ­
t u  p rzy j e ż d ż a ł ,  a j a  w kilka godzin p r z y s t a w i ­
łem się na rozkaz jego.

—  Co mi pan gu b e r n a to r  rozkaże?  zapy ta łem 
na  ws tępie.

—  Oto pojcdziesz pan zaraz  do hrab iego  Pla-  
t e r a ,  i powiesz mu ,  że j e s tem  przez niego osobi­
ście obrażony,  ale honorowie z nim rozpraw ić  się 
nic m ogę ,  dopóki wybran i  przez nas  a rb i t rowie  
n ic  o są dzą ,  czy po raporc ie  j ak i  na mnie  podał,  
j e s t  to dla mnie  rzeczą  przyzwoi tą .  Ja  z mojej  s t rony  
poszukiwać muszę  s a t y s f a k c j i , na ten  koniec pro­
ponuję t r zech  zacnych  ludzi,  księc ia Eustachego 
S an g u sz k ę ,  ks ięcia Maxymil i j ana  Jabłonowskiego 
i j e n e r a ł a  Rzyszczewsk iego ,  ci niech tę rzecz  roz­
b io rą  i niech zdecydu ją ,  czy mogę mieć  z panem 
P l a t e r e m  pojedynek.

Pros i ł em pana  Giżyckiego ,  aby mi da ł  św iad­
k ó w ,  którzyby mogl i  z a r ę c z y ć ,  że w ie rn ie  po­



wiem to co mi polecił  i j a k ą  odbiorę odpowiedź 
t aką  mu przyniosę.

P an  Giżycki posłał  prosić pana Sew eryna  Z a ­
l esk iego ,  na tenczas  m ar sza łka  żytomier skiego i 
pana  P in ińsk iego  prezesa  d rug iego  depar tamentu ,  
kt ó rych  zobowiązał  ażeby ze m n ą  pojechali .  P o ­
wtó r zy ł  przy  nich  k r e d e n e y a l e s , które mi dawał ,  
nieco obszerniej sze  niż tu p i szę ,  część ich umyśl ­
n ie omi jając.  Pojecha l i śmy tedy we t r zech  do 
h rab iego  P l a t e r a ,  k tó rem u powtórzy łem wszys t ­
ko co mi pan Giżycki powiedzieć polecił .

Pan  P l a t e r  siedząc na kanapie obok mnie ,  naj-  
obojętniej  odpowiedział  na to.

—  Proszę  powiedzieć panu Giżyck iemu,  że się 
z nim będę s t rze la ł  choćby na t ak ą  metę ,  j a k  my 
tu  s iedziemy z p a n e m ,  ale osób,  które  mi po­
daje na rozsądzenie t ak  de l ikatnej  k w e s ty i ,  zu ­
pełnie nie przy jmuję .  Książe  Maxymil i j an  nigdy 
wojskowo nie s ł u ż y ł ,  przeciwko księc iu  E u s t a ­
c h e m u  i panu Rzyszczewskiemu m am  moje po­
wody,  dla k tórych się im nie poddam.

—  T u  nie idzie o gotowość s t r ze l an ia  się ,  od­
powiedz ia łem , bo pan Giżycki zawsze  do tego 
najzupełn ie j  go t ó w ,  ale o t o ,  czy po t em wszyst -



kiem co pan h rab ia  uczyni łeś  przeciw Giżyckie­
m u ,  on się s t rze lać  z nim m oże ,  bez obrazy ho­
noru s w e g o ,  co w ła ś n ie  pot rzebuje rozwiązania .

Na  to obruszył  się pan v i c e - g u b e r n a to r , wo­
ł a j ą c ,  że mu im per tynen cye  śmiem mówić  w j e ­
go w ła s nym  d o m u ,  z czego j a  un iewinn ia j ąc  się,  
odwróci łem do pańs twa  Zaleskiego i P in ińsk icgo  
świadcząc  n i e m i ,  że to tylko p o w t a r z a m  co mi  
poleconem zos tało przez pana Giżyck iego ,  s t a r a ­
j ą c  się spełnić pose l s two,  w sposób najdel ikat -

1

niejszy.  Świadkowie  moi potwierdzi l i  com mó­
w i ł ,  a j a  w końcu oświadczy łem,  że pan Giżycki 
szuka jąc  s a t y s f a k c j i , będzie zmuszony  użyć ś rod­
ków n iemi łych  dla niego samego. . . .  Zapropono­
w a ł e m  wreszcie czyby  hrabia  ze swej s t rony osób 
nie w s k a z a ł ,  na k tó rychby  się sąd chc ia ł  poddać,  
ale to obruszy ło  go i odpar ł ,  że honoru swojego 
sam tylko j e s t  sędz ią ,  i nikomu o nim decydować 
nic pozwoli .

P owróc i l i śmy więc  do Giżyckiego i wszystko-  
ś m y  mu odn ieś l i ,  co nam zlecono ,  na co w n a j ­
większe j  passy i odpowiedział  pogróżkami  i byłby 
j e  s p e ł n i ł ,  bo by ł  bardzo g w a ł tow ny ,  gdybyśmy 
go nie pilnowali .



W k r ó tc e  p o t e m , bo w  dui kilka był  zjazd m a r ­
szałków i de l e g a t ó w ,  k tó rych  sessya  mia ła  być 
na sali  u g u b e r n a t o r a , a zgra ja  lożowa podburzyła  
do ty ła  i Giżyckiego i P l a t e r a , że byłoby przysz ło  
przy  spo tkaniu do osta teczności  n ieprzyzwoi tych ,  
gdybym j a  w chwi l i ,  gdy za jecha ł  h rab ia  P l a t e r  
nie pochwyci ł  Giżyckiego za ręce i nie w s t r z y ­
m a ł  od w y j śc i a ,  choć mi  kark  i ucho pogryzł  
w y r y w a j ą c  s ię ,  a Seweryn  Zaleski  nie zamkną ł  
na klucz gabinetu .  Z tej  passyi Giżycki za raz  
zaczął  ch o r o w ać ,  i bolał  długo  i c iężko ,  t a k ,  że 
t e s t a m e n t  robił .  W yzd r o w i aw s zy  począł się s t a ­
rać  o usunienie  hrab iego P l a t e r a ,  i to wkró tce  
nas tąpi ło . . .
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J o  usun ięc iu  hrab iego  P l a l e r a ,  za wielkiein 
s t a r a n i e m  Giżyckiego nas tąp i ł  książę F r y d e r y k  
Lubomirski  potomek i cz łonek znakomitej  w  Pol ­
sce rodz iny ,  k tóry j a k  t en  urząd spe łn ia ł ,  o t em 
pisać nie będę ,  gdyż pamięć  t r w a  jeszcze .  N a ­
s tąp i ły  wybory  na u rzędników od sz l ach ty ;  G i ­
życki życzył  sobie na marsza łka  gubcrnskiego ks ię­
cia E us tachego  S angusz ko ;  a książę chętnie się 
zas tosował  do życzenia i p r zy ją ł  u rzędowanie ,  na 
k tó re  go gubern ia  z na jwiększym zapa łem w y ­
nios ła .  Usprawied l iwi ł  on t r zy l e t n i e m  m a r s z a ł -  
kows twein  położone w nim zaufan ie.  P re z e s e m



chcia ł  dalej  być Dąbrowsk i ,  a mając  wielkie za ­
s ługi  i i s totną  osobistą war tość  mógł  iść z każ­
dym w zapasy,  ale J . . .  j u ż  wówczas radzca  w de­
pa r t am enc ie  prowadzi ł  Józefa Pinińskiego.  Pi -  
i i iński m ią ł  także wzię tość  u wielu i opiniją do­
brze  prawo znającego cz łow ieka ,  p rzytem loża 
p r o m o w o w a ł a , sam p e r swadow ałem  Dąbrowskie­
m u ,  aby się z nim nie k reskował  i nie ważył ,  
bo w i e d z i a ł e m , że się przeciw n iemu nie u t r zy ­
ma.  Tak się i sta ło .  P in ińsk i  zos ta ł  prezesem 
drugiego depar t am en tu  , a p i erwszego Erazm P ru -  
szyński  z Łowk owa .  P rz e z  te t r zy  lata p r e z e ­
s o s t w a , nie wiem by się nowoobrany  Piniński  
wiele za jmował  pap ie rami  i s p r a w a m i , powiada­
n o , że ich nic c z y t a ł ,  a podpisywa ł  co mu  J. . .  
wskaza ł .  Dom jego  był  i s tną  t r ak tye rn i ą ,  w któ­
rej  codziennie na j ak ie  osób t rzydz ieści  było 
bardzo l iche  j a d ł o ,  ale od obiadu począwszy,  od 
pierwszej  z p o łudn ia ,  do drugiej  i t rzeciej  z pół ­
nocy spi jano c iągle ,  na  ki lku s to l ikach  w ka r ty  
g rano  w i s t a ,  lub na  j e d n y m  dużym f a rao n a ,  a 
poni te rek  rozrzuconych  na  ziemi po pokoju le­
żało t y l e ,  że jakby  dywan rozes łany  formowały.  
Dymu od lulek tak gęsto b y w a ł o ,  że o t r zy  łok-



cic człowieka rozpoznać nic było  podobna,  wina 
ki lkanaście butel ek  zawsze  s i a ły  na stoliku i k ie­
l ichy k r ąży ły  od obiadu do najpóźniejszej  nocy. 
Ktokolwiek  do pokoju wchodz i ł ,  Pinińsk i za raz  
w o ł a ł :

—  Dawaj k i e l i szka ,  waćpana  dobrodzieja zdro­
wie , proszę panów dobrodziejów za tern zdrowiem. . .

Byłem ki lkanaście razy  proszony na tych obia­
dach.  Podług s ta tys tycznego  pomiernego obrachun­
k u ,  na jmnie j  dwanaście  tysięcy ta li j  k a r t  przez 
trzy  lala u niego r ozegrano ,  co dowieść bardzo 
ł a t w o ,  bo gdyby na dzień po dziesięć tylko tali j 
do wi s t a  p o t r z e b o w a n o , na rok wypada łoby  ich 
t r zy  tys iące s z e ś ć s e t ,  a daleko więcej każdy dzień 
pożerał .  W i n a  , oprócz tego co sp rowadza ł  z Du- 
bna i O s t r o g a ,  u J a k i e r a  wziął  węgie r sk iego  ośm- 
dzies iąt  b eczek ,  a f raneuzkiego oksef tów dzie­
w i ę tn a ś c i e ,  dodać do tego a r ak  i p o r t e r ,  bo to 
wszystko daw an o ,  można wyobraz ić sobie co to 
kosz towało.  Taki  prezes  zas tąpi ł  Dąbrowskiego 
czynnego  i wielce sprawiedl iwego człowieka.

Na tych wyborach  Grzybiuski  zos ta ł  m a r s z a ł ­
kiem , chociaż chcieliśmy u t r zym ać  S ew er y n a  Z a ­
l esk iego ,  k tóry  odbył  sześć lat  funkeye  w t ru-



diiyeh czasach z honorem i zadowolnieniem o- 
byw a t e l i ,  przez k tórych był w y b r a n y ;  ale go 
Grzybiński  p r zek re skow a ł ,  czemu sam Zaleski 
by t  winien .

Była to epoka ,  w której  właśn ie  in t ryg i  pana  
J. . .  najwięcej  się rozszerzy ły  i najobfitsze zro­
dziły owoce. P rzy jac ie le  j ego  i sp rzymie rzeń cy  
tak otoczyli  Giżyckiego ,  że go poróżnić musiel i  
z k a ż d y m , kto z niemi  t r zymać  nie chc iał .  S t a ­
r ano  się r o ze rw ać  związek  przyjaźni  od młodych 
lat  między księciem E us t achy m  Sanguszko  a Gi­
życkim sta le t rwa jący  i o ma ło  lego nie dokaza- 
110 przez kobiety.  Księżna Sanguszkowa w y j e ­
chała  z Żytomierza  bez p o w r o t u , sam książę j ak  
mógł  na j rzadz iej  b yw a ł  w Żytomierzu . . .  Nieraz  
sa m  na s a m ,  poufnie rozmawia jąc  z panem Gi­
życk im ,  wy jaśn ia ł em  mu powody tych  zajść i 
p ierwszą  przyczynę n ieporozumień ,  sam on j e  
znał bardzo dob r ze ,  ale cóż kiedy musia ł  t o l e ro ­
wać pana J . . . ,  k tórego  cha rak te ru  się obawia ł ,  i 
i n t ryg  p rzec iw  sobie wywołać  nie chc iał .

I przeciwko mnie  próby robiono,  z powodu żem
m ia ł  ws tęp  i k redyt  u Giżyckiego,  żem u niego
s t a w a ł  będąc w m i e ś c i e ,  że mnie do różnych po- 
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leceń u ż y w a ł ;  i n t rygow ano ,  podburzano panią Gi- 
życkę przez subordynowane  osoby, ale guberna to r  
dost rzegłszy  tych  z a b i e g ó w , raz  na zawsze  p rze­
r w a ł  j e  zakazem wszelkiego o mnie  gadania .

T e  to int rygi  n i eg odne ,  p rzeważyły  w  sprawie  
Mal inowsk iego ,  k tóry u t r a t ą  r o z u m u  przypłac i ł  
f erowany  przeciw sobie dekre t  pod prezydencyą  
pana P in ińsk iego ;  Giżycki p a n u j . . . ,  k tóry  w t e m  
był  g łówną  s p r ę ż y n ą ,  dom wypowiedział ,  ale to ­
l e rowa ł  go z obawy,  i przec iw n i e m u  nic nie 
działał .

W  domowem życiu mojem zaszły bardzo w a ­
żne wypadki .  Naprzód wymien ię  tu  chorobę M a r ­
cina Bukara  przy jac iel a mojego od najpierwszej  
młodośc i ,  potem śmierć  szanownej  matki  j ego .  
Nie  mogłem się oddalić od tych drogich se rcu  
mojemu osób,  nie odstępowałem od łoża  boleści , 
z ca łą  rodziną  podzielając niepokój i t rwogę ,  chcąc 
dowieść stałe j  przy jaźni ,  j aką  dla nich dochowa­
ł em  do końca.  Kilka tygodni  wówczas  bawi łem 
w B u r a k a c h ,  było to p i erwszych dni wiosny;  
t ym czas em  przy jecha ł  do Hal i jówki  Kaje tan Ju-  
k ow s k i ,  s t aną ł  w  moim poko ju ,  a że było chło- 
d n a w o ,  kazał sobie zapalić na kominie.  Zapa-



ł o n o ,  dym poszedł po poko ju ,  a ogień się nie da­
w a ł  rozn iec ić ,  przyniesiono suchych  wiórów sto­
larskich , które j a k  proch  za jąwszy się p łomie­
n iem rzuci ły  w górę i zapali ły na wierzchu  za- 
tykadło s ł o m i a n e , n iewiadomo przez  kogo w ko­
min  założone.

Mia łem przy sobie od młodości Karola P ień ­
kowsk iego ,  k tó ry  był  p rzy  mnie  kam er d y n e re m ,  
cz łek  poczciwy, p rzywiązany  do mnie  bardzo ,  ale 
czasem gorączka  i r oz ta rgn iony .  Zobaczywszy 
o g i e ń ,  wpad ł  na dach i w y r w a ł  owe za tykadło 
s ł o m i a n e ,  które m u  w iche r  palące  się z r ąk  w y ­
chwyc i ł  roznosząc  za r zewie  po s łomą  k r y ty m  da­
chu.  W  chwili  ogień dom cały ob ją ł ,  wpadł  
w  środek na s t rychy ,  gdzie były sk łady w szys t ­
kich rzeczy  naszych i ludzi s łużących.  Karol 
chc ia ł  r a tow ać  swój kufe r  z s u k n i a m i , obok k tó­
rego s ta ł  drugi  pokojowego c z ł o w ie k a ,  a w nim 
pud p r o c h u , przywieziony z kon t rak tów.  Nasy-  
pu jąe  go w rogi m us ia ł  ponasypywać koło tego 
m i e j s c a , i i skra padająca w mgnieniu  oka do­
s ta ła  się do p rochów,  które buchnę ły  g w a ł t o ­
w n i e ,  wielką  część dachu w y r w a ł y ,  a Karola 
rzuci ło więcej  j ak  o dwadzieścia k roków na dzic-
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dziniec tak  opa lonego,  że do cz łowieka  nie był  
podobny. Więce j  niż pół roku męczy ł  się okro­
p n i e ,  przecież przy  pi lnem s t a ran iu  wykurowa-  
no go.

Cala garderoba  na s z a ,  fu t ra ,  biel izny, ma te -  
rye  w sz tukach nie k r a j a n e ,  i co tylko w domu 
na górze było  sp łonę ło  w tym pożarze.  S t r a c i ­
ł em  drogie mi  pamią tk i  z obozu i Smoleńskiej  
podróży, szkody było więcej t r zydz ies tu  tys ięcy,  
ż o n a ,  dziec i ,  ludzie zostali w tem tylko,  co na 
sobie m i e l i , a j a  z t em co z sobą zabra łem do 
Buraków.  P rz y j e c h a ł e m  zaraz  do H a l i j ó w k i , a 
zc m ną  pani Morzkowska , k tóra  także  była  w Bu­
r a k a c h ,  pańs two Wyleżyńscy ,  panny Grzybińskie .  
Obe j rza łem szkodę,  ale ta w tej chwi l i  n i e w i e l e  
mnie o b e s z ł a , bom opłakiwał  gor szą ,  g rożącą  nie-  
powrótną  s t r a t ę  drogich mi osób, na jl epszych  i 
na jdawniej szych  przyjac iół .

Dom nowy murowany  był na dokończeniu,  żona 
moja z dz iećmi  przenios ła  się do cz terech zupe ł ­
nie już  skończonych pokojów,  a j a  zjadłszy tylko 
obiad w Hal i jówce  powróc i łem do Buraków z o- 
sobami ,  k tóre nas pocieszać przyjechały .  W  ki l­



kanaście  dni na ręku mojém Marcin  Bukar  c z y ­
stego i poczciwego ducha oddal B o gu ,  zan io­
s ł em go na r amionach  moich  i z łożyłem w kata-  
kumhach  grobów fami l i jnych w Cudnowie  u B e r ­
nardynów,  z obywate l s twem na ten  pogrzeb bardzo 
l icznie zgromadzonćm.

W  ki lkanaście dni znowu zacna matka  jego,  
sędzina ziemska  ży tomierska ,  B u k a r o w a ,  powa­
żana dla wielkich  cnót swych i r o z u m u ,  skoń­
czyła także  życie i odprowadzoną została do t e ­
goż fami l i jnego grobu.

W  t y m .cza s i e  Jan  W y l e ż y ń s k i , który mia ł  za 
sobą Kunegundę  córkę M a rc in a  B u k a r a ,  piękną  i 
ba rdzo s t a rann ie  w y ch o w an ą  o s o b ę , zos tał  w izy ­
t a to rem szkół.  Cz łek  dobrze urodzony,  ale do 
sp e łn ian ia  tak ważnego  u rzędu  nie bardzo  uspo­
sobiony,  za p rezesos twa  księcia Gze twer tyńsk ie -  
g o , był depu ta t em w  drug im depar tamenc ie .  
Czacki ,  nie wiem z j ak ich  powodów zrobił  go w i ­
z y t a t o r e m , a on poradzić nie mógł  i nie umia ł  
na opuszczenie i zaniedbanie w  j ak ich  zos tawa ły  
szkoły L uba rs ka  i Uwrueka.  W i d y w a łe m  e x a m i ­
na o w e , i p r zypomina jąc  je sobie ubolewam nad
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t em co się na nich dz ia ło ;  było to coś podobne­
go do dawnych  polskich se jmików,  a hulanka  i 
kielichy ca ły czas zabierały.  W i z y t a to r  pobła ­
żający wszystkich  obdarza ł  za lctnemi zaświadcze­
niami  i j echa ł  dalej  do szkół innych.

-<5>QO-



XXXIII.
C i ą g  d a l s z y .

*

H ntrygi loży żytomierskiej wzięły górę, jak rze­

ka gwałtownie wezbrana, której ju z  żadna tama 

powstrzymać nie potrafi. Tern to szczególniej 

szkodliwem było, żc na czele loży byli ludzie po­

zbawieni wszelkiej szlachetności, myślący tylko

0 osobistych widokach, o wynies ien iu  się w łasnem ,
1 korzyśc iach  p i eniężnych,  j ak ie  dawały  składki  
n i e u s t a n n e , na rozmai t e  wymyś lane  cele.  Gu­
s t aw  Ol izar  z żoną byli  oddawna w ścisłej  p rzy­
jaźni  i stosunkach z G i ż y e k i e m i ;  Ol izar  na leżał  do 
loży w a r s z a w s k i e j , ale w żytomierskiej  bywać nic 
c h c i a ł ,  gardząc  równie  jej  y e n e r a b l e m , j a k  u r z ę ­



dnikiem panem J . . .  Zaczęto więc  o p e r o w a ć , aby 
pokłócić pańs twa Olizarów z Giżyckiemi.  Było 
to przed sa tnemi nas tępu jącemi  w y b o r a m i , na któ­
rych  pan O l i za r ,  poprzednio umówiwszy  się z Gi­
życkim mia ł  przy jąć  mar sza łkows two  gubernsk ie ,  
ale in t ryga  p rzy jaźń  między ni emi  rozerwać  po­
t rafi ła.  Nagadano  przed panią Giżycką co tylko 
miłość w ła sną  kobiety najdotkl iwiej  obrazić mo­
ż e ,  drugie ty le  przed panem G iży ck i m ,  że pan 
Olizar ma zam ia r  z Giżyckim em u low ać ,  chce 
popsuć wziętość j ego  w obywate ls twie  , i poniżyć 
jogo władzę  i t.  p. i t. p. nies tworzone rzeczy.  
Nawza jem panu Olizarowi na Giżyckiego nabe-  
chtano różnych p lo t ek ,  i usmażono pasztet  wcale 
nie zły.

P rz y j e c h a ł e m  do Żytomierza  w sam dzień roz ­
poczynających się w y b o r ó w ,  i dowiedziawszy  się
o t e m ,  chc ia ł em  zaraz  radzić  i g o dz i ć ,  ale już  
było zapóźno i do osobistości  dochodziło.  Ol izar ,  
aby mia ł  p rawo zostać na W o ły n iu  urzędnikiem 
zrobił  t r anzakcyą  o wioskę w powiecie Ł uckim,  
w  czas ie samych wyborów i poszliny o p łac i ł ,  a 
t ak  zakwal i fikowawszy się zos tał  wybrany  m a r ­
sza łk iem Łuck im.  W in c e n ty  Ledóchowski  był



po n im kandydatem.  I n t ry g a n c i  napar l i  Giżyc­
kiego i wymogl i  na n i m ,  że nie aprobował  wy­
boru  Ołizara na marsza łka  powiatowego.  To o- 
bruszy ło  powiaty zwłaszcza Dubieński ,  Łucki ,  
W łodz im ie r sk i  i Os t rogsk i ,  gdzie Olizar  zdawna  
mia ł  w p ły w  wielki .  Na  mie jscu  jego został  
W i n c e n t y  Ledóehowski ,  chociaż i j ego  nie życzyli  
sobie panowie  i n t r y g a n c i ,  ale tego  już  nie śmia ł  
Giżycki odrzucić;  zos ta ł  więc  i m ar sza łk i em  gu-  
bernsk im potwierdzony.  P rz ez  ty cli lat  t r zy  by­
ło piekło w Ż y tom ie rzu ,  j edn i  podburza l i  Giżyc­
kiego, drudzy  z tejże  l igi  f e rmentowal i  Łedóeliow- 
sk iego;  zaczę ły się ni epot rzebne emulacye  w z a ­
j e m n e ,  ska rgi  do m i n i s t r ó w ,  i oba coraz  się za- 
j ą t r z a l i  więcej przeciwko sobie.  Ledóehowski  po­
tomek znakomitej  i możnej rodziny,  pełen uczuć 
ho n o r u ,  nieposzlakowanej  poczciwości i prawośc i  
m ą ż ,  s ta ł  przy swojem nie dając się na włos  ze ­
pchnąć z drogi  i nie us tępu jąc w niezem, nie było 
więc  na jmniejszej  nadziei  zbliżenia i pogodzenia 
go z panem Giżyckim.

Na tych  wyborach  z o s t a l i : p r ezesem pierwsze­
go d e p a r t a m e n tu  B a l t az a r  K o m o r o w s k i , drugiego 
S tan i s ław K a r w i c k i , obu ich prowadzi ł  związek



żytomierski .  Komorowski  giętkiego cha rak te ru ,  
nie należał  wy łączn ie  do żadnej p a r t y i , był  d o ­
brze  ze w s z y s tk i e m i ,  ale nadto mało  mia ł  de­
t e r m i n a c j i  by  dz iałać  sku tecznie ; Karwieki  cz ło­
wiek  w g r unc ie  najpoczc iwszy równie  był  s ł a ­
by, wszystko mu było można wyperswadować ,  
ta l en tu  nie m i a ł ,  kwali f ikac j i  do u rzędu mu b r a ­
k ł o ,  stal  się więc  a u t o m a t e m ,  k tórym wedle m y ­
śli i po trzeby w ł a d a ł  J . . .  Podpisywał  co mu po­
dano nie rozumie jąc .  Marsza łk iem mógł  być do­
b r y m ,  ale nigdy p r e z e s e m ,  na n iewłaśc iwem był  
miej scu .  Nieposzlakowany jednak co do g run tu ,  
bez in te resowny,  nadszastał  m a ją tku  ka rmiąc  r z e ­
szę lożową ,  która  go odziera ła .  Grzybiński  na 
d rug ie  t r i enn ium  zos ta ł  m a r s z a ł k i e m , i przy jęty 
do loży, mus ia ł  być powolnym dla jej  członków. 
Kons tanty  Bykowski  dawny chorąży Kowelski ,  
ściśle był z J . . . ,  ale później  do największej  nie- 
przyjaźni  i osobistości  przyszli .

Rokiem wprzódy by łem z panem Giżyckim w 0 -  
w r u c z u ,  dawano  t a m  dla niego bale i obiady; 
bawi l i śmy się wesoło.  Na  jednej  z tych  uczt ,  d a ­
wny prezes  T adeusz  T e l e ż y u s k i , gdyśmy byli



w dobrych  h u m o r a c h ,  a s t a rzy  z n a jom i ,  te s to ­
sunki i przyjaźń nasza do t rwa ły  od Lubl ina  nie-  
ro ze rw an em i  łącząc  nas w ę z ł a m i , —  przychodzi do 
mnie i z dawną  poufałością powiada m i ,  że życzy 
sobie ,  aby syn jego  s t a r s zy  J a k ó b ,  ożenił  się 
z córką  moją .  Odpowiedz ia łem,  że z chęc ią na 
to p o z w a l a m ,  bo to dogodzi se rcu  m o j e m u ;  po­
prowadzi ł  mnie  do g u b e r n a t o r a , dal iśmy sobie 
ręce  i dobrześmy się po polsku przy tej zr ęczno­
ści  popili . Mia ł  przy jechać  pan Jakób ,  ale go 
cóś długo s łychać  nic by ło ,  tylko gadano,  że się 
s t a r a ł  na Wołyn iu  o pannę P io t rowskę .  T y m c z a ­
sem ojciec jego  z m a r ł  ża łowany  powszechnie,  
poszło to w  zapom nien ie ,  j a m  j u ż  nie myśla ł ,  
gdy t r zec iego roku przy jeżdża pan Jakób Te le -  
żyńsk i ,  odzywa się z p rzyrzeczeniem dawnem i
o przyobiecaną  mu r ękę  córki mojej  prosi .  S y ­
nowi t ego  zacnego męża nie mogłem odmówić,  a 
Emil i j a p rzys ta ła  na radę m o ją ,  dając zezwole­
nie swoje .  Działo się to w paźdz ie rn iku ;  na Bo­
że Narodzen ie  przyjechała  j e g o  m a t k a ,  na Nowy 
Rok był  u nas sena tor  I l iń sk i ,  g u be r na to r  Giżyc­
ki i kilku naszych są s i adów,  zrobil iśmy za ręczy­
n y ;  a w  1 8 2 1  roku dnia t r zec iego  maja  odbył się



ś l u b ,  ua  k tó ry  między innemi  z jecha ł  i g u b e r ­
na to r  Giżycki.

Z tego powodu był  r apo r t  do m i n i s t r a , że g u ­
berna to r  nie pi lnując obowiązków sw o ic h ,  jeździ  
po wese lach  i kilka dni świeżo bawi ł  u obywatela 
Ochockiego;  na  co odpisano ,  żc n i ema  lego w u- 
s t a w i e ,  żeby g ub e r na t o r  nie bywał  na weselach,  
na które go proszą ,  lub s tosunki  towarzyskie  po­
wołują .  W y m ie n i a m  tę okol iczność,  aby dać po­
znać j ak ie  drobnostki  chwytano  chcąc szkodzić 
Giżyckiemu. Górka nasza  Emi l i j a  zaślubioną  zo­
s ta ła  panu Jakóbowi T e l e ż y ń s k i e m u , wese le  było 
l i czne ,  famili ja Te leżyńsk ich  z Owruckiego i Ł u c ­
kiego powia tu ,  n a s z a ,  szanowni  i zacni sąsicdzi 
nas i ,  sena tor  I l iński  z s y n a m i ,  gube rna to r  Gi­
ż yck i ,  przesz ło  sto osób kilka dni u nas bawili .  
W r a c a m  od moich  osobistych p rzygód ,  do czyn­
ności żytomier skich .

P an  Komorowski  mia ł  cóś do czynien ia w P e ­
t e r sbu rgu ;  pojecha ł  t a m ,  in teresa  długo w s t r z y ­
ma ły  go ,  podał  się do dym issy i ,  a miej sce j ego  
zas tąp i ł  kandydat  Dyonizy P ruszyńsk i  na  krótko 
przed wyborami .  Pruszyński  był c h a r a k t e r u  do­
syć g w a ł t o w n e g o ,  dumny i nie ł a twy  w pożyciu,



rady cudzej nie lubi ł  s ł u c h a ć , można z nim było 
j ednak  pokój zachować.  .)... ca łą  swą  usilność  na 
to w y m i e r z y ł  by go poróżnić z Giżyckim i ł a two  
tego dopiął .

W ys tawiono  przed Giżyckim m ałe  może omył ­
ki , j ak i e  się trafić mogły  Pruszyńsk iemu  w de­
p a r t a m e n c i e ,  powiększając j e  i z muchy rob iąc  
s łon ia ,  wym awiano  je  z na tarczywośc ią  osobiście 
dotykając Pr i i szyńskiego.  Zbl iża ły  się wybory ,  
P ruszyńsk i  zam ie rza ł  iść wszystk iemi  s i ł am i  na 
prezesa drug iego  d e p a r t a m e n tu  , ale znalaz ł  ws pół ­
zawodnika w Eligim P io t ro w s k im ,  k tó ry  go zna ­
cznie p r z e k r e s k o w a ł , został  tylko Pruszyńsk i  
w kandyda turze .  Giżycki s t aną ł  przeciw P r u s z y ń ­
s k i e m u ,  loża pomagała  P io t rowsk iemu ,  p ie rwszy  
raz t rafn ie  i s łuszn ie  go p r o w a d z ą c ,  bo El ig i  P io ­
t rowsk i  był  na swojem miej scu.  Jego sp rawie ­
d l iwość ,  b e z in t e r e sow noś ć ,  p r acow i to ść ,  bys t re  
po jęc i e ,  wy jedna ły  mu szacunek publ iczny i cześć 
j a k a  zawsze  i s łusznie  otaczać go będzie.  Do 
pierwszego d e p a r t am en tu  wybrano  pana Mołodec-  
k i ego ,  k tóry krótko pourzędowawszy,  uwoln i ł  się:  
P ru szyńsk iem u kazano  zająć j ego  miejsce.  M a r ­
sza łk iem gube r nsk im  został  P io t r  M o s z y ń s k i , a
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powia towym żytomierskim Dezydery Iwanowsk i ,  
człek osobiście mi n ieprzy jazny ,  nie wiem dla 
czego ,  bom m u  żadnej nie dał  okazy i ,  k tó ry  u-  
s i łowa ł  mi  szkodzić ,  j a k  niżej  powiem.  Eligi  
P i o t r o w s k i , lak  w urzędzie jak  w stosunkach  t o ­
warzysk ich  ży tomie r sk ich  okazał się godnym swej  
r e p u t a c j i  i na j zacn ie j szym człowiekiem.  Jako  
u r z ę d n ik ,  spe łn ia ł  ściśle obowiązki  s w o j e ,  nic 
da jąc  sobą powodować ani J . . . , ani  n ikomu in ­
nemu a tak u m i a ł  u t r zym ać  go w k a r b a c h ,  że 
mu  żadnych p rak tyk  robić nie dał .  Jako oby­
watel  ży ł  ze wszys tk iemi  w h a r m o n i i , nie mię-  
sza jąc  się do żadnych i n t ryg  i s t ronn ic tw.  G i ­
życki go szacował  i by ł  dlań z p rawdziwą  p rzy ­
jaźnią .  Miło j e s t  oddać sprawiedl iwość  tym ,  k tó ­
r zy  na opiniją zas łużyl i  c z y n a m i : cala też  rodz i ­
na  P io t rowskich  pozyska ła szacunek powszechny:  
w ychowan ie  i usposobienie u ksz ta ł ea ły  icli na  l u ­
dzi uży tecznych  i pe łnych uczuć  sz lachetnych.  
Każdy z nich kwal i fikował się na sku teczne  u s ł u ­
gi \v obywate l s twie .  S z k o d a , że I ions taniy  i A l ­
bin zamknęl i  się w  zagrodzie w i e j s k i e j , są  to l u ­
dzie za le t  p e ł n i ,  k tórzy  na obszernie jszym tea t r ze  
z chwałąby  ro lę  swą odegrać mogli .



W  Żytomie rzu  dawne  in t ryg i  t r w a ł y ,  nie da jąc 
ludziom spokoju:  niepokojono Giżyckiego z jedne j  
s t r ony ,  gdy z drugiej  poburzono przeciwko n iem u 
P ru s z y ń s k ie g o ,  a nawe t  P io t ra  Moszyńskiego m a r ­
sza łka  g u b e r n s k i e g o , cz łowieka  bardzo zacnego,  
na j l epszych  se rca  i sk łonnośc i ,  naówczas  j eszcze  
bardzo młodego i dla samego  wieku nie m a jącego  
doświadczenia.  S t a r ano  się poburzyć P i o t ro w ­
skiego , ale t e n  wprędce  poznał  i n t ry g ę  i nie da­
j ą c  się jej  u j ą ć ,  o t r ząsną ł .



XXXIV.
§

Śmierć Cesarza Alexandra.

Xli'J r o k u  1 8 2 5  n ieodżałowany Cesarz  A lexande r  
p ierwszy,  w  T a g a n r o g u  życie zakończy ł ,  żal  n a ­
rodu  zaświadczał  o j ego  wdzięczności  i uczuciach 
dla wielkiego Monarchy.  Pamięć  j e g o  dojdzie 
z b łogos ławieńs twy  do potomków najdal szych.  
Jako  świadkowi  j e g o  panowan ia ,  z k tórego do­
brodzie js tw k o r z y s t a ł e m ,  niech  i mnie  wolno b ę ­
dzie na g robie  j ego  złożyć hołd  należny.

Z okazyi  j ak ichś  sp i sków,  które  wkró tce  się 
okaza ły ,  a rozpos t rzen ione  były  i w  naszych p r o ­
w i n c j a c h ,  z a t r zym ano  ki lkanaśc ie  osób w w o ł y ń ­
skiej  g u b e r n i i ,  powiększej  części  na leżących do



loży żytomiersk ie j ,  a mianowicie  Pio t ra  Moszyń­
skiego marsza łka  gube rnsk iego ,  S t an i s ł aw a  Kar -  
wickiego i innych .  Pan i  Karwicka  by ła  na ś l u ­
bie córki mojej  Ju l i i ,  było to w niedz ie lę ,  dnia 
15  lu tego , a we wtorek  mąż jej  z a t r zym an y  zo­
s ta ł .  P rz y jecha ł  po niego Rul l  sowietnik.

Giżycki k i lkoletniemi  in t rygami  otacza jącemi  
go zniechęcony,  obrzydzi ł  sobie u rzędowanie  i 
Ż y t o m i e r z , z k tórego o ile mógł  u c i e k a ł , zosta- 
w u j ąc  zas tęps two  księciu F ryde rykow i  L ubom i r ­
s k i e m u ;  v ice-guberna torowi .  Knowania pokątne 
wz ię ły  g ó r ę ,  i s tan  ten  t r w a ł  więcej  roku,  wśród 
największego  n ie ł adu ;  wreszc ie  Giżycki podał 
prośbę o uwolnien ie.



XXXV.
I

Andrzej Łowicz gubernatorem.

a r e s z c i e  na  miejsce Giżyckiego postąpił  znajo­
my nam dobrze Micha ł  Andrze jkowicz ,  który  
w roku  1 7 9 7  był honorowym ad ju tan tem przy  
Namies tn iku  tutej sze j  gub e r n i i ,  j e n e r a l e  Tuto lmi -  
n i e ,  a w roku 1 8 1 1  zos tawszy w  Mińsku  podsęd- 
k i e m ,  w czasie wojny  1 8 1 2  roku zas tępował  
mie jsce  m a r s z a ł k a ,  i po us tąpieniu  woj sk  f ran-  
cuzkich był  na t ym  urzędzie przez  rząd nasz 
potwierdzonym.  Z mar sza łka  wyszed ł  na vice-  
gube rna to ra ,  potem na  g ubern a to ra  g rodz ieńskiego,  
na  koniec w  tymże  stopniu przenies iony do wo­
łyńskiej  guberni i  zas tąp i ł  Giżyckiego. Człowiek



to był  zdatny do r ządzen ia  g u b e r n i ą ,  ze s z c z e ­
gó lnym ta len tem do pisania,  z pracowi tośc ią  n i e ­
pospoli tą , a le  z drugiej  s t rony  chwal ić go niepo­
dobna ,  bo m ia ł  i wady uderza jące .  Po  przy jeź-  
dzie,  zaprzyjaźni ł  się i połączy ł  zaraz  z n ieprzy ja ­
c ie lem Giżyckiego P ruszyńsk im,  a pozostali  cz łon ­
kowie już  zamkniętej  podówczas loży,  otoczyli go 
us i łu jąc  opanować dla swoich widoków.

Wkró tce  po przybyciu s w o j e m , pan Andrzej -  
kowicz p r zy s ł a ł  do mnie k rewnego  swojego,  od- 
s tawnego  kap i tana ,  pana  Po . . .  z g r zecznym kom­
p l e m e n t e m ,  że chce  j ako  z daw nym  zna jomym zo­
baczyć się i odnowić stosunki .  By ł  u mnie  w ł a ­
śnie  w t en czas  i gube rna to r  Giżycki,  któremu już  
Andrze jkowicz ,  natchniony przez nieprzy jac iół  jego
i pozostałości  lożowe ,  d aw a ł  p rzykre  zapytania  
z powodu dawnego zarządu gubern ią ,  co Giżyckie­
go w najwyższym s topniu obrusza ło , i o czem mi 
w łaśn ie  opowiadał,  gdy nad jecha ł  P.  Po.. .  Byl iśmy 
w  bawia lnym p o k o j u , gdy cz łowiek  oznajmił ,  że 
j e s t  oficer od g uberna to ra  i chce się widzieć ze 
m n ą ; kaza łem go p r o s i ć , ale odpo w iedz ia ł , że 
m a  do mnie  in teres  i sam na sam żąda się r o z ­
mówić.  Wprowadzono  go do mojego pokoju ,  a



Giżycki popchnął  mnie  z a r a z , żebym szedł  do 
niego.  Był to młody c z ł o w i e k , grzeczny  i p rzy­
zwoity ,  opowiedział  mi z czem zosta ł  p rzys łany,  
j a  równie  g rzecznie  p rzy jąwszy  go i podzięko­
wawszy  przez niego za pamięć Andrzejkowiczowi ,  
oświadczyłem,  żc wkró tce  pośp ieszę ,  dla odnowie­
nia  dawnych  i m i łych  mi s tosunków.

P o . . .  pożegna ł  mnie  nie b a w i ą c ,  i nie chcąc 
prze jść  do bawialnego pokoju,  do ktorego j a  w r ó ­
c i ł em  zdać sp raw ę  Giżyckiemu z tego poselstwa.

—  A cóż,  pojedziesz?—  zapyta ł  mnie.
—  P o t r z e b a b y — odpowiedziałem,  może j a  będę 

t em szczęś l iwem na r z ę d z i e m ,  które  panu j e n e ­
r a łowi  pokój przyniesie.

—  Ja  nie chcę pokoju!  i znać ich nie chcę —  
żywo odpar ł  Giżyck i ,  a j e ś l i  z nim zawiążesz  s t o ­
sunki ,  noga moja nie postanie  więcej  w Hal i jówce.

—  W i ę c  nie pojadę— odpowiedziałem na to.
Gdyby był  sobie da ł  wówczas  wyper swadować ,

nie byłby  zmuszony wypi jać powoli  t en  kielich 
goryczy do ś m i e r c i , ani  j a  nie mia łbym tych p r zy ­
krości  , k tórych  z tego powodu doznałem.

Tym c zasem  A n d r z e jk o w i®  poduszczany przez 
nieprzyjaciół  G iżyck iego , nazbierawszy m a te rya -



łów od fakcyonistów żytomiersk ich ,  d ręczy ł  p i sma­
mi i zapytaniami  Giżyckiego. Rok m i j a ł ,  a j a  
w i e r n y  s łowu  m o j e m u , k tó re  da ł em Giżyckiemu, 
j eszcze  nie by łem u P.  Andrzejkowicza .  Muszę  
tu opisać okol iczność ,  k tóra  się s t a ła  powodem 
przykrości  j ak ich  doznałem.

W ięce j  od roku,  pan Dezydery Iwanowski ,  m a r ­
sza łek ż y t o m i e r s k i , uproszony  od Jana  W y  leży ń- 
s k i e go ,  wyznaczył  mnie  adm in i s t r a to re m  B u r a ­
ków. Ł a tw o  dorozumia łem s i ę , że Wyleżyński  
znający  związki  moje z fami l ią  żony swoje j ,  chciał  
mnie mieć  admin i s t r a to rem,  ażeby sam zarządzał  
w  istocie , bez przeszkody z mojej  s t rony.  Nie 
chc ia łem obawiając  się odpowiedzialności przyj ­
mować  a d m in i s t r a c j i ,  dając za przyczynę ,  że pię­
tnaście l a t  wys łużywszy  z w y b o r ó w ,  p r aw em  u- 
wolniony  j e s t e m  od wszelk ich  tego rodza ju  oby­
wate l sk ich  obowiązków. Ale  pan Iwanowsk i  n i e ­
chętny  dla m n i e , zdecydował  w opiece aby sąd 
niższy,  nie s łucha jąc  żadnych ze s t rony mojej  
t ł ó m a c z e ń , zmus i ł  mnie  do przy jęc ia ad m in i s t r a ­
c j i -  Zjechali  pan Gorzkowski  pi sa rz  sądowy i 
zas iadający w sądzie n iższym pan Sztaszkiewicz;  
powtórzy łem na piśmie  dawne  t łómaczenie  moje,



admin i s t r acy i  p rzy jm o w ać  nie chcąc i dodałem,  że 
nikt  mnie  zmusić  nie potrafi  do przyjęc ia  i pod­
pisania inw en ta r za .  Można mnie wziąć,  i zawieść  
do Ż y t o m i e r z a , ale r ę k ą  moją  nikt  powodować 
nie po t raf i ,  i admin i s t r acy i  nie p rzyjmę.  Ż y w o ­
ścią się uniós ł szy ,  do łożyłem j e s z c z e — proszę to 
powiedzieć panu m a r s z a ł k o w i , że ani j ego  osobi­
ś c i e ,  ani  z u rzędu go się nie obawiam.

Gdy to doszło do n iechę tnego  mi  mar sza łka ,  
nap i sa ł  r apo r t  do g u b e r n a t o r a , sam z n im po­
s z e d ł ,  oska rży ł  mnie o n iepos łuszeńs two  rządowi
i zuchwals two.  P.  Andrze jkowicz  podchwyci ł  to 
dla dokuczenia  r a z e m  P. Giżyckiemu,  który swoją  
przy jaźn ią  zaszczycał  mnie  z a w s z e ,  oddał mnie 
pod s ą d , a dw u nas tu  h u za r ów  z końmi  kaza ł  po­
s tawić  nam na exekucyi  pierwszego d n i a , d r u g i e ­
go dwudzies tu  c z t e r e c h , t rzec iego  cz terdzies tu  
o ś m i u , pomnaża jąc  w  ten  sposób ich l iczbę,  pó- 
k ibym adminis t racyi  nie przy ją ł .  By łem na wy-  
j e z d n e m  z d o m u ,  gdy na dziedziniec za jechało  
dwunas tu  huzarów z pa lc tem o d s p r a w n i k a ,  z mocy 
rozkazu  g u b e r n a t o r a  na ezekucyą .  H u z a r y  w n a j ­
dokucz liwszy  sposób zaczęli  swoją  powinność ,  szczę ­
śc iem byli  zc szwadronu  majo ra  W e g e l i n a ,  k tóry



na w ezwan ie  moje p rzyb ieg ł  na tychmias t ,  uhamo-  
w a ł  rozhukanych i bron i ł  w  Hal i jówce  dopóty,  
dopóki j e r l ik  do wys tąp ien ia  nie nadszedł .

Przysz ło  mi na  m y ś l ,  że s e na to r  I l iński  wy~^ 
j eżdża ł  w łaśn ie  do W a r s z a w y ,  od W .  księc ia K o n - i /  
s tantego w e z w a n y ;  nap i sa ł em  l ist  wyjaśnia jący  
r zecz  c a ł ą , prosząc go o ws tawien ie  się do g u ­
b e rna to ra  Andrze jkowicza  i pos ła łem syna mego 
do R o m a n o w a ,  sam za raz  wyjeżdżając  do Ż y to ­
mierza .  S ena to r  I l iński ,  j a k  zawsze  na mnie  był  
ł a s k a w ,  nap isał  do g ub e rn a to ra  A n d r ze jkow icza  
us i ln ie  ws tawia j ąc  się za m n ą ,  a j eś l iby  to nie 
pomogło ofiarując się i n te res  mój przeds tawić  W .  
k s i ę c iu ,  do którego za parę  dni wyjeżdża ł .  S e ­
k re t a rza  swojego z tym l i s tem w y s ła ł  z synem 
moim na tychmias t  do Ży tomierza  t a k ,  że oni 
wprzódy stanęl i  niżeli  j a , i za raz  pismo oddali. 
Za jecha łem  wpros t  do Eligiego Pio t rowskiego ,  n a ­
t enczas  p rezesa  drugiego d e p a r t a m e n t u ,  prosząc  
go żeby ze mną  pojechał  do g uberna to ra .  Zacny 
ten  urzędnik z ochotą spe łn i ł  żądanie moje,  i p r a w ­
dziwie po obywatel sku  wchodząc w położen ie,  s t a ­
r a ł  się j ak  mógł  na nie za radzić .  Było j eszcze  
bardzo rano gdyśmy przyjechal i  do gu b e r n a t o ra ,



ale już  l ist  Uińskiego  odebra ł  wprzódy .  Andrze j -  
kowicz przy ją ł  mnie j a k  zupełnie nieznajomego 
sobie ,  a j a  też  do dawnych  s tosunków nie odwo­
ły w a ł em  się.

Zaczą ł  do mnie  od perory  ściśle z u rzędu swo­
j e g o  i stanowiska  wymierza jąc  j ą  do mnie,  że pan 
Giżycki rozpuśc i ł  obywate l i ,  że nikt  pos łusznym 
być nie c h c e , że same zuchwałe  odezwy i opór 
w miej scu zas tosowania  się do rozkazów odbiera
i t.  d. i t.  d. T r w a ł o  to godzinę m o ż e ;  j a  mając  
już prośbę g o t o w ą ,  i służbowy mój fo rmularz  po­
dałem j e  g u b e r n a t o r o w i , p rzeczyta ł  j e  ale na nowo 
admonieye rozpoczął .  Siedzia łem spokojnie,  a ile 
r a z y  usta chc ia łem o tworzyć ,  p rz e ry w a ł  mi mo­
r a ł am i .  Eligi  P io t rowski  mus ia ł  go pożegnać i j echać  
na s e s s y ą , j a  także  chcia łem z n im r azem wyjść ,  
ale mi kapelusz o d e b r a ł , położył go i kaza ł  zo­
stać.  Parę  r azy  znów us i łowa łem się odezwać, 
ale mi nic dozwol i ł ,  s iedzia łem więc  s łowa  nie 
mówiąc .  Umi lk ł  nakoniec  i j a  mi l cza ł em  także ,  
mi lczen ie t r w a ł o  kilka m i n u t ,  na k o n i e c ,  rzecze 
do m n i e ;  czemu pan nic nie m ów isz ?

—  Boś mi pan dotąd odezwać się nie d a ł — odpo­
w i e d z i a ł e m ,  a do tego prośba którą m i a ł em  ho-



nor  podać i formularz  wy mownie  za mną p r z e m a ­
wiają .

—  P ra w dę  r z e k ł s z y —  dodał—  marsza łek  żyto­
mierski  by ł  t e m u  wszys tk iemu powodem;  muszę 
pana uwolnić od tej adminis t racyi .

—  A z  pod sądu?— zapy ta ł em.
—  To j u ż  do mnie nie należy,  sąd sam w y r zec

o t em musi ,  czyś pan win ien  czy nie.
—  A e x ekueya ,  która  się dziś podwo i ł a?
—  I to do mnie  nie należy.  Sprawnik  j ą  po­

s t a w i ł ,  ma  prawo j ą  z d j ą ć . . .
—  Ale  pos tawioną  zos tał a z pańskiego rozkazu.
—  Badżżc pan o j edenas te j  u sprawnika  , 011 

wyda  j e r l ik  i odejdzie exekucya.
Sprawnik iem był  pan R u s z c z y c ,  I i t w i n ,  k tóry  

z Andrze jkowiczem p r z y j e c h a ł ; nim do niego, po­
bi eg łem wprzód do poczciwego Pio t rowskiego  na  
sessyą  i z nim do Ruszczyca .  T en  dowiedziawszy  
się kto j e s t e m ,  na tychm ias t  wyda ł  j e r l i k ,  a j a  go 
w y s t a ł e m  do domu.

Kiedym się ż egna ł  z g u be r na to rem  rano,  w ypr o ­
wadzi ł  mnie  aż na ko ry ta rz  i zapros i ł  do siebie 
na w i e c z ó r ,  na obiad i bal  n aza ju t r z ,  był  to bo­
wiem dzień j e g o  imien in .
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—  Jakże  się mogę znajdować  w t ow ar zys t w i e—  
odpowiedzia łem— kiedy j e s t e m  pod sądem?

Na to podał mi rękę  i rzek ł  uśmiecha jąc  się:
—  Z łoś l iwy pan j e s t e ś ;  z robimy wszystko  tak 

żeby było  dobrze.
Byłem potem wieczorem u niego, zas ta łem ki l ­

kanaście osób przybyłych  na  imieniny ,  poznał mnie 
z żoną s w o ją ,  a rozdając ka r ty  do par ty i  w wis t a  
zaprosi ł  do swego  stolika.  N aza ju t r z  by łem z po­
winszowaniem , na obiedzie i balu k tóry dawał .  
Trzec icgo dnia chodząc po mieście z rana ,  ws tąp i ł  
do mojej  s tancy i , by łem już  w y b r a n y  j echać  do 
domu, poprosił  mnie na  obiad i w ieczó r— zosta łem.  
Potem rano p rzyszed łem na pożegnanie ale j eszcze  
tego dnia c h c i a ł b y m  był  wieczorem u niego i m u ­
s ia łem zabawić.  P rzyjechałem w ieczo r em ,  i by­
ł em  w sa lonie bawia lnym , gdy s e k re t a r z  w ezw a ł  
mnie  do gab ine tu:  Tu  grzeczn ie  powi tawszy od­
dał  mi pan Andrze jkowicz  dwa pap iery,  uwoln ie ­
nie od a d m i n i s t r a c y i , i dekre t  sądu powiatowego 
z pod sądu mnie  wybawia jący .  Podał  mi rękę ,  
oświadcza jąc  się z p rzyjaźnią  i p rzepra sza jąc  za 
a m b a r a s ,  k tó rym mnie nabaw i ł  z powodu infor ­
m a c j i  m ar sza łka .  Wesz l i śmy tedy w szeroką  roz-



m o w ę ,  najwięcej  i na jdłuże j  o Giżyckim, o tw a r ­
cie p r ze s t r zeg łem  g o ,  że żłe robi s łucha jąc  ludzi 
k tó rzy  go na Giżyckiego pędzą i do p rześ ladowa­
nia s k ł a n i a j ą , czego w przysz łości  ża łować może. 
Dał mi  do z r o z u m i e n i a , że radby  się z Giżyckim 
pogodzi ł ,  zdając s t a ran ie  na  mnie  , ale chociaż na 
to dom swój proponowałem i nak ł a n i a ł e m  do tego,  
Giżycki an i  widzieć się,  ani  p i erwszego kroku zro­
bić nie chciał .

{«•a«}-



Śmierć Bartłomieja Giżyckiego.

i i a k i  s tan  rzeczy  w s tosunku do Giżyckiego, t rwa ł  
blisko l a t  d w ó c h , 011 coraz bardziej  zapadał  na 
zdrowiu ,  a c i ąg ł a  zgryzota  może się p rzyczynia ła  
do tego. Odwiedza łem go częs to ;  co raz  bardziej  
b y ł  chory i nie polepszało m u  się.  By łem  u n ie ­
go w wigi l ią Przewodnej  niedzieli  w roku 1 8 2 7 ,  
p rzy jechawszy  bardzo  rano.  Os łabionym go b a r ­
dzo zna laz ł em,  k ł ad ł  s i ę , w s ta w a ł ,  ub ie r a ł  i r o z ­
b i e r a ł ;  z boleścią pa t r za ł em  na sfan jego ,  nie pu­
śc i ł  mnie  do późnej nocy, i to dopiero gdym mu 
p o w ie d z i a ł ,  że naza ju t r z  kon iecznie  u łoży łem 
sobie być w Rom anow ie  na pożegnaniu u sena tora



I l i ń s k i e g o ,  k tó ry  wyjeżdżał  do W a r s z a w y ,  na  
w ezw a n ie  W .  Ks.  Kons tan tego .  P an  Giżycki da ł  
m i  polecenia do sena to ra ,  a żegnając  się ze m n ą  
Łył  bardzo  roz rzewniony .  J a  m u s i a ł em  z sobą 
walczyć  bom go widział  zdesperowanym i bez n a ­
dziei  , a nie chc iał em tego po sobie okazać.

Naza ju t r z  bardzo zawczasu  p rzy jecha łem  do 
R o m a n o w a , spe łn i ł em  polecenia pana Giżyckiego, 
a r azem o twarc i e  sena torowi  oświadczy łem,  w j a -  
kim był st an ie  zdrowia.  Z razu  nie w ie r z y ł  t em u ,  
lecz gdy seryo powtórzy łem po ki łkakroć,  że j e s t  
grożące  n i eb e z p i e c z e ń s tw o , postanowi ł  być n a z a ­
j u t r z  w  M o łoc zkach , i kaza ł  mi j e chać  z sobą.  
Zos ta ł em więc  na noc w R o m a n o w i e , gdy około 
godziny  piątej  przypadł  pos łaniec z Mołoczck 
z wiadomością , że pan Giżycki z r ana  u m a r ł .

Nie mogę opisać żalu mojego i bo leśc i ,  p r ze ­
chodzi ły  one wszelki  w y r az ,  tak  mi  śc isnę ły  se rce .  
R u s z y ł e m  na ty chm ias t  do d o m u ,  ca łą  noc oka 
zmrużyć  nie mog łem,  cierpiąc  w mia rę  p r zy w ią ­
zania mojego do tego człowieka.  Z zacnym  t ym  
m ę ż e m  ży ł em  w n ic roze rw ane j  przy jaźni od p i e r w ­
szych  lat  młodośc i ,  doświadczałem od niego do­
wodów szczerej  życz l iwości  i s t a r a ł e m  m u  się od-
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płacać  j ą  u ieogran iezonem p o św ię cen i em ;  więcej  
w  n im t r a c i ł e m  niż wszyscy  co go ze mną  ża ło ­
wali .

Naza ju t r z  zabrawszy żonę i dzieci  w y je c h a ł e m  
w Owruckie  do moich  córek,  pot rzebując  uciec od 
tego m i e j s c a , k tóre  mi  przypominało  boleśnie 
dawne  s t o s u n k i , a dziś tukiem nakarmi ło  c i e rp i e ­
niem.  Nie b y łem  w s tan ie  znajdować się na po­
g r z e b i e , chociaż l ist  wzywający  m n i e ,  dogoni ł  
w  Owruckiem.

T ak  skończył  zawód swój i życie Giżycki,  k tó ­
rego piękne przymioty,  poczciwość i cnoty,  cechy  
dusz  s z l a c h e t n y c h , odznacza ły  wśród wie lu  i s t a ­
w i ły  na czele.  Cz łowiek t e n , ze znakomitej  po­
chodzący rodziny ,  do pierwszych  rodów w  k r a j u  
l iczyć się mogącej  , s tosowne wz ią ł  do s tanu  s w o ­
j e g o  w y c h o w a n i e , e d u k a c j ą  s t a r a n n ą  i św ie tną ,  
ale p rzymio ty  j ego  przechodz i ły  te dary  nabyte .  
W  to w ar zy s t w ac h  naj świe tn ie jszych  swojego cza­
su,  naby ł  poloru i wielkiej  znajomości  świa ta .  N a ­
t u r a  s tworzy ła  go by ce lował  w wyższych  s ferach,  
zr ęczny ,  wesoły ,  up rze jm y  i g rzeczny,  w  m ł odo ­
ści  powszechnie był  przez wszystk ich  kochany,  i 
pożądany we  wszystk ich  towarzys twac h .



W  zawodzie wojskowym przeby ł  większą  część 
ż y c i a ,  kom ende rowa ł  b rygadą  j ako  j e n e r a ł - m a j o r  
j eszcze  pod A u s z t e r l i t z ,  i by łby  doszedł do w y ­
sokich r a n g  w o j skow ych ,  ale żąda ł  być p r zen ie ­
siony de a rmi i  mołdawskie j ,  dla un iknienia  spo tka ­
nia z ziomkami,  którzy  walczyl i  w sze regach  armi i  
francuzkie j ,  w czasie wojny z k ró lem Pruskim,  
k tó remu Cesarz  A l ex an d e r  pomagał .  Z am ia s t  p rze­
mieszczenia dos ta ł  wówczas  pros tą  d y m i s s y ą , to 
spara l i żowało  j ego k a r ye rę  i w s t r zy m a ło  krescy-  
tywę .  P rz y j ą ł  wprawdzie  Cesarz  A l e x a n d e r  Gi­
życkiego w r .  1 8 1 4  w tej  samej  r andze  j e n e r a l -  
m a j o r a , ale dawni t owarzysze  s ł u ż b o w i , ci n a ­
w e t  k tó rymi  k o m e n d e r o w a ł ,  postąpil i  j uż  byli 
wyżej  od niego. W y b r a n e m u  na Wołyn iu  na m a r ­
sza łka  gubernsk iego ,  Cesarz  dozwoli ł  zająć to mie j ­
sce  ; j a k  zos tał  później  g u b e r n a t o r e m , i spe łn ia ł  
ten  wysoki  u r z ą d , o t em  j u ż  m ówi łem  wyżej i 
powta rzać  się nie pot rzebuję.  Giżycki w calem 
ż y c i u , we wszystk ich  okolicznościach był  na jbez-  
in t e r esownie j szym : dobory o b y w a t e l , dobry mąż ,  
dobry  ż o ł n i e r z ,  napojony by ł  uczuciem honoru 
na jdel ikafn ie jszem j a k  i ca la j e g o  rodzina.  Mia ł  
ty lko  j e d n ą  w a d ę ,  nic w  se rcu  i cha rak te rze ,



ale we k r w i ,  wziąwszy  j ą  w fami l i jnym spadku; 
b y ł a  to nadzwyczajna  p rędkość ,  draż l iwość  i po­
rywczość ,  k tórych poskromić w  sobie nie mógł ,  
osobl iwie  gdy się co tyczyło p rawdy  lub honoru.  
Naówczas  ani z m i l c z e ć , ani dyssymułować nie 
pot ra f i ł ,  t o g o  narażało  n ieus tann ie  na pojedynki,  
k tó rych  ki lkanaście o d b y ł , wychodząc  z nich za­
wsze  s z c z ę ś l i w i e , a s ta jąc do nich  z na jwiększą  
de te rminacyą .  Taż  sama w a d a , j e ś l i  j ą  t a k  na­
zwać się g o d z i ,  ta prawość i oburzenie na w i ­
dok wszelk iego z ł a , robi ło  mu wiele n ieprzy ja ­
ciół  w podwładnych.  Nie mógł  znieść w nikim 
k rzywego  postępowania,  pows tawa ł  zaraz  na nie,
0 co się wielu obrażało .  Na  urzędzie g u b e r n a ­
tora  nie tak  był  użytecznym jakby  się zdawało,  
mimo usilności  i p racy ,  a na j lepszych  chęci do 
spe łn ienia  j a k  najściślejszego swoich  obowiązków;  
do cywi lnej  s łużby  bowiem nie m ia ł  potrzebnej 
k r w i  zimnej i t a k t u ,  jakiego ona wymaga .  Raz  
w r a z ,  spokój j ego  zakłócali  i n t r y g a n c i ,  dawa ł  się 
łudzić  i oszukiwać im i prowadzić  gdzie ich oso­
bis te  wiodły  w i d o k i , a j ego  uczuc iem honoru i 
oburzen iem kierowano.  Pos tępowanie  zbyt o twar te
1 ost re  z p o d w ł a d u e m i , narażało  go nieus tannie



na n ieprzyjaźni ,  k tó rych  skutki  często były ciężkie 
do zniesienia.  Ci przyjac iele fał szywi i i n t r y ­
ganci ,  na k tórych czele s t a ł  J ___ gdy gu b e r n a t o ­
r e m  być p r z e s t a ł ,  odstąpili  go wszyscy ,  z w y cza ­
j e m  pospol i tym istot  tego r o d z a j u ,  przenieśli  się 
do pana  A n d r z e jk o w ic z a , t am  znowu podsuwając 
wszystk ie  m a t e r y c  p a l n e ,  które  on pod Giżyckie­
go podsadzał .  To pos tępowanie dawnych  m n ie ­
manych  przy jac iół  na jwięcej  oburza ło  i j ą t r zy ło  
Giżyckiego,  i do śmierc i  boleśnie się na nie u s k a r ­
żał .  Ci panowie początkowo sami  wplą tawszy 
P io t ra  Moszyńskiego i S t an i s ł awa  Karwiekiego 
w przykre  położenie w  j ak i em  z o s t a w a l i , sami  się 
później  cofnęli  i skryl i ,  a gdy pozostała żona K a r ­
wick iego  otoczona dziećmi,  obarczona in te re sami ,  
w  najsmutn ie j szym stanie b y ł a , n ikt  z owych  
dawnych  brac i  nic pospieszył je j  na pomoc ,  nikt  
się nawe t  nic pokazał dla podzielenia jej  żalu i 
przynies ien ia pociechy.  Giżycki j ako  guberna to r  
może nie był na swojem m i e j s c u ,  ale cha rak te r  
j e g o  nieposzlakowany,  zasady h o n o r o w e ,  n i e in te -  
r e s o w n o ś ć , s z l ach e tn o ść , do na jwyższego docho­
dzi ły  stopnia.  P rawdę  powiedziawszy,  do t ru dno ­
ści  j ak ie  w  pożyciu spotyka ł ,  przyczyniać  się m u ­



s ia ła  i ż o n a ; była to zacnego rodu dama , sios t ra  
rodzona s e na to ra  I l i ń s k i e g o , wych owana  na jp ię ­
kniej  i stosownie  do stopnia j ak i  za jmowała  w spo­
ł eczeńs twie  , ale dumna bardzo i w y m a g a j ą c a  od 
wszystk ich  adoracyj  n i e s kończo nych , j ak ie  się jej  
na leża ły  dla jej  piękności i wysokiego  pochodze­
nia.  Ze swojej  s t rony  lubiła upokorzyć każdego,  
a kto się ś m i a ł  o p r zeć ,  n i eub łaganą  s t a w a ł a  się 
n ieprzyjac ió łką  obruszając  przeciwko niemu męża  
swojego.  W le leż  to razy  ze mną  była wojna ,  za 
p rawdy  które jej  mówić ś m i a ł e m , mąż  przecie 
zawsze  s t ronę  moją  u t r zym yw a ł .

Pani  Giżycka nie mogła  sobie obchodzeniem się 
takiem zjednać n ikogo ,  ods t ręcza ła j eszcze  w ygó­
r o w a n ą  dumą swoją .  Damy więc  rzadko by wa ły  
u  n i e j , a p r zybywające  długo czekać mus ia ły  nim 
się po k aza ł a ,  i często odjeżdżały obrażone  s a r k a ­
zmem,  co n a tu ra ln i e  i mężów dotyka ło.  Po śmie rc i  
Giżyck iego ,  pani j e n e r a ł o w a  największą  część ży­
cia spędzi ła za g r an icą  nie mogąc tu sobie s t o ­
sownego znaleźć t o w a r z y s t w a , zm ar ł a  wreszc ie  
w Wiedniu .

Gubernator  Giżycki mia ł  t r zech  b r a c i :  A n to ­
niego miecznika  ki jowskiego,  kaw a le r a  o r de ru  S.



S t a n i s ł a w a ,  k t ó r y ,  jak  wyżej  m ó w i ł e m ,  dawszy 
dowody cnót  obywatelskich skończył  życie bezpo­
t o m n i e ;  drugiego Franc i szka  Salezcgo,  pu łkowni ­
ka wojsk p o l sk i ch , który  z W e r o n i k ą  Suła tycką ,  
zos tawi ł  syna  Nepomucena ,  j u ż  po śm ie rc i  rodz i ­
ców z Józefą h rab ianką  W a l e w s k ą  ożenionego, 
mar sza łka  żytomier sk iego,  godnego ze wszech  mia r  
swej  r o dz iny ,  odznaczającej  si ę o bywate l s twem  
a dziś j edynego  dziedzica znacznego  ma ją tku  po 
rodz icach  i s t r y j a c h , i imien ia  tej  linii o s t a tn i e ­
go r e p rez en t an t a .  Dwie s ios t ry  j e g o ,  p ie rwsza  za 
h r a b i ą  C h o łon iew s k im ,  druga Cecyl ia  za S temp-  
k o w s k i m , wnukiem wojewody ki jowskiego były.  
Adam trzeci  b ra t  g ube rna to ra  , w  młodym wieku ,  
będąc w wojsku zszedł  bezpotomnie z tego świa ta.

Mieli  j eszcze  s ios t rę  Salomeę,  k tóra była  za Do­
min ik iem Oski e rką  syne m  s t rażnika  polnego W .  
ks ięs twa  l i t e w sk i e g o ,  kaw a le r a  o rderu  Or ła  B ia ­
łego i S.  S t a n i s ł a w a ,  który w r .  1 7 9 4  ogromny 
m a ją t ek  i osobę swoją  poświęci ł  w  us ługach  k r a ­
jowych .  P an i  Oskierczyna w  młodości  swej pię­
k n a ,  s k r o m n a ,  u ta l en towana ,  odebra ła  w yc h o w a ­
nie n a j s t a r a n n i e j s z e , ozdobą mogła  się nazwać 
płci  s w o j e j , a urok iem cnót zyska ła  szacunek po­



wszechny.  Wdzięki  z czasem znikły ,  ale p rzy­
mioty t rwalsze  pozos tały i miło im  oddać hołd 
należny.  Wypadk i  bolesne  w których se rcem  
udział  b r a ł a ,  z ru jno wa ły  jej  z d r o w ie ,  po t rac i ła 
wszystkich  najdroższych sobie,  braci ,  męża,  nako- 
niec córkę,  która  była za Ja nem  Giżyckim; um i a ­
ła się poddać niecofnionym w y r o k o m , z uczuciem 
rel igi jne j  r ezygnacy i  wzbudza jącym szacunek —  
L ma łżeń s twa  tego zostali  dwaj  s y n o w ie :  Kaje ­
tan  i W ł a d y s ł a w ,  którzy  z p rzymiotami  i zdolno­
ściami dz iedzicznemi weszli  w zawód obywate lsk i .



XXXVII.
Wołyńskie wypadki.

Ia nas tępujących w y b o r a c h ,  m ar sza łk i em  gu-  
be rnsk im  obrany był  C z a c k i , który  j u ż  za jmował  
tę posadę po usunicniu  Pio t ra  Moszyńsk iego ;  na 
p rezesów do pi erwszego depar t am en tu  obrani ,  
Ś wię tos ław Bie rzyńsk i ,  do d rugiego Je łowick i ,  
który lat  piętnaście był  mar sza łk i em  rówieńskim,  
człek bardzo zacny,  kochany w swoim powiecie,  
roz jemca wszystkich  p o w a ś n ion ych , przychylny 
dla współobywate l i  u r z ę d n ik ,  zgoła  obywatel  
w  ca lem w y r azu  tego znaczeniu.  Byłem właśnie  
p r z y t o m n y m , kiedy go powia t  Rówieńsk i  ż egna ł  
ze łzami  i oddawał  w ofierze za u rzędnika  gu-
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berni i .  Pokazało  się j e d n a k ,  że na prezesa był  
za s łaby,  robiono eo kto c h c i a ł , oprzeć się nie 
u m i a ł , w depar t am enc ie  tym J. . .  wszystkiemu r z ą ­
dził . T e  t rzy  lata da ły początek nadużyc iom,  k tó­
r e  się później  powiększyły  j eszcze .  Bierzyński  
bardzo poczciwy cz łowiek ,  z honorem za jmował  
mie jsce  swoje .  Przec iwko urzędowaniu  Czack ie ­
g o ,  żadnego zarzu tu  zrobić nie m o ż n a ;  nie był 
to j ednak  m a r sz a ł e k  g ubernsk i ,  j a k im  na tej  po­
sadzie byćby mógł  kto inny. Na żytomier skiego 
marsza łka  szedł  Głębocki i L udwik  Kraszewski ,  
ale Głębocki go p rzek reskował  więcej niż póło? 
wą  wotów.  P an  Jez ie rsk i  z pomocą  różnych  zo­
s t a ł  znowu sędz ią ,  Kondracki  i Grocholski pod- 
sędkami.



XXXVIII.
Koniuszy Koronny Kozcns i jego rodzina.

( J a , o  ile możności un ika jąc  publ icznego życia,  
r zadko  bardzo b y w a łem  w  Ż y t o m i e r z u , poświęc i ­
ł e m  się ca łk i em gospodars twu  i ży łem z mojemi  
są s iadami .  W y m u r o w a ł e m  gorze lni ą,  k tó ra  mnie  
do t rzydz ies tu  tys ięcy kosz towała  , p r zepędzałem 
w  niej do cz terech  tys ięcy korby ż y t a , a w  os ta­
tnich  rachunkach  m ie w a łe m  t r zy  tys iące ośmset  
lub m a ło  co mniej  i więcej spus tów wódki.  
W  p ie rwszych  latach żyto było po złotych  ośm, 
a wódki spus t  p o o ś m n a ś c i e ,  za b rahę  dla stu w o ­
ł ów , jeś l i  swoich nie s t aw i łem płacono mi po 
rub l i  t r z y s t a ,  do tego po sto s tosów d r z e w a ,  po
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rub l i  dziesięć stos dos tawia łem do Berdyczowa,  
eo wszystko  mi  szwajcarowie  j ak  na j regu larnie j  
o p ł a c a l i , i przez lat  pięć dobrze się nam jakoś  
działo.  Byl iśmy w s tosunkach wszelkich z pań­
s twem j e n e r a l s t w c m  Kozensami.  Sam bardzo za­
cny c z ł o w i e k ;  pani Kozens ,  W ege l inó w na  z do­
m u ,  p i ękna ,  g r z e c z n a ,  dobrze wychowana ,  pe łna  
t a l e n tó w ,  s tanowi l i  dla nas bardzo mi łe  sąs iedz­
t w o ,  i tak  śc is łą  z nami  połączyl i  się przy jaźnią,  
żeśmy się eodzień niemal  z na jwiększą  p r z y j e ­
mnośc ią  w i d y w a l i ,  z powodu zb l i żen ia ,  bo kupili  
Wol i cę  o dwie w e r s t w y  od Hal i jówki  położoną.

i  tej r a cy i  i ca la rodz ina  pani Kozensowej ,  
by ła  nam równie  dobrze z n a j o m a ,  a pan Emi l  
W ege l in  od na jmłodszych lat  b yw a ł  w naszym 
domu. Kochal iśmy go wszyscy  j a k  k rewnego  i 
młodz ieńca  na jwiększych  przymiotów.  Pan  Ko­
zens w p ią tym roku  swojego mieszkania  w W o-  
l icy,  zos ta ł  powołany  przez Cesarza  A lexand ra  do 
służby dworsk iej  na koniuszego koronnego;  p rze­
niósł  się więc  z żoną do P e t e r s b u r g a , gdzie go 
spotkały i honory i dostojeńs twa i o rdery  i bo­
gactwo.  Pan i  I iozensowa zos ta ła  dam ą  o rderu
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o be j e ,  a zawsze  dawal i  nam dowody swojej  s t a ­
łej  p rzy jaźn i ,  i j a k  dawniej  u t r zym y w a l i śm y  
z niemi k o r e s p o n d e n c y ą , póki śmierć  jej  nie p r z e ­
r w a ła .

Pańs two  Kozensowie odjeżdżając ztąd puścili  
dz ie rżawą Wolicę s zwagrow i  s w e m u  majorowi  
S as s ow i ,  k tóry  po odjeździe ich w r az  z żoną,  
z m a tką  samej  i s ios t rą  jej  J u l i ą ,  co posz ła za 
pana Grawe dziś pułkownika  ż a n d a r m e r y i ,  za ­
częli  mieszkać  w Wol icy .  Otworzy ły  się s tosun­
ki z n a m i ;  pan Sass,  cz łek  bardzo dobrze urodzo­
ny  i wychowany ,  k tóry  g r u n to w n ą  odebra ł  e du ­
k a c j ą ,  synem by ł  j e n e r a ł a  tego imienia ,  na n ie ­
szczęśc ie zbytecznie lubi ł  butelkę.  Żona jego 
p i ękna ,  wie lkich cnot i p rzymio tów kobie ta ,  r ó ­
wn ie  sios t ra  je j  Jul i ja  w y r ów nyw a j ąca  we  wszys t -  
k iem pani S a s s ,  mi łem dla nas by ły  t o w a r z y ­
s t w e m .  Matka  ich,  z domu h rab ianka  Ige l s t róm J 
nieoceniona d a m a ,  równie  z wszys tk iemi  bolała 
nad nieszczęśliwy zięcia sk łonnośc ią ,  na którą  
c i e rp i a ł  dom cały.  Byl iśmy z tą rodz iną w  na j ­
większej przyjaźni .  Pan  E mi l  W e g e l i u  zos tający 
w  służbie wojskowej ,  odwiedza jąc  rodzeństwro by­
w a ł  i u nas.  Zostawszy ma jorem b y ł  w pułku hu-
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sa r sk im  księcia W i t t g e n s t e j n a  i s i a t  w I iarpow-  
c a c l i , dom nasz  by ł  jego domem.

Pan  Sass s t rwon iwszy  do mil i jona fo r tuny po 
o j c u ,  a do cz te rech  kroć sto tys ięcy rubl i  assy- 
gnaey jnych  po c io tce ,  pozwolił  wreszc ie  na  r o z ­
łączenie  się z żoną i przy  tym rozdziale s t a r a ­
n iem mojem ochroni ła  się j eszcze  j a k a ś  czą s t ecz ­
ka m a j ą t k u ,  a pani Sassowa zabrawszy  syna  i 
córkę wyjecha ła  do s ios t ry pani  Kozensowej do 
P e t e r s b u r g a .  T a m  m ia ł a  szczęście być przeds ta ­
wioną  dzisiejszej  Cesarzowej  p a n i , opiekunce  in ­
s ty tu tów wychowania  kobiecego,  a m ądra  pani 
t a  rozpoznawszy  jej  przymioty kwalif ikujące j ą  
na rządczyńię  ins ty tu tu  pod jej  zwie rzchn ic twem 
zostaj ącego w P ó ł t a w ie ,  naznaczy ła  tam miejsce  
dyrek torowej  pani Sass .  Sprawia  ona do dziś 
dnia ten urząd  z honorem dla siebie i zadowol- 
n ieniem opiekunki.  Major  S a s s ,  smutnie  życie 
skończył  os iadł szy  pod Winnicą  w fu torze ,  od soł-  
da ta  jakiegoś kupionym.

W  czas ie wo jny  z T u r c j ą ,  pan Emi l  W ege l in  
b y ł  ad ju t an tem  przy  g łówno-komenderu jącym 
f e l d - m a r s z a ł k u , na tenczas  hrab i  a dziś księciu 
W i t t g e n s t e j n i e , w  randze  majora .  W roku 1 8 3 0



odebra łem niespodzianie l ist  od pani Kozensowej 
honiuszynej  z P e te r sburga ,  z mocną i wie lce  obo­
w i ązu jącą  p r o ś b ą , żebym j e c h a ł  do Raszkowa 
na ślub jej  bra ta  pana  E m i l a ,  z panną  Tuto lmi -  
nówną  i zas tąpi ł  na nim miejsce  ojca.  To  ż ą ­
danie tak  zaszczy tne ,  dogodziło se rcu  memu.  
Z n a łem bardzo dobrze dziada panny Tuto lmi -  
nów n e j ,  k tóry za K a ta r zyny  I I  był  namies tn i ­
k iem w k ra ju  n a s z y m ;  zna łem  go jako możnego 
pana i co do dóbr i co do dosto jności ,  w iedz ia ­
ł em  na jak ie j  stopie i na j a k ą  skalę urządzony 
był  dom j e g o ,  a nie odebrawszy wezwan ia  od 
samego  pana Emila i obawiając  się dumy m a ­
g n a c k i e j ,  k tó rąby  może  obraz i ł  p rzyb rany  ojciec 
pana  m łodego ,  nie mogłem pojechać  na to w e s e ­
le.  Przepros i ł em więc  panią Iiozensowę z w a la ­
j ą c  na inne zawady ,  uiebytność  moją na tej u r o ­
czystości .  Wkró tce  po ślubie odebra łem list od 
pana W e g e l i n a ,  w k tórym się u ż a l a ł ,  że nie by­
ł e m  na j ego  w e s e lu ,  nie spe łn i ł em  życzenia s i o ­
s t ry  j ego  i gorących jego  ż ą d a ń , proszący z a r a ­
zem , abym go odwiedzi ł  i poznał  żonę jego .  
S am a  pani W e g e l i n o w a , choć n iezna joma ,  obda­
rzy ła  mnie także  przypiskiem.  W y b r a ł e m  się



w początku  wrześn ia  z synem moim A n ton im  do 
Raszkowa.

Było j eszcze  dosyć r a n o  gdyśm y przybyli  nad 
R a sz k ó w ;  leży on na cyplu t rzymilowej  p ł a ­
szczyzny ,  jakby  na oderwanej  od ciał a swojego 
podolskiej  z i em i ,  na k r ań cu  dawnej  g ran icy  pol­
skiej  od Mołdawi i .  Miasteczko pokazało się nam 
j a k  gdybyśmy z góry  pat rzal i  na rozłożoną  k a r ­
t ę ,  a przy  nim szeroki i bys t ry  D n i e s t r ,  k tóry 
z n i e s łyc haną  szybkośc ią ,  spienione swe i mętne  
wody niesie w dani  do E uxynu .  Dnies t r  ów,  co 
za Z y gm un ta  I I I ,  W ł a d y s ł a w a  I V ,  J a n a  K a z i ­
mierza  i J a n a  I I I  ty lekroć zafarbowany był k rwią  
polskich rycerzy  unosząc  c ia ła  i pogolone łby  
t u r banam i  pookręcane najezdn ików bisurmańskic li .  
Stanęli  mi w oczaeli owi Potoccy, Łubomirscy ,  
Chodkiewicze ,  którzy  z m a ł ą  gar śc i ą  hufców swo­
i c h ,  krocie czcicieli  fa ł szywego  proroka  gromili  
i topili  w wezb ranem  Dnies t ru  k o r y c i e ; przyszedł  
mi  na pamięć  ów he tman  Żółk iewski ,  który za 
Dnies t rem pod Cecorą  poświęcił  życic w obronie 
k r a j u ,  gdzie do dziś dnia stoi  wznies iony w miej ­
scu j ego  zgonu pomnik gran i towy,  coraz ni szcze­
j ąc  i rozwala j ąc  się n ieposzanowany,  a naostatku



i W ł a d y s ł a w  Jagiel lończyk,  W ar neńczyk iem  zwa­
ny,  który pod W a r n ą  życie i kwia t  swego r y c e r ­
s twa  u t rac i ł .

T e  przypomnien ia w pr aw i ły  mnie  w długie i 
smę tne  d u m a n i e ;  tymczasem ekwipaże gotowano 
do spuszczania się z d ług iej  dwówers towe j  prawie  
góry ,  pohamowano ko ła  i ruszono powolnie.  My 
postępowal iśmy po kamieniach  drogą  z wie lką  p r a ­
cą wyku tą  w ksz tałcie wąwozu .  Na  prawo i le­
wo po bokach widać było okropne j a r y ,  może t r z y ­
sta sążni  głębokości  m a j ą c e ,  k tórych dna dojrzeć  ̂ ,

prawic  było  t r u d n o , na jeżonego  ogromnej  wiel ­
kości s k a ł a m i , jak  mi się zdawa ło  z rodzaju w a ­
pien ia musz lowatego.

Spuści l i śmy się nakoniee w dół do mias teczka ,  
k tó re  leży z lewej s t rony D n i e s t r u , otoczone pro- 
stopadłemi  nagiemi  górami  i wyg ląda  jak  prze­
można forteca z wysokiemi  śc iany,  które  wzno­
s i ły  wieki .

Słońce  j eszcze  było nie osuszyło roślin z b ry­
lantów 3 ch kropel rosy ,  bo tylko co się z za gór  
w y d o by w a ł o ,  i promienie j e g o  z ukosa padały  na 
te śc iany n a g i e , gdzie niegdzie t a r u e m  porosłe 
i krzaczkami  róż polnych ozdobione.  Nie 1110-



gliśmy się nasycić widokiem wspan ia łym za ra ­
zem, ponurym i przen ika jącym.  Uważa l i śmy skład 
w a r s t w  w  tych  s k a ł a c h , które są tak zmassowa-  
ne ho ryzon ta ln i e ,  j a k b y  je  umyśln ie  w ten spo­
sób pozes tawiano.

—  Oto jes t  p lac ,  rzekł  mój s y n ,  na k tórym ży­
wioły  w czasie wie lk iego  katak lyzmu odbyły 
s t rasz l iwą walkę.  Jak  t rupy  na cmen ta rzu  leżą t u  
og rom ne  złomy pot rzaskane ,  t r w a jąc  wieki,  omszo­
ne , oczekując może na nową  w a l k ę ,  co j e  po- 
gruchoczc  , unies ie lub w proch ze t rze  i zniszczy.

Jecha l i śmy zwolna  nie mogąc się dosyć n a s y ­
cić tą p r ze raża jącą  wspania łośc ią  widoku. Na-  
koniec s tanę l i śmy w mias t ec zku ,  dziś mało  ob- 
s z e r n e m ,  a za dawnych czasów rozległem i b a r ­
dzo kwi tnącem z powodu pogran icznego handlu.  
Znać  to j eszcze  z dziewięciu ce rkwi ,  po większej  
części  w g r ozach  leżących .  Ki lkadzies iąt  famili j 
o rmiańsk ich  zamieszkiwało  R a s z k ó w ,  mając  w r ę ­
ku handel S tambulsk i ,  na ca łą  p rawic  Polskę roz ­
c iągający się.  Lubomirscy  wybudowal i  tu s w o ­
im kosztem wspan ia ły  kościół  i uposażyli  go do­
s ta teczną  prcbendą.  Dwie wysokie  wieże,  m u r y  
z powyt łukanemi  o k n a m i ,  równie  j a k  ruiny u p a ­



dłych c e r k w i ,  na k tórych znać  z a rch i tek tu ry ,  że 
p rze t rw a ły  w ie k i ,  zapowiadają blizki upadek r e ­
sz tek  tej wspaniałości .  Raszków z ca łem ogrom-  
nem t e r r i t o r i u n i , na k tórem dziś siedzi k i lkuna­
stu  bogaczów,  był  spadkową własnośc ią  przodków 
księcia A lexand r a  Lubomirsk iego ,  kasztel ana k i ­
jowskiego .  Cesarzowa Ka la rzyua  I I ,  po zajęciu 
k r a j u  t ego ,  kupiła tę maję tność  przyjąwszy pięć 
kroć  sto tys ięcy czerwonych  zło tych d ługu  w b an ­
ku holenderskim przez Lubomirsk iego  zaciągnio-  
nego. W  pierwotnych skazkach było w tem p a ń ­
stwie  p iętnaście tysięcy d u s z ,  z tych Cesarz  P a ­
w e ł  I ,  dal  pięć tys ięcy  dusz  w r az  z mias teczkiem 
Tymofiejowi Iwanowiczowi  Tu to lminowi  dziadowi 
pani Wegel inowej  w zamian  za Brai łowszczyznę,  
którą  powrócono Czack iemu.  Dobra te dostały 
się później  synowi j e n e r a ł a  T u t o l m i n a ,  Aleksic-  
jowi  Tymofiejeczowi T u t o l m i n o w i , k tóry Ormian 
wszystk ich  z Raszkowa u s u n ą ł , eo niby sobie 
żydzi wyrobi l i  u niego jak  powiadają.  Ormian ie  
przenieś l i  się do Kamieńca  i Choc imia ,  a na jbo­
gatsi  z w'iclkicmi kap i ta łami  wyszli  do Lwowa,  
gdzie osiedli . Na miejscu ich rozposażyl i  się 
I z r a e l i c i ,  zabrzydzil i  mias teczko,  pochwycili  w r ę -



ce swoje handel i dziś Ra szków wygląda  jak  pu­
s t y n i a ,  zwycza jn ie  obrzydl iwe żydowskie mia ­
s t e czk o ,  w którem pozostali  łachman ia rze  kw a­
terki  p i lnu jąc ,  os ta tn ie soki z chrześci jan wysysa ­
j ą .  Znik ł  handel i j a r m a r k i  R a s z k o w s k i e , i od­
tąd osada ta upadać zaczę ła .

Z mias teczka  udal i śmy się do pałacu ,  gdzieśmy 
byli  dobrze przyjęci .  Dopełni łem obowiązku i 
p ragnienia  s e r c a ,  poznając panię W e g e l i u o w ę .  
Była to osoba p i ękna ,  g r z e c z n a ,  śl icznie wycho­
w a n a ,  s k r om na  do najwyższego stopnia i czule 
kochająca  męża .  Matka  j e j ,  ze znakomitego t a k ­
że pochodząca r o d u ,  w  kwiecie  wieku  zapewne 
mus ia ł a  być bardzo p iękną ,  czego ślady czas  o- 
szczędz i ł ;  nic u s tępowała  w  grzeczności  i p rzy­
jemnośc i  có rce ,  twarz  jej  zawsze  uśmiechem ozdo­
biona , mowa  i obejście pe łne  wdzięku i słody­
czy, uprzy jemnia ły  chwi le pobytu w tym domu.  
Bawi l i śmy parę  t y g o d n i , a czas zbiegł  niepo­
s t rzeżenie  w dobrem t o w a r z y s tw ie ,  nakonicc  od­
j eżd ża j ąc y ch ,  odprowadzi l i  nas  oboje pańs two W e -  
gel inowie do Tulczyna  i t am przyobiecal i  odwie­
dzić wkró tce  w Hal i jówce .  Powróc iwszy  do do­
mu zdawal i śmy sp rawę  z naszej podróży przed



r e sz t ą  f am i l i i ,  gdy we dwa tygodnie przyjechali  
oboje pańs two W e g e l i n o w ie .  a wszyscy  przeko­
nać się mog l i ,  żeśmy w pochwałach  nie p r z e s a ­
dzali .  Pani  W egc l inowa  zyskała sobie se rca  ca ­
łej naszej  rodziny,  i oczarowała  wszystk ich .  B a ­
wili  11 nas  t rzy  t y godn i e ,  p rzyjmowal i śmy ich 
j a k  k r ew n y ch  i przyjac iół  z na jwiększemi  s t a r a ­
n iami  i wylan iem se rca .  Os ta tn iego październ i ­
ka  wyjeżdżal i  od n a s ,  odprowadzi l i  ich zięć mój 
Teleżyński  i syn Anton i  do Ułanowa.  Po ich 
odjeżdzie w nocy zachorowała  żona m o j a ; pos ła ­
ł e m  zaraz  po doktora  Romańskiego.  Bywał  r e ­
gu la rn ie  od tej  daty do kwietn ia  co t rzeci  dzień,  
biorąc po dziesięć rubl i  gdy kilka godzin bawi ł ,  
a gdy nocował  po piętnaście rubli  s r e b r n y c h ,  za 
pocztę zaś osobno po dwa  ruble czasem t r zy ,  a 
gdy droga zła bardzo była po cz tery .  Doło­
żywszy  wydatk i  na ap tekę  i kosztowne kąpiele,  
można zmiarkować  co to wynios ło .  Ale  jedna  
bieda  nie dokuczy, dobre to przysłowie .  W  tym 
roku ,  przed Bożem Narodzeniem,  gorzelnia sp ło ­
n ę ł a ,  pięćse t  korcy  gotowego s u r o w c u ,  tysiąc 
pięćse t  spus tów wódki w m a g a z y n a c h , ośmdzie- 
s ią t  w o ł ó w ,  zgoła szkody do cz terdzies tu tys ięcy

P a m . J .  Ocnoc. T . I I I .  27



w ynios ły .  Uję ło  się znacznej i wygodnej  ¡ u t r a ­
ty,  a wie lkie wyda tk i  przybyły .  W  środku  m a r ­
ca 183 1  r o k u ,  prze jeżdżał  tędy  ze Lwowa do­
k to r  pan P o l a k i e w i c z ,  umyś ln ie  sprowadzony za 
pięćset  czerwonych złotych do Rudego Se ła  do 
pani  S tan i s ławowej  Zaleskie j ,  Sosnowskiej  z do­
mu .  Romańsk i  doktór  przywióz ł  go do Hal i jówki  
z L ubaru .  B a w i ł  u nas dwa dn i ,  i j ego  r e c e p ­
tom i wskazówkom dalszej  k u r a e y i ,  winni  by l i ­
śmy,  po sześciu mies iącach  s ł a b o ś c i , pows tanie 
mojej  żony.

•a © ©-



XXXIX.
Jenerał Potemkin gubernatorem.

vL£7d roku j u ż  zmieniony zos ta ł  pan Andrzejko-  
wicz  i z powodu nadużyć za j e g o  z a r ządu ,  pod 
sąd oddany. S iedział  d ługo  w  Żytomierzu  w m a ­
ł y m  dw or e c z k u ,  dla odpowiedzi na  zapytania ,  
które  mu d a w a n o ,  odstąpiony nag le  od w szys t ­
k i c h ,  k tórzy go dawniej  f a ł s zyw ą  przyjaźnią  o t a ­
czali .  He razy  hy łem  w  Żytomierzu  zawśzem go 
odw iedza ł ,  ska rży ł  mi s i ę ,  że go dawni  j ego  
przyjac ie le  opuścili  w  najci ęższym r a z i e ;  na  co 
m u  odpowiedz ia łem,  że mógł  to p rzewidywać  po 
ich pos tępowaniu  z Giżyckim. Z as t ąp i ł  go r z e ­
czywis ty  radzca  s tanu  pan  A w e r y n , o k tó rym nic
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powiedzieć nie m o g ę ,  bo go nikt  p r awie  nie znał ,  
n ik t  u niego nie b y w a ł ,  z nikim się nie kom uni ­
kował .  P rowadzi ł  życie bardzo s k r o m n e ,  na jpou­
fałej będąc z Me je rem  naówczas  p rezyden tem 
mias t a  Ż y to m i e r z a ,  z k tórym nierozdzielnie czas 
t r a w i ł , na  przejażdżki jeździ ł  i obiady z ga rku-  
clini  od Dobrowolskiej  j ada ł .

W  tym roku były  wybory ,  nie by łem ja  na 
n i ch :  m ar sza łk i em  gube rnsk im  zos tał  pan Gra- 
cyan L e n k i e w i c z ,  p rezesami  pierwszego de p a r ­
t am en t u  Świę tos ł aw  B i e r z y ń s k i , potwierdzony ,  
drugiego Ignacy  Te leżyński  z W o ł y n i a .  Pśa m a r ­
sza łka  ży tomier skiego u t r zy m a ł  się G łęb ock i , i 
pana  Kraszewskiego idącego z n im w zawody o 
wiele p rzekre skował .  Zrzucono pana Je z ie r s k ie ­
go z sę s twa  , a Chamiec  sędzią się u t r zym a ł ,  J e ­
zierski zaś kandyda tem.  Pan  Chamiec  przed la­
ty  ki lką  był  depu ta t em  sądu  g łównego  p ie rwsze ­
go d e p a r t a m e n tu ,  odbył tę funKcyą z honorem i 
n ieskaz i te lną  bez in t e resownośc ią ,  ale później  
wpad ł  w k o m ple t ,  k tó remu oprzeć się nie był  
w  st anie .  Robi ły się więc  nadużycia n i e s łycha ­
ne.  W y b o r y  te co do sędziów były na la t  sześć.  
Zaraz  po nich z jecha ł  na g u b e r n a t o r a  i zamie-



szka ł  w Żytomierzu  j e n e r a ł  Po temkin .  Byt  to 
mąż  zacności wielkiej  , przys tępny,  łagodny ,  s p r a ­
wiedl iwy,  s łowem obdarzony wszys tk icmi  p r z y ­
m io tam i  j ak i ch  tylko po rządzcy k ra ju  w y m a ­
ga ć  można ,  i stworzony do za jm owania  tego 
miej sca .

Po temkin  kochany był  od wszystk ich  klass,  i 
nie można też było nie mieć dlań tego uczucia.

Oprócz klęsk i n n y c h ,  o k tórych mówić  nie 
c h c ę , p r zysz ła  do nas ta s t r a szna  c h o l e r a , któ­
rej  wprzód imien ia n a w e t  nic zna l i śmy;  g raso ­
w a ł a  w Be rd yczowie ,  Ży tomie rzu  i po wsiach .  
Be rdyczów przez  kilka tygodni  był  zapar ty ,  a 
dla na t łoku w domostwach  i n ieczystego ich u- 
t r z y m a n i a ,  najwięcej  żydów zginęło.  W  lu­
tym  skończył  życic j e n e r a ł - g u b e r n a t o r  P o t e m ­
k i n ,  p ł aka ł  go ca ły  Ż y tom ie r z ,  ża łowal iśmy w s zy ­
scy ,  famili ja w y s ta w i ł a  m u  wspania łą  i bardzo 
ozdobną kaplicę nad zwłokami  j e g o ,  na c m en t a r zu  • 
g reko - ro ssy j sk im  w Żytomierzu .  Z as tąp i ł  go j e -  
n e r a ł - a d j u t a n t  Łewaszow ze wszys tk iemi  zdo lno­
śc iami  na rządzcę obszernej  części  k r a j u ,  c z y n ­
ny ,  bez in te resowny,  a le  w  nieszczęśl iwej epoce
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dosta ła  mu się ciężka do spe łn ienia  missya .  IVa 
miej sce A w e r y n a ,  nas tąp i ł  radzca  s tanu  Hor-  
sakow.

Wypadków tych lat  nadto blizkich i rozran ia -  
j ą c y c h  świeże  jeszcze  boleści ,  opisywać nie bę­
dę ,  powiem t y l k o ,  żc sku tk iem s t r a p i e ń ,  niepo­
koju i doznanej t rwogi  o siebie i d r u g i c h ,  żona 
moja i syn postradali  zdrowie.

Wszelk ich  u ż yw a łem  środków na  za t rzymanie  
przy  życiu mi łych se rcu  mojemu osób ,  s p r o w a ­
dzi łem nawe t  j a s n o w i d z ą c ą ,  panią Baranowsko,  
k tó ra  kilka tygodni siedziała u nas.  Mie li śmy 
z nią tylko subjekeyą wie lką ,  bo codzień się po 
ki lkadzies ią t  osób zjeżdżało z ciekawości  lub po 
r a d ę ,  a s ł ab i  moi pomocy nie doznali .  Ten  stan 
ich p rzec iągną ł  się do pierwszego l i stopada;  dnia 
tego w nocy zachorowała  żona moja na nowo,  
j a k  w roku p rzesz łym.  Odwiedzał  j ą  pan Ro­
m a ń s k i ,  a na konsylia zjeżdżali  panowie Mo­
chnacki  i Kolet t .  W  końcu stycznia p rzywioz ła  
có rka  moja T e l e ż y ń s k a ,  pana Prawosudowieza  
doktora świeżo z Akademi i  Wi leńsk ie j  wyszłego,  
ten był przy niej  nieodstępny do śmierc i ,  a prócz 
niego  przyjeżdżali  i i n n i ;  ale nie było ra tunku .



Dnia drug iego  m ar ca  1 8 3 2  roku skończyła ży ­
cie.  Wprzód  jeszcze  biskup Łucko-Żytomie rsk i ,  
ks iądz Piwnieki ,  p r zy s ł a ł  nam indult  na odpra­
wianie  mszy  św. w jej  poko ju ,  a po zgonie w c a ­
łej  dyeeezyi  rozkazał  p ięknym sw y m  l istem pa­
s t e r sk im  ogłosić zejście j e j  z ambon i prosić o 
modl i twy za jej  duszę.  Z łożyłem te drogie z w ło ­
ki w grob ie  m u r o w a n y m  na c m en ta r zu  parafialnym 
w  Krasnopolu i pos tawi łem nad niemi  pomnik 
g r a n i t o w y ;  j e s t  to grób  nasz  famili jny .  Dzie­
s ią tego  marca  był jej  pog rzeb ,  syn mój zrozpa­
czony i chory szedł za jój  ka raw anem  po roz­
s t a jącym śniegu z Hal i jówki  do Krasnopola co 
st an  zdrowia jego pogorszyło jeszcze .  Pan  Mo­
chnacki  wziął  go w k u r a e y ą  swoją  i póki t r w a ł o  
lato zdawało  się lepiej .

W  tym czasie,  w  si erpn iu,  odebra ł em list z P e ­
t e r s b u r g a  od pani koniuszynej  Kozensowej,  z go ­
r ącem ż ą d a n i e m ,  żebym j e c h a ł  do Kaszkowa i 
t r z y m a ł  do ch rz tu  syna  pańs twa  Wege l inów no­
wo narodzonego z panią I i o z c n s o w ą ,  na  co ple­
n i p o t e n c j ą  p rzyznaną  w ak tach  przys ła ł a .  Z a ­
r a z e m  odebra łem wezwan ie  i zaproszenie podo­
bne od pańs twa  W e g e l i n ó w ;  wyjecha łem więc



z synem moim do Raszkowa i t r z y m a ł e m  to dzie­
cię sam j e d e n , a p l en ipo tenc ja  pani Kozensowćj  
l e ża ł a  na o ł t a rzu .

Po powrocie naszym z Raszkowa  , syn mój go ­
rzej  zapad ł :  cierpien ie które  m ia ł  w gardle  r zu ­
c i ło  się na t w a r z ,  i pięciu doktorów,  którzy go 
mieli  w k u r a c j i ,  oświadczyli  mi  przed Bożem N a ­
rodzeniem,  że nie zna jdu ją  specyfiku na jego cho­
robę,  decydując żebym go wys ła ł  do Ber l ina .  Szczę­
ściom przysz ło  mi drogę Ber l ińską  obrócić na 
Wi lno  ; zięć mój Wi ta l i s  Teleżyński  ledwie  go do­
wiózł  do Wi lna .  P i sa łem przez niego do pana 
Ś n iadeck iego ,  jako do dawnego znajomego z K r a ­
kowa , prosząc  gorąco o r a t u n e k  dla mego syna .  
Zacny  profesor  zrobi ł  konsy l ium z faku l te tem 
medycznym i p r zeznaczy ł  Porcyankę professora 
kliniki  na ordynatora  , sam odwiedza ł  go codzien.  
W  tydzień o t r z y m a ł e m  przez  sz tafe tę  list Śn iadec­
k i e g o ,  że l ekarze  tu te j s i  niepoznawszy choroby, 
przec iwnie  j ą  t r a k t o w a l i , z zapewnien iem,  że syn 
mój będzie z d r ó w , co się sp rawdzi ło  w początku 
cze rwca ,



X L .

O b r a z k i .

¿ k j i e  bez zasady powiedz iano ,  że sień daje w y ­
obrażenie  o domu i j ego  w ł a ś c i c i e l u ,  wchodząc 
do niej ,  po je j  czystości  i p o r z ą d k u , po opuszcze­
niu i brudzie wnos im o c h a r ak t e r ze  gospodarza,  
i z ochotą  lub w s t r ę t e m  puszczamy s ię do dalszych 
pokojów zaczynając od przedpokoju ocieplonego, 
o ch ę d ó ż n c g o , w k tó rym  zdjąć można  bezpiecznie 
f u t r o ,  bez obawy przeziębienia.

Lecz  by  gościa zupe łnie zaspokoić,  wiele j eszcze  
p o t r z e b a ;  nie dosyć mebl i  drog ich  i s m a k o w n y c h ,  
które  dogadza ją tylko miłości  własne j  gospodar ­
s t w a ,  nie dość se rwisów s to łowych  i he rbacianych,



kuchni  i u s ł u g i ,  t r zeba  g łównie uprze jmośc i ,  go­
śc inności  i tego t ak tu ,  k tó ry  daje znajomość ś w ia ­
ta  , dobre wychowanie  i nawykn ien ie  do przy jmo­
wan ia  u siebie różnego s tanu i powołania  osób. 
Sarnę tę g r zeczn o ś ć ,  której  po gospodarzu w y m a ­
gano  , bardzo jeszcze  rozmierzyć* p o t r z e b a , aby 
nie p rzechodzi ła  w  uniżoność i nie z a r y w a ła  na 
pychę  , a gość nie był  ani tonem górnym gospo­
d a r z a ,  ani  dokuczl iwem nadskakiwaniem i zbytnią 
pokorą obarczony. W  życiu mojem widz ia łem 
wiele p rawdziwie  pańskich  domów, we  wszys tk ich  
zachowywano formy jedne  przyjęte:  p rzeds tawie­
nie się panu i pani domu, dawało  prawo bywania ,  
na co o t r zymywało  się pozwolenie a l ias  zaproszenie 
r a z  na zaw s z e ;  później  gość dobrze widziany i 
mi ły ,  p r zy jmowany  był  z uprze jmośc ią i gośc in­
nośc ią w łaśc iwą  krajowi  naszemu.  T ak iemi  były  
domy w P u ł aw ach  u ks iążą t  Czar to rysk ich ,  w T u l -  
czynie Po tock ich ,  w Opolu ks iążą t  Lubomirskich? 
w  Nieborowie  ks iążą t  Radz iwi ł łów,  w Nieświeżu  
k s i ęc i a  Karola  Radz iwi ł ł a  najmożniejszego w P o l ­
sce i L i twie  pana ,  zwanego pospolicie Panie  Ko­
chanku,  w Łańcuc ie  ks iążą t  Lubomirsk ich ,  w  Pod- 
horcach  Rzewuskich ,  w S ławuc ie  i Z as ł aw iu  k s i ą ­



żąt  Sangu sz ków ;  nie zgrzeszę gdy dla okazałości ,  
wygody i pańskiego przyjęc ia  przyłączę  Ł abuń  
S tempkowskiego,  wojewody ki jowskiego i t. d. i t.  d.

Takie  to były  za czasów mojej  młodości  pań ­
s k i e  prawdziwie  domy otoczone l icznem gronem 
kl i j en tów i synami  ich dworzanami ,  u s ługą  wielką,  
nadwo rnem ż o ł n i e r s t w e m ; u t r z y m y w a ł y  się na 
stopie ks iążą t  u d z i e l n y c h , i dziś j uż  tak ich wca le  
nie widzimy , a gene racya  młodsza  w y o b r az i ć  ich 
sobie nawe t  nie potrafi .  Pamięć  z ra dością p rzy­
wodzi nam j e  przed oczy, ale w r a z  i boleść n a ­
s tępuje ,  gdy przypomnim żeśmy post radal i  tejklej .  
noty,  k tóremi  się przez kilka wieków k r a j  zdobił ,  
a potomni ledwie ich imiona u s ły szą .

Pozos ta łe  dziś po tych  pa t r ya rcha ch  wnuki ,  u- 
t r z y m u ją  domy na stopie m i e r n o ś c i , znać  j ednak  

zawsze  ezein byli  p r zodkowie ;  j e s t  w nich g r z e ­
czność ,  g ośc inność ,  ton właśc iwy  i sposób obej­
ścia,  n i eu t r u d za j ący  an i  gospodarza  ani przybyłych  
i dający obojgu  swobodę.

Nie  mogę pominąć  domów' spa dkob ie rców  J a w ­
nych panów s k a r b n i k ó w ,  czesników, podstolieh i 
tych,  k tórych synowie przy  sz czup łych  fo r tunkach  
s i edzą  na swoich wioskach od dziadów wraz  z cno­



tami  p r z e k a z a n y c h ; tani bez wielkiej  w ys ta w y  i 
czczego nadęcia ,  j e s t  j e szcze  staropolska poczciwa 
gościnność.

Lecz  z kolei przeszed łszy  do pałaców tych  do- 
r o b k o w i c z ó w , k tó rych  ojcowie lub dziadowie byli 
k o m i s a r z a m i , r a c h m i s t r z a m i , ekonomami kluczo- 
w e m i ,  p isa rzami  p rowen towemi  i podstarościemi  
u Potockich,  Radz iwi ł łów,  Lubomi rskich ,  S angu ­
szków, a ich dzisiejsi  po tomkowie  m a ją  po tysiąc,  
dwa lub t r zy  d u sz ,  i mar sza łkami  powiatowemi ,  
chorążemi ,  podkomorzemi ,  deputa tami  sz lacheck ie-  
mi  lub n a w e t  od go rących  t runk ów zos tawszy,  
nabyli  przez  to t y t u ł u  Ja śnie  W i e l m o ż n y c h . . .  
smutno  pat rzeć!  Są  to dzisiejsi ,  n ies te ty ,  magnac i ,  
ale im brak  w y c h o w a n i a ,  po lo ru ,  j ak ie j ś  n i ewy­
muszonej  i na tu ra lne j  man ie ry ,  a przebi ja się nadto  
s u r o w i z n a , k tó rą  pychą z a k r y w a j ą c , jeszcze  j ą  
widoczniejszą czynią.

W ł a ś n i e  w  ty m  roku in te res  pewien  zapro­
wadzi ł  mn ie  do jednego  z tych ja śn ie  wie lmożnych  
m a r s z a ł k ó w ,  i nie mogę  się p o w s t r z y m a ć ,  bym 
tych  odwiedzin nie opisa ł .  Za jecha łem przed pa­
ł ac  okrążony k o l u m n a m i ,  wchodzę  do sieni czy 
przedpokoju pe łnego  lokajów z guzami  herbowe-



mi,  z bl achami  h e r b o w e m i , z t a śm a mi  herbowe-  
m i ; zapytuję czy j e s t  pan.

—  J e s t —  odpowiadają.
Chcę wejść  do pok o ju . . .  w tem  s łużalec  spet -  

niający obowiązki k a m e r d y n e ra ,  zapiera mi drzwi ,  
i pyta kto j e s t e m .

—  A na co ci ta c iekawość?
—  Potrzeba dołożyć.
—  C o ?  k o m u ,  będziesz i do czego dokładał?
—  P a n u ?
— A czegóż mu braknie ,  że chcesz dokładać?
—  A l e , j a k  się pan n a z y w a ?
—  W ie  on bez ciebie dobrze moje nazwisko .  
Chcę iść-, s ługus  zas tępuje mi d r z w i ,  t r zy m a

klamkę  i chce się konieczn ie dowiedzieć j a k  się 
j a  nazywam.

Gdybym na leża ł  do ba łagu lów byłaby z tego 
• a w a n t u r a  g o t o w a ; unikając  je j  powiedzia łem n a ­

zw i s k o ,  k a m er dyne r  po lec i a ł ,  a j a  udałem się do
paradnych  p o k o j ó w ---- przeszed łem salon j eden
bogato i gus townie  umeb lowany ,  w  drug im tak imże  
spotka łem gosp o d a rza ,  i słyszę j a k  woła:

—  A h ! p a r d o n !
—  Za co ?
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—  Późno mi człowiek  dołożył, n i e  m o g łem  wyjść  
przeciwko panu.

—  J a b y m  j u ż  pana dawno powi ta ł—  odpowie­
dzia łem—  ale cz łek  pański  kilka m inu t  mnie  za ­
t r z y m a ł  i we jśc ia  mi  w z b r a n i a ł ,  domagając  się 
wprzód mojego i f a z w i sk a , a że mi się zdało nie 
pot rzebnćm na wsi meldowanie  się i co więcej 
czekanie w  przedpokoju,  nie chc ia łem m u  się p rzy ­
znać kto j e s t e m .

—  A h!  pardonnez! pardonnez! powtórzył  mi to 
r a z y  z dz ie s i ęć?

Poprowadzi ł  mnie  za tern przez  parę  pokojów, 
z a s t a ł em  dziewięć  osób w dużym pokoju ,  niby 
gab inec ie  , j eden  pykał  c y g a r o , drugi  s sa ł  z c y ­
bucha  d ługiego ogromnym uzbrojonego  bur sz ty ­
n e m ,  dwóch czy t r zech  t r zaska ło  pe j c z a m i ,  inni 
p rzyśp iewywal i .  Zna laz łem jakoś  kilku znajomych,  
między  niemi  na jp ić rwszego  pana podkomorzego,  
s ta ruszka  _ n i z k i e g o , ok rąg łego  , łysego z nosem 
cze rwonym n i e w i c l i c z k i m , k tó rego  za dawnie j ­
szych czasów zna łem w  Ży tomie rzu  chodzącego  
w kubraczku  niebieskim z czarnym ko łn ie rzem,  
niby mundurze  k i j o w s k i m , zie lonym pasikiem o- 
k ręconego.  Ten  strój  s łuży ł  mu  od Wielk iego



p ią tku  i od Wielk ie jnocy,  na  Boże Narodzen ie  i z a ­
p u s t y ;  byt  nędznym j u r y s tk ą ,  ale pilnując papieru 
dochrapał  się cząs tkowej plenipotencyi  w dobrach 
S mi lańsk ieh ,  potem ca łkowi te j  speeyalnej ,  i z niej 
u rós ł  tak,  że do j edne j  j ego  duszy,  parę tys ięcy  
cudzych  przybyło.

Gospodarz wskaza ł  mi  miej sce na kanapie obok 
podkomorzego:  rozmowa  toczy ła  się między  s ta r -  
szemi  o gorzelni ,  wo łach ,  pszenicy,  z łych  t a rgach ;  
młods i  rozprawia l i  jeszcze  o j a r m a r k u  Berdy-  
czowsk im  z którego świeżo  p o w r a c a l i , o kursach ,  
d iabe łku  , koniach po s t a j n i a c h , porobionych s p r a ­
w u n k a c h ,  guzikach  i f rakach.  Je den  młody p a -  
niczyk,  k tórego dziada i ojca bardzo  dobrze zn a ­
ł e m  , k r ęc i ł  się w surduc iku  g r a n a to w y m  gęsto 
s z a m e r o w a n y m  a nied łuższym od s t a n u  nad pięść 
nie wielkiej  r ę k i ,  chodzi ł  n i espokojn ie ,  poszedł 
do dużego zwierc iadła ,  obe j rza ł  się s t a rann ie ,  po­
p r a w i ł  ha l s tuka ,  poukłada ł  włosy ,  pokręc i ł  bród­
kę  h i s z p a ń s k ą , z a t a r ł  czupryny  upomadowanej ,  
i do góry  wąsik i  ledwie wschodzące  sk ie rował ,  
na re śc i e  w  głos  p rze ryw ając  r o z m o w ę :

—  Pa t r zc ie  panowie co to za  su rduc ik !  zawo­
ł a ł — przyszed ł  mi prosto z P a r y ż a ,  tys iąc  rubl i
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s t a w i ę ,  że d rugiego podobnego w  k r a ju  nie zna j ­
dzie.  Sukno p r awdz iwy  s ę d a n ,  co za guziki ,  j a ­
kie pot rzeby,  a kroj ,  a s z y k ! Jakie  boskie szycie! 
1 o mówiąc  zbliżył się do mnie ,  każąc mi gładzić  
su k n o ,  obmacywać  pot rzeby  i zapewn ia ł  że cz te ry  
ra z y  do roku ,  s tosownie  do pory,  odbiorą t ransporfa 
sukien  z Paryża  od H u u i a n n , j a k i e  tylko są na j ­
modniejsze .

Nic nie powiedz ia łem,  ty łkom w e s t c h n ą ł  myśląc  
j a k  dziad jegomośc iu  z ha rapem  w  ręku  przy  k i l ­
kuse t  żeńcach w Kowalowieckim k l u c z u ,  w k u r ­
cie i I iajdawerach ze zg rzebnego  płótna ,  l amówką 
nieb ieską  k i ta jkową  ukraszonych,  na he tce  z końca  
w  koniec pędza! się około d ługiego szeregu p ań ­
skich robotn ików.  Nie zna ł  pewnie  innego k rawca  
nad Niemirowskiego Moszka  lub Jank ie la  , z k tó­
r y m  dobrze się na t a r g o w a ł  nim mu tę ku r t ę  i s z a ­
r a w a r y  w y s z t y f t o w a ł , a dla babuni  zieloną  kam-  
lo tową s z n b k ę , l i sami  za wyk łady  uzb ie ranemi ,  
podbił .  Muszę  tu wspomnieć  co nazywano wy­
kładem. Za dawnych czasów chłop idący na ska rgę  
do e k o n o m a , nigdy nic przyszedł  z próżnemi  r ę ­
kami  , k ład ł  r u b l a , dwa,  czasem dzies ięć,  skórę 
wi lka  lub l i s a ,  i to się zwało wykładem na win­



nego szyję.........Jeżeli  pozwany  przegra ł  sp rawę,
w r a c a ł  ak torowi  wykład  j e g o ; jeś li  ak to r  nie m i a ł  
s ł u s z n o ś c i ,  wykład  zos tawał  przy ekonomie.  Był  
to w y d e r k a f  niegodz iwy,  ale z zas tarza łego p o ­
chodzący obyczaju.

P a n i c z y k o w i e , k tórych oprócz su rducikowego,  
było  t r zech  jeszcze  tego r o d z a j u ,  wszyscy j e d n e ­
go t y p u ,  byli  z w ąs am i ,  b ródkami  hi szpańskiemi ,  
h a k e n b a r d a m i ;  u jednego  tylko z pod halsz tucha  
w ys un ię t a  by ła  broda na pięć cali  d ługa ,  w  koło 
u t ap i rowana  i zawin ię ta  w  lok ok rąg ły ,  nak s z t a ł l  
daw nym  obyczajem za moich czasów noszonych 
przez  biskupów i kanoników włosów z ty łu  głowry 
lub eleganckiej  brody żydowskiej .  Ci ichmość 
wszyscy  odzywali  się z ogromnemi  sen tymen tami ,  
poświęcen iem,  o d g r ó ż k a m i ,  b u t n o ,  zamaszys to  
choć podobno tyle tego było co w gębie.

Towarzysz  mój z kanapy,  podkomorzy,  s e k re tn i e^  
z ukosa  coraz  spoglądał  na mnie,  pot rąca ł  i g łową  
t r z ą s ł , j akby  się dz iwował  i nie podzie la ł  zdania 
o p in iu j ą c y c h ; j a  mi lcza łem jakby  mówiono po 
s a n s k r y e k u , nie było się co wdawać .

W  tern j egomość  ów z brodą w lok ułożoną po­
czą ł  z marcya lną  p o s t a w ą ,  opowiadać swoją  w y -
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p r a w ę  pod D . . .  w  której  się miał  znajdować z o- 
c h o t n i k a m i , j a k  wpadł  na kw ad ra t  p iechoty,  roz ­
c ią ł  od stóp do g ł o w y  dowódzcę j ed n y m  cięc iem,  
j a k  później  posiekł  na  kapus tę  og romnę  l iczbę żo ł ­
n ie rzy ,  i byłby  większego  jeszcze  narobi ł  bigosu,  
gdyby należycie i w porę został  p o p a r t y . . .

Podkomorzy ty m c z a s e m  śc iska ł  m n i e ,  t r ą c a ł ,  
i domyśl i ł em się w r e ś c i e ,  że te niewygodne de- 
mons t r acye  mia ły  o z n a c z a ć , że ów r y c e rz  niepo­
mie rn ie  k ł am a ł .

J a  j eszcze  m i l c z a ł e m , chociaż rozprawia jący  
często g ę s t o , obracał  się i do m n i e , a pe jczem 
w y w i j a ł  j a k  -dawniej  pa łaszem pod . . .  tak  że co 
m i n u t a  spodziewając  się cięcia,  mus ie l i śmy zas ł a ­
niać  oczy i uchy lać  się na st ronę .  Skończyło się 
naos ta tek  na pokazaniu owego k laskaeza ,  s ł a w n e ­
go pejcza sprowadzonego z samego L o n d y n u ,  a 
raczej  na pamią tkę  of iarowanego przed Lorda P i e ­
nie pamię tam j a k  go t a m  ochrzc i ł .  .

Żeby  coś do konwersacy i  d o r z u c i ć , «Spytałem 
na to d i c t u m , czy dawno był  j egomość  w Lon­
d y n i e ?

—  Jadę  na  rok  przysz ły ,  ale z tym Lordem Fic  
pozna jom i łem  się w Odess ie ,  od niego wówczas



dos ta łem tę drogą  pamiątkę  , i mus ia łem mu dać 
słowo,  że go o d w i e d z ę . . .

—  I my z tobą j edz iemy —  zawołal i  t rze j  p a ­
nowie .  W ś ró d  tej mało  dwóch godzin t rwające j  
za jmującej  r o z m o w y ,  m a r sza łek  dzwoni ł  i dzwo­
ni ł  jak  przy  s u m m i e , coraz  to wpada ł  lokaj dy ­
żu rny  w t r z e w ik a c h ,  zap y ty wa ł  go gospodarz czy 
j es t  pan komisarz, powiedz kuchmistrzowi, p r zy ­
pomnij  kamerdynerowi, zawołaj  piwniczego, p r zy ­
śli j berejtera, niech siądzie na  Mustafę, niech prze-  
j edz ie  Lorda, niech przepędzą L a d y ...  i t .  d. za 
każdem odebraniem rozkazu obowiązkiem było 
lokaja p o w t ó r z y ć :

— Dobrze j a śn ie  pan ie— S łu cham  j a ś n ie  panie!—  
Z a ra z  j a ś n ie  pan ie ! !

S łow em ,  dopełni ły się wszys tk ie  obrzędy m a ­
j ą c e  mi dać pojęcie o obszerności  ma ją tku ,  o wy-,  
sokim stopniu p a n a ,  o stopie na jak ie j  dwór  zo-*- 
s t a w a ł  objaśnię wie lmożny r aczy ł  objawić ochotę 
pokazan ia mi  swojej  szlacheckiej  s ta jenki .

Było około drugiej  godz iny ;  gospodarz prosi ł
o pozwolenie wyjśc ia  żeby  się mógł  przebrać ,  do­
da jąc—  wszak to j eszcze  r a n o ?



Spojrzel i  po zega rkach  , i zgodzono się na d rugą  
g o d z i n ę . . .

—  M ów i łe m  w am  ze jeszcze  r a n o . . .  ale pójdę 
napędzę  moją ż o n ę , żeby się ub r a ł a  dla p rzywi ­
tania  szanownego gościa.

Ow r y c e rz  o ś w i a d c z y ł , że chce  widzieć ps ia r ­
nią pana mar sza łka ,  a potem pójdzie się ubierać ,  
wyszl i  więc  za n im wszyscy.

Zostawszy sam z p o d k o m o r z y m , spyta łem go 
j a k  się zowie ów przyjaciel  Lorda  Fic .

—  To P ___ s k i ,  nieznośny ł g a r z  i fanfaron;
dziad j e g o ,  którego doskonale z n a ł e m ,  był  przy 
nadwornych  kozakach s e t n i k i e m , poddany ze Smi-  
Lańszczyzny, ze wsi Lach owej,  księcia Ksawerego  
Lub o m i r sk i e g o ,  l ibe r towany  zos ta ł  przez  niego. 
W  czasie rzezi  Humańs.kiej  nazb ie ra ł  wiele grosza  
i szczęśl iwie un ikną ł  s t r y c z k a ; częścią swojego 
ni ecnego naby tku  wolność sobie kupi ł ,  r e sz t ą  się 
począł  dorab iać ,  do kozackiego swego imienia do­
łoży ł  ski i został  f a rbowanym sz lachcicem.  Ojca 
t ego  jegomośc i  a syna la  swego oddawał  do szkół 
do H u m a n i a ,  potem kupił  w i e ś ,  i miel i  przeszło 
sześćse t  d u s z ,  a herb  na p ieczą tce ,  jak  się n a ­
leży.  Dzisiejszy panicz ,  w nuk  sotnika,  po śmierci



t a t k a ,  g r a  rolę wielkiego p a n a ,  wieś  j akoś  za ­
p la t aną  t r z e b a  było sprzedać ,  ale się oswobodzi! 
s t a w sz y  kaw a le rem  de bona fortuna, j eszcze  mu 
z tern lepiej . Jeździ od komina  do komina,  t r z a ­
ska 7, biczyka i opowiada swoje czyny rycerskie,  
z k tórych tyle tylko prawdy,  że p rochu pową­
c h a w s z y ,  znalaz ł  w nim zapach n ieprzy jemny i 
dał  za w y g r a n ą  ryce rsk iemu rzemiosłu .

—  L o r d a —  dodał  p o d k o m o r z y —  ani żadnego 
ang l ika  w  żywe oczy nigdy nie w i d z i a ł ,  biezyk 
angiel ski  w Berdyczowie  na  j a r m a r k u  d o s t a ł , i 
tyle tego.

—  A ei dwaj panowie kto są? —  zapyta łem —  
bo tego co się tak czwani  surduc ik iem paryskim 
znam  z dawna  , z ojca i dz iada  . . .

—  To satcll iei  tej pl ane ty —  odrzekł  podkomo­
r z y —  wozi ich z sqbą wszędzie,  w m ó w i ł  w nich,  
że m a ,w ie lk ie  znaczenie i wziętość u świa ta ,  w i e ­
r zą  mu szczęśl iwie i nie odstępu ją g o ,  on im po­
m a g a  do t rwon ien ia  ojcowskiej  k rwawicy . . .  Blondy­
na  ojciec był  ekonomem w kluczu Ładyżyńskim;  
ma łego  co w z ielonym zw i j a ł  się r e j t f r aczku ,  dziad,  
po tem ojciec byli p i sa rzami  p rowen towem i  w Tul -



c z y n i e ,  oba porobiwszy znaczne ma ją tk i ,  dziś się 
wyś lachei l i  na  czysto.

By ł  czas  w  os ta tn ich  la tach  ewystencyi  naszej ,  
że się przy  pańskich  k lamkach  robi ły  mają tk i ,  nie 
wszyscy  może  poczciwie,  z pracy  i sumiennie ,  ale 
wie lu  cudownie  do nich dochodziło.

—  I j a — dodał podkomorzy—  dorobi łem się go,  
ale tego  się nie w s ty d z ę ,  nie k r a d ł e m , i za mój 
g r o sz  na s t r a sznym sądzie Bożym nie odpowiem.  
Z n a ł e ś  mnie  pan ubogim sze repe tką  w Ży tomierzu ,  
tego  się nie zaprę. . .  żem sobie winien  wszystko. . .  
Pan  Bułhak  t r z y m a ł  in teresa  księc ia Po temkina  
od kupna Smi lańszczyzny ,  j a  od niego dependo- 
w a ł e m ,  mecenas  mój umieśc i ł  mnie  ze cz t e r m a  
tys i ącami  pensy i i bardzo znaczną  ordynaryą ,  jako 
mie jscowego plenipotenta i a r c h i w i s t ę ,  p r acow a­
ł e m  , u łoży łem a r ch i w u m  , w  na jwiększym u t r z y ­
mując  .go p o r z ą d k u ; w y uczy ł em  się przy  tej z r ę ­
czności i n t e r esów m a ją tko w ych  księc ia.  P an  B u ł ­
hak  , zrobi ł  więcej mi l i jona for tuny ,  bo t r z y m a ł  
wprzód jeszcze  int eresa księcia K sawerego  Lubo­
m i r s k i e g o ,  ods tąpi ł  więc  in te resów Smilańskicb ,  
mnie  się po n im dosta ła j e n e r a l n a  plenipo tencya.  
Książe  Po temkin  w kró tce  u m a r ł , sukcessorowie
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jego za t r zym a l i  mnie  przy  in t e r esach  do ukończę-
* .nia d z i a ł u , który  j a  przez rok blisko mozolnie 

p rzygo towywałem .  Była  to praca  wielka ,  ale mi 
da ła dwakroć  sto tysi ęcy,  k tóre  sukcesorowie  za 
nią ofiarowali .  Po skończeniu dz ia łu  zos ta łem 
p len ipo ten tem hrab iego  S a m oj łow a  i Skowrońskich ,  
od tych obu pryncypa łów,  t r z y m a ł e m  około dwóch 
tys ięcy dusz  przez  dwadzieścia cz te ry  l a t a , po­
szczęśc i ło  mi się na d z i e r ż a w i e ,  przyszed łem do 
m a ją tk u .  Kup i ł em tys iąc  dusz , w yda łem  dwie 
c ó r k i , da łem po pó ł tora kroć posagu,  syna  s t a r ­
szego o ż e n i ł e m ,  młodszy  s łuży  wojskowo,  j e s t  
j u ż  podpółkownikiem.  Ma ją tek  odda łem synom,  
a oni mi p ł acą  dwadzieśc ia  tys ięcy  pensyi z k tó ­
rych  j a  wnukom  robię p rezenta  . . .  Mam j u ż  os iem­
dz ies iąt  drugi  rok,  co roku  jeżdżę  do Odessy na parę  
t y g o d n i ,  wykąpię się w morzu  i zdrowo się t r z y ­
m a m .
1 T a  szczerość w y znań  do tyła mnie zobowiązała 

żem się zbliżył do podkomorzego,  a on tym czasem  
genealogi je  mi ca łego t o w ar zy s t w a  w ypro w adza ł  
p rzypomina jąc  i ojca gospodarza J W .  mar sza łka ,  
k tórego i j a , j a k  się okaże z n a ł e m , a lem się go ­
nie domyśl i ł .  Z podkomorzym obchodzi l iśmy sa -



lony i zbiór m e b l i , k tórych ,  j a k  zapewnia ł ,  n a j -  
>•więcej było z I iowalówki .  W  czas ie l i c y t a c j i ,  

która  podobniejsza by ła  do rozboju niż przedaży,  
mnós two osób zniósłszy się z o f ic ja l is tami  za 
bezcen pokupowali  najpięknie jsze rzeczy .  .IW. 
m a r s z a ł e k  choć młody  naówczas,  na leża ł  czynnie 
z ojcem r a z e m , do tego spadku po W in c e n t y m  
Potockim.  W i dz i a ł em  wielkie ang iel skie zw ie r ­
c i a d ł a ,  piękne obrazy,  bronzy p a r y z k i e ,  meble 
mahoniowe sprowadzane  z Londynu,  i si ła kosz tow­
nych i w y tw o r nych  r zeczy ,  na k tóre  Potocki nie 
ż a łowa ł  j ako  pan  możny,  osobliwie gdy się z k s ię­
żniczką de Ligne  ożen i ł .  Poruszyła  mi się żółć 
na  do robko wiczów, k tórych nigdy cierpieć  nie 
mogłem.  Podkomorzy coraz  poufałej  i ściślej  by ł  
ze m n ą , rozgadawszy  się,  począł wy jaśn iać  po­
czątek k re sc y ty w y  marsza łka .

—  Ojciec j ego  , m ó w i ł , ' z a  czasów księc ia Ksa ­
werego  u komisa rza  dóbr  Smi lańsk ieh  z dziecka 
by ł  w ychowany ,  g r y w a ł  dobrze z m a łu  na  t eo r -  
baniku,  t ań c o w a ł  zręczn ie;  komisarz  widząc sp ry t ,  
dał  go uczyć czytać i pisać,  zos tał  przy  nim m a ­
nual i s tą , ożeni ł  się z Magdeczką  w y ch o w a n k ą  
komisarza ;  mecenas  zrobi ł  go przy tej okoliczności



e k o n o m e m . . .  Nas tępnie  wie lmożny komisarz po 
podzia le ,  obją ł  rząd jene ra lny  nad dobrami  W i n ­
centego Potockiego w  Niemirowszczyźn ie  i t am 
przeprowadzi ł  za sobą pro tegowanego,  podnosząc 
do godności j e n e r a ln e g o  ekonoma.

Zręczny  to był  c z ł o w i c c z y n a , stawny mały, 
j ak  mówią  l lossyanie  ; pomagał  czynnie komissa-  
rzowi  do zbiorów i o sobie wsze lako pamię ta ł .  
W  przec iągu  pół tora roku komisarz przeniós ł  się 
do wiecznośc i ,  a ojciec pana m ar sza łka  przez 
szczególne zabiegi miej sce j e g o  zas tąpi ł .  Pana  
Potockiego przez lat  kilka w kra ju  nie b y ł o , in-  
t r a t y  i w  połowie go niedoebodz i ły ,  za d ług  Iiol- 
Ienderski  dobra w sek wes t r  wziąć kazano  i r em a-  
nen ta  z l icy tować  , tu panu nowemu komisarzowi  
o tworzy ł  si ę plac do zb io r ó w ,  nie zaspał  g ruszek  
w  p o p i e l e , i obu rękami  chwyta ł  i g a r n ą ł  plon 
l i tórego nie zas jewał .

Pan W i n c e n t y  P o t o c k i , dobra j ako  nic czyniące  
i u t ra ty  p rzedał  panu Szczęsnemu Potock iemu,  
osiem tysięcy dusz za sześć  mi l ionów złotych pol­
s k i c h ,  potem Szczęsny s t a ry  dym i t towa ł  te dobra 
synowi młodemu Szczęsnemu.  Zna joma j e s t  j ego  
s t ra tność ,  za t r zym a ł  dawnych  of icjal is tów,  dał  im
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nową  sposobność ł adowania  skrzyń  do czasn gdy 
macocha  nabyła  te dobra od pas ierba .  W y p ę d z i ł a  
ona te s z e r s z e n i e , ale ojciec J W .  m ar sza łka  ku ­
pił  j uż  sobie dobra w k tórych j e s t  tys iąc  cz t e r y ­
sta pięćdzies iąt  dusz,  i przy tern kap i ta ł  znaczny 
zos tawi ł .  Sam  już  J W .  m a r s z a ł e k , mct ropolyą  
dóbr w k tórych się mam y  honor  z n a jd o w a ć ,  ozdo­
b i ł  t y m  wspan ia łym pa łacem z ko lumnami .

Na  to nadszedł  i m a r sz a ł e k ,  we  f raku,  w y m u ­
skany,  zlany z a p a c h a m i , woniej ący j a k  flaszka 
p o t - p o u r r i , od pomad i per fum.  Był  to j u ż  pięć­
dzies iąt  dwu letni  m ą ż ,  a dwuletni  naczelnik po­
w i a t u ,  znający się na sobie i u r z ę d z i e ,  k tó ren  
wszelk iemi  s i ł ami  s t a r a ł  się podnieść i uzacn ić.  
Nadeszl i  i panowie  młodzi z k r z y k i e m ,  jedni  od 
tua łe ty ,  d rudzy z ps iarni ,  nic mogli  się n aw y chw a -  
lać ten  c h a r t ó w , t en  gończych ,  ów wyż łów ,  zgoła 
zgodzili  się na to,  że psy boskie, a brodaty r yce rz  
da ł  swoje słowo  honoru, że boskie.

C y g a r a ,  fajki  i pejcze  poczęły na nowo g rać  
r o l ę , a ichmość znać u t rudzen i  chodzeniem po- 
przewala l i  się na kan a p a c h ,  z s w o b o d ą  jak ie j  inni 
ledwie śmieją* sobie pozwolić chyba w karczmie  
na popasie.



Ja  odezwa łem się do m ar sza łka  żem z podko­
m o r zy m  pa łac  j e g o  o g l ą d a ł , a na  fizyognomii go­
spodarza w yr az  ten  zrob i ł  efek t  promien ia  s ł o ­
necznego ,  t a k  j ą  roz jaśn i ł  i wypogodzi ł .  Od­
r zek ł  mi z udaną  pokorą i l ekceważen iem:

—  S t a r a ł e m  się tę  lepiankę zabezpieczyć  p rzy­
najmniej  żeby w niej  za kołn ierz  nie ciekło. . . .

—  Piękna  mi  l ep ianka ,  o d p a r ł e m ,  dom dwu-  
p ią t rowy,  roz legły  i tak  świe tn ie  umeblowany ,  
otoczony ko lum nami ,  pobity blachą : bez narusze ­
nia skromnośc i  g o s p o d a r z a , bezp ieczn ie pa łacem 
nazwać  się może.

Ma rs za łek ,  k tó rem u to widocznie pochlebiało,  
zapros i ł  mn ie  z sobą  do bawialnego  salonu; w y ­
sz ła i pani m a r s z a ł k o w a , znajoma mi z W o ł y ­
nia , która z ma tką  i s ios t rami  by w a ła  w  domu 
naszym i wnios ła  tu z sobą  dobre wychowanie  i 
ton przyzwoi ty.  P rz y w i ta ł a  mnie  grzecznie i go ­
śc i n n ie ,  zaczęła rozpy tywać  o rodzinę i znajo­
m y c h ,  przypomnia ła  dawnie j sze  czasy  swego  p a ­
nieńs twa  , i p r zy jemna  kon wersae ya  z nią za ję ła  
czas  do obiadu. Nakoniec  o piątej  r o z w a r ły  się 
podwoje w s zys tk ie ,  k a m e r d y n e r  z r ęką  obwiąza-
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u ą  s e rw e t ą ,  w t r z e w i k a c h , pokazał się we d r zwiach  
t r z y m a ją c  t a l e r z  podniesiony do góry.  Gospody­
ni podniosłszy się podała mi  rękę i stępo r u ­
szyl iśmy powol i ,  j a k  z p a r t e s ó w ,  przez c a ł ą  d ł u ­
g ą  anii iladę pokojów do sali jadalnej .  Stół  śl i­
cznie był nak r y ty  s e rw isem s r e b r n y m ,  otoczony 
loka jam i ,  kozakami w  pąsowej l iberyi  z ga lona­
mi i b lachami  herbowemi .  Z a b r a ł e m  miej sce  
przy  pani m ar sza ł kow e j ,  a us ta jący  s tukot  posu­
wanych  krzese ł  z w i a s t o w a ł ,  żc wszyscy j e s t e ś m y  
na swoich  s t anowiskach.  Dano obiad wyborny,  
k tórego kompozyc ja  ożywiała  rozmowę przy  j e ­
dzeniu.  Marsza łek  opowiadał  z j a k ą  t rudnością  
przyszło mu odmówić kuchmis t rza  f rancuza  od 
drug iego  j ak iegoś  u ty tu łowanego  m agna ta ,  co mu 
sm aku  dodawało;—  powiedział  ile mu rocznie p ł a ­
c i , j a k  wiele daje na wyda tk i ,  ale żem przy so ­
bie pug i l a r e su  nie mia ł  i notować tych c i eka ­
wych  szczegółów nic m o g ł e m ,  powtórzyć  ich do­
kładn ie  nie potrafię.

Dalej  nakręcono r ozmowę  do s r eber  sto jących 
na  s to le :  po t rzebował  mnie m ar sza łek  upewnić ,  
że były  robione w P aryżu .  Znudzony tem s a ­
moch w a l s tw em  , od p o w i ed z i a ł em , żc dziwi mnie



kolor s r e b e r  s inawy,  co oznacza dwónas tą  próbę,  
gdy w Pa ryżu  nic robią inaczej jak z szesnas tej ,  
i dla t ego  srebra  f rancuzk ie  wyg ląda ją  białe j ak  
p la tyna .  P rz ysunąw s zy  potem do siebie s a l a t e r ­
kę z ga l a re t ą ,  p rzekonałem się z cechy S.  R. i 
n u m e r u  1 2 ,  że j e  rob i ł  rzemieś ln ik  berdyczow-  
ski.  Resz ta  tow arzys tw a  w es o ło ,  rubasznie  s a ­
dziła się na żar ty ,  anegdo tk i ,  j o v i a l i t a t e s , k a ­
lam bury ,  na ogadywanie  sąsiadów ¡ s ą s i a d e k ,  ich 
córek  i rodz in ,  mało  komu przepuszczono; d o m y ­
ś l i ł em s i ę ,  że po odjeździc moim i j a  będę n a ­
za ju t r z  m a t e r y ą  sto łowej  rozmowy. . .  Podawano 
różne  w i n a , nakoniec m a r s z a ł e k  o tokaj z aw o­
ł a ł ; przynies iono wino m ę t n e ,  s łodk ie ,  su rowe,  
i pomyśla łem w d u c h u ,  ze j eszcze  od za łożenia 
domu nie mia ło czasu ani się w y s t a ć , ani w y ­
t rawić  ; resz ta  towarzys twa  na wyścigi  go c h w a ­
l i ł a ,  a brodaty r y c e r z ,  nazwa ł  tę Iurę nek ta r em  
i t r zasną ł  mytolog i ją j a k  z r ękaw a .

—  \raimeiit, doda ł ,  nie p i ł em  ani u Branie-  
kicl i ,  ani  u Po tock iego ,  ani 11 Sanguszków takie­
go wina.

Podkomorzy  t r ąc i ł  mnie  w kolano i szepnął ,  
że nigdy w tych domach noga jeg o  nie posta ła .
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T ymc zasem  m a r s z a ł e k  dalej  swej wielkości śp i e ­
wa ł  dy ty ram by ,  i parę r azy  nie zmruża jąc  oka,  
śm ia ło  powtórzył  imie  swojego papy, j a k  g dybym  
j a  go nie zna ł  w roku 1 7 9 2  p rzyprowadza jące ­
go kozaków Smilańsk ich  do obozu księcia Józefa 
Poniatowskiego z pułkownikiem I iamińskim. . . .  
Nocowałem właśn ie  w tej wsi,  J a r u b a  zwanej ,  
w której  o jciec  JYV. m ar sza łka  był ekonomem,  
a  że w niej nie było k a r czm y ,  ani we wsi dobrej  
kwa te ry ,  pan ekonom zaprosi ł  nas  do siebie i dał  
nam kaszę ze ś m i e t a n ą ,  pierogi  b reczane ,  i k u r ­
częta z powyciąganemi  n o g a m i ,  ale suto św ie ­
żym mas łem oblane.  Je jmość  bardzo  przysto jna  
była  k u c h m i s t r z e m ,  a JVV. mar sza łek  s a m ,  na- 
ówczas  sześcioletni  bęben,  przyprowadzany  g w a ł ­
tem przez ojca z za p i e c a , uca łował  mnie w r ę ­
kę zas łon iwszy  oczy, a później  dmuchnął  s z p a r ­
ko żem się n i eo p a t r z y ł ,  j a k  przez  r ó w ,  k tó ry  
o taczał  ogródek  d rapną ł  w pole,  położył na  b r z u ­
chu  i g łowę  tylko podniósł  dla o b s e r w a c j i  przez  
b a d y l e , co się w  domu działo.

W id z ą c  tę dumę n i ezn o ś n ą ,  na p rzekor  już  
m a r s z a ł k o w i ,  pow iedz ia ł em ,  że zna łem j ego  oj­
c a ,  w ym ien i ł em  w i e ś ,  doda łem okoliczności w j a ­



kich się ta znajomość z rob i ł a ,  p rzypomnia łem 
n a w e t ,  że ja śn ie  wie lmożny  mia ł  naówczas  sześć 
l a t ,  a matce  imie było Magda lena ;  bo papa  na 
m a m ę  nieus tannie  wo ła ł  Magdusiu!

J W .  marsza łek  ca ły  się oblał  p ą s e m ,  j ak by  
mu k rew na twarz  w y s t ą p i ł a ,  humor  s t r ac i ł ,  
f a n t a z j i  po z b y ł ,  a wszys tk ie  fibry ob jawi ły ,  że 
wzią ł  wspomnien ie  dawnych  czasów do se rca ,  
w i d z i a ł e m ,  że zły b y ł ,  ale p rzes ta ł  fanfarono- 
wać przecie.

Po kawie pokazywano k on ie ;  chcąc więc  m a r ­
sza łka  w lepszy hum or  wprowadzić ,  chwal i ł em 
j e  ba rdzo,  n aw e t  nad ich w a r t o ś ć ,  potem r o z ­
s tawiono do ka r t  stoliki  i t owarzys two  się po­
dzieli ło.  Ci co świeżo wrócil i  z Onufre jskiego 
j a r m a r k u ,  zażądali  boskiej g ry  d i a b e łk a ,  inni 
w i s t a ,  nad jecha ł  był bowiem sędz ia ,  podsędek 
i dwóch jeszcze  sąsiadów.  Py tano  co wybie ram,  
r zek ł em  w i s t a , ale nie drogiego.

—  A\ cale nie d r o g i ,  odparł  gospodarz,  po r u ­
blu s r eb r n y m  ze s z t u r m e m ,  honorami  i odkry­
tym dziadkiem.

—  P r z e p r a s z a m ,  r z e k ł e m ,  uie g r a m  tak drogo.



Zobaczyłem uśmiech i roniczny na us tach m e­
go p a n a ,  zapew n ia j ąc ego ,  że w  j ego  domu 
j e s t  to g r a  zwykła  na jn iższa  i dla mnie chciał  
zrobić tę grzeczność i ceną  t ą  siąść ze mną.  
P odz iękowałem za l a s k ę ,  ale od stolika odstąpi­
ł e m ,  a gospodarza zapros i ł em do gab ine tu  dla 
u ł a twien ia  in te resu  p r z y j a c i e l a , z k tórym przy­
by łem .  Po długiej  o nim rozpraw ie  i dwugo­
dzinnych t e rg iwersacyach  nic się zrobić nie da­
ł o ;  wróc i l i śmy do t ow ar zys tw a  i s a lo n u ,  p r z y ­
sposabiano właśn ie  h e r b a t ę  na pa radnym  se rw i ­
s i e ,  mus ia ł em  przez grzeczność  zos tać na niej . 
Odbywszy  wreszc ie  lę pańszczyznę i pożegna­
wszy p a ń s t w a  w r az  z t o w a r z y s t w e m ,  pociągną­
ł em  jeszcze  o parę mil  na nocleg.

Tys iące  u w ag  nas t ręcza ły  te odwiedz iny ;  g łę-  
bokom się z a d u m a ł ,  korzysta jąc  z pięknego l ip­
cowego wieczora  i o taczającego mnie  spokoju.  
M yś l a ł em  s o b i e , j a k a  to kolej  r zeczy  na  świe -  
c i e :  papa J W .  m a r s z a łk a  przed cz te rdz ies tą  kil­
ką  la ty  nic śm ia ł  us iąść  przy ranie,  ani  na dworze 
g łow y  n a k r y ć ;  c a ł y m  meblem u niego było po­
dwójne łóżko z d ranic  k i l imem z a s ł a n e ,  a nad 
n im śc iana  obita dywan ik iem i uwieńczona  ha ra -



parni dobrego kal ibru i n iemnie j szemi  boćkami.  
A r s e n a ł  ten  był  ozdobą a lk i e r z a ,  i s t anowi ł  za ­
r a z e m  żywą r e p r e z e n t a c j ą  ckonomskie j  władzy  i 
dostojeńs twa.  Nad łóżkiem w głowach  wis ia ł  
obrazek  N.  P ann y  Częstochowskiej  na blasze i 
t e o r b a n , zaby tek młodośc i ,  zas tępujący  drzewo 
genea logiczne . . .

Ale  przy  tem bydełko było  p ięk ne ,  wieprze  
t u c z n e ,  ze dwadzieścia koni dobrze wypaszonyeb, 
z k tórych  pam ię tam jednego  ładnego  bardzo k u ­
pi ł  wówczas  na wierzchowca  pu łkownik  K a m i ń ­
ski i dał  za niego dwadzieścia cz tery  duka ty,  a 
w  obozie mu si edemdzies iąt  potem ofiarowano.

J W .  m ar sza łek  pokazał  się p rzedemną z ezem 
t j l k o  m óg ł  i j ak  m ó g ł ,  wynosząc  swe dostatki ,  
ale z a razem  nie um ia ł  za t rzeć  początkowego w y ­
c h o w a n i a ,  które  się pod p ło tami  fo lwarków od­
b y ł o ; —  mówiąc  uży w a ł  wyrazów zdradza jących  
pochodzenie ,  przy stole po gburowsku  sobie po­
c z y n a ł ,  i co chwi la w y d a w a ł  się z jakiego  w y ­
szed ł  gniazda .  Przy jaźń  z temi  i chmośc iami  co 
go o t acza l i ,  także nie dodawała  lus t ru  J W .  
m a r s z a ł k o w i ;  u w a ż a ł e m ,  że sama pani nie b a r ­
dzo z niej  była rada  i do s to łu  idąc szepnęła



m i : — poczuć pan m u s i a ł e ś ,  że nie jes te ś  na W o ­
łyniu .

Myśla łem to sobie i wie le  innych r zeczy .  Co 
p rawda  to p r a w d a ,  ledwie w t r z e c i e m ,  czwar -  
t em  pokoleniu wy t rze  się su rowizna  z ekonom- 
czuka  i d o r obkow icza , że jej  znać nic będzie:  
cuchnie choćby w pa łacu  mieszka ł ,  na s rebrze  
j a d a ł  i mil iony l i czy ł ,  a pycha i próżność są j a k  
g r z e c h o t k i ,  które  za każdem poruszen iem oznaj -  
i n u j ą ,  gdzie się g łupota obraca.



XLI.
R o tu a u ó w,

s p o m n i a ł e m  w y ż e j , żc chcę dać wyobrażen ie
o Rom anow ie  sena tora  I l i ń s k i eg o , t e r az  to po­
k ró tce  dopełn iam.  R o m a n ó w  j e s t  mias teczk iem 
g łównem ,  położonem wśród obszernego  klucza,  do 
cz terech tys ięcy dusz mającego w  sobie ,  na g r a ­
nicy  p rawie  lasów r o zc iąga jących  się ku Li twie  
od północy,  a na południe  w  błogiej  urodzajnej  
z i em i ,  w  której  połowa wiosek się znajduje.  Je s t  
to dawna  posiadłość L ińskich .  Jan  Kaje tan ,  m ię ­
dzy roz leg łemi  dobrami swojemi  obra ł  Komanów 
na f u n d u m , choć niezupełnie odpowiadający s w e ­
mu p r z e z n a c z e n i u : w p łyn ę ły  tu zapewne bliz-



kość Ż y tom ie rza ,  a może  i sąsiedztwo roz leg łych  
lasów pełnych g rubego  zwierza ,  dla polowania,  
które  namię tn ie  lubił .  W y m u r o w a ł  tu  duży dw u­
pię t rowy p a ł a c , lecz w miejscu nizkiem i wilgo- 
t n e m ,  obierając ten punkt  dla dostatniej  wody, 
k tó rą  daje obficie rzeczka  Leśna ,  do bardzo ob­
szernego kana łu  przed pa łacem sprowadzona .  
Józef  A ugus t  h r ab ia  1 l i ń sk i , s e n a t o r ,  szanując  
mie jsce  przez ojca o b r a n e ,  na g rubych  śc ianach 
dawnego  k o r p u s u , wzniós ł  piąt ro  j e s z c z e ,  dodał 
w półkole d w a ,  po sto pięćdziesiąt  łokci t r zy  pię­
t rowe s k r z y d ł a , cały f ront  otoczył  cz terdz ies tu  
sześeią ko lumnami  korynck iego  p o r ządku ,  i na  
nich spiera się pyszny a r ch i t r ab  ozdobiony boga-  
t emi  sz tuka te ryami .

Przed pa łacem,  na wielkim kanale o k tó r ym  
m ó w i ł e m ,  znajduje się wyspa  połączona p rom em  
z b rzegiem,  a na niej  j a k  wzorzys ty  kobierzec  
rozsadzone są kwia ty  i nizkie k rzewy,  między 
k tóremi  t rzydzieści  mytolog icznych  posągów 
z białego m a r m u r u  na t akichże  podstawach.  Od 
północy zas łan ia pa łac  wielki  l a s ,  ci ągnący si ę 
da l eko ,  od południa zaś widok odkryty:  otacza go 
angielski  ogród napełn iony m a r m u ro w e m i  kołu-



m n a m i , obel iskami i różnego rodzaju  o r n am en t a ­
mi.  Między t em i  zna jduje się pomnik z g r a n i t u  
wznies iony,  naksz ta l t  py ramidy ,  t rzydzieści  łokci  
wysok i ,  poświęcony pamią tce  J a nusza  hrab i  Iliii- 
sk iego ,  j e n e r a ł a  inspektora  kawale ry i  polskiej ,  
b r a t a  rodzonego sena tora  , który j a k e m  mówi ł  po­
legł  pod Markuszowem w roku 1 7 9 2 .  Za ogro­
dem z a r a z ,  zaczyna się wielki  z w i e r z y n i e c ,  pe­
ł en  s a r n ,  j e l e n i ,  d an ie l i ,  a w nim dęby ogro­
mnej  wie lkośc i ,  k tóre ledwie t r zech  ludzi objąć 
potrafi . Wszed ł szy  do pałacu j e s t  naprzód sień 
dwup ią t rowa  w s p a n i a ł a , dalej  wszystki e n iemal  
pokoje m o za jkowanc .  P ie r w sze  pięć sa lonów od 
g łównego  wni j śc ia ,  zaw ie ra j ą  najkosztowniej sze  
obrazy,  pi erwszych mi s t rzów w ł o sk i c h ,  f lamand-  
skieh i f raneuzk ich ,  w liczbie dwóchset  dziewięć­
dziesiąt  pięciu.  Zna jdu ją  się t u ,  że wymien ię  
ty lko g ł ó w n e :  po r t r e t  księcia Oran i i  wielkości  
na tura lne j  p rzypisywany Van- I )yckowi , piękny 
wize runek  Piusa VI papieża ,  przez l i a t t o n i , r y ­
c e r z ,  f igura na tu ra lne j  wielkości R u b e n s a , Or ­
feusz s ł a w n eg o  I)av ida,  wielkie widoki morskie 
V e rne t ’a ,  og romny kra jobraz  P ouss in ’a ,  b i twa  
rzymska S a l w a to r a  Rosy, i wie le  mnie j szych  r oz-
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m i a r ó w  o r y g i n a łó w ,  war tośc i  znakomi tej .  Po  
tych  pokojach nas tępują  dwa wielkie salony, ma­
j ą c e  po sześćdzies iąt  t r z y  łokcie d ł ugośc i ,  a d w a ­
dzieścia sz e rokoś c i : pierwszy  mozajkowany pu r p u ­
rowo  ze złoconemi  gzemsami  i s t iukami  na s t r o ­
p i e , ozdobiony pięc iołokeiowemi sześeią zw i e r ­
c iad łami  i b ronzowym lu s t r em  paryzkiej  roboty 
na dwieście  świec (kosz tował  tys iąc  pięćset  czer ­
wonych  zło tych) ;  w nim dwa sto ły  malachi towe,  
dwa  inne z lapis l azu l i ,  p ię tnaście posągów my-  
tolog icznych i cz te ry  g r upy  m a r m u ro w e ,  pocho­
dzące z Michaj łowskiego dworca ,  współczesnego,  
ale najl epszego d ł u t a ;  drugi  mozajkowany zielo­
n o ,  zawieszony obrazami .  Tu  s ą :  S a m a r y t a n k a  
Ł ukasza  Giordano;  Trze j  Królowie przy  żłobie 
C h r y s t u s a ,  Ba ssano;  Char i t as ,  R om an a  Schidone,  
t r zy  części  św ia t a  T y c y a n a ;  bi twa  Y ouw er -  
m a n s ’a ;  świę ty  Bruno przez  L esueu r ’a i wiele in ­
nych.  Stoją tu  także cz tery  stoliki  z moząjki  
f lorenckiej ,  pochodzące z P e t i t - T r i a n o n ,  piękne 
kandelabry  b r o n z o w e ,  dwułokciowej  wielkości ,  
w  pięknym stylu i doskonałej  roboty,  wyrób  f r an -  
cuzk i ,  przepyszne wazy  porce lanowe Sewrsk ie j  
f a b r y k i ,  a okna sk łada ją  się z tafel  zwie rc i ad ła -



nycli  z jedne j  sz tuki  pi ęc iołokc iowych.  W  dwóch 
tych  sa lach posadzki nadzwyczaj  wytworn ie  w y ­
sadzane  m a r k e t e r y ą  z d rzew a  różnego rodzaju,  
m a h o n i u ,  h e b a n u ,  bu k sz p an u ,  cy t ryny ,  przez  lat  
czterdzieśc i  nic nie uszkodzone,  zachwycają  r y ­
sunkiem i w y k o n a n i e m , sufity wszędz ie ws p an ia ­
łą s t u k a te r y ą  okryte.  Po sa lach  wchodzi się do 
sześciu  bawia lnych  pokojów nape łn ionych  wic l -  
k iemi  z w i e r c i a d ł a m i , k tórych po pięć i sześć 
j e s t  w każdym pokoju,  a każde z nich pięćio- 
łokc iowe ,  tu jeszcze  obrazy  Dominich ina ,  Ribej-  
r y ,  S p a g no le t to ,  B e r g h e m a ,  Schiavone i t .  d. 
stoliki  a g a t o w e ,  por f i rowe,  kominki  z r zeźbami  
m a r m u r o w e m i ,  nad kominami  g a r n i t u r y  z por- 
ce l lany  S e w r s k i e j ,  kande labry  i lu s t ra  bronzowre, 
okna wszys tk ie  j ednota f lowe,  a w j e d n y m  z tych 
p o k o j ó w  paradne  łóżko mahoniowe po Ludwiku  
XA I z WersalUv W s p an ia ło ść  mouarch iczna  w s zę ­
dzie.  Na  górze ,  na p ie rwszym pięt rze,  znajdują 
się pokoje samego  h rab iego  se n a t o r a ,  przyozdo­
bione m a łem i  o b r a z a m i ,  R e m br an d ta ,  T en ie r sa ,  
P a w ł a  Po t t e ra  i innych m a l a r z y ;  na d rugiem 
g o śc in n e ,  bardzo pięknie  u rządzone ;  na t r zec im  
sala do przechadzki  w czas ie j e s iennym  i zimo-
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w y m  służąca  , sto dwadz ieścia łokci długa i óśmią 
piecami  ogrzewana.

W ś ród  tych  kosz townośc i ,  które  w części  tylko 
wy m i en i am ,  j e s t  wiele darów Cesarza  P aw ła  I, 
i W .  Ks.  K o n s ta n t e g o ,  wie le  kupionych rzeczy  
po zniesieniu za Cesarza  A lex an d r a  ¡Michajłow­
skiego d w o r c a , do którego były j u z  sprowadzone  
z za g ranicy  dla umeblowania  sprzę ty ,  a z nich 
część naby ł  sena tor .

Po rewolucy i  francuzkie j  i s t r acen iu  L udw i ­
ka X V I ,  gdy wszystk ie  zamki  królewskie roz- 
g rab ione  zos tały,  j ako  V e r sa i l l e s ,  S.  Cloud,  
T r i anon  i t .  d. wiel e z nich ruchomości  p ięknych 
i drogich sprzedano i rozwieziono po różnych  
k r a j a c h ,  a szczególniej  do P e t e r sb u r g a .  Tu  s e ­
n a to r  I l iński kupi ł  z nich także  w i e l e ; ze sp r zę ­
tów pochodzących z F r a n c j i  po Mary i  Antonin ie ,  
dos ta ł  m u  się se rw is  s r eb rny ,  p iętnaście tys ięcy 
czerwonych zło tych zap łacony.  Obrazy  także 
m i a ł  sposobność kupować w porze ,  gdy jeszcze  
k o n k u r e n c j i  o nic wielkiej  nie b y ł o ,  a wojna 
r ozsypywała  j c  po świecie .



Kapl ica  w a r t a  szczególnej  u w a g i  i z a s t anowie ­
nia : umieszczono j ą  w salonie ośmdziesiąt  łokci  
d ł u g i m ,  a dwadzieścia pięć s z e rok im ,  zape łn io­
nym obrazami  z h is tory i  świę te j  S tarego i N o ­
wego. T e s t a m e n t u .  W  o ł ta rzu  j e s t  zwierc iadło  
ogromne  w koło dzies ięc iołokciowe,  k tóre  t r z y ­
dzieści  tys ięcy  rub l i  kosztowało.  Lust ro  u sufitu 
b r o n z o w e ,  tak ież  kandelabry  na ko lumnach m a r -  
moryzowanyc l i .  Zbiór  s u k n i ,  o rnatów,  kap i t . p .  
j e s t  tak  bogaty  i wspania ły ,  że nie jedna  ka te ­
dra podobnym się nie poszczyci ;  są apa ra ty  bi­
skup ie ,  i u roczys te kapłańskie  z fabryk lyońskich,  
mons t r an cya  złota b ry lan tami  wielkiej  ceny sa ­
dzona i t .  d. P rz y  kapl icy r ezydował  kanonik,  
mówca  wyborny ,  ksiądz Deszczyński  i t r zech  ks ię­
ży.  Muzyka  pałacowa składa ła  się ze stu ludzi 
na  in s t rum en tach  g r a j ą c y c h , a t r zydzies tu  śp ie­
waków.  Obok kaplicy przej ście prowadzi  do a p a r ­
t am en t ów  hrab iego  I l iń sk ieg o ,  przez bibliotekę 
siedemdzies iąt  łokci m a j ą c ą ,  nape łn ioną  cz te rma  
tys iącami  tomów powiększej  części  dz ie ł  klassy-  
c z n y c h ,  łac ińsk ich ,  f r an cu z k ic h ,  niemieckich  i 
po l sk ich ,  bardzo pięknie oprawnych  i us tawio ­
nych  w szafach mahoniowych  do koła.
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Hrab ia  Il iński odziedziczywszy te dobra po 
brac ie  swoim J a n u s z u ,  w spar ty  znacznym spad­
kiem po s t r y ju  Nepomucenie  s taroście cudynow-  
s k i m ,  a szczególniej  wie lk icmi  da ram i  w dobrach
i su m m ac h  pieniężnych od Cesarza  P a w i a , W. 
Ks.  Kons tan tego  i C esa rza  Alexandra  I , doga­
dzając sw em u  upodobaniu w sz tukach pięknych,  
do budowy pałacu sp rowadzi ł  z za g ran icy  a r c h i ­
t e k t ó w ,  snyce rzy ,  stolarzów' ,  moza i s tów ,  m u l a ­
rzy ,  s tuka to rów,  zło tn ików,  kamieniarzy ,  i wzniós ł  
tei: wspan ia ły  g m ach  wedle r achunków przeszło 
dzies ięć mi l i jonów złotych  kosz tujący.  Muzykę,  
którą wzią ł  w spadku po ojcu powiększył  w i r t u o ­
zami , j ak iemi  byli  Lenzy ,  G e r k e , Dobrzyński  na 
skrzypcach.  N ude r  na k l a r y nec ie ,  C e rwen tha  na 
wioloncel l i , Lande  na kwar t io l i ,  Ba je r  jia 13e- 
c i e , Solecki na fagoc ie ,  W e i s i n g c r  na wal tor -  
ni  i t .  d. Po  t y c h  a r ty s t ach  zos tała wyborna  
m u z y k a ,  k tó rą  dziś jeszcze h rabia  Hen ryk  syn  
j ego  u t r zy m uje .  S en a to r  m ia ł  operę włoską ,  zło­
żoną z aktorów sprowadzonych z Pe te r sbu r ga  do 
t e a t r u  Romanowsk iego ,  w niej  odznaczali  się pan 
Z am b o n i ,  pani Z am b o n i ,  Nerc in i  i inn i ;  miał  
ba l e t  z cudzoziemców złożony,  w ło ch ó w ,  n i em ­



ców i f r a n c u z ó w ,  między  k tóremi  celowali  Man-  
tovani  i W e n d e n b e r g ,  oprócz tego z W ę g i e r  śc ią ­
gną!  j eszcze  operę n i e m i e c k ą ,  w niej śpiewali  
Zel i ik iet anzowie  ojciec z s y n a m i ,  K c t n e r  z córką,  
I i o tm an  z żoną i s i o s t r ą ,  T e y d l e r  z żoną i t.  d. 
L iczna  i bardzo wspania ła  ga rde roba  t e a t r a ln a  
sp rowadzona  była z W i e d n i a ,  a wedle pot rzeby  
uzupe łn ia ła  się na miej scu .

W kr ó t ce  potem se na to r  uzyskawszy pozwole­
nie Cesarza  A le x a n d r a ,  za łożył  w ws p an ia łym  na 
ten cel wzn ies ionym g m a c h u ,  który dziś leży 
w  g r u z a c h , I n s ty tu t  dla g łuchon iemych ,  wzniós ł  
fabrykę sukienną  na sto dwadzieścia war s t a tów ,  
do której  r z em ieś ln ików,  machiny,  posprowadza ł  
z Angl i i .  F u n d o w a ł  także k lasz tor  Jezui tów,  k tó ­
r y m  powierzone zos tały  szkoły,  a przy  końcu 
1 8 1 7  g i m n a z j u m  Romanowskie .  Wojna  1 8 1 2  
roku  zachwia ła  by t  t ych  wszys tk ich  ważnych z a ­
kładów'.  Jezu ic i  w roku  1 8 2 0  zmuszeni  byli  opu­
ścić pańs two  r o ssy j sk ie ,  budowy do nich n a leżą ­
ce powoli  niszczeć zaczę ły ,  a z ni emi  wiele in­
nych  w R o m a n o w i e , choć w tymże  czasie w y ­
murowano  jeszcze  wspan ia ły  kościół  i kl asztor



dla P P .  W i z y t e k ,  które  wie lkim kosz tem ins ty-  
tuowaiio t u , sp rowadziwszy z L i twy.  Niepodo­
b i eńs tw em  się s ta ło  u t r zym ać  to wszystko  i wy-  
dołać t ak iem u  ogromowi  nakładów p rawie  nie do 
w i a r y ,  mus ia ły  więc  gm achy  podupaść.  Pa łac  
j ednak  i a t tynencye  jego  u t r z y m u ją  się do dzis 
dnia w naj lepszym s t a n i e , i na stopie pańskiej .

Hrab ia  Henryk ,  syn sena to ra ,  z żoną i córką 
za jmuje  lewe skrzydło t r zyp ię t rowe  pałacu .  Roz­
począł on swój zawód publiczny m ar sza łk o w s tw em  
gubernsk iem w o ły ń s k i e m ,  w roku 1 7 8 7 ;  odtąd 
chc iwy  nauki  i widzenia  obcych kra jów,  zwiedzał  
ca łą  Europę po ki lka razy ,  N iem cy ,  ł r a n e j ą ,  
W ł o c h y ,  A n g l i ą ,  W ę g r y ,  zbie ra jąc  i skupując  
różne  płody sz tuki .  A p a r t a m e n t  j ego  sk łada  się 
z o s iemnas tu  pokojów,  równic  w s p a n i a ł j c h  j ak  
g ł ó w n e  p a ł a c o w e ,  z oknami  zwierc iadlanemi ,  
d r zwiam i  z m a h o n i , mnós twem bronzow,  poice l -  
lany  i zb iorem wielkim przez  h rab iego  już  po­
czynionym ob r azó w ,  j ako  Ludwika  Gar rache ,  
Yan -Dycka ,  R e m b r a n d t a ,  Gaspra Ne tschera ,  A\ ou- 
v c r m a n s a ,  Gonza lesa ,  G l a u b e r a ,  Po l lembourga ,  
Or łowskiego i t .  d. Oprócz t eg o ,  muszę w ym ię-



nić bibl iotekę  znaczną  ze cz terech  tys ięcy dwóch- 
s e t  ks iąg  z łożoną ,  dwanaście wielkich  tek  ryc in
i r y s u n k ó w ,  gabinet  f izyczny, kosz towne zbiory 
m i ne ra log iczne  i numizmatyczne .  Dawniej  było 
t eż  mnós two broni w R o m a n o w i e , sta rożytnej  i 
wielkiej  ceny,  dziś jej resz ta  pięknie zos ta ła  u ł o ­
żona w dwa t r o f e a ,  jedno  z myśl iwskiej  b r o ­
n i ,  d rugie  ze s tarożytnej  i wschodniej .  T u  j e s t  
zbroja j ednego  z Uińsk ieh z da tą  bardzo d a ­
w n ą ,  i pancerz  blachami  s r eb rnemi  z l i t e r a ­
mi t u r eck i em i  nabi jany.  J e s t  j eszcze  ł az ienka  
śl iczna m a r m u r o w a ,  osobna sa la j ada lna  z po r ­
t r e t am i  fami l i juemi ,  z k tórych większa  część 
pęzla Grasscgo ,  Lampiego ,  P i t s c h m a n a ,  z prze-  
pysznemi  kredensami  pe łnemi  porce lany i s reber .  
A le  tego wszystk iego opisać niepodobna bez u t r u ­
d z e n i a ,  tyle tu nagromadzi !  g u s t ,  przepych ,  do­
sta tki  połączone z zami łowan iem s z t u k i , dość po­
wiedz ieć ,  że nic równie  wspan ia łego  w  kra ju  nie 
m a m y .  Ca ły  pa łac  sk łada  się ze stu dwudzies tu  
pięciu p o ko j ów , urządzonych w y tw or n ic  i w y ­
godnie.

Ty lek roć  wspomnia łem o Romanowie  w ciągu 
tych pam ię tn ików,  że pochwałami  gospodarzy



powtarzać  się nie b ę d ę ; każdy kto był  w R o m a ­
nowie  , p r z y z n a , że z p rzy jemnośc ią  p rzybywszy,  
z ża lem to miejsce o puśc i ł—  tak u jmująca  g r z e ­
czność pobyt w  nim uprzyjemnia .

K oniec  t o jiu  t r z e c i e g o .
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